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: y t e l i t o ( x x ) B e r » n » 7 lipca. 
' Ł o d z l ' T O I N O kwaTifikflr l̂NO Jest człowiekiem 
y. Zgta| s z i o ś c l w Niemczech — to 
i ! 8 8: °'^ l l a n l kogo nie ulega kwestii, 
szukiwafli zwycięstwo chwilowe iest 
»ChBdoj«ik zupełne. Nie Hitler, ale 
ms". K r l n 8 j e s t 0 D e c n i e ośrodkiem 

Niemczech. Hitler iest 
i e , n > Hrmą pod którą doko 

We 

I - T 

iowy przewrót w Niem- p 
~ ostateczny zwrot do 

G o e b b e l s - G o e r i n g 
się.-Goering utopii 
rera w morzu krwi.-
no tyle morderstw? 

i , J8o kapitału. 
l-M\VIRAT HITLER - GOEPJNG 

— GOEBBELS 
p-Czl sie już wzajemnie oddawna. 

j , _ / I n trjumwlracie Goering reiinian 
r | 1 " r a ^ ' c e , Goebbels lewice, za* Hi-

l s " u l e oscylować między niemi I 
. ^iWać równowagę 

, J u s t Viei?'! 8 1 

Republil A

 0 b a i namiętnie 
J A D A J Ą WŁADZY DYKTATOR 

ny bilans^ cinFI 
ze kilka < . 5>MEJ» 

L?d?o S i Ś I 6 Z A Ś Q 0 e r I n 8 u w a z a s ł e z a 

M , j . 3 j : .J l e 8 » Mussollniego Rzeszy Nie 
IG^mś A b y dopłać swego celu, mu 

\ kompromitować Hitlera wśród 

e n no ft.,,, — 
i . 1 Goebbeis uważają Hitlera 

°n tak samo lak Georg Stras 
î42'ió?4 ? 0 e h m niezdecydowanie 1 goto 

Goering w stroju łowieckim. 

cięży drugi, rola lego właśnie, Goerin
ga, będzie skończona, gdyż Hitler bez 
skrupułów od niego się odwróci. A zda 
wał sobie sprawę, co inu w tym wypad 
ku groziło. Mając ten obraz 
WŁASNEJ POTĘGI LUB WŁASNEGO 

UPADKU 
przed oczyma, Goering zdecydował się 
za jednym zamachem utopić w e krwi 
wszystkich przeciwników. Postanowił 
to uczynić w sposób, jakiego nie znała 
dotąd historja narodów cywilizowa
nych. Nie ulega wątpliwości, że 
HITLER WYDAL TYLKO NAKAZ A-

RESZTOWANIA PODEJRZANYCH. 
Ale Goering rozmyślnie oblał go stru
mieniami krwi, by mocno go do siebie 
przywiązać a działając w interesie swej 

cześnie — odstraszyć od Hitlerji 
masy ludowe. 

Gdy z tego zdamy sobie spra
wę, zrozumiemy dlaczego został 
zamordowany generał Schleicher 
dlaczego zamordowano współ 
pracowników Papena, dlaczego 
zabito prezesa „Akcji Katolickiej" 
von Klausenera. Te wszystkie 
merderstwa nie miały nic współ 
nego z rzekomym „puczem" bo 
jówek S. A. i były dokonane tyl 

ko w tyni celu, by zniszczyć przeciwni 
ków Goeringa, a równocześnie wytknąć 
przed Hitlerem zdecydowaną drogę dal 
szej polityki. 

Goering, oczywiście, nie idzie do 
władzy sam: za nim dąży Reichswehra 
i koła konserwatywno-przemysłowe 

Doniesienie, iż Hitler udaje się na 
urlop na krążowniku „Deutschland" jest 
o tyle charakterystyczne, że wraz z 
nim wyjechać mają Goebbels i Goering 
Oczywista, że żaden z tych panów nie 
chce opuścić dziś sam Niemiec, gdyż 
obawia się, że jego przyjaciele będą pró 
bowall zagarnąć władzę. 

Berlin, 7 lipca. (PAT) 
Kanclerz Hitler udaje sie na urlop 

wypoczynkowy krążownikiem „Deut-

— : o : — 
(R) W ostatnich wypadkach niemie

ckich są pewne momenty, których żad
ną miarą przy pomocy normalnej do
tychczasowej logiki i etyki europejskie] 
nie możemy sobie wytłumaczyć. 

Kanclerz Rzeszy Adolf Hitler podpi
suje rozkaz masowego rozstrzelania 
swych najbliższych przyjaciół i towa
rzyszy bro.ni od zarania swej karjery. 
Z większością z nich znajduje się w ser
decznych stosunkach, jest z nimi na 
„ty". 

W skali wielkiej polityki takie rze
czy już się zdarzały: jeśli już się komuś 
tak podoba, można z pewną dozą ro
mantycznego rozczulenia powiedzieć, 
że Interes zagrożonej ojczyzny doma
gał się od kanclerza te] wielkie] ofiary 
osobistej. Ale przy takiej ofierze czło
wiek się łamie. Gdyby Hitler rozstrze
lał swego druha i po tem strasznem 
przejściu osobistem odsunął się od świa 
ta I życia politycznego, powiedzielibyś
my, iż ten f a n a t y k m a b ą d ź 
c o b ą d ź d u s z ę... Hitler już na
stępnego dnia po krwawej kąpieli, któ
rą sprawił swym przyjaciołom, poświę
ca się codziennym zagadnieniom i spra
wom. Idzie z wizytą do króla... sjam-
skiego. 

- W C U M niezdecyoowame I G U I U - ' P I ^ Y M Q « . O V A U Ł . « M J Q V „ " » » > V ^ » < : W J P M . Ł J ] » W N J — , — — 

d o zdrady Hitlera. Wiedział, że grupy, usunąć wszystkie radykalne e l e j s c h l a n d " w podróż po krajach skandy-
ba 10, Z W R Ó C I do lask pierwszy lub zwy- menty od wpływu na Hitlera. Równo- ' nawskich. 
ni Łódzki" H _ 

Tzeciw pogaństwu w Niemczech 
_ . . . • • I . P ^ . W I K I W K A I H 

Marszałkowi Hlndenburgowl dono
szą o tem, że Goering kazał zamordo
wać gen. von Schleichera i jego żonę. 
Gen. Schleicher był przez długie lata 
zaufanym człowiekiem Hindenburga 1 
jego bliskim spółpracownlklem. Każdy 
doskonale rozumie, iż gen. Schleicher 
nie mógł mieć nic wspólnego ze spis
kiem (o ile wogóle jakiś spisek istniał). 
Hindenburg nazajutrz po zomardowa-
nlu Schleichera posyła depeszę z po
winszowaniem Hitlerowi... Czy win
szuje mu, że tak odważnie i z powodze
niem udaje się teraz w Niemczech strze 
lać do bezbronnych ludzi?... 

R F 

l c v » wystąpił z n ó w odważnie ks. kardynał Faulhaber 
V 1 . _ . . I J _ • „ „ - „ I — J C I NUFIA&nUańaUM Ifnnwwfli1. N N W . V zwalczać 1 
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dy religji I moralności chrześcijańskiej. 
Duchowieństwo nie 'może milczeć terh-
bardzicj. że osobistości oficjalne znaj
dują się pomiędzy propagatorami tego 
nowego poganizmu 1 że mają do swej 
dyspozycji potężne środki propagandy. 

Kardynał Faulhaber skarży się na
stępnie, że odebrano prasie katolickiej 
wszelką swobodę rozważania wiel
kich zagadnień chwili w świetle wiary 
katolickiej i bronienia się przed' atakami 
wymierzonymi przeciwko religji i Ko 
ściołowi. Niedziela jest tak zajęta po 
chodami, uroczystościami I oficjalneml 
świętami, że wierni nie mają czasu na 
chodzenie do kościoła. Stowarzysze
niom katolickim czynione są trudności 

Kard.. Faulhaber • występuje następ. 
„ nic przeciwko rozpowszechnianiu twier 

pracy. Obowiązkiem | dzcnia, że w chwili, gdy wkłada się 

zjazd biskupów bawarskich 
:. l lust» , !aoh j | ? s t w i e t e S o zjazd" arcybiskup 
? rano u siń I ? ? kard. Faulhaber postanowił 
K a w u l i N ^ W n i ^ J PASTERSKI, który, jak 

anih " F i l ? a r 0 " > m i a ł b y ć odczyta-
i o | u ' . 0 n dnia 1 lipca we wszystkich 

,i ilist,, diecezji. Rząd narodowo-
4

8 ! l Vr°nljstu. C 2 " y zabronił ogłoszenia te-

z f i ? 1 o t a c z a j ą 

,-Dasti. L > 1 Q G 0
 s , u d z y — stwierdza 

i 1'kl — są publicznie atako 
leniS*vdzanl w d r u k u 1 w prze-

,T i'onn/1 Książki, które starają się 

w szkołach wśród nauczy 

szereg ustę^ 

konywać. Należy zwalczać twierdzenie 
że moralne jest tylko to, co jest poży 
teczne dla narodu. 

Kardynał Faulhaber zastrzega się 
wreszcie, aby jego interwencji nie 
przedstawiano jako mieszania się ko
ścioła do polityki. 

Berlin 7 lipca. 
(Pat) Prezydent regencji królewieckiej za

wiesi! na 20 dni niemiecki organ Akcji Kato
lickiej w Warmji , Ermlaendisches Klrchenblatt", 

i .N-.^bozach jj 
*>eoV z a D r ° t e s t o w a ć przeciwko roz ' mundur przestaje się być katolikiem 
i^cita- a k s i £ »żek zwalczających, lub protestantem. Religia jest świętym 

, i , l »stwo i podważających zasa- 1 obowiązkiem, który należy zawsze ,wy 

Berlin, 7 lipca. 
(Pat) Od dwuch dni zauważyć się 

dajć w Berlinie brak kartofli. W wiel
kich halach targowych oraz przed skle
pami w dzielnicach wschodniej i północ
nej widziano dziś długie ogonki, czeka
jących na swą kolej. Wydany komuni
kat oficjalny tłumaczy brak kartfoli przcj 
ściowym zastojem dowozu z terenów a 
prowizacyjnych poza. Berlinem,. spowo 
dowanym odbywającemi się na nich o 
becnie zbiorami siana i zboża.. • • 

Papena aresztują, zaś jego dwuch 
sekretarzy, i pomocników politycznych 
Junga i Bossa oraz przyjaciół: hr. Al-
werslebena i radcę Klaussnera przy po
mocy najkrótsze] procedury, bo przez 
lufę rewolwe/ową wysyłają na drugi 
świat. Resztę jego przyjaciół aresztu
ją, po to, by po kilku dniach wypuścić 
Papena i ich na wolność. 

Co robi Papen po tej przygodzie? 
Idzie na posiedzenie gabinetu Rzeszy i 
ściska dłonie Hitlerowi, Goerlngowi 1 
Hessowl... 

Trudno, ale są na świecie r z e c z y 
n i e p o j ę t e . Chyba, że nie rozumie
my zupełnie nowej ideologjl narodowo-
socjalistycznych Niemiec. Ta ideologja 
musiała wprowadzić olbrzymie zmiany 
w pojęciach o postępowaniu przyzwoi
tych, ludzi. 
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HITLER CHCE PERTRAKTOWAĆ Z ŻYDA. _ 
Pierwsze macki polityczne w Londynie.—Rcehm i Heines mieli zaczfysła 
„rewolucję" od pogromów? -

Londyn, 7 lipc i, 
W tutejszych kołach finansowych 

twierdzą, że ambasada niemiecka w 
Londynie otrzymała Instrukcje od rzą
du swego w Berlinie w sprawie ostroz 
nego zadzierzgnięcia kontaktu z wpły-
woweml anglelskleml sferami żydów-
skiemi. Tematem nieobowiązujących 
rozmów mają być przedstawienia o 
konieczności unormowania stosunków 
pomiędzy żydostwem mlędzynarodo-

wem a Niemcami. 
Hitler podobno pod wpływem nieko 

rzystnych warunków gospodarczych za 
równo w samych Niemczech, jak 1 w 
niemieckim, handlu zagranicznym- do
szedł do wniosku, że 

DALSZA „WOJNA*' Z ŻYDAMI 
odbije się ujemnie na Rzeszy. Uważa 
on obecny moment za szczególnie na
dający sie do pertraktacji, gdyż, Jak 

twierdzi, ewentualna wygrana w Nlem 
CEech t. zw. „drugiej rewolucji" zaczę
łaby się od nowe] fali wystąpień anty
żydowskich. 

Rzekomo Roelun, Helnes I towarzy
sze mieli zamiar rozpętać w pierw
szych dniach lipca niesłychane dotych
czas pogromy ludności żydowskie], 
aby w ten sposób oddziałać na ciemny 
motłoch. f|ygnałem miał być 

POGROM WE WROCŁAWIU, 
gdzie miano wyrżnąć całą ludność ży-
dowika I zrabować lej mienie* Rząd nie 
i niecki twierdzi. Że szybka akcja prze
ciw spiskowcom udaremniła ten za 
miar... 

Ambasada niemiecka w Londynie w 
sposób dyskretny zawiadomiła niektó
rych przedstawicieli tutejszego społe 
czeństwa żydowskiego o otrzymanej 
instrukcji. 

Wstęp do pertraktacji o... P O Ż Y C 2 K H 8 t n i 

Żydzi angielscy żadne) odpowiedzi 1 skle I nie będą zlikwidowano prób| 
nie dali. W kołach finansjery żydów-J kotu gospodarczego, 
skiej zarówno w Paryżu, jak i w Lon
dynie panuje przekonanie, że propozy
cje Hitlera dyktowane są przez roz
paczliwa sytuację gospodarczą, finanso
wą I polityczną Trzeciej Rzeszy. 

Bez kredytów zagranicznych i bez 
poparcia politycznego niema mowy o 
tem, aby Niemcy mogły wybrnąć z tru 
dności. Oczywiście, 
NIE ZALEŻY TO W PEŁNEJ MIERZE 

OD ŻYDÓW, 
bądź co bądź jednak do pewnego sto
pnia mogliby oni oddziałać na bieg wy
darzeń. 

Żadna jednak odpowiedzialna instan 
CJa żydowska nie będzie pertraktować 
z Niemcami ani z Hitlerem przedtem, 
aniżeli nie będą zwrócone żydom w 
Niemczech wszystkie prawa obywatel-

Gdyby rząd niemiecki zdecyil J^czora j 
się na taki krok, to wówczas mus t i e j Z " ' z o ' a ' 
także zastosować ułatwienia po^l d z i a | a c

a " : 

dla żydowskich emigrantów, któtfl ^koło godz 
angażowali się w polityce antyf' ^ samoc 
wej. . ̂ JJ[ Prze; 

To wszystko jednak ze strony 1 io „ a ^ K 1 ' 
niemieckiego musi być t na pratJp 
AKTEM ZROZUMIAŁEJ SPRA* do z a n i k t J 

DLIWOŚCI, ERgor 
me zaś getta otrzymania pienlędź)|zoiaCyj„ 

Koła łmatisowe sa zdania, że Y d w o k a t ^ i* SYN BYIEG 
r i|Student 
W 
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i FRANCJA PRZECIW NIEMCOM 
Węzły łączące o b i e w ie lk i e d e m o k r a c j e Z a c h o d u n i e 
pos iada ła c h a r a k t e r u sojuszu w o j s k o w e g o , ale sojuszu 

w o b r o n i e kultury! 
Wiedeń, 7 lioca. 

„ W i e n e r Z e i t u n g" twierdzi, 
że znana depesza „United Press" za
wierająca wiadomości o tem. Jakoby 
Francja miała brać udział w rzekomym 
„puczu" Roehm—Schleicher. została, 
ś k o m p o n o w a n a w B e r l i n i e 
p r z y u d z i a l e niemieckiego mi
nistra propagandy Goebbelsa. Ta sa
ma depesza jest dzisiaj podstawa kalum 
niatorskiej akcji całe! prasy niemieckiej 
przeciwko Francji. To bardzo grubemi 
nićmi szyte fałszerstwo jest już jasne 
dla całego 6wl*tn. Ta gra musi się źle 
skończyć. dla Niemiec. 

Alin. Barthou, wyjeżdżający do Lon 
flynu, spotka sie tnm z duża dozą przy-
5nżi?i óla Fran^ll 1 takaż doza pogardy 
dln Nlembc. Jeżeli nie można leszcze 
mówić o soin.5zu wolskowym francu
sko-angielskim, to będzie można mówić 
o tem w niedalekiej przyszłości. 

HWjcr ułatwił zbliżenie Londynu I 
Paryża w sprawie niemieckie). Obecnie 
programem dwu stolic zachodnio-euro-
nejskich będzie wspólna polityka wo
bec Niemiec polegająca na usllnem po-
nar^M tam obozu konserwatywnego. 
Ani Francja, ani Anglja nie pragną, by 
w Niemczech znnanował chaos albo 
komunizm. Rząd Hitlera twierdził, że 
on opanował komunizm w Niemczech. 
Okazało sie jednak, że nie uczynił tego, 
natomiast wywołał chaos. 

• 
Londyn, 7 lipca. (PAT). 

„Times" stwierdza, że wizyta p. Bar
thou posiadać ma charakter przyjaciel
ski, ale politycznie pod żadnym wzglę
dem nie obowiązujący. O żadnym soju
szu franc.-brytyjskim niema mowy. Nie 
wątpliwie taka myśl znalazłaby we 
Francji zawsze chętne przyjęcie. Posia
da ona również zwolenników i w W. 
Brytanji, ale ani rząd brytyjski, ani bry 
tyjska opinja publiczna nie mają chęci 
zawierać sojuszu. W obecnym stanie 
Europy żaden sojusz nie mógłby się o-
graniczyć wyłącznie do charakteru o-
bronnego. 

Zainteresowanie Francji zwróciło 
się w ostatnich czasach ku wschodowi. 
Odżywa ścisłe współdziałanie Francji 
z Rosją. „Times" stwierdza możliwość 
istnienia łańcucha sojuszów wojsko
wych. Rząd niemiecki jest polnformowa 
ny o akcji Francji w zakresie paktu 
wzajemnej pomocy i Barthou dal do 
zrozumienia, że udział Niemiec byłby 
chętnie widziany, ale Niemcy dotąd nie 
zgłosiły swego przystąpienia. 

Krytykując obecny stan rzeczy w 
Europie a zwłaszcza w Niemczech, „Ti
mes" podkreśla, że coprawda Francja 
1 Wielka Brytanja mogą sie różnić co 
do pojr.iov.anla równouprawnienia i nie 
nariiszaluości traktatów, ale posiadają 
wspólne zadanie obrony demokratycz
ne] Instytucji rządzenia. Sa sojusznika
mi. kM\ chodzi o wielkie Ideały spra
wiedliwości I pokoju. Sa stróżami walo 
rów duchowych — kończy „Times". 

Anglicy przeciw Niemcom 
Nalza«tcr?alsl permanofile odże-
gnywują ssę cd swvch dawnych 

„grzyfaclół" 
Londyn, 7 lioca. 

Następstwa krwawych wypadków 
niemieckich sprawiły, że niedobitki ger 
manofilów wśród najwybitniejszych 
przedstawicieli tej opinji zaczynają się 
wreszcie publicznie do błędu przyzna
wać i wyznawać skruchę. Znany kores 
pondent paryski „Manchester Ouar 
dian". Robert Dell. który przez lat 15 
bronił Interesów niemieckich na łamach 
tego pisma, twierdzi w przedmowie do 
książki, która ukazała sie w Anglji, że 

przez 15 lat mylił sie co do charakteru 
niemieckiego 1 że piórem swolem przy
czynił sle do rozwoju hitleryzmu. 

Na łamach „New Chronicie" znany 
publicysta 1 speaker radjowy na temat 
polityki międzynarodowej, Vernon Bar* 
lett, podobnie spowiadał sie ze swoich 
błędów I motywów, dla których od cza 
sów wojny był szczerym przyjacielem 
Niemiec 1 występował w obronie Ich 
interesów. W Berlinie miał długa roz 
mowę z Hitlerem* która wskrzesiła w 
nim poważne wątpliwości. Po wypad 
kach ostatniej soboty doszedł do prze 
konania, że zarówno 
Hitler, Jak 1 Goering I Goebbels są nisz 

czyclelaml 
bez żadnego programu j postępowanie 
ich przypomina postępowanie chlcagow 
skich gangsterów, że nie mają już w so 
bie siły przekonania, któraby pozwoli 
l.i występować w obronie kralu, któ 
rym rządzą. Wreszcie jedyny pisarz 
sympatyzujący z hitleryzmem w „Daily 
Moi!" w artykule redakcyjnym „ Ż ą d a 
m y p r a w d y " , zaczyna sie odżegny 
wać od swoich mordujących sle przy 
jaciół i domaga sle wyświetlenia praw 
dy o ostatnich masakrach. 

pertraktacje dopiero będą się 
odbywać na podstawie ściśle 
we]. Jest rzeczą, zresztą, w obefl 
warunkach mało p r a w d o p o d o b n ^ t ^ ^ J e ^ : 

Niemcy mogły otrzymać JakieWwlaściciei ^ 

k r e d y t y * ffiSSs 

Papen u H i n d e n b u r t e ^ 
Paryż , 7 lipca. (P^ajR,^ 

Havas donosi z Berlina, że wicwi i^ j j^® 1 

lerz Papen udał i le do Neudeck dl^ski, 
prowadzenia z prezydentem 
burgiem rozmowy na temat blef 
zagadnień politycznych. Do wizy 
berlińskie koła polityczne przy 
duże znaczenie. 

Papen miał być 
zamordoW 

Wiedeń. 7 { 
(__) Wedle otrzymanych tut"J, 

lutnie pewnych wiadomości, 
krwawych dni Niemiec miał być 
dowany yice-kanclerz v°n Pap«*|licz n v w 

(Mordkonunan#bozie 

tudent Bc 
fkretarz , 
Jków prz< 
Jzawie, A 
T u s z y ć ! 
ybltnlejsi 

s k a l n e 
Ł n a d e k l 

,YCH wiek 

je lu z „1 
flnl w are 
1 działał 

dział morderców 
Już W drOdze dO jeg« p»iavu. (j 
niej Jednak chwili dowództw* R « % i k 
tary posłało kompaaje. z k a r a b i n « ^ e , j . 
szynowemi i zaciągnęło straż d % *°ny 1 

pałacu Papena, uniemożliwiając J|SK
 W A 

NA ' 
Wladc 

eposdb anie krwawego czy* h *e zle 
V * OBOZ ICZA, 
od" Skr« 

aas; 
y pdtraS 

„ O g n i a ! " — z a w o ł a ł F u e h r e r 

Kara chłosty na teroi 
stów austriackich 

Wiedeń, 7 
(—) Prasa chrześcijańsko • »T 

donosi, że w Kufstein ł KHzbueb* 
mistrzowie rozesłali do wszysikwjastii 
rzędów okólniki zabraniające «T(T 7 

pObierającyni | SOj 
Jedno 

3 1 T 1 0 z K 

K r w a w a ł a ź n i a 
Jak wygląda willa Roehma. miejsce 

k rwawych wypadków w Niemczech? 
opowiada o tem berliński korespondent 
jednego z warszawskich dzienników: 

„Urządzenie kilku pokojów przedsta
wia szczątki, podobne do gruzów, po 
katastrofie. 

Przepyszne drogie resztki mebli 
zbryzgane krwla. W pokoju stołowym 
po' kilku dniach od tego tragicznego 
przedświtu, dotychczas widać ślady 
nleukończone] wspaniałe] uczty. Kieli
chy z resztkami szampana, baterie bu
telek starych win z etykietami piwnic 
książęcych, klasztornych. Moc drogich 
owoców. 

W sypialnym pokoju — wielki nie
porządek. Na ścianie kilka śladów kul. 
Tu na zakrwawlonem łóżku skończył 
swój żywot Heynes. W chwili, gdy kan 
clerz Hitler wkroczył do tego pokoju, 
znajdowało się w nim pleć osób. Kanc
lerz, gdy wszedł do pokoju rozpusty, 
Jak twierdzą nieliczni uczestnicy noc
nej wyprawy napowietrznej, ogrom
nym wysiłkiem woli panował nad sobą 
Spokojnie Wskazał na trzech osobni

kom Oraz osobom . 
od państwa kupowania ezegokf. 
bądź w sklepach, których włfl4d«V,! a noCze 
są narodowO-socj aliści albo też z * 
wymi socjalistami sympatyzują. 

w i l l i R o e h m a 
ków I jak niegdyś na froncie, głośno po 
podoficerski! podał komendę: 

— Fetierrrr!.... 
Suche strzały „Mauzerów", parę o-

krzyków, plamy krwi na niebieskich 
ścianach sypialni... Trzy trupy... Dwa] 

oszczędzonych postradali zmysły. 
Podobno szturmowcy, którzy pilno

wali willi kpt. Roehma, zostali areszto
wani. W czasie przewożenia do wlezie 
nia, kilku z nich usiłowało zbiec. Padli 
trupem od kul karabinowych. 

W kilkanaście minut po tem traglcz 
nem zajściu zginął kpt. Roehm — Je
dyny człowiek z całego otoczenia Hit
lera, z którym kanclerz był per „ty". 

strzowle kilku innych miast na *F5RAJJ 2 nic 
swojem postanowili, że schwytani} ter q c y 

rącym uczynku terom n a i ^ d o w ^ j ^ " i e n 
stycznego obywatele poddani be.o«k , e dr. J 
włócznie k a r z e chłosty na rynku J?c,,'Jaro: 

swOj 
:ym uczynku terom n a r o d ó w ^ 
cznetfo obywatele poddani bąath 

rynku % 

Berlin, 7 lipca. 
(Pat) „Frankfurter Ztg." donosi, że 

nadburmistrz Fryburga nakazał usunąć 
ze złotej księgi pamiątkowej kartkę, na 
której wpisał się b. kanclerz Rzeszy gen. 
Schleicher w czasie przyjęcia, wydanego 
z okazji Jego wizyty w październiku r. 
ub. Równocześnie usunięto ze zbiorów 
miejskich zdjęcia fotograficzne z przy
jęcia gen. Schleichera. 

cznym, aby ich w ten sposób oA1*'^ 

" dzlałalnośct. L >̂ton 
lć ód antyspołecznej ale 

Trevlranus w A n g l l R ^ 
i. 7 H f ^ Londyn, . . -«,», 

(Pat) Agencja Reutera d o n o s i ' H e t l t l 0 c 2 e 

liart 

żą tu niesprawdzone pogłoski, że 
Treviranus, o którym doniesiono 
ra], że został rozstrzelany, schr°X. , l a . rod 
jakoby w Anglji gdzieś w 
hrabstwa Dorset. TreviranusoW' 
się wprost cudem wydostać sie Kai 
na samochodem, który ostrzeliww, j ^ to r p t 

Ta sama tajemnica otacza B^"A , ( ,ier. 
który według niesprawdzonych Pot

 fó 

przebywa w Anglji. ™) ̂  c i 
ki . ° b 0 * 

K 7 
ntlĄ 

Berlin. 
(Pat) Z całego szeregu 

Wrocławia, Frankfurtu n.M.. 
donoszą, że władze policyjne 
ostre ostrzeżenia do ludności. W 

JCSZ( 
.Sowicie 
l«S obe : 

Jywew: 

pod grozą surowych kar zakazuJ^Jr^ 
wania wszelkiego rodzaju poffj°3 
związku z irewoltą Roehma i Sclil° 

http://pojr.iov.anla
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ierwszy transport do obozu izolacyjne 
c * f y s ł a n y z o s t a ł w c z o r a j z W a r s z a w y . - J e d n o c z e ś n i e z K r a k o w a 

s t a w i o n o d o B e r e z y K a r t u z k i e j 7 d z i a ł a c z y w y w r o t o w y c h 
bezpieceeń- j dymowicza na wniosek 

cc 
Warszawa, 7 lipca 

Wczoraj wieczorem z Warszawy 

vifcleJ wysłany został pierwszy trans-
P° l .azlałaczy wywrotowych. 

musi- , z u Rotacyjnego w Berezle Kar 
7 j ieJ wysłany z 

u ^ la l aczy w 3 

któr» JKoło godziny 11 wieczorem zam 
„tyrJpm samochodem policyjnym, eskor 

f>ym przez oddział połlcH konnej 1 
. N T L V L l n

m ° tocyk lo policyjne — orzywle-
o n y 1 0 n a dworzec Warszawa — Wscho-

na Pradze 11 otób, które po przej-
JRAW ao zamkniętego wagonu osobowe-

Przewiezlono do Berezy Kartuzkiej. 
B r w s z y m transporcie osób do obo-

yinego znajdują sle: 
]*at Henryk Rosman z Warsza-

ie^Jfeolacyi 
że Ŷ w 

si<? tón b y ł e g 0 notariusza z Łodzi, 
le r ^z w n t Włodzimierz Sznarbachow-

lobirtSS"* J e r z y Korycki. 
' o b " KvS e n t Władysław Hacklewlcz, 
k l e k O w i a ś c l c , e l z a k , a d u optycznego, u któ 

ni ł a l e z , o n o składy nielegalnych wy 
"ctw, obozu narodowo-radykalnego 

J5" n tŁączyńskl, 
łlllf£S?°.kat Jan Jodzewicz. 
JJUlwa vokat Edward Temnlc, 
I (PHi* , n t Zygmunt Dzłarmaga, redak-
B wlc%DIFF K N L Ę T E L "Sztafety" 

dufnski U t a d w o k a c k l Mieczysław Kru-
m rllfc^ent Bolesław Piasecki, 

b l e C i , I e t a r z związku zawodowego ro-
w , ,yC 0

o

w .Przemysłu włókienniczego w 
2 u a w i e ' Aron Skrobek. 

r z y v » r i e r W S 2 y c h d z i e s i Q C i u _ to znani 1 
yoitnlejsi działacze obozu narodo-
[ a Q ykalnego. Nazwiska Ich ilguro-
: , n t » deklaracji, stwierdzającej po-

l0V»Cvp[' Sa to przeważnie młodzi ludzie 
7 raa v v l e k n i e P r z e k r a c z a 3 5 r o k u 

T U T « M ' ? U z n l ^ h przebywa Już od paru 
K v 6 Ą r " w aresztach policyjnych w zwla 
POOE&Hlo d z I a , a l n o ś c l ą zakłócającą spokój 
nTanMihiy' Wszyscy oni zostali osadzeni 
ma» poz ig koncentracyjnym narazle 
; R e l 4 N ^ TRZY MIESIĄCE 
tbioWjKfl, wiadomo, okres ten może być 
i ^nr. 0 n y P f z e z specjalnego sędziego 
łając ifsL, a "ego przez sąd okręgowy w 

czyich l e l ecen iem mu spraw osadzo
ne izolacyjnym — Kardy-

kiewicza. Wszyscy skierowani do obo. 
zu izolacyjnego w Berezie Kartuzkiej o. 
trzymują od wl a dz administracyjnych 
pismo następującej treści: 

D 0 Pana,., 
Na podstawie przepisów art. 

2 ust. 1 rozporządzenia Prezyden 
ta Rzplitej z dnia 17/6 1934 r. w 
sp rawę o« zagrażających bez
pieczeństwu, spokojowi i porząd
kowi puiTczneniu (Dz. Ust. RP. 
5 poz. 4?3) zarządzam przy
trzymanie P a n i skierowanie 
Go do mi?WJA odosobnienia w Be 
rezie Kartuzkiej. 

Pisma te nodp .STIB są w imieniu od
powiedniego woiewo-iv przez kierowni

ków urzędów wydziałów bezpieczeń- j dymowicza na wniosek podinspektora 
stwa. Przed skierowaniem do oboru 'Grelinera, który jako komendant obozu 
izolacyjnego w B e r c i e Kartuzkiej, wła- j izolacyjnego w Berezie Kartuzkiej mc-ze 
dze bezpieczeństwa uzyskały już w sto 
sunku do kazd<\'o odtransportowanego 

ZGODĄ i f . O O A O ŚLEDCZEGO 
zie Kartuzkiej i w ciągu 48 godzin po 
przedstawieniu wniosku władzy admini
stracyjnej o skierowaniu kandydata do 
obozu izolacyjnego — zatwierdza lub 
uchyla ten wniosek. W zasadzie Orze
czenie sędziego KordymOwicza opiewa 
na osadzenie kandydata przedstawione
go przez władze administracyjne na o-
kres 3 miesięcy. 

PRZEDTERMINOWE ZWOLNIENIE 
może nastąpić za zgodą sędziego Kor-

uznać, iż o s o b a dana sprawuje się do
brze i istnieje nadzieja, że po wypu
szczeniu na wolność nic będzie zagrażać 
bezpieczeństwu publicznemu. 

Nie jest dotąd wiadome, ile os6b bę
dzie ogółem Osadzonych w Berezie Kar 
tuzkiej. W pomieszczeniach, w któ
rych mieściła się przed kilku lały szko
ła podchorążych rezerwy piechoty mo
że zmieścić się około 1000 osób. O ile 
nam wiadomo, nie jest przewidziane o . 
sadzenie. w Berezie Kartuzkiej tak wiel 
kiej ilości Osób. 

Dziś kongres b. kombatantów w Paryżu 
będzie rozpatrywał rezultaty prac rządu Doumerguc'a.-Pomimo 

ooawy przed rozruchami min. spraw wewnętrznych udzieli! 
pozwolenia na manifestacje uliczne 

Paryż, 7 lipca (PAT) 
W dniu dzisiejszym rozpoczęły się 

obrady nadzwyczajnego zebrania rady 
konfederacji b. kombatantów. Przedmio 
tem obrad jest projekt zbadania poży-

uchwalą konfederacji z dnia 25 marca 
r. b. W rezolucji wówczas powziętej 
kombatanci wyrazili zgodę na obniżenie 

Legjoniści austrjaccy uciekają do Czechosłowacji . — R e l e 
gowanie 175 uczniów ze szkól w Austri i 
W edeń, 7 lipca. (PAT).- 1 Budziejowic w Czechosłowacji pr 

IWLN~ " U " £ 1 C L/.UIUWY I « J »« 

r U 2 » Skrobek, sekretarz związku 
k i ? ° W e 8 o robotników 

I 7 l W e m C Z e « 0 w Warszawie Jest dzla 

/ - $ 
•bueb*! 

klClfck,UOWe8o robotników przemysłu 
7 llfce i c z e 8 ° w Warszawie Jest dzla 

o . , " 1 komunistycznym, znanym ze 
en«!*v n„< s t ą p i e ń antypaństwowych. 

3c*,L 0 t i t »"anspor towanlu pierwszych Je-
Z afi (r 0 s ° b do obozu Izolacyjnego 
.cym f 2 ^ 0 D Z I N ICH NA DWORCU 

t „ N l Ł BYŁ OBECNY. 
d e i c i A ^ n o c z e ś n l e wczoraj wieczorem 
też z Jl ? n ° z Krakowa do Berezy Kartuz-
tują. oLI.ansPOrt, składający się z 7 osób. 

a 2 n , c h to agitatorzy ukraińscy. 

>s« JReicbspost" .donosi, że,,, berlińskie 
biuro -narodowych socjalistów austriac
kich kierowane przez posła Habichta 
znajduje się w zupetnem rozproszeniu. 
Miejsce pobytu Habichta i Prokscha 
jest nieznane. T. z\v. Legjon Austrjackl 
ma być rozwiązany, austriackie oddzla 
ły S. A. stacjonowane w Koburgu ocze 
kują również rozwiązania. 

„Linzer Tagespost" donosi, że do 

przyby
ło z. Bawarji. 24-fih członków Legjonu 
Austriackiego-.'Władze nustfiackie ska
zały ich za samowolne przekroczenie 
granicy na karę aresztu po 4 'dni . 

„Weltblatt" donosi. 
ŻE ZE SZKÓŁ ŚREDNICH W AU-

STRJI WYKLUCZONO ZA UDZIAŁ W 
AGITACJI POLITYCZNEJ 175 UCZ

NIÓW I UCZENIU 

na 
działalność wywrotową 

a mla-

ryn»v 7C{>N " < l ł U !><aw z.EIEN. jywaj NASTĘPNI 
b od* v ' R o '"kowle obozu narodowo-radykal 
LOŚCI. fas ^ ntonl Grembosz 1 J. Świderski. 

i j R s j p ? akademikami. Dwaj ostatni 
kndlltoiMii t 0 c z ' o n k o w i e sekcji młodych 

; W a narodowego a mianowicie: 
!, 7 \ f Bartyzel 1 Jan Żelawskl. 

I0c; 
SLI 

N U L ' - * -\3rt 

sc!i r 0jL , l arodowego w Rokitkach pod Tcze 

d . o n ° s L L j n ° c z e ś n l e komunikują nam, że z 
"i V. ł v v k i e r o w a n y ma BYĆ dziś do Be 
sslonoi, kartuzkiej prezes koła stronnlc-

lusowl lianie 

żeliw 
ych P°f 

JLEON SZCZUKA 
FREZI* .FANTEM, OBOZU IZOLACYJNEGO W 

Gdańsk. 7 lipca. 
(PAT) Zarząd gdańskiej gminy ży

dowskiej złoży! wizytę prezydentowi 
Senatu dr. Rauschningowl. interweniu
jąc w sprawie, ewentualnego wydania 
przez Senat rozporządzenia, dotyczące 

go Cesarska Mość książę japoński Kaya 
z małżonką. 

J, C. M. ks. Kaya, urodzony 27-go 
stycznia 1900 roku, jest kuzynem Jej Ce 
sarskiej Mości cesarzowej Japonji ks. 
Kaya, oficer kawalerji, służył ostatnio 

sle irt&eWtL Karuzkiel został mianowany 
% Bfl0 « C P

r P 0 , i c l i z p o z n a n l f l ' B°łesław 
( ! ] ) WARSZAWA, 8 lipca. 

%oHn

Óą^ dzisiejszego wysła-
!Viei . z u ^olacyjnego w Berezie Kar 

ctKoii6!82"? d w i e °soby z Łomży, a! 

tywnych rezultatów prac, osiągniętych rent inwalidzkich pod warunkiem, że do 
przez rząd Doumcrgue'a a to zgodnie z końca czerwca rząd przeprowadzi u-

zdrowienie stosunków ogólnych przez 
zastsowanie represyj w aferach i skan
dalach, przez uregulowanie stosunków 
rentowych, represje w stosunku do o . 
szustów podatkowych, uzdrowieni© ży» 
d a gospodarczego i kredytowego, reor
ganizację kolejnictwa, wreszcie reformę 
państwa. 

Obrady nadzwyczajnej rady b. kom
batantów potrwają przez dzień dzisiej
szy i jutrzejszy^. 

Minister spraw wewnętrznych PRSE*d 
stawiając na rannem posiedzeniu RADY 
gabinetowej,, udzielił informacyj odno

śnie dnia jutrzejszego, kiedy to zwiera się 
wielki kongres związków kombatantów 
z Wielkiej Wojny. 

Minister oświadczył, że wobec wy
raźnych zapewnień i zobowiązań ze 
SFRONY ORGANIZALORÓW jutrzejszych mani-
icstacyj, iż manUcstac<e te będą miały 
r.harakter POKOJOWY, rząd zdecydował 
stę nie zabraniać manifestacyj, o ILE bt,-
'J"X one zlokal ŻOw • in ' olbędą SI^ ści
ŚLE według zgóry ułożonego planu. 

Oskarimla o pglsrasiję 
prieciw urzędującym ministrom 

Rzeszy 
Berlin, 7 lipca 

Komitet rewolucyjny partji narodo-
wo-socjalistycznej, w związku ze słyn 
-lyrn rozkazem Hitlera, dotyczącym h\ 
lanek, trwonienia pieniędzy i nadużyć 
seksualnych zamordowanych przywód
ców oddziałów szturmowych, 'skiero
wał dziś pod adresem Hitlera następu
jące wezwanie, rozrzucając je w for
mie Ulotek: 

- Pytamy, czy rozkaz Adolfa Hitlo 
ra jeBt skierowany tylko przeciwko zu 
mordowanym wodzom S. A. czy r ó w 
nieź przeciwko ży jącym ministrom f 
dygnitarzom obecnego r eżymu? Czeka 
m y S dni na odpowiedź. Jeśli toj oap 

opublikujcm i' 
dygnitarzy hit 

l erowsklego reżymu, których — w [)o! 

świadomości skutków prawnych -

u prezydenta Senatu Wolnego Miasta, w sprawie uboju ry
tualnego i obrony praw honorowych ludności żydowskiej 

W rozmowie tej poruszona była ró
wnież kwestja ochrony praw honoro
wych żydów oraz żydowski bolkot go
spodarczy. 

Prezydent Senatu przyjął do wiado
mości przedstawione mu skargi, obiecu 

go zniesienia uboju rytualnego ńa tere jąc ich rozpatrzenie i zlikwidowanie w 
nie Wolnego Miasta. miarę możności. , . , 

lUm para iapoiska piyin do Warszawy 
w podróży krajoznawcze) po Europie 

Warszawa, 7 lipca (PAT) J le wojennej. Ks. Kaya cieszy się dużą 
Poselstwo japońskie komunikuje: W 

niedzielę przybywają do Warszawy Je 
popularnością ze względu na swe zami
łowanie do rozmaitych rodzajów spor
tu. J . C. M. księżna Kayą jest również 
kuzynką cesarzowej Japonji. 

Podróż Ich Cesarskich Mości ma cha 
rakter prywatny, a celem podróży jest 

Europą i Ameryką. zapoznanie się z 
Wisyta książąt japońskich w Pol toe ' 

w sztabie generalnym, poczem mianowa jest wyrazem sympatji i podziwu narodu J wiecizi nie otrzymamy, 
ny został instruktorem w wyższej azko- ' japońskiego dla odrodzonej Polski. | p | d r w j f a ItSte Czynnych 

n, 7 
i mi3. 
.. O o s » ° b o 2 u 

« * « r C u e kierownika tamtejszej pla-
% ° b C z u narodowo - radykalnego 

yjne e wskiego Oraz kierownika miej 

Zamach stanu w Hiszpanji 
przygotowuje grupa monarchistyczna z duchowieńs twem 

na cze le 
stanąć mają WYSOKIE osobistość 

Cl, 
;azu JA Z 
POGIOF4FT BTTDNIAK,; 

i schl e l 

P aryż, 7 lipca (PAT) 
Z Madrytu donoszą: Dziennik „La 

narodowego Tierra" zapewnia, że grupa monarchi-
Poznaaia wysiano Ed- styczna przygotowuje zamach stanu w 

Wlodzimieria Lasz- Hisapanji. Tym razem na czele ruchu 

spo
śród duchowieństwa, wydalonego z Hisz 
panji po ogłoszeniu republiki. Pismo 
wymienia m. in. nazwisko b. prymasa 
Hiszpanji kardynała Segura. 

nej 
oskarżamy przed narodem niemieckim 

i opiiiję ca ł ego świata o skłonności ho* 

moseksualnc, o nienaturalne c z y n y lu

bieżne I nadużycia seksualne. 

Czy Adolf Hitler wystąpi równb". 
przeciwko żyjącym mln'stroin?" 
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Wołk i na ulicach Amsterdamu 
Komuniści stale wznoszą nowe barykady.—Policja i wojsko protff&j^K 
dzą walkę z manifestantami przy użyciu karabinów maszynowych 

Zacięta bitwa o sztandary komunistyczne. 1 

l O o s ó b z a b i t u c l t — k i l l c a d z i e s i a i f r a n i i a c l 
Amsterdam, 7 lipca. 

(PAT). Korespondent Reutera do
nosi: 

POLICJA AMSTERDAMSKA NIE 
ZDOŁAŁA STŁUMIĆ MANIFESTA-

CYJ KOMUNISTYCZNYCH. 
Komuniści ponownie powyrywal i bruk 
z jezdni i wznieśli barykady. Celem 
rozproszenia manifestantów wysiano 
oddziały policji i wojska w samocho
dach pancernych. 

Strejk robotników portowych trwa 
w dalszym ciągu, ponieważ agitatorom 
komunistycznym uda'o się przekonać 
robotników o celowości niepodejmowa 
nia pracy. 

Amsterdam, 7 lipca. 
(PAT) Dzisiaj popołudniu doszło do 

starcia pomiędzy policją a manifestan 
tami. 
POLICJA ZMUSZONA BYŁA UŻYĆ 
BRONI PALNEJ, WSKUTEK CZEGO 

KILKANAŚCIE OSÓB ZOSTAŁO 
RANNYCH. 

Manifestanci usiłowali wznieść nowe 
barykady. Władze policyjne wydały 
zarządzenie, ażeby publiczność w 
dzielnicach, objętych rozruchami nie 
wychodziła z domów, gdyż 
POLICJA OTRZYMAŁA ROZKAZ 

STRZELANIA DO KAŻDEGO, KTO 
UKAŻE SIE NA ULICY. 

W dzielnicy Jordaan walki uliczne 
trwają w dalszym ciągu przy użyciu 
karabinów maszynowych. 

, Dziqijn,ik j ) 0jki)i)^nistycwy., „TrijbUpe" J 
został zamknięty za nawoływanie do ' 
aktów. terorystycznych. Władze, skon.-
f i s k L w a l y cały nakład „Tribuny". 

Paryż , 7 lipca. 
(PAT . Według inforrnacyj dzienni

ków rozruchy w Amsterdamie t rwały 
przez cały dzień wczorajszy i dzisiej
szy. Premjer 'holenderski oraz minister 
obrony narodowej przybyli do Amster
damu. Według ostatnich wiadomości w 
zaburzeniach 
W CIĄGU OSTATNICH TRZECH DNI 
ZGINĘfO 10 OSÓB, A KILKADZIE

SIĄT ODNIOSŁO RANY. 
Do Amsterdamu ściągnięto bataliony 
pieclr ty, W dzielnicy .fordaan. gd/ic 
dziś doszło do p o w w m t h zajść inter
weniowało wojsko, które rozproszyło 

grupę komunistów przy pomocy kara-, DARY TE STOCZONO FORMALNĄ 
binów maszynowych. Policja skonfi-1 BITWĘ. Również w północnej dziel-
skowała liczne sztandary komun lnicy Amsterdamu ustawiono baryka- . 
ne zatknięte' na barykadach. O SZTAN 1 dy i przecięto dostęp policji przez roz- ŚCIE SĄ BARDZO ZNACZNE 

Konferencja państw bałtyckich w Kownie' NaBrod* 

ciągnięcie drutów kolczastych. 
SKLEPÓW ŻYWNOŚCIOWY^ 

SPLONDROWANO. SZKODY W , 

Francja zabiega o wpływy na Wschodzie 
Berlin, 7 lipca. 

(Pat) Niemieckie biuro informacyjne 
donosi, że dziś rozpoczęła się w Kow

nie przygotowawcza konferencja trzech 
państw bałtyckich, na której omawiana 
jest sprawa współpracy między temi pań 
stwami. 

W- obradach biorą udział litewski mi
nister spraw zagranicznych Lizorojtis, 
sekretarz generalny łotewskiego' M.S.Z. 
Munters i estoński wiceminister spraw 
zagranicznych Laretei. Konferencję u-

ważać należy za dalszy ciąg, prowadzo
nych dotychczas na drodze dyplomatycz 
nej rokowań w sprawie not litewskich. 

Litewska agencja telegraficzna, po
wołuje się na doniesienia prasy niemie
ckiej podaje, że wkrótce ma podobno 
przybyć do Kowna b. premier francuski 
Herriot. Celem podróży jego jest cheć 
skłonienia Litwy do wywarcia wpływu 
na inne państwa bałtyckie aby przyłą
czyły się do polityki Francji na wscho
dzie. 

Grafulaqe spowodu przelotu przez Atlantyk 
przesłał braciom Adamowiczom szef lotnictwa sowieckiego , Adamowiczom szef 

Unszl icht 
Warszawa, 7 lipca (PAT) 

Wczoraj wieczorem na ręce p. dyr. 
departamentu lotnictwa cywilnego ppłk. 
Tiirbiaka nadeszła depesza od Unszlich-
ta, naczelnika głównego dowództwa lot
nictwa cywilnego ZSRR treści następu
jącej: 
, ;,Proszę przyjąć me pozdrowiemą^w. 
(związku ze wspaniałym wyczynem Dra-

ldfu z Ameryki do Warszawy. Proszę 
przekazać moje pozdrowisnia dzielnym 
pilotom. (—) Unszlicht, naczelnik głów
nego dowództwa lotnictwa cywilnego 
ZSRR". 

W odpowiedzi na tę depeszę bracia 
Adamowicze przesłali do p. Unsziiclita 
nastnrmjący telegram 

„Za życzenia, przesłane nam za po
średnictwem lotnictwa cywilnego naj
serdeczniej dziękujemy. Jerzy i Bole
sław Adamowicze". 

mueł 
s - Weii 

P^eti! 

PlUl 

z b t Proies 

z a „uśmierzanie buflf 

Berlin, 7 lipca. ( P A ^ flj|T! 
Min. spraw wewn. Rzeszy dr. U 

w ogłoszonym rozkazie wyraża P j C 

na terenie całych Niemiec uznai' 
sumienne spełnianie obowiązków 
czasie „uśmierzania rewolty 
nych przywódców S. A.". 

Odrębne podziękowanie wvsto$ Ŝtały 
Goering do żandarmerii pruskiej. PfZei 
kreśl;-jąc, że przyczyniła sie ona ' ']' ™ Zwij 
cznym stopniu do stłumienia w z a ^ ^ a l y si 
„planów buntu". 

Komendant korpusu. żandaH 
szturmowej Fritsch w uznaniu Ą 
jakie położył przy uśmierzaniu 
ty Roehma" mianowany został 
szym dowódcą. 

2 p ' 
**** prot, 

J e .gu y 

• Warszawa, 7 li 
okazji wizyty braci 

.(p,Vt?jfiA 
ĄdamówK 

pułku'' pik. 
Przy -

ozów w 1 p. Ioth. dowódca 
Kalkus udekorował w imienm nieobec
nego gen. brygady Rayskiego braci Ada 
mowiczów odznakę pilota wojskowego 
honoris causa. 

^jskfej, 
'*> źródh 
' e °dpow 

' ° z pa t rz c n 

A f gańczyk s k a z a n y c h PJ 

na śmierć 
za zamach na posła afgańsl f^ ^ y * 

Berlin, 7 lipca lPJ?l|enje °!S<<Fjk zy^glych^-w "Berlinie 
dziś na śmierć obywatela afgan* 

? M ą * k t 
w a 

•Syed -Kem a la, 1tfóry'w czerwcu # • 

Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu 
papierów wartościowych, złota, sre

bra i t. p. lecz z a n i e ś ć j e d o S A F E H 
Nieuchwytny „ M g Ameryki Nr. 1 " 

przygotowuje uwolnienie wspólnika , skazanego na śmierć 

100 proc. dywidendy 
dało francuskie towarzystwo 

wyrobu... środków wybuchowych 
Paryż, 7 lipca. 

Mimo ciężkiego kryzysu gospodarcze 
go istnieją jednak pewne gałęzie produk 
oji, które przynoszą bardzo wielkie zy
ski. 

„Oeuvre" publikuje roczne sprawo
zdanie towarzystwa wyrobów środków 
wybuchowych Cheddii, z którego wyni 
ka, że przy kapitale zakładowym 
1.600.000 franków, dokonano za ostatni 
rok odpisów na 6umę 6 miljonów, a na 
dywidendę przeznaczono 1:800.000 fran 
ków. • 

Stuprocentowa dywidenda je®t rzad 
kością nawet w czasach wysokiej kon
iunktury. 

„Pociąg naokoło E u r o p y " 
wyruszył wczoraj z Warszawy 

Warszawa, 7 lipca (PAT) 
Dziś o godz. 23.05 wyruszył z War 

szawy pociąg raidowy naokoło Europy 
Ttasa pociągu jest następująca: Warsza 
wa, Poznań, Berlin, Bruksela, Paryż 
Marsylia, Nicea, Mediolan, Wenecja 
Wiedeń, Warszawa. Podróż potrwa 12 
dni. 

Powyższa impreza została urządzona 
po raz pierwszy w Polsce i w Europie. 

Nowy Jork, 7 lipca. 
Kilkakrotnie uśmiercany i wskrze

szany zarówno na łamach prasy, jak i w 
.komunikatach policyjnych osławiony 

John Dillinger, „wróg Ameryki nr. 1 ' , 
mimo wszystko żyje. 

W ubiegły wtorek władze otrzyma-
.y poufną wiadomość, że herszt bandy
tów przebywa w miasteczku Nuncie w 
stanie Indiana. Pod miastem znaleziono 
porzucony samochód, podziurawiony ku 
lami z licznemi śladami krwi. Ponadto 
w Nuncie pojawiła się matka jednego 
ze wspólników Dillingera, Harry Pier 
ponta, która przed 6 tygodniami gdzieś j 

W dniu 13 lipca Harry Pierpont ma 
być stracony za udział w napadach ban 
dy Dillingera na krześle elektrycznem 
w więzieniu w Nuncie. Dillinger oświad 
czył jednak, że swego wspólnika uwol
ni. Na wieść o tem, obsadzono wszy
stkie drogi, wiodące do Nuncie przez po 
licję. Nic to jednak nie pomogło. 

Onegdaj na jednej z ulic miasta poli
cjant rozpoznał Dillingera, jadącego w 
samochodzie w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny i kobiety. Minio pościgu 
Dillinger zdołał zbiec. 

Więzienie, w którem przebywa Pier
pont, jest dniem i nocą strzeżone przez 

ku dokonał zamachu rewolwerów* 
ówczesnego po-sła . afgańskiego ' 
Aziz Khana. ubi 

Protest obrońcy oskarżonego, ' ^lawis^' 
niemiecki nie ma prawa ekazyW* d o j r z e v 

śmierć obcokrajowca został prze* i o ' l 2 l t u 2 

nał odrzucony. l vVpaHun i e e 

Wilktas jedzie do BleJ tSj&Si 
Londyn, 7 liPc » D X c z n o ] 

(PAT) Słynny badacz okolic a' e

a r % * S 
tycznych sir Hubert Wilkins wvj y ^ a d k j 
wał dzisiaj z lotniska Croydon flK»,..?'tresii 
wej Zelandji, gdzie spotka sie z j 
dycją GallsworuYa. Wilkins os 
czył, iż uda się w okolice Bieguna 
dniowego dopiero po poczynieniu f 
stkich przygotowań do wypra^ 
Nowej Zelandji. 

P l e i u i 

Aresztowanie s z p i c u ca. ( P f $ t

d a l s z 
Z Lille donoszą o aresztowi 

N e 

tom, \ 
miejscowości Vicq niedaleko V a l ^ O v y n

0 2 

nes agenta wojskowego pewnej 11% c 

Maurycego Millice. Aresztowal i ' % g , • 
il«l. in'7- 1 

l1 

kiej fabryki samochodów 

ry działał podobno w porozumiało^' 
płk. Dpmoulin, oskarżony j " " 
czanie Niemcom i Rosji inf 
tyczących obrony państwa 

Będziesz zadowolony 1 uśmiechnięty gdy zobaczysz SLIMA SUMMERVILL«A 7.n^% Wbc 
trębacza z filmu „Na Zachodzie bez zmian" we wspaniałe] komed.il p. t, i w

u ' l g a 

I O D O W Y M I E S I 

13.7. 

G R A N D -KINO 
Początek o godz. 12-e].—'Ceny miejsc zniżone. 
Nadprogram: Tygodnik Paramountu 1 P.A.T. 

„MUZA" (dawnie] 
L U N A ) 

Ceny miejsc po Zt. 1.09 i 1.50. 
1-szy seans po 80 gr. —Pocz. seans, o g. 12-e]. 

LS 
W ro 

DZ1S 1 DNI NASTĘPNYCH! 
Emocjonujący film z życia poławiaczy 
peret. Piękno mórz Południowych. 

. gł.: PERCY MARMONT. JOYCE KENNEDY 

f l f l l l n Miriam H o p k i n s 
V A i I N U Fredr ic March 
Dziś I dni następnych 1 G e o r g Raft 

wspaniała trójka aktorów filmowych w czarującym dramacio 

9 O t c h l 3 ń ż y c i a ' 
NADPROGRAM: Aktualności Paramountu I P . A . T . 

film wyświetl"** 
nlcą w pełny" 1 .! 
Ceny zniżone °^ 
Dziś pocz. o t ła 

G W I A Z D Y BROADWAYU 
w roi MadgeEuans, Jackie BoJ l o t

( 

w k r ó U e G R A N D K1 

S* lec 
I 

(p 

http://komed.il
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Dziś Elżbiety Kr. Wd. 
•lulro Weroniki P. 

Wschód słońca 3.25 
Zachód słońca 10.57 
Wschód księżyca 00.32 
Zachód księżyca 18.20 
Długość dnia 16.30 
Ubyło dnia 00.14 

W o v w y m i a n y i l o t e r i i 

imuBi UJelnberg 
b u f l t s ' W e i n b e r 9 1 s - K a s m a n 

X Przenies iony r o s t a ł na 

v ^ » i o l r h o w * f c a 6 0 
PILJI NIE POSIADA w w 

°jy do II klasy są do nabycia 
raza 
uznai 
lazkó*} 
i zbi "'Protesty wyborcze 
wvsto*|*°stały jeszcze rozpatrzone 
uskiei! przez p. wojewodą 

ona T ^ Związku z w i a d o m o ś c i a m i , ja-
w z 3 ttT1^3^ ̂  w n ' e k t d r y c h p i s m a c h , 

Py p. wojewoda H a u k e - N o w a k za 
ż a n d a ł ^ 

ł °kr 
protesty wyborcze odnośnie 1, 

wiu î L. 7'^gu wyborczego do łódzkiej Ra 
miu J l e i s kiej, dowiadujemy się z miaro-
został ™° "ódla, iż pogłoski te absolut-

odpowiadają prawdzie, 
patrzenie złożonych protestów 

przez p. wojewodą Hauke-
ftlta nastąpi w bieżącym tygodniu i 

S e d n i e duru 
brzusznego 

7e„J*lW,ą2ku * okresem dojrze-
iego 5 wania owoców 

, ^ e u ubiegłego tygodnia mespodziewa-
} 2i 8 , 0 s ! « w Łodzi nasilenie duru brzusz-

inego , . "wisko to tłumaczy się prawdopodobnie 
k a z y W '"dojrzewania owoców, 

p r z e * i o z tem władze sanitarne przy.po-
-Konieczności zawiadamiania o każ-

'044 ,*u. zachorowania, ze względu na ko 
JKi e , v'J°> owama chorego i przeprowadzę' Ble9"»otnn * c i l mieszkania. Równocześnie, 

A kotliny specjalnych ulotek, przypomina 
1, 7 liP1 snoiy n ° śc l zachowywania ostrożności 
,Vnlir a l f a r a k t ^ a n l u owoców, mleka I t. d 

ul6 Wvr tucznem zjawiskiem są również 
ns wVSJj n i *oadkl zachorowania na grypę, co 
lydotl %a\vd5resie zdarza się bardzo rzadko, a 

z Cl (|) Podobnie następstwem zmian po 

I Wagony t u r y s t y c z n e 
Inowacja na kolei 

Jak się dowiadujemy, władze kole
jowe dążąc do zapewnienia coraz więk
szych udogodnień podróżnym, postano
wiły wprowadzić specjalne wagony tu
rystyczne klasy III. 

Wagony te urządzone będą w taki 
sposób, aby pasażerowie w czasie po
dróży nocą mogli 'spać w pozycji leżą
cej, podobnie jak w wagonach klasy 
II-ej. Urządzone więc będą specjalne 
oparcia do podnoszenia, które pozwolą 
każdy wagon turystyczny zmienić na 
prowizoryczny wagon sypialny. 

Wagony turystyczne będą włączone 
do pociągów popularnych, wycieczko
wych i t. d. w najbliższym czasie. (\). 

Ulgi dla m ł o d z i e ż y 
przy opłacaniu wpisów szkolnych 

Jak się dowiadujemy, wobec zbliżającego 
się nowego roku szkolnego, kuratorium okręgu 
szkolnego wydało zarządzenie w sprawie ulg 
dla młodzieży przy opłacaniu wpisów. 

Ulgi te stosowane będą nietylko d.la dzieci 
urzędników państwowych, jak dotychczas, lecz 
również dla dzieci inwalidów wojennych oraz 
dzieci kawalerów „Virtuti militari", „Krzyża 
Niepodległości" i „Medalu Niepodległości". 

Poza tem, jeśli dzieci rodziców niezamoż
nych i biednych będą wykazywały wielkie 
zdolności w naukach, będą zupełnie zwalniane 
od opłaty wpisów szkolnych- (0 

D i f £ u r « i a p ^ e h 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 

A. Potasza Plac Kościelny 10, A. Charemzy, ul. 
Pomorska 12 E. Mullera, Piotrkowska 46, M. 
Epsztajna, Piotrkowska 225, Z. Górczyckiego, 
Przejazd 59, G, Antoniewicza, Pabjanicka 50. 

O . a • 3 J d K 
będzie się 
prał jedwab? 
Równie dobrze, {ok mocne płót
no, gdyż RADION nadaje sie do 
wszystkiego. Należy go tylko od
powiednio użyć: Wełnę, jedwa
bie, kolory-prać zimno, zwykłq 
bieliznę wygotować w kotle. Jak-
to dobrze, że obecnie, dzięki ma
łym paczkom po 45 gr. sztuka, 
RADION stał się dostępnym dla 
wszystkich. 

R A D I O N 
P I E R Z E W S Z Y S T K O ! 

Przygotowanie młodzieży do realnego tycia 
Władze szkolne kłaść będą wielki nacisk nietylko na wykształ

cenie, ale również ną zaznajomienie uczniów 
% zagadnieniami c fon Mi bieżącej 

We 

sie 

I b i ^ ą a c j e P o ż y c z k i 
™ r a l Narodowej 

•fl^ iuż 11 urząd skarbowy 
- „ i l i e 1 " ^ Skarbowy w Łodzi komuni-

pca. «ntn wydawanie obligacyj sub 
j sz tow^fe k t ó r z y subskrybowali 6-pro 
ko VaW ¥ v 5 ° ż : Narodową w 11 Urzędzie 
>ewne.i fhią e 1 ? ' uiścili całkowitą należność 
v niei'1 Uw, . • 1 9 3 4 r. odbywać się będzie 
s t o w a n ^ g , C y m P ° r z a - l d k u : 

irozumi el. in^* 1934 ir. nazwiska na lit. K, 

s z p i 

,V7 związku ze zmianami, jakie wipro 
wadzą się w dalszym ciągu do 6ztkół 
średnich, w Warszawie odbył się zjazd 
dyrektorów średnich zakładów nauko

wych, celem omówienia najważniejszych 
zagadnień, żywo interesujących zarówno 
ogół uczniów jak i rodziców ich i opie
kunów. 

Referaty, jakie wygłoszono na zjeź
dzie są bardzo ciekawe- Szczególną uwa 
gę zaś wzbudził referat dyr. F. Śliwiń
skiego, wiceprezesa stowarzyszenia dy
rektorów szkół średnich państwowych, 
który szczegółowo omówił cele nowej 
szkoły i wątpliwości, jakie budzą się w 
rodzicach uczniów. 

P r z e m i a n y w szkole 
średniej 

— Przemiany w szkole średniej po
stępują ostatnio tak szybko — mówił 
referent — iż ogól rodziców spogląda 

.•7- 1934 r. nazwiska na lit. L, Ł, 
nazwiska na lit. M, 

lią'","' 1934 r. nazwiska na lit. N, O, 
jhia. J 7 - 1934 r. nazwiska na lit. P , 
fbs]{ * 9 3 4 r" n a z w i s ^ a n a bt. R. 

jest o "Ha,.- . 
n f o r m a 4 l 2 y - 1934 r 

-«a z n ^ y ^ y b e n c i 
1 p- i A a c y j winni zgłaszać się po 

\vr - s i ^ y j 6-proc. Poż. Nar. oso-
• . 2 z dowodami osobistemi i po

datni z wpłaconych rat . 
i n -^ lszego wydawania obligacyj 

u s obne ogłoszenie. 

1 > J^KARZ-DENTYSTA 

^OPCIOWSKA 
przyjmujeł 

domu przy u l i c y 

• 'ecznlc?- 2 3 2 " 5 5 

ze zdziwieniem a nawet z niezadowolę--
niem na nowe, niez a wsze dla nich zro
zumiałe zarządzenia wladz szkolnych. 
Częste zmiany podręczników szkolnych 
nacisk kładziony na wychowanie fizycz
ne, wciąganie dziecka do licznych orga-
nizacyj szkolnych, do udziału w mani
festacjach z racji różnych rocznic, zbiór 
ki szkolne na cele społeczne, powodują 
często wyrzekania rodziców i opieku
nów. 

P r a k t y c z n e 
wykształcenie 

Tę rzecz należy wyjaśnić — mówił 
prelegent. — Czasy kiedy nauka szkol
na miała na celu mechaniczne wtłocze
nie w mózg dziecka pewnej sumy wiado 
mości i nie wiązała go zupełnie ze spo
łeczeństwem, skończyły się i należą do 
przeszłości. Dzisiejszy ustrój szkolny po 
stawił sobie trzy kardynalne cele. Pier-

(fięfcnu d a r % za $ r o 6 u 

12 łysi 
na „dolarówkę", którą przed rokiem otrzy

mała od ś.p. komendanta Grohmana. 
W dniu wczorajszym łódzka s t raż ogniowa otrzymała piękny dar z za 

grobu od swego zmarłego komendanta, wielkiego społecznika ś. p. dr. Al
freda Grohmana. 

Mianowicie, przed rokiem dr. Grohman ofiarował straży ogniowej kil
ka dolarówek, m. In. również obligację nr. 1.147.031. 

I oto w dniu wczorajszym Bank Polski zawiadomił łódzką straż ognio
wą ochotniczą, że podczas ostatniego ciągnienia dolarówki 
NA TĘ OBLIGACJĘ PADŁA GŁÓWNA WYGRANA W SUMIE 12.000 

DOLARÓW. 
Ponieważ wygrana wypłacona zostaje według kursu zł. 8.90 (zloty dolar), 

STRA? OGNIOWA GIRZYMA SUMĘ zł. 106.800. 
Wieść o te] niezwykłej wygranej , która Jest Jakgdyby darem zmarłego 

komendanta dla swej straży, wywoła ła wielkie wrażenie w Łodzi. (i). 
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wszym oelem jest wykształcenie i wy
chowanie przez szkołę przyszłych oby 
wateli, świadomych swych obowiązków 
wobec państwa? Do tego celu szkoła 
pragnie ich urobić moralnie, umysłowo i 
fizycznie. Drugim celem jest zbliżenie 
i przygotowanie młodzieży do realnego 
życia i wreszcie trzecim — umożliwie
nie zdolniejszym i dzielniejszym jedno
stkom z jakiegokolwiek pochodziłyby 
środowiska, osiągnięcie najwyższych 
szczebli wykształcenia naukowego i za
wodowego. 

Rozbudzenie świado
mości narodowe] 

Dążenie do osiągnięcia pierwszego ce 
lu — wychowania dobrego obywatela, 
ujawnia się w całym systemie dzisiejsze
go wychowania młodzieży, począwszy 
od przedszkoli, a skończywszy na wyż
szych uczelniach. Te tendencje przeja
wiają się w nowych programach i no
wych podręcznikach. Dla tych celów 
wciąga się dzieci do harcerstwa, L.O.P. 
P., Ligi morskiej i kolonialnej, do udzia
łu w pochodach, akademjach i wszel
kich manifestacjach. 

Dla tychże celów zachęca się dziec
ko do udziału w różnych drobnych zbiór 
kach szkolnych, gdyż nie o jego datek 
.chodzi, lecz o rozbudzenie w nim świa
domości, że powinno wraz z całym na
rodem być gotowe do ofiar na rzecz sipo 
łeczeństwa. 

Realizacja nowego 
ustroju szkolnego 

Szkoła nowego ustroju chce przygo
tować młodzież do życia przez nieustan 
ne zbliżanie jej do zagadnień i potrzeb 
chwili bieżącej, przez oparcie nauki na 
obejmowaniu rzeczy i zdarzeń z życia, 
jakie się koło młodzieży szkolnej toczy. 

Plan jest rozległy i piękny. Do pełnej 
realizacji jeszcze iest daleko, ale robi 
się w tym kierunku coraz więcej. I dla
tego nie należy się lękać ustawicznych 
zmian. Nie można wszystkiego wprowa
dzać odrazu. Ale zmiany te wydadzą tak 
piękny rezultat, że dopiero wówczas 
wszyscy, którzy jeszcze tego nie rozu
mieją i dlatego wyrzekają, później do
piero zdadzą sobie sprawę, ze zmiany 
te były konieczne, (i). 
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I S Z C Z Y T E A T P 
Łuigi Pirandello 

S Z A B L O N 
Największą winę za kryzys teatralny ponoszą autorzy dramatyczni i komedjt 

Nie m o i n a na scenie uciekać od rzecząwi»t©śr 
pytał wręcz: „Czy umie pan wogóle c zy | bą zagadnienia, kwestje, s p r z ę g ^oeiąS'tiięt Ciągle jeszcze, we wszystkich kra

jach Europy, mówi się o kryzysie, jaki 
przechodzi teatr, o upadku sztuki tea
tralnej. Nic dziwnego zresztą, że za
gadnienie to absorbuje wszystkich, In
teresujących sle sprawami teatru, jak 
również najszerszą publiczność, korzy
stającą z teatru. Trudno się dziwić dy
rektorowi, który mając w kasie sumy 
niewystarczające do pokrycia kosztów 
wystawienia sztuki i 

pustą widownśę 
miota się na wszystkie strony i nie wie 
co- ma czynić. 

Trudno dziwić się publiczności, że 
nie chce uczęszczać do teatru, by tra
cić wieczór i pieniądze na oglądanie li
chych sztuczydeł. 

Kryzys teatru istotnie Istnieje. Ale 
niesłusznie czynią ci, którzy starają się 
go wytłumaczyć warunkami materjal-
nemi publiczności teatralnej, która, zu
bożała wskutek kryzysu gospodarcze
go, nie może sobie pozwolić na uczęsz
czanie do teatru. Tak nie jest. Człowiek 
nigdy nie odmówił sobie wydatku, jeśli 
będzie miał pewność, że ujrzy w tea
trze coś, co go zainteresuje. Najlepszym 
tego dowodem jest, że 

dobre sztuki cieszą się 
powodzeniem 

dobre sztuki cieszą się powodzeniem. 
A ponieważ tych dobrych sztuk mamy 
ostatnio niewiele, siła rzeczy publicz
ność chodzi do teatru bardzo rzadko. , 

Myli ślę ten, kto sądzi, że publicz
ność można oszukać. Bynajmniej. Pub-] 
liczność w czulszym jeszcze stopniu 
rozróżnia ziarna od plew aniżeli kryty

ka teatralna, gdyż ją to uderza bezpo
średnio po kieszeni. Jeśli widz płaci za 
bilet, pragnie by wydatek ten mu się 
opłacił. Jeśli ma spędzić kilka godzin w 
teatrze i wynudzić się, albo też opuścić 
widownię z uczuciem niesmaku — 
woli pójść do kina albo spędzić wieczór 
w domu. 

Któż więc ponosi winę za kryzys 
teatru? Publiczność? Nie. Dyrektorzy 

teatralni? Też nie. Reżyserzy? W pew
nym stopniu. Od nich zależy, by sztuka 
otrzymała właściwą formę, która mo
głaby przemówić do publiczności ale 
największą 

winę ponoszą autorzy drama
tyczni I komediowi 

Niech mi moi koledzy po piórze wyba
czą, że będę ich krytykował. Ale trze
ba nareszcie wskazać na przyczynę, 
dlaczego publiczność omija coraz bar
dziej teatr. 

Autorzy nie są twórczy. Nie silą się 
na stworzenie niczego oryginalnego. 
Nie starają się tworzyć 

podwalin nowego teatru 
I tkwiąc ciągle w teatrze starym i bawiąc 
1 się w naśladownictwa. 

Znacie może dykteryjkę o biednym 
kmiotku, który, słysząc kiedyś od księ
dza, że ktoś nie mógł czytać, gdyż za 
pomniał okularów w domu, powziął 
myśl nabycia okularów, by móc czytać. 
Udał się więc do miasta, wszedł do 
sklepu optyka i poprosił o „okulary do 
czy tapla". . , 

Po licznych, nieudanych próbach, 
optyk stracił wreszcie cierpliwość i za-

tać"? A na to biedny kmiotek odpowie 
dział: „Ależ oczywiście, że nie. Bo po-
cóżbym tu przyszedł". 

Otóż ta rozbrajająca naiwność wieś
niaka jest praktykowana przez wszyst
kich tych, którzy nie maj^c nl uczucia 
ni 
myśli własne] do wypowiedzenia 

uciec od rzeczywistości 
ani też nie siląc sie na nic samoistnego, 
wierzą, że aby napisać tragedię, dra
mat czy sztukę, wystarczy naśladować 
bardzo zwyczajnie styl i sposób Innego. 
I na nasze pytanie: „Czy macie nam w 
istocie coś do powiedzenia?" powinni 
szczerze odpowiedzieć, jak ten kmio
tek,: „Oczywiście, że nie. Bo, gdybyś
my chcieli coś oryginalnego powiedzieć, 
czy pisalibyśmy w ten sposób?". 

Lecz takiej szczerości wymagać od 
ludzi — to byłoby za wiele. 

Nie chcę wcale mówić źle o wysił
ku naśladowania, który był i jest włas
nością starego teatru. To jest rzeczą au
torów, którzy tak czynią I dyrektorów, 
którzy ich sztuki wystawiają. Chcę tyl
ko zwrócić uwagę, że Jednak 

są t e m a t y nowe 
które powinny być poruszone na sce
nie, a które niewątpliwie wywołają naj
żywsze zainteresowanie publiczności te
atralnej. 

Należy odtworzyć wszystkie warto
ści Intelektualne, które ożywiają naszą 
epokę we wszystkich jej domenach: po
litycznej, naukowej, filozoficznej, spo
łecznej. Każda wizja życia, każda re
welacja ducha przynosi koniecznie z so-
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7 artykuł) 
mówi 

bą zagadnienia, 
logiczne. 

Zagadnienia przedstawione w 
sztuki powinny być zawsze z a g j r j 
niami życia. Nie wolno na sceni' «prat 
tralnej n 3 e " 

uciec od rzeczywistości. co , l u s t ( > 
Bajeczki są dobre, ale tylko dla i" % P O w o d 

dzieci. a . n n i cwo in 
Pomyślcie o Hamlecie: być aip Nwołnikai 

być. Zedrzyjcie to zagadnienie * Mi<,l)ic,lstw 

ust, wyzujcie je z namiętności, | b a ! j - l r z 

cie z niego zagadnienie filozofic| k'ciu" 
wówczas będziecie mogli bawić s> Vpadeii JW 

j dylematem, jak wam się będzie i u,j 0 . ' uj 
bało, nie wywołując Jednak ży* - 1 1 

odruchu dokoła. Ale gdy pozosW 
te słowa na ustach Hamleta jako 
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choć wy 
supei 

te*', H a r z e m , 

aktualny mąk"jego życia — P r z ^ ^ n S j ^ 
one do nas niezwykle jaskrawo. i l r f l j ^ y * 

Ja sądzę, że aby N*tnvmi 

zllkwldować k r y z t t c 

teatru 
trzeba wreszcie w sztuki 

j tchnąć nowe życie. Trzeba zer oskiemu 
bezmyślnem naśladownictwem i 5 1 °ryg.na 
n e m - , biło o to 

Przypomina ml się bajeczka >> »rzegrane 
8a: !Viualbv" 

Małpa chwaliła się przed l!sen z e n | o t , f . 
— Wymień mi chociażby k M , , e i 

stworzenie, nawet przebiegłe, 
nie potrafiła go naśladować, gdy * a £ 0 X ? , 

A na to lis: i . l i 1 3 / ? , 
— A ty, wymień ml s t w o r z e ą ^ . ^ r ó c i l 

głupio 1 ograniczone, któremuby \ '; vcgo 1 
szło na myśl naśladować ciebie I 1 m u . 

Morał tej bajeczki do rozety 
pozostawiam już czytelnikom. 

Apposi ionata 9t 
Z drobiazgową pieczołowitością przy szcze przypomina sobie to Schillinger z 

mocował Otto Schllinger dwie nowiuteń lekkiem uciskiem serca, 
kie chorągiewki do swego motocykla. ! Przypomina sobie, gdy wracał wie-
Picrwszą, z wielkim znakiem swastyki, czOrem do domu, był zupełnie rozbity, 
zatknął &n na kierownicy, drugą, o bar- ( Czuł się tak źle, że wiele n<>cy płakał, 
wach państwowych, nieco dalej z tyłu., nie mogąc się opanować i przezwycię-
Wskoczył na siodełko, zapuścił motor i 
pomknął w kierunku Darmstadtu. 

Był podniecony i szczęśliwy. Nastra
jały go wesoło nie brawurowa szybkość 
jazdy, ani błękitne niebo i romantyczny 
urok jego heskiej ojczyzny, lecz papiery, 
które pieczołowicie przechowywał na 
piersi, w kieszeni brunatnej koszuli. 

Zestal „odkomenderowany do służ
by". Dowódca grupy S.S., której Schillin 
ger był członkiem, polecił mu udać się 
dziś o godzinie 7 rano motocyklem do 
Darmstadtu, Narodowi socjaliści zamie
rzali przy pomocy policji przeprowadzić 
obławę w poszukiwaniu osób podejrza
nych i tych, którzy ośmielili się wypo
wiadać niezadowolenie. 

Być „odkomenderowanym do służby", 
czuć się w roli władcy, wykonać ważne 
zadanie — nie mogło być w danej chwili 
nic bardziej radosnego dla młodego, trzy 
dziestoletniego niemca. 

Darmstadt. W tem mieście spędził on 
większą część swej młodości. Przed dzie 
sięciu laty wyjechał tam, bp uzupełnić 
swe etudija na politechnice. Ale pierw
sze miesiące w dużem mieście byty stra 
szne. Schillinger, który swe dzieciństwo 
spędził w małem miasteczku, gdzie znał 
wszystkich i gdzie go wszyscy znali, czuł 
się w Darmstadcie jak rozbitek na bez
ludnej wyspie. Wszystko go tu przeraża
ło, napawało lękiem. Czuł się strasznie 
samotny w olbrzymiej ciżbie studewtów, 
nie rozumiał ich surowych obyczajów 
bał się ich burszowskich zabaw i śmiesz 
nych pojedynków. 

żyć tego lęku przed samotnością i odo 
sobnieniem. 

Aż pewnego dnia( gdy siedział smut
ny w swym pft-koiku, usłyszał naraz 
dźwięki fortepianu na jednem z wyż
szych pięter. Cudowne tony brzmiały w 
powietrzu. Otto Schillinger poznał — to 
była „Appassionata" Bcethoyena, którą 
tak często matka jego grała w domu. 
Dźwięki tej muzyki spłynęły na niego 
jaik balsam. Zapomniał o wszystkiem, o 
samotności. Wyczekiwał całego dnia, by 
wieczorem znów wsłuchać się w piękne 
tony muzyki, dobywające się spod pal
ców niewidzialnego artysty. 

Ta muzyka go przeobraziła. Poznał 
później wykonawcę. Był to biedny nau 
czyciel muzyki, który z trudem utrzy 
mywał się z kilku lekcyj. Na jego 
drzwiach wisiała mała, zczerniała tabli
czka: „Dayid Beer, nauczyciel gry łor-
tepjanowaj". 

Tak, Schilllinger pamięta, jak bardzo 
przylgnął do starego nauczyciela, które
go muzyka wywierała na nim tak dodat 
ni wpływ. I później, gdy wszedł już do 
kół kolegów, gdy minęły chwile smutku 
i samotności, często odwiedzał sędziwego 
Beera, rozmawiając z nim i słuchając je 
go muzyki. Nie zapomniał o nim. Pamię 
tał, jaką wdzięczność żywił dla nieg^o. 

Gdzież on teraz? Czy mieszka jesz
cze w starym domu na ulicy Niederram 
stadt? Ale skądże. Przecież już tyle lat 
minęło. 

Motocykl pędził naprzód. Otto Schi 
inger upajał się teraz jazdą. Po chwilach 
vspomnień czuł się teraz silniejszy, zdol 

ki, które dobrze pamięta. Oto ulica Reń
ska, którą tak często chodził i która 
stale zapełniona była studentami w czer
wonych i zielonych czapkach. Motocykl 
zatrzymał się przed brunatnym demem, 
nad którym powiewał wielki sztandar 
ze swastyką. Rząd motocykli stał już 
przed bramą Schillinger z-gasił motor i 
służbiście zameldował się u wysokiego 
mężczyzny, z oznakami dowódcy S.A. 
na kołnierzu munduru. 

— Otto Sohilliniger z Mannheim? 
Pan ma trzy miejsca? Dwa na motorze 

jedno w koszu. Z panem pojadą Kess-
ner i Muehlendorff. 

W godzinę późnieij motockle zaczęły 
pędzić w oznaczonych kierunkach, 
Schillinger w towarzystwie dwuch przy
dzielonych mu młodzieńców, jechał rów
nież. 

— Dokąd jedziemy? — zapytał. 
— Na ulicę Niederramstadt. Poka

żemy ci drogę. Jedź tylko prędzej. 
Schillinger jechał temi samemi ulica

mi, które dawniej przemierzał pieszo w 
drodze z politechniki do domu. Przed je
dnym domem stało dwuch policjantów. 
Dawali ono jakieś znaki nadjeżdżają
cym. 

— Stać — zakomenderował Kess-
ler. 

Motocykl zatrzymał się. Obydwaj 
szturmowcy zeskoczyli i porozumieli się 
szaptem z policjantami 

ą sic 

Wojtci 
, ' bardzo ( 

starego mężczyznę, który jęczą'1, la W s ] 
mając się ręką za drugie ramię. S ^ W a d c c 
go palców spływała krew. W oW jj^ynę 
drzwiach mieszkania widać było ^ °^skif>n 
ra i Muehlendorffa. Rozbijali a n a Jtf 
deptali nuty butami i tłukli w iP U v a SvJ£J 
wleniu fortepian. f^tynl 

Otto przyjrzał się rannemu, . v °* ni« 
kiego? Przecież to on, stary D»v^g 7- w w 
jego przyjaciel, człowiek, któflL ''^rowi j 
czarodziejską muzyką wyrwał n^rnl Z o $ 

stanu podenerwowania i odrę* ,"a mocy" 
gdy mu było źle, który go p c W ^ -własn 
życia. P o d p 

— Dlaczego jest ranny? % n j e 

Kessner słyszał pytanie, któ^ [k-zriej 
rował Otto do jednego z policj" 
natychmiast odpowiedział aam: 

— Ten żyd nie chciał otwór 
siałem strzelić przez drzwi, 
przy tem oberwał, tem gorzej dl^' 
Zawieź go do szpitala, tam g o ^ . 
nim będzie wysłany do obozu k 0 ^ e m . 
cyjnego. A później wracaj po n**' . do 

Jak otumaniony zszedł Otto łj\ * tak . W , s 

w. Patrzał tępym wzrokiem, ł»*lw al< 

dó jancl wsadzili B e e r a do koszyka 1 R Z Y Z T L

R O Z 

tocykla. Odwaracał głowę, by i0 

nauczyciel nie poznał. jlj ANJ 1 , 3 A 

Oględziny przez chirurga ' M v

 ] a kc 
krótko. m * A P -

Kość zdruzgotana. Trzeb* fldy ^ 

chrze Po 

dalej — zawołali do Ottona, — I z 

go nie mogły póinteijsxe lata. I dxtó je-

wódcą patroli policyjnej zniknędi w bra
mie domu. 

Ten dom poznał Schillinger odrazu. 
Przecież tu mieszkał przed dziesięciu 
laty. Tak, nie mogło być żadnej pomył
ki. Ten sam dom. I nawet ten sam, tyl
ko ciemniejszy już szyldzik przed bramą: 
„Dawid Beer". 

Nagle Schillinger usłyszał krzyki we 
wnątrz domu, rozkazy, przekleństwa i 
nagle padł strzał. 

Nie namyślając się długo pośpieszył 

amputować rękę. 
Zaczekaj tu nas, zaraz pojedziemy! Schillinger wyszedł. W s z y ^ K Ę , A 

do-lcema. spełniał tęgo dnia z u p e « «a \ V n t c , 
matycznie. Widział przed sobą/*" 

mleicie p M o s t a w i t . po soŁie U l okrop-T :»j S I y do wykonani , zadanie, W i e mu, Otto ną (ore. Trzeba pomdc kolejom. 

Oto DarnwiaiK, 

a w nim odciętą rękę starego V-* 
ręką, która umiała wyczarowy* J 

'Woś 

'sli urzę 

tenjann tak sudne dźwięki „ApP W , 
„ tl Się 

Zmrok zapadł, gdy Otto »cp 'tzyn\ct] 

skierował się napowrót do M*|( ^'eiri pc 
teraz już nie miał wysoko P ° ^1 i f' f''Pm • 
głowy. Nie nucił wesoło pieśni- *\ | . ' ' H » . 

wanie słyszał ciche aikordy forterjh k 2 e , n , 
..1 I ; : . i, .1, iT.dn słyszał dźwięki „Appassionaty ' | \C 
iuż nie były te same, słodkie. H j 1." 

Wy 
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&iewn>szu p r o c e s o nandel niewolnifcami n> (fot&ce 

Irzedał swąTf-Tetnią szwagierkę 
b e r o w i , z k t ó r y m grał w k a r t y , - P o zawarciu „ u m o w y " 

o t r z y m a ł przegrane pieniądze spowrotem. 
lrzed warszawskim sadem okręgo-

J s t iUiie wkrótce cz łowiek, oskar-
° Przestępstwo, jakiego jeszcze 

u t °watv kroniki sadowe . Karol 
jrzetf Pociągnięty j e s t do odpowtedzial -

, 1 artykułu 249 Kodeksu Karnego, 
e w 1 ' mówi 

sceni { u uprawianiu handlu 
n i e w o l n i k a m i 

^ ^ J ^ ł 0 0 "zstępuje: 
dla v \ti powoduje oddanie innel osoby 

. 1 t „.n niewolnictwa, kto uprawia han-
yć ai ^wolnikami lub bierze udział v 
e r e l . K b i c , i s t w i e z tem zwiazanem, 
iści, flisa i 

życzliwość szwagra, całej ohvdy za
wieranej tranzakcji. 

Fijałkowski poczynał sobie z dziew
czyną jak z prawdziwa niewolnicą. 
Zmuszał ją do zajmowania sle najprzy-
krzejszemi czynnościami domowenił, 

bił ją i m a l t r e t o w a ł 
Dziewczyna długo cierpiała, wreszcie 
zbuntowała się i, za namowa jednej z 
sąsiadek, złożyła skargę do policji, sa
ma zaś uciekła z domu swego „właści
ciela". 

Dochodzenie potwierdziło zeznania 
dziewczyny. Do akt sprawy dołączo
na jest umową zawarta pomiędzy Fijał
kowskim a Bilerem. tranzakcla o kup
nie—sprzedaży Wojtczakówny. 

Umowa ta jest niewątpliwie jednem 
z największych curiosum z niwv doku
mentów z historji kultury naszvch cza
sów i jej wypaczeń. 

Pierwsza sprawa sadowa o niewol
nictwo w Polsce wywołuje wielkie za
interesowanie przedewszystkiem w ko
łach prawniczych Warszawy, (g) 

izofic4ivci U ^ r z e n a c z a s n i e k r ó t s z y o d 

W |zle i1«?e'J zupełnie konkretnego sprze 
: ^yv?, f°dej dziewczyny lako niewol-
ozosN 6 C L "°ć wydaje sie w dzisiejszych 
jako!iw 2 u Pe ln łe nieprawdopodobny, 
prze* fi W iednak w Warszawie. Oto 

.aJ, zwykłej sprawy. 
iJUfflił ' Zygmunt Fijałkowski 

!ilcr n i i Sraczami. Pewnego ra-
yZj l fo .Przegrał cały swój majątek do 

n j e

W s Kiego . Stwierdziwszy z prze-
, że w ciągu jednej nocy stał 

: l ł e ! i u , ^ r z u r n ' Biler zaproponował Fi-
a zer1 P i ę t n u 
j m l s J o r y g i n a ( n ą t p a n z a k c j ą « 

Bezpłatna jazda dla dzieci na kolejach 
Każdy wykupujący bilet może zabrać 

ze sobą czworo dziec! 
Od dziś, zgodnie z naszemi poprzed 

niemi informacjami, do dnia 22 lipca 
trwać będzie okres bezpłatnych prze
jazdów kolejowych dla dzieci. Jazda ko 
leją odbywać się może w dowolnych 
kierunkach, dzieciom towarzyszyć mu
si opiekun, na każde czworo czworo je
den, który opłacić winien bilet według 
taryfy normalnej. 

Podróż tego rodzaju odbywać się 
I lub III klasie pociągów osobo . ' a " i a i n q tr«tn«««»«̂ l»< (może w ii IUO III Klasie pm-utnuw u»uu» 

>*VA l , 0 0 t 0 « aby Fijałkowski zwrócił j wych dowolną ilość razy bez żadnych 
""zegrano pieniądze wzamlan za co | ograniczeń I szczególnych formalności. 

1 ikefl : y i n a ' b y " żonę Bllera. słynącą z j Można więc zabrać ze sobą własne lub 
r 2 e 2 i ę t u e j urody, na przeciąg trzech ! cudze dzieci, byle zabierający dzieci, 

' czyli opiekun, nabył dla siebie bilet nor 
iżby 

' g d y / A k o w s k i zgodził się na tę urno 
L Biler, po porozumieniu się 

i rorzerfę^róci ł się ponownie do swego 
muby L ,We.Ko partnera - w ^ r g e ił 
leble." i a l ,m*> zamiast żony , 

ą s i e d e m n a s t o l e t n i ą 
s z w a g i e r k ą 

| p Wojtczakówne, młodsza siostrę 
' bardzo do nlel podobna i zamlesz-

roz^TW 
m. 

malny według taryfy i opiekował się 
dziećmi w drodze. 

Przy nabyciu biletu normalnego dla 
|;opje^uną,kasjer w(y,d,a w żądanie odpo. 

wiednią ilość biletów kontrolnych (naj
wyżej 4) dla dzieci.,jadących z oplekin 
nem, zaznaczając na bilecie kontrolnym 
stację celową i numer biletu opiekuna. 

Czujne oko wywiadowców 
Dwaj złodzieje, którzy przybyli 
do Łodzi—ujęci w pobliżu dworca 

Liczni przechodnie ulic przylegają
cych do dworca Fabrycznego byli wczo 
raj w godzinadh popołudniowych świad 
kami gwałtownej pogoni pplicji mundu
rowej i wywiadowców policji śledczej 
za złodziejami. 

Dwaj wywiadowcy, dyżurujący na 
dworcu, wśród licznych pasażerów przy 
byłych pociągiem z Katowic, zauważyli 
dwóch dobrze sobie znanych złodziei 
łódzkich, już od dawna w Lodzi nieogią-
danych. 

Wywiadowcy wyczekali aż pasaże-
! rowie .się rozejdą i w chwili, gdy obaj 
złodzieje zajmowali miejsca w dorożce 
— zbliżyli się do nich z zamiarem za
trzymania ich i wylegitymowania. 

Ujrzawszy wywiadowców — zło
dzieje pozostawili w dorożce swe baga-

, że I rzucili się do ucieczki. Rozległy się 
'świstki gwizdek policyjnych: to wy

wiadowcy biegnąc za złodziejami, zaa
larmowali posterunkowych, pełniących 
służbę przy dworcu. Po kilku chwilach 
już kilku funkcjonariuszy nie bez pomo
cy przechodniów pędziło za uciekają
cymi złodziejami. 

• •** Osaczeni ze wszech stron złodzieje 
Celem wylegitymowania wieku star , zatrzymali się, narzekając głośno i nie-

szych dzieci, powinien opiekun mieć wybrednie na tak niegościnne przyjęcie 
przy sebie matrykuły szkolne, metryki, jjuż w progach swego rodzinnego mia-
lub inne dowody dzieci. j sta. 

Jesteśmy przekonani, że ta nowa ' Po wylegitymowaniu obu przyby-
wielka ulga dla rodziców obdarzonych szów okazało się, że 
dziećmi — dla wycieczek dziatwy szkol Szmidt I Otto Miller, 
nej i t. d. przyjęta zostanie przez całe 
społeczeństwo z niezwykłem zadowo
leniem. Można będzie dzieciom zupeł
nie bezpłatnie pokazać kraj — przeje
chać się z nimi do bliższych lub dal
szych miejscowości uzdrowiskowych — 
dać wytchnąć świeżem powietrzem, co 
dawniej było zupełnie niedostępne z u-
wagi na konieczność wykupienia odra-
zu czasami aż czterech półbiletów lub 
całych biletów. 

Niewątpliwie od dziś wagony kole-
jowe-za ro jąs ięod dzieci: dziś rozpoez}} 
nają się dwa tygodnie, w ciągu' których 
dzieci są gośćmi kolei. Piękna to i dotąd 
niespotykana inicjatywa (g) 

fecz*HD

,,a * s ! -
m , ' 3 w ' a d ? o n o z dalekiej prowincji 
u ftknf,ynę> która przypadła do gustu 

ita? <ia n k i emu . Nieświadoma, wycho-
*Ji\Vi W s i dziewczyna, stała się za 

W Je S , V e g 0 s z w a R r a 

emu. l y

W o , n i c ą F i j a ł k o w s k i e g o 
f F x 8 ' V < w wykonaniu umowv — zwró 

ł K n v 1 i e 8 ° wygraną. Pomiędzy 
V j J ita została nawet spisana umo-

° wfiMe m o c y k t ó r e 3 Wojtczakówna sta-
• paw Ą ..własnością" Fijałkowskiego. U-

n a

p ° d p i s a ł a nawet sama Wojtcza-
. MAI* iic»„ " i e rozumiejąca, w swej bez-
' J J S i g . naiwności w ufności w 
sam: . 

tworze "^gjłiasku. 

i iilsiśti w 

są nimi: Hugo 
dwaj łodzianie, 

skazani w swoim czasie przez sąd łódz
ki za kradzieże". Szmidt i Miller, po od
byciu kary wyjechali do Katowic, które 
opuścili również wobec grożących im 
spraw sądowych. 

Obaj złodzieje zostali osadzeni w a-
eszc'e. (g), 

muszą uzyskać uprzednio zezwolenie. 
Ministerstwo sprawiedliwości wy

dało zarządzenie, aby w wypadkach, 
gdy zachodzi wątpliwość co do narodo
wości nabywcy nieruchomości, jego 
miejsca urodzenia Itd„ zwierzchność hi
poteczna przed wniesieniem WDJSU do 
księgi hipotecznej żądała przedstawie
nia dowodu obywatelstwa, lub spraw
dzała, czy cudzoziemiec posiada wy
magane prawem warunki do nabycia 
danej nieruchomości. 

Jeżeli wpis zmiany własności nas tę- ' 

puje na podstawie wniosku złożonego 
przez strony bezpośrednio w wydziale 
hipotecznym bez uprzedniego zawar
cia umowy notarjalnej, obowiązkiem 
sądu przy przyjęciu wniosku iest spra
wdzenie, czy nabywca posiada obywa
telstwo polskie, w wypadku zaś. gdy 
jest on cudzoziemcem — czv uzyskał 
odpowiednie zezwolenie. Do stwier
dzenia obywatelstwa powołane są po
wiatowe władze adminlstracii ogólnej. 

U d s z f u a n y 
należy używać od 10 bm. do 

psWJGjfttteanja lodów I lemoniad 
f;0 Z dniem 10 bm. wprowadzone zostaje w 

życie rozporządzenie, o używaniu w zakładach 
gastronomicznych do przygotowania* napojów' i 
potraw, lodu sztucznego, a tem samem wprowa
dzony zostaje zakaz, używania do wymienionych 
celów lodu, wyrąbanego z rzek lub stawów. 

W związku z tem, władze administracyjne, 
przez komisje sanitarne, zwracać będą uwagę 
na jakość lodu używanego do przyrządzania le
moniad lub lodów. 

Lód sztuczny, który wyłącznie dozwolony 
jest do spożycia dla odróżnienia od lodu natu
ralnego, będzie barwiony na kolor różowy przy 
pomocy barwników nieszkodliwych dla zdrowia 
^^^a^njn^^j^^j^z iw^a^i^^k^^^^^^^^^^ 

m go o' 

po tiiĄkS*. dotychczas 
Otto # 
cm 

spokojnym oby
to W t ^ 1 wszelkie pieniactwo było ode 

:m, $ d a ' e k i e , jak teorja rasizmu od 
izvka 1e V P rozsądku, 

by ? n a r n sie, że nigdy nie byłem w 
I. ^ j"] ' Jako oskarżony, ani jako po-

rurga \\\, Jako świadek, ani nawet jako 
to$t g ap, który tam polazł przez cie-

rrzeb- 1 pdy' . 
Po ci k t o ś n a odcisk nadepnął, to 

'Zażyto* ! l*iiit: I l r ześcijańsku odpuszczałem mu 
!unełn^i!.tla,; , a I b o P° hitlerowsku, t. zn. bez 

A ^ i i w a , e m mu w łeb, a mocno, i spra 
" rfoV !is i c i s t a w a ł o się zadość bez in-
?oZ^ C , U r z t ? d o w e j Temidy. 
I Apf̂  k & , y i e l e krzywd znosiłem w. po-

" k , f l "je przypuszczając nawet, 
C c w l w , S'C o nie prawować i żądać za 

to ^Jjj, . 2 Vnienia. 
d o nrlo^ift/11 p c , n o p r a w n y m obywatelem, a 
? ?i Woń- wszvsMch nrzvshif>u!acycli wszystkich przysługujących 
iesn>- JKi..,"-
t V.T'dnZ.c,Ilścna S'C "a mnie moja nie-
5 S fletu k s t o w Prawniczych. Zawsze 

ich nazwiska notować najpierw w pa
mięci, później w notesie, wreszcie ściąg
nąłem skórę z wołu, zapisywałem je na 
wołowej skórze, ale nie starczyło i wo
łowej skóry. 

Nie miałem nawet pojęcia, że ód tylu 
ludzi mogę sie. domagać satysfakcji w 
sadzie! 

Wobec tego zmieniłem metodę ł za-

wiwa stal sie dla mnie prawdziwą re
welacją. 

Głosi on mianowicie, że za wprowa
dzenie bliźniego w błąd, za niepokojenie! 
^ J n L S t r a S x e n , , e n p - nieprawdziwą wia-;cząłem wyliczaćTudzl','k'tórzy względem 
uomoscią o śmierci kogoś bliskiego, lub, mnie w ten sposób nigdy nie zawinili 
cudacznem przebraniem winnemu grozi Nazwiska ich zapisałem sobie z ' ł a -
kara 2 tygodnie aresztu lub 500 złotych twością na paznokciu małego palca — 
girzywny. 

Widocznie w Polsce musiał już zajść 
wypadek wprowadzenia bliźniego w 
błąd, skoro I Sąd Najwyższy miał już 
sposobność komentowania tego artyikułu 
i orzekł, że rozciąga się on także na 
wszystkie wypadki wytrącenia bliźniego 
z równowagi psychicznej przez wzbu
dzenie w nim uczucia złości, niesmaku 
lub oburzenia. 

Przeczytawszy ten artykut prawa i 
orzeczenie Sądu wpadłem w głęboką za
dumę, dokonałem lustracji całej mojej 
przeszłości j kolejno zacząłem sobie 

tych oszczędzi moja zemsta, niech cho 
dzą w promieniach mojej łaski! Ale za 
to wszyscy pozostali to wrogowie, z któ
rych każdy ma na sumieniu jakiś grzech 
względem mnie: jedni wprowadzili mnie 
w błąd zapewnieniem, że Liga Narodów 
da światu wieczysty pokój, drudzy nie
pokoili mnie w sposób wysoce niedelikat 
ny przypomnieniem, że weksel jest zo
bowiązaniem, które należy płacić w ter
minie, trzeci straszyli mnie bliskim koń
cem świata, a imię tych. którzy wypro-

. wadzili mnie z równowagi psychicznej, 
'przez wzbudzenie złości, niesmaku lub 

przypominać ludzi, którzy kiedyś zawi- oburzenia jest milion. 
; • nili"względem mnie przez 1) wprowadzę I Na dobrą sprawę, to cąjy wspólczes-

0„Js ^-ytać „Beniowskiego" niż Ko-Inie mnie w błąd, 2) niepokojenie. 3) s t r a - ,ny świat wyprowadza mnie z równo-
O "̂1 I"!' A , c "icdąwno. w przystępszenic , 4) wytrącenie z równowagi psy- wagi. 

1 k a n c h-OlJi zagłębiłem sie w lekturę cliicznej, 5) wzbudzenie we mmc uczucia Na zasadzie art. 52 ustawy o wykro-
^ykroczeniach i art. 52 tego złości', niesmaku 1 oburzenia. Zacząłem czeniach mam prawo, a nawet obowią

zek obywatelski tych wszystkich prze
stępców pociągnąć do odpowiedzialności 
sądowej. 

Niech ich wysoki trybunał wsadzi na 
2 tygodnie do paki, lub niech wybulą po 
500 zł. każdy. Po to jest prawo, aby 
było stosowane i szanowane. 

Zanosi się więc na gigantyczny pro
ces: Padalec contra świat. 

Skoro tylko poczułem za sobą prawo 
fart. 52) odezwała sie we mnie odzie
dziczona po szlacheckich przodkach żył
ka pieniacka: czapkę sprzedam, pas za
stawię — cały świat do paki wsadzę.! 
Ale muszę się śpieszyć, aby nie dać u-
przedzić jakiemuś wrogowi, który mnie 
do kozy wsadzi. 

Bo — bądźmy szczerzy — czy ja 
mogę przysiąc, że sam nigdy w życiu 
nikogo w błąd nie wprowadziłem, nie 
zaniepokoiłem, nie przestraszyłem, nie 
Ayytrącilem z równowagi psychicznej? 

Z pewnością musiało sie to zdarzać 
i teraz jeśli moje ofiary mnie ubiegną, to 
może mi życie nie wystarczyć, aby od
siedzieć te zaległości. Bądź jako oskar
życiel, bądź jako oskarżony czuję się 
wplątany w koło przewlekłych proce-
sów. 

A wszystko przez to, że poznałem 
prawo (art. 52). 

Padałec, 
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Wbok, nalewo od dworca, o kilka 
kilometrów od Kalisza, na terenach gmi
ny Żydów, niemieckie wojska okupacyj
ne wzniosły na początku wojny kom
pleks drewnianych budynków, licho kry 
tych i bylejako skleconych, które miały 
6bużyć, jako punkt etapowy i miejsce 
skoszarowania maszerujących przez ru
iny zburzonego Kalisza oddziałów. 

Po drugiej stronie miasta, w Szczy-
piornie, po upływie pewnego czasu, po
wstał historyczny obóz internowanych 
legjonistów. 

Piękne „banszaffy" 
Niema miasta w Polsce, gdzieby. nie 

uwijali się sprzedawcy jaskrawo malo
wanych krajobrazów olejnych. 

Są to ukrairicy-petlurowcy. Po woj
nie polsko-rosyjskiej, w której brali 
udział, w charakterze formacji ochotni
czej przy boku wojsk polskich, walcząc 
o wyzwolenie Ukrainy, ze stolicą narodo 
wą — Kijowem, zostali oni zdemobilizo
wani i umieszczeni w dawnym obozie 
okupantów. 

Państwo udzieliło im prawa azylu — 
bezdomnym rycerzom fikcji, pozatem 
większość z nich nabyła prawa inwa
lidzkie z tytułu odbytej kampanji. 

Rząd polski wydatnie wspomagał roz 
bitków (dziś, subwencje te skurczyły się 
do minimum). . 

Kupa więc luda wojskowego, epigoni 
wojny światowej, wyszeregowani z roz
bitej armji carskiej, znalazła się w gościn 
ne-j Polsce 
za kolczastemi drutami obozu 'nterno." chowania figury — starają się za wszel 

wanych. j ką cenę schudnąć. Aby ten cel osiągnąć, 

nika, że zbiorowość kilkuset ludzi, na-
przekór ciężkim i smutnym warunkom, 
nie zakłada rąk, lecz uporczywie walczy 
o egzystencję dla młodego pokolenia, 
które zrodziło się w cieniu kolczastych 
ogrodzeń. 

— Ten oto fotel, na którym pan sie
dzi, pOwiada gen. Zagrodzki, ma swoją 
historję. W fotelu tym odpoczywa! w ro
ku 1920-ym p. Marszalek Piłsudski, a 
wkrótce potem nasz wódz, Petlura. 

Baraki na piaskach 
W towarzystwie pana generała zwie

dzamy stanicę. Baraki z cienkich, ażuro
wych niemal deseczek, przystosowano 
do potrzeb życia rodzinnego. 

Skasowano „nary", na których były 
skoszarowane szeregi żołnierskie, część 
zaś przestrzeni zużytkowano na separat 
ki rodzinne. Wszędzie dominuje czystość 
ład i organizacja, biorąca się za bary z 
ubóstwem. 

W obszernych salach koszarowych 
widzimy panie przy baljach. Obok ba

wią się dzieci, rozbrzmiewają tęskne 
dumki ukraińskie. 

Podziw wzbudza celowe wyzyskanie 
każdego kawałka miejsca. 
- W kilkunastu niskich, maleńkich klit

kach, bielonych schludnie wapnem, mie
ści się szkoła powszechna i realna w za
kresie średniego zakładu naukowego, 
którą prowadzi prof, Andrijewskij. 

W życiu swojem nie oglądałem zakła 
du naukowego, istniejącego w podob
nych warunkach. P. gen. Zagrodzki in
formuje, że szkoła przygotowała już kU-
ka turnusów maturzystów. 

Pierwsze turnusy stanowili ludzie 
dojrzali, którzy po internowaniu, chcieli 
uzupełnić swą wiedzę i pilnie zasiedli do 
książki, po trudach wojennych, w ma
łych ławeczkach, przeznaczonych dla 
dziatwy szkolnej. 

Kilku z nich, oświadcza z dumą gen. 
Zagrodzki, zdobyło potem dyplomy na 
uniwersytetach zagranicznych. 

Skolei odwiedzamy cerkiew polową, 
o rozbrajająco-naiwnych malaturach do
morosłych artystów. 

Ile każde! kobiecie wolno chudnąć 
Kuracje odtłuszczające częstokroć szko

dliwe dla zdrowia 
Kobiety che :a być szczupłe. Jeśli na

tura nie pozwoliła im na naturalne za-

Przeważnie były to szarże, awanso 
wane w zawierusze wojennej — gwiazd
ki rosły samorzutnie na naramiennikach, 
jak grzyby po deszczu w atmosferze roz 
gwaru bitewnego — ale bez uprawnio-

. , , ~ fi •• ••IJBYW vlvo sur 
nej do tego weryłikącii. 

I raptem to wszystko, korpus dficer-
ski bez. szeregów armp, musiał iąć się 
czegoś, jakiejś pracy, by się przy życiu 
utrzymać. 

kobiety nie przebierają w środkach 
Morzą się głodem, odbywają długie i 
męczące przechadzki, albo uprawiają 
sporty. 

Lb?.Woty,cJi,-.di3jg>c^ rozporąłijpbjradiF.PW-
:Nb\vym Jorkn kongres lekarzy. Na,;kon-
igtes. ten" .napłynęło 2,0*00.0 listów ud mie* 
wiast, które chcą schudnąć, a które nie 
sa w s t a n i e osiągnąć wymarzonego ide-

Temu i owemu, majaczyły tęsknoty a ł u - T , e z niewiast, które dzięki wielkim 
za hutorami okolic Humania, Niemirowaj wysiłkom i samozaparciu się siebie., 
Charkowa, Kijowa... zdołały wreszcie osiągnąć upragniony 

Zaczęto malować... Niewielkie, n i e - ! c e l ! k t o r e straciły na wadze określoną 
ilość funtów — te są znowu nieszczę
śliwe z innych powodów. 

Wszystkie niewiasty, którym udało 
się schudnąć żalą się na fakt, że mają 
obecnie nadszarpnięte zdrowie. Więk-

zdarne, nostalgiczne krajobrazy rodzime 
Każdy początek jest trudny. Wnet już 

malowano na metry. 
Ten i ów „sotnik" i „e6auł" brał mo

kre jeszcze „arcydzieła" pod pachę wy
świechtanego frencza i wędrował z nie
mi, poszukując szczęścia, 

Któż nie zna z bywalców restauracji 
w całej Polsce, chwilami dokuczliwych, 
a często tragicznych sprzedawców „Ian-
szaftów" ukraińskich?... 

Niedobifhi Petlury 
Dziś jest inaczej. Kilkutysięczna rze-. 

sza „ukrainskaho wijska zaporijskaho" i . Wczoraj sąd apelacyjny ogłosił wy-
„sicznyeh strilców", stopniała do paru-1 rok w sprawie p. Jezierskiego, skaza-

szość niewiast przez schudnięcie dosta
ła liczne zmarszczki na twarzy. O He 
dawniej były tęgie, lecz wyglądały mło
do, o tyle obecnie po schudnięciu — 
mają dosłownie starczy wygląd twarzy. 
Inne niewiasty skarżą się na ogólne o-
słabienie zdrowia, stały szum w głowie 
i zawroty. 

i .B-PonadtQbRfljyw* BB&^Ć. pa«o«ntekiidoM 
stała suchoty,, z których obecnie, mimo 
wysiłków, -m>>-j6st>w .stanto-sio. ^wy le 
czyć. Po . dłuższych naradach kongres 
lekarzy wydał odezwę do niewiast, w 
której wypowiedział się stanowczo prze 
ciwko wszelkiego rodzaju kuracjom od
tłuszczającym. 

Tylko w niektórych wypadkach mo
gą niewiasty schudnąć, o ile poddadzą 
się przedtem badaniu lekarskiemu i le
karz ustali, że nie grozi im ani wada 
serca, ani suchoty, lub powstanie zmar-
szczków na twarzy. 

Iks 
Niebrak tu wszakże ikon, z®, 

cych nieprzeciętny talent malał, 
torów. 

A w głównej nawie i ołtarza 
nych pęki sztandarów, zadymiotf 
chem z niejednej bitwy na dzikich m) jvi{0 

Teren stanicy — to sześć 1 :ze tori 
dawnego obozu, do którego z fu* l rynka 
wspólnych dokupiono jeszcze sz« llisi poi 

Każda niemal rodzina ma m1 i, jakie 
pijny ogródeczek warzywny. Sta'U się ,1( 

tarza nie jest zbyt imponujący,innie i 
konie i zdaje się (nie jestem peW. w 
ka krów. J terena 

Ptactwa domowego nie widać »ci t e ' n 

ma terenu i szkoda zasiewów * la zag r ; 

kach. — , idy. d 0 

Pozatem iesł na terenie 6tani ;anjcztj 
pik-kooperatywa, ubożuchny « awcy z 
czek, w którym zaspakajają m^każdy, ' 
swe niewyszukane potrzeby. Ci j , , j e ^ 

Czechow przy n a f e r t° 
W jednym z baraków mieści ! Akowec 

biblioteka, jadalnia. ^kathy 
W innym znów sala teatrabw chwi 

to niskiej salce, zastawionej ogrjjobion 

Wiai 
chowa „Niedźwiedź oczywiście ja 
maczeniu ukraińskiem. Treść 
znakomitego pisarza rosyjskiego linki ha 
w uszach moich brzmiał, przyzU a n a 

dość groteskowo w dźwiękach ijg 2 a £ 
ukraińskiej, wskazuje dość doW \ nietoi 
umiłowania i nastawienie p s ^ 
widzów. 

Przyznać należy, 

zdarz 
&i> że ( .'• że a m a t o r a 2 n e k o 

świetnie. Nie przeszkadzało im " krótkt 
nie, że spektakl odbywał się pr' ą( j . ^ 
pach naltowych, mimo zwisając? być 0 

lancholijnie na ścianach drutów R di a c ' 
dów elektrycznych. 0 g a . 

— Elektryka za droga. Nie Itl°i.stQSû '1 

MtfpttftwWł^^. informuje'gen. I im ' w 

ki. A .nafta, dla'każdego dostępn*: ? e w ' ^ 
— A 'jak to jest zimą,' pytafl»f ćurenCj 
— Cóż zimą. Deszcz, śnieg, iprterai 

przeciekają i to wytrzymać trzeW ^ 
się teraz to i owo naprawi. A i" 
wet przyjemna — odpowiada z fnie 

i 

it l0rci 

"y ode 

chem nasz uprzejmy gospodarz, to gil*10 

Widocznie nie jest tak źle, «f 

stanicy widzieliśmy tyle twarzy fro\vari

cc 

radością życia, a nadewszy6tko'|h ' • 
stadka dzieci, tryskających zdr'Ą 

J e z l e r s k i - d e m o n zazdrość 

któ 
'01 

Sensacyjne przemówienie prokuratora Grabowskiego na 
sie o usiłowanie zabójstwa aktora Różyckiego 

prd 

set ludzi. Wszystko rozpełzło się po roz 
ległym szlaku rosyjskiej emigracji euro
pejskiej i zamorskiej. • • • 

Obóz został pod Kaliszem zlikwido
wany. 

Pozostała garść podstarzałych niedo
bitków życiowych: „paniw sotnikiw", 
„esaułiw", „pułkownikiw", „atamaniw", 
i trochę młodzieży szeregowej, która 
nie wyemigrowała. 

Druty kolczaste zdjęto. Rozbitki Pet
lury, w liczbie zgórą czterystu, pozosta
ły w butwiejących barakach i wegetują 
pod przeciekającemi dachami. 

Wielu z nieb się pożeniło i zrezygno
wało z czynnego życia i powrotu do da
lekiej, ojczystej — dziś sowieckiej Ukra
iny. — Korzystając z uprzejmości p. 
wiceprezesa „kolektywu inwalidów — b. 
wojaków ukraińskich", „bafki — gene
rała" Zagrodzkiego z Humania, zwie
dzamy baraki, w których zakwitło życie 
rodzinne, rozbrzmiewające szczebiotem 
doskonale wyglądających i wesołych 
dzieciaków, opromienione blaskiem 
uśmiechów dorodnych ,,mołodyć"... 

Dziś tu już nie obóz internowanych. 
To „stanica ukraińska" na dalekiej, a 
gościnnej obczyźnie. 

Siedzimy z panem generałem w ko
mendzie stanicy. Raz po raz meldują mu 

nego — jak o tem donosiliśmy — przez 
warszawski sąd okręgowy, na cztery la 
ta więzienia za usiłowanie zabójstwa 
ar tys ty dramatycznego Różyckiego. 

Wymierzona przez sąd okręgowy 
kara 
została przez trybunat drugie] instancji 
zmniejszona do roku wlezienia z zali
czeniem aresztu prewencyjnego I z za
wieszeniem reszty kary na przeciąg 

dwóch lat. 
W sprawie tej w sądzie wygłosił 

niezwykle interesujące przemówienie 
jeden z najzdolniejszych członków pro
kuratury Warszawskiej — prok. Gra
bowski. Prokurator sam w ostatecznym 
swym wniosku prosił sąd o złagodzenie 
oskarżonemu kary. 

Oto najciekawsze ustępy z przemó
wienia prokuratora Grabowskiego. 

— W sprawie takiej jak dzisiejsza 
-4-'mówił prokurator — jedyną sferą, 
która winną zatrzymać nasza uwagę, 
jest sfera psychiki oskarżonego. 

Przed sądem stanął człowiek, który 
oświadcza, że uczynił dobrze, że bynaj 
mniej nie miłość, nie. zazdrość włożyła 
mu rewolwer, do reki. 

Oskarżony przedstawia sie jako 
ZIMNY BEZNAMIĘTNY MŚCICIEL, 

się podwładni z raportami, z których wy jako persounikacja społecznego gnie

wu, szczyci się na swój sposób tem, że 
symbolicznie zadał cios mężczyznom, 
zajmującym się uwodzeniem .żon i de
prawacją. 

Oskarżyciel analizuje dalej motywy 
sądu okręgowego. Z jednej strony sąd 
uznał afekt, z drugiej zaś strony ukarał 
surowo Jezierskiego za to. że 
WZIĄŁ NA SIEBIE RZEKOMA MISJE 
SPOŁECZNA OBRONY ŚWIĘTOŚCI 

MAŁŻEŃSTWA. 
Prokurator analizuje dalej zachowa

nie się p. Jezierskiej w stosunku do mę 
ża i twierdzi: 

— Stosunek p. Jezierskiej do Ró-
ż',V<:ego był -prze leż rozdmuchany 
przez nią-samą. Jeśli chodzi o 

TAJEMNICE GARSONIERY, 
zeznania jej są enigmatyczne; „właści
wego stosunku między nami nie było, 
nie było tego czegoś, co przyprawia 
zazdrosnego męża do szału" — mówi. 

Jak tam było, rzućmy zasłonę. W 
tym względzie są najrozmaitsze indy
widualne odchylenia. Chodzi o rzecz 
innąj nie o sam czyn, lecz o przedsta
wianie go mężowi. 
o drażnienie w dziwny sposób tego 

zwierza męskiego, 
o kładzenie mu ciągle do uszu: ..ja chcę 
się oddać Różyckiemu, on budzi we 
mnie pragnienia". 

Wreszcie reasumując swe wrywody, 

fyc 
ie"sien ta* a na Hak: 

I t "»ię fecznie 
prok. Grabowski zakończył: { ^ 0 ^ 

Mamy tu do czynienia ze i ą e t Q 
usiłowaniem zabójstwa, wywołaj będzie 
przez demona zazdrości, który j | n n i e 

rannie wyhodowany przez if na te 
Szlachetność podszywająca post* "jwtyrr 
nie oskarżonego stwarza w tei sjhUt de 

ni 
piękny pióropusz, stwarza konicW.'*i: 
uznania, że czyn godny po tcp i c l (

 c | i k< 
zasługuje jednak na kare cz t c r f^ iyc 
więzienia, wymierzonych przez | h

c *ne 

"ach 
ty 

Dr. Józef V 
Dr. Zygmunt LiebesK. 

N a r S e n b a d Dom Hun0 r 

Iran No 8dz 

kręgowy. 
Z tych względów wnoszę 0 

dzenie oskarżonemu kary. 
. Sąd ponadto przychylił sio 

sku obrońcy oskarżonego i od^Hf 
wództwo cywilne w Wysokości 
licznej złotówki i 35 groszy. l^Tai. 
przyznał na rzecz aktora Rr^z 1 
za uszkodzoną nożyczkami.... r>e 1 

Bohater głośnego procesu, 
za sobą 5 i pół miesiąca wiezie]1 j^el i 
lazł sic już wczorai na wolności 

D l 
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„ . u r j e r H a n d l o w o - P r z e m y s l o w y 
w Q ł ó d z k i e g o o k r ę g u włókienniczego. 

ikon, 
nt mala solidność 

taerterską ołtarza* 
sadymioUI 
.a dzikidfrn) M ł o d " y e k s p o r t p o l s k . 

nie 6tani' 
uchny * 

trudem 
tA i " » u u y eksport poisKl z . 

0 * L ; t o r u J e sobie drogę na zagranicz 
Z \ e h , r ^ l k a c n z b y t u ' wie le jeszcze ener 

S Z C Z E S i i ^ P o ś w i ę c i ć na zwalczen ie uprze-
a m a<;ł«i ii • e t owarzyszą z a z w y c z a j uka-
l V n y ' - „« ,n s-1<? n ° w e g o konkurenta, na za-
jon-uiącjr lamę i dostosowanie się do warun-
tem pew w ] a k i c h o d b y w a s i ę p r a c a n a o b . 

•j«t J e r - e n a c h . Jednakże s topniowo tru-
iie widać ,c! t e m a l e j ą i i t Q d ] a polskiego 
lewów * , a z a g r a n i ć e s t a j e s i ę łatwiejsza. 

niedawna jeszcze 
r n i c z n y odnosił się 

ni^Tcny i" ^ p c w n ^ ui^wiiiwuwi^, " , M . i t v 

ceby. ci ; . m kroku d o w o d y jego nieudol-
u ' i i i l l v i p ' n ' e ś c i s ł o ś c i w wykonywaniu za-
jr llflEo!]1' t o obecnie marka polskiego 
r mieści i t l l n " a b r a ł a już pewnego ciężaru 

1 J'J°^ego zagranicą i coraz rzadziej 
teatralna - , ' n y p o d ^ względem zarzuty 
»nej ogr" ' o b i 0

W i l ą J c d n a k - k i e d y m a m y Już 
n r z e d s f r K ' ^ 

n o a k t ó ^ a ^ i a ć się należy, że błędy, nie 

importer 
do polskiego 

nieufnością, mając 

Kapitał zagraniczny w Polsce. 
Zgórą Z miliardy zł . ulokowanych w polskim przemyśle i handlu. 

Według ostatnich danych, spółek ak
cyjnych zagranicznych, których zarząd 
znajduje się poza granicami Polski, mie
liśmy u nas w roku ubiegłym 45. Po
siadały one kapitału zakładowego i re
zerwowego ogółem 183 miliony zł., ra
zem zaś z kredytami swych centrali za
granicznych, przeznaczonemi do dzia
łalności w naszym kraju, reorezento-

ne biorą w polskim przemyśle włókien
niczym, w których zaangażowanych 
mają 108 miljonów złotych. W górnic
twie kapitały zagraniczne spółek wy
noszą zł. 58 miljonów, w hutnictwie — 
zł. 38 miljonów, w handlu towarowym 
— zł. 32 miljony, w handlu pieniężnym 
— 11 miljonów, w przemyśle metalo
wym — zł. 10 miljonów. w przemyśle 

wały te spółki kapitał przeszło 300 mil-» chemicznym — zł. 9 miljrmów, w dzia-
ionów złotych. I le ubezpieczeniowym — około zł. 7 mil-

Najwyższy udział spółki zagranicz- ' jonów. 

l°0ą w tej mierze opinję, tem wię 

1 j f t E i n ^ D e k r e t W S z e d ł w ż y c i e z 

zywiście 

s y j s k i e ^ n U ^ n a n ą pracę, u g o m e , 
f, przyzc a ' handlowo - polityczne i c i a - j dniem ogłoszenia, 
iwiękach ij e -„^"kach zbytu wymagają s p e - 1 . Jak zaznaczyl i śmy, 
lość dobi, m „ ? „ s i r 2 e ż o n y c h i wycyzelowa-1 teso \ 
:nie psy L od handlu. 

[i, 2 e i] y 1 z d a r z a J ą się jeszcze w y 
: amatori , ź n e ' . e «sporter , mając na widoku 
tało im t krótl y ś c i ' P r o w a d z i ł swoją w ł a 
ił się pfi ą , tKowzroczną politykę w y w o - i wersja i ograniczono Irlatitfiii , w 
zwisający J ^ t a j l skutki „ a dalszą metę ,no- obejmuje n , e 

drutów > E ° P ^ a „ e nietylko dla ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 1 ^ 

/eh zc 

2 8 m ?cia lub niesolidność jednostki 

Jakie walory nie są objęte 
postanowieniami dekre tu o konwersj i wierzyte lności w wa

lutach obcych?—Dekret wszedł w życie 
W „Dzienniku Ustaw" z dnia 7 lip

ca ogłoszony został pod pozycją 509 
dekret Prezydenta Rzplitej o wierzytel
nościach w walutach zagranicznych, 

ą z raz ić na szwank całą dotych-1 obszernie omówiony już w wczorajszej 

spod działania 
jego wyłączone są operacje instytucyj 
kredytu długoterminowego, związane z 
działalności emisyjną tych instytucyj 
zagranica. 

Przewidziana zatem w dekrecie kon-

\ Nie n i ° Ł s t 8 a ł Q Z | n a n d l u zagranicznego. Ta-! emisji publicznej na rynkach zaeranlcz-
jŚi 8 en. 2jh a «.nk.l'm110 w a ł Y r jeszcze. vd«cnjica j ftyfite^jtotowafnyoii na giełdach zagra-
dostępna cxe Z f o r c i e . . : p M e i y , ; &;pan«ja ; « ' W ę h kj* równie*'wierzytelności 

ture '.w-ywozfe beretów/Niezdrowa 1 zabfe*pie^aMćy»i ^ t e ^ h W ' 1 obligacje? 
g, ipr t e r ~ J a . między poszczególnemi j 2) 8-pj;oc. dolarowych listów zastaw

iać t r z e b l d k i C r a m i ' ' niesolidność w stosunku \ nych T-wa Kredytowego Ziemskiego w 
wi. A n» i | v ,COw zagranicznych — nie s ta- ! Warszawie serji z r . 1924, poręczonych 
wiada i inie ° d o s obn ionych wypadków i po- przez Skarb Państwa, oraz o d D o w i e d -
ipodarz . fo e i f 1 0 ^ zaważyć na losach na- niej części wierzytelności hipotecznych, 

[ e k s p o r t u . To też powołane do t e - 1 zabezpieczających te listy; 3) 7-proc. 
t ; n ' iiki poczyniły duże wysiłki, 11 8-proc. listów zast. T-wa Kredytowe-

>v'ad 

L^orzen je i popieranie organiza-
w r y c h zadaniem jest reglamenta-
- I e s 7 ° z u w i c l c e P r z yczyn la się do 

ak źle, sł TfWl poczyniły duże wysiłki, 
twarzy I roi,2|fciwdziałać tym stosunkom 

\rszystko- h .gżenie norm standaryzacyj 
dro< : 

go Przemysłu Polsk., wyrażonych w 
funtach szterl.; 4) 8-proc. gwarantowa
nych złotych obligacyj komunalnych B. 
G. K. z 1925 roku, wyrażonych w dola
rach w złocie St. Zjedn., oraz gwaran
towanych i zabezpieczonych 8-oroc. a-
mortyzowanych złotych obligacyj B. G. 
K. z 1926 r., wyrażonych w dolarach w 
złocie St. Zjedn., jak również wierzytel
ności, zabezpieczających te obligacje: 
5) 7-proc. listów zast. B. G. K. emisji 11 
P. Z./l, wyrażonych w dolarach Stan. 
Zjedn.: 6) części emisji II 7-oroc. listów 
zast. B. G. K. w złocie, opiewających 
na złote w złocoie, względnie ich rów
nowartości w dolarach St. Ziedn. w zło
cie, funtach szterl., w guld. holendersk. 
w złocie i we fr. szwaic. — na sumę 
4#57'.000•'żłdtyeh : ,w' złocie oraz części 
crhjśii f ;i1 7vproc.'obligacyj komunalnych 
K ' i ! i . i ¥ j f c i l p w # i i w im 
te w złocie, względnie ich równowar
tości w dolarach itd. — na sume 4 mil
jony 100.000 zł. w złocie. 

Rozporządzenie ministra Skarbu o-
znaczy numery listów zastawnych i o-
bligacyj, które zostały wyłączone spod 
konwersj.i 

Największą sumę kapitału zagrani
cznego ulokowali u nas francuzi. Kapi
tał francuskich spółek zagranicznych, 
pracujących w Polsce, wynosi bowiem 
zł. 260 milionów, czyli przeszło 68 pro
cent całego kapitału wszystkich spółek 
zagranicznych. Spółki z kaoitałem a-
merykańskim, działające w Polsce, po
siadają kapitał zł. 31 milionów. Spółki 
belgijskie — zł. 17 miljonów. spółki nie
mieckie — zł. 24 miljony, a angielskie — 
zł. 4,5 miljona. Inne kraje posiadają w 
spółkach pracujących w Polsce, zaan
gażowany kapitał na łączną sumę zł. 17 
miljonów. 

Kapitały zagraniczne, które są w 
naszych krajowych spółkach akcyj
nych, wynoszą zł. 1.844 miljony. Ogó
łem więc kapitałów zagranicznych w e 
wszystkich spółkach akcyjnych w Pol
sce, zarówno krajowych iak 1 zagrani
cznych iest zł. 2.028 milionów, a więc 
bardzo znaczny odsetek, gdyż kapitały 
polskie w spółkach akcyjnych wynoszą 
zł. 2.429 miljonów. 

O R Y G I N A L N E 
W I N O LECZNICZE 

St R A P H A E L 
wzmacnia I p o m a g a 
t rawien iu 

S € 
cienia solidności naszego ekspor-
. apewnienia mu odpowiedniego za-
"j e d

n a rynkach odbiorczych. . 
a/JJ]akże wypadki niesolidności — 

rlza f i e z n a c z n i e już rzadsze — za-
3 P f %e • ̂ szcze nadal, dyskredytując 

,te

 I t n | e handlu polskiego. Aby im 
ytufnte położyć kres, Pańs twowy 

r-7vt» itr, Eksportowy podejmuje obecnie 
nia ze Ą S ? ? - a k c i e Przeciwko niesolid 

w y wo la f 
i który «b iii?- p r z y u z y c i u takich środków 
. ' „ - „ w i ^ t j a P m o ź l i w i a - n a Przyszłość dzia-

k t y ^ ą * y A b e d z i e ^ d o " t e g o 7 a b y ' f i r -

przez *'ljjj'ia- terenie zagranicznym firmom, 
iąca post' y J c y m t e g 0 r o d z a j u metody. M. in. 
a w t e i .J h f Miyt będzie do tego, aby fir-
rza koni' odebrać prawa 1 przywileje, 

potępi^ itr~« korzystają na rynkach we-
re czten n J i y c k Ponadto nasze urzędy za-
;h przez ^ <ne otrzymają polecenie, ażeby 

'*a a.ch, które powstaną między fir-
i-nosze °po^ r a niczną a polską, zajmowały 

r \ v ' s ko zupemie objektywne i nie 
i ^"iowały na rzecz firmy polskiej 

i odi '% | , i e zostanie skonstatowane w y 
ysokości ! i Jf.' wykroczenie przeciwko zasa. 
-oszv in '̂ r n k

u d n ° ś c l . 
o n R0^ v : a U f„ p r z e Prowadzona akcja ugruntu-
o J i nc f zi« , e zagranicy do naszego han-ami.... w 
•ocesu. Ufność Ą\Z Aporterom, opierającym s w ą 
i w i ę z i e n i a c h Powszechnie przyjętych 

Przemysł dziany na rozdrożu. 
Wsfiutcfi zmian na wĘfn§ta€ta surowców nie może 

ustatił c e n n i f i i d n p 
W przemyśle dzianym i trvkotażo-

wym, analogicznie do innych branż włókienniczych, sezon letni uważać na> 
leży za zakończony. 

W tej chwili producenci trykotażo
wi przystępują już do zbliżającego się 
sezonu zimowego. Jakkolwiek oora jest 
już dość późna, to jednak trudno jesz
cze przewidzieć, jaki bedzie on miał w 
tej branży przebieg, zapytania bowiem 
zarówno od klijenteli mleiscowej Jak I 
zamiejscowej napływają dotychczas w 
małych ilościach, w najbliższym już 
wszakże okresie sytuacja znacznie się 
wyjaśni. 

Również sprawa ustalenia cennika 
przez tutejszych producentów została 
odroczona na dwa tygodnie, a to z tego 
względu, iż zarówno na rynkach suro
wej bawełny, jak i surowej wełny, sy-
uacja ogólna w czasach ostatnich ksztal 

tuje się ogromnie niejednolicie. Na ryn 
kach surowej bawełny, jak wiadomo, 
w czasach ostatnich panuje tendencja 
mocna, rynek zaś surowej wełny, są
dząc z ostatnich aukcyj wełnianych w 
Londynie, wykazuje tendencje słabą, 
która spowodowała zniżkę. W związ
ku z powyższem, przemysł dziany, któ 
ry przy produkcji swojej zużywa zaró
wno bawełnę jak i wełnę, oczekuje na 
dalszy rozwój wypadków, obecnie bo
wiem wszelka kalkulacja nie może być 
ścisła. 

Wypłacalność klijenteli w omawia
ne] branży naogół kształtuje sle nieźle, 
co niewątpliwie uważać należy za ob
jaw niezmiernie dodatni, który wpłynie 
na to, że dostawcy nie będą ograniczać 
udzielanych swym odbiorcom kredy
tów, co znowu zwiększyć winno obro
ty . ' • 

Giełda łódzka. 
Wczoraj, jak zwykle w soboty w lipcu, giełdy 

urzędowe, zarówno warszawska, jalk i łódzka, 
•nie były czynne. , . • " 

Rynek pozagiełdowy również świętował, 
przeprowadzając operacje w minimalnych roz
miarach, nieliczne zai tranzakcje dokonywane 
były po minimalnych kursach. Dolary oddawa
no po 5.27, płacono 5.26, funty w żądaniu 26.70, 
w płaceniu 26.60. 

Bank Polski kupował funty po 26.57, a więc 
po cenie o 5 gr. nliej niz dnia poprzedniego, 
kurs dolarów natomiast pozostawił niezmienio
ny: 5.25, 5.26 i czeki 5.38. 

Na rynku papierów wartościowych obrotów 
zupełnie nie było. 

wolnością u ł a t w j solidności kupieckiej, 
" pracę. 

niepo-
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Ziazd Gospodarczy w M i i 
W ciągu ostatnich dwu dni odbywały 

się w lokalu łódzkiej Izby Przemysłowo-
Handlowej obrady Centralnej Komisji 
Przywozowej przy udziale wszystkich 
Izb Przemysłowo - Handlowych oraz na 
czelnych organizacyj przemysłowych, 
kupieckich i rolniczych. Na porządku 
dziennym — poza normalnym podzia
łem kontyngentów importowych — zna
lazło się również sorawozdanie z dzia
łalności Centralnej Komisji za II kwar
tał br. oraz sprawy związane z ekspor
tem. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie Ra
dy Polityki Kompensacyjnej pod przc-

wodnictwem wiceprezesa Izby Przemy
słowo-Handlowej w Warszawie posła 
Wiślickiego. W toku obrad Komisji tej 
załatwiono bieżące sprawy z zakresu 
kilku dziedzin eksportowych, zreferowa
ne przez poszczególne Izby terytorjalne 
(Łódź — włókiennictwo, Warszawa — 
wyroby gumowe, Lublin — meble gięte, 
Sosnowiec — makuchy, Katowice — 
ferro-mangan). 

Korzystając z przybycia do Łodzi 
przedstawicieli życia gospodarczego 
wszystkich dzielmc Polski, Izba Łódzka 
udostępniła gościom zwiedzenie szeregu 
zakładów przemysłowych. 

Możliwości zbytu 
galanterji w Holandji 

W Holandji istnieje zapotrzebowa
nie na sztuczne kwiaty, czapeczki try
kotowe damskie, fantazyjne oraz na 
metalowe ozdoby do kapeluszy. Firmy 
eksportowe polskie, 'zainteresowane ta-
kiemi dostawami, winny zwrócić się o 
bliższe informacje w tej sprawie do 
Państwowego Instytutu Eksportowego, 
Warszawa, Elektoralna 2. 

Upadłości i układy. 
Na ostatniej sesji Sądu Handlowego rozpo

znawana była sprawa upadłości Lewka Salomo-
nowicza, prowadzącego od 1905 r. w Łodzi, przy 
ul. Piłsudskiego 66 przedsiębiorstwo wyrobu i 
sprzedaży mebli pod firmą „Lewek Salomono 
wicz". 

Przedmiotem rozprawy, była sprawa zatwier
dzenie układu, zawartego w dniu 25 czerwca 

r. między wierzycielami a upadłym. 
Na zebraniu wierzycieli firma zaproponowa

ła zapłatę wszystkich należności, zredukowa
nych do 10 procent ich wysokości, bez odsetek 
i kosztów w dwóch równych ratach po 5 proc. 
każda przyczem pierwszą ratę po upływie ro
ku od daty uprawomocnienia się wyroku, za
twierdzającego uikład, drugą zaś po upływie 
dwuch lat od tejże daty. 

Ze względu na to, iż wszyscy wierzyciele 
wyrazili zgodę na powyższe warunki układu, 
Sąd układ zatwierdził, uznając jednocześnie u-
padłość za usprawiedliwioną i kwalifikując upa
dłego do przywrócenia do czci kupieckiej. 

W sprawie upadłości Salomona Rotborga, pro 
wadzącego wykończalnię w Łodzi przy ul. Wól-
rzanskiej 53, odbyło się zebranie wierzycieli, na 
którem przedstawiony został bilans przedsiębior 
stwa. Wynika z niego, iż aktywa firmy wyno
szą 110.632 zł. 42 gr., pasywa zaś — 220.951 zł. 
12 groszy. Tak znaczną rozpiętość upadły tłu
maczy tem, iż będąc wspólnikiem firmy , Rudolf 
Kinzler i S-ka", której została swego czasu ogło 
szona upadłość, przejął na siebie wszelkie jej 
długi, wynoszące 33.000 zł. Ponadto firma po
niosła duże straty na odbiorcach. 

file:///rszystko-
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Wyścig zbrojeń na morzu iuż sit; rozpoczął 
Przy cierpieniach hemoroldalnych, o^L 

cii, stosowanie naturalnej wody 
„Franclszka-Józeia" sprawia zawsze 
jemną ulgę. Pytajcie sle lekarzy. 

Anglja i Ameryka w gwałtownem tempie rozbudowują swe floty 
wojemie . -KonferencJa morska zgóry skazana jest ua niepowodzenie 

: ' Stosunkowo najwolniej rozbudowują 
swoją flotę morską Włochy, a to dlate
go, że największą uwagę poświęcają lot 

również ł Niemcy. Po zmodernizowaniu nictwu, nawet kosztem marynarki, 
posiadanych jednostek jak Bremen, p 0 smutnych doświadczeniach z kon 

Koenigsberg, Koeln i 

Za parę tygodni ma się zebrać kon-1 mar twym punkcie, wówczas gdy jej naj 
ferencja morska, przedmiotem obrad ważniejsi partnerzy morscy z roku na 
której ma być traktak waszyngtoński, rok powiększają swój tonnaż. Zbroją się 
Debaty będą tem ciekawsze, że szereg 
państw, podpisy których umieszczone 
zostały na traktacie, przekroczyło gra Emden, Lelpzig, 

inne, przystąpiły do budowy nowych. 
Narazle opuściły stocznie: słynny 
„Deutschland", „Admirał Scheep 1 ' oraz 
krążownik „C". Dalsze okręty są w bu
dowie. Niemiecki budżet marynarki w 
sumie około 400.000.000 zł. umożliwia 
konstrukcję tak drogich okrętów, jakim 
jest np. krążownik „Deutschland", koszt 
budowy którego wyniósł 150.000.000 zł. 

J M 8 5 ~ 

ferencją rozbrojeniową, na której nie 
można było znaleźć żadnego punktu 
wyjścia, należy wątpić, aby i w spra
wach morskich zapanowała harmonia. 
Gdyby rokowania i na konferncji mor
skiej nie doprowadziły do porozumienia 
to w konsekwencji droga do powszech
nego wyścigu zbrojeń stanęłaby otwo
rem. Perspektywy na przyszłość nie
zbyt obiecujące. 

Lasy w płomieniach 

nice tonnażu, zakreślonego w postano
wieniach układu waszyngtońskiego. 

• Stanom Zjednoczonym, jako maksi
mum dozwolonego tonnażu, oznaczono 
525,000 tonn. tymczasem w rzeczywis
tości posiadają one okręty o łącznej su
mie wyporności 532.400 tonn, przekro
czyły więc dozwolony tonnaż o 7.400 
tonn. Jaskrawiej występuje ta przewyż 
ka w marynarce angielskiej, dozwolono 
jej bowiem 525.000 tonn, a rzeczywisty 
stan posiadania wynosi 530.050 tonn. 
Japonja. Francja i Włochy, przeciwnie, 
pozostały w tyle i nie wykorzystały 
przyznanego im tonnażu. 

Anglja i Stany Zjednoczone wyka
zały wielką aktywność w rozbudowie 
swych flot wojennych, uchylając się de 
facto od postanowień "kładu waszyng
tońskiego. Ciekawe jest, jakie stanowis 
ko zajmie Francja i Japonja. 

Zwłaszcza Japnoja jest niezadowo
lona z układu, widząc dla siebie we flo
tach Anglji i Ameryki narazie nieme, 
ale tem nie mniej groźne memento. Wąt 
pliwe jest, aby Anglja zgodziła się na 
redukcję swych zbrojeń morskich, gdyż 
nie dalej jak na konferencji w Ottawie 
oświadczyła przedstawicielom Domi
niów (szczególnie chodziło o Australję), 
że zapewni im bezpieczeństwo. 

Zapewnienie bezpieczeństwa krajom 
zamorskim może być dokonane' wyłącz 
nie przy pomocy potężnej floty mor-; 
skiej. „Królowa Mórz" stara się usilnie 
o utrwalenie swych wpływów, osłabie
nie których dało się wyraźnie zaobser
wować w ubiegłych latach. 

Ponieważ utrzymanie tych wpły-1 , * ! K S l ! e l k i J B / r
y , ! f r S J \ % S a k s o n i i ! w y b u c h ł a v lasach katastrofalny pożar. Płomienie objęły przeszło-

\ A ~ \ . M , t r a « m « n f i aknii ratownicrel s t raży. 
<v6w stanowi dla w i e i K i e j n r y i a u j i » v w s , „ 

żądania jej na konferncji. 
Z drugiej strony Stany Zjednoczone, 

które upatrują niebezpieczeństwo od 
zachód" i żywią poważne troski o... nie
podległe Filipiny, nie zgodzą się zapew
ne lis jakiekolwiek ograniczenie zbrojeń 

Trudno byłoby pozostać Japonji na 

Konkurs o tytuł najljtrsy 
szei gospodyni w Euror 

Trzeba umieć nietylko dóbr' 
gotować, ale również myć tal* w C z o ™ ' 

Rozgrywa się obecnie w Budapd y domu pr 
pod przewodnictwem żony ministra knowani 
nictwa węgierskiego, pani Kallay. 1 2 a ' ,°w re 
kurs o tytuł najlepszej gospodyni * "^eszkar 
ropie. , a t ° ra ma 

W niezwyikłym konkursie biorą w. Sąsiedzi 
panie i panny narodowości polskiej, czkania 
gijskiej, rumuńskiej, francuskiej, r zalów. fi 
wiańskiej, niemieckiej, węgierskiej i r asz n y wi 
skiej. Zdobędzie tytuł najlepszej S°' krwi z p 
dyni w Ruropie ta, która otrzyma 'n Matusie 
większą ilość punktów w następują' fiac leszcz 
konkursaoh: przygotowanie 1 usmą ^niai w , 
ryby, mającej być podaną na sto! ernu j ) ( j b e | 

ości, sporządzenie leguminy, 'Ą a 'y się j e . 
dwunastu talerzy płytkich, dwunastf I ^ a n n ' 
bokich i tyleż szklanek 1 nakryć. «iejskiego 
sowanie i wycięcie w papierze ub1;1 wyjL:' 
dziecinnego i — utrzymanie w we*' Cg0 *̂ , a 

nastroju czterech dzieciaków. ,1. 
W pierwszym dniu konkursu, w Jak w v , 

nosi prasa węgierska, rozegrać chcz a s d 
pierwsze tragedje: zawodniczka nle 'ynu 
popłakała się, gdyż legumina się sp rjal I l e 

Czworo dzieciaków, pozostawiony' ^ u . ' . 
towarzystwie konkurentki polki, sl » w '"Sie 
krzyło sobie siedzienle w jednem '. ^ J"' 0 ' 
scu 1 zainscenizowały burzliwą de' >g0 J£rZy 

strację przy pomocy krzyków i P'' ». 
których nie mogły uspokoić nawet '"atusie 
czone wysiłki wszystkich , biorąc^ f z pot 
dział w konkursie. L n w cl 

Trzy talerze i dwie szklanki «• J c i ł pr 
— ku swej wielkiej rozpaczy, za W" ° r ' a M; 
ka rumunka. Konkurs, który potrtf*: wysok< 
ka dni, wywołał wielkie zaintereso* w ° d u a< 
publiczności. Jedyna amerykankii< a c e n iem 
szona do konkursu, wycofała się, ,^ 0 r yczc 
nie uwzględniono jej wniosku, by J J*Cy, c 
tację obliczono na podstawie czast1 «VjeChaj 
żytego przez poszczególne zawodi' ^Właśni 
W, przyrządzaniu (ryby i leguminy. I ^ l k . z 

Rozporządzenie o licytacjach publicznych 
€ena mesom*** 500© zl. wnusi out uiszczana 

nsMtu€nmiast 

Wyi 

MM w l e e z o r i i n ? 

Tl:ATR M I E J S K I - Dziś „Moja kochana ciu
pią warna'' 

TŁAi i . .L. .ULARNY (Ogrodów* 18) - Dzis 
teatr nieczynny. 

TEATR LETNI iHark Staszica) — Dziś o godz. 
9-r-i wiccz ..Cudze dziecko" 

TEATiJ „EAOATELA" (Piotrkowska 94) — 
„Humor krzepi" * 

1>H ir .AiK ls \MIPAl .NY (Al. 1 Mala 2 ) : - -
D/iś n flodj. 9 30 „Rumunka" z Turkowem I 

D Blunu-rcld. 
TI jA1k> KO/CMAITOSCI (Ceglelnlana 27). Dziś 

o codz. 9.30 „Żółta lata". 

K I N A * 
CASINO — .Otchłań życia" 
GRAND-K1NO - „Miodowy miesiąc" 
MUZA — 1. Samarang", II. „Zapomniana Me

lodia" 
ROXY - „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" 
CAPITOL — „Życie bez jutra' 
CZARY - 1. „Profesor w kabarecie" I II Sekret 

kobiety" 
CORSO - I. „Urwis z Hiszpan]!" I II. Dziwny 

dom" 
'PRZEDWIOŚNIE - „Jarmark miłości" 
RAKIETA; — „Moje marzenie to ty". 
SZIUKA: — „Bytem Ci wierny". 
PAI.ACE: — „Symfonia życia". 
METRO: — I. „Cyrkowcy", II. Bal w pyjamach" 

i III „Karolek ratuje Europę*'. 
ADRJA:—I. „Cyrkowcy". II. , Bal w py|amach", 

i III „Karolek ratuje Europę". 
OŚWIATOWY — I. Ajcela" I II. „Diabelski 

jeździec*' I 

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 59 z 
dnia 7 lipca r. b . zostało ogłoszone pod 
poz. 510 rozporządzenie ministra spra
wiedliwości z dnia 1 lipca r. b., wydane 
w porozumieniu '. ministrami przem. i 
handlu oraz skarbu o trybie dokonywa
nia licytacji pubh:żpei, przewidziane; 
w art. 510, 547 : 670 kodeksu handlo
wego. 

Na pod-Uwis tego rozporządzenia 
licytację- pi zaprowadza ten notariusz 
lub k o m o r u H . , w którego okręgu urzędo 
wym znajd się rzecz, podlegająca 
sprzedaży. Jeże'.i licytację ma przopro-
wadzić przysięgły makler giełdowy, po
winna o-i?. odby. sic pa najbliższe] gieł
dzie. U,) :wniony do sprzedaży przez 
licytacja mo prawo sprzedać rzecz za 
pośrednictwem innego notarjusza lub 
komornika, a także na innej giełdzie, 
jeżeli to może dać korzystniejszy wy
nik, Termin licytacji musi być wyzna
czony w ten sposób, aby odbyła s 'ę °na 
nie później niz 15-go dnia od daty zgło
szenia wniosku o sprzedaż. Przetargu 

Skrzynka pocztowe 
na peronach kolejowych, W 3 1 

Jak się dowiadujemy, dyrekcja poczty "Ml. 
dzi postanowiła przeprowadzić szerei 
stycyj, dla ułatwienia nadawania listów- h j j . 

W pierwszym rzędzie mają być ^K ^"-*2TC 
waj ] 
I 34-
^ y w 

wajie skrzynki pocztowe na peronach t\ J) 
Fabryczna 

wych, na dworcach Łódź - raoryczna • i^ j . 
Kaliska. ,Vni. 

Skrzynki pocztowe będą zawieszone- T 

nie można rozpoczynać później, niż w 
dwie godziny po czasie, oznaczonym w , 
obwieszczeniu. . . . . leżnie od znajdujących się . już dotyc" y Wrot 0 \ 

Licytacja nie może się odbyć, jeżeli w y c h skrzynek, na slupach umleszczoi". ^ 
ogłosiła się do prze- pobliżu toru kolejowego. Służyć one m \^ . V ó 3 

'wrzucania listów wysyłanych przez ' w 1 1 1 - \ tylko jedna osoba 
targu. W przetargu nie mogą uczestni-
czyć: dłużnik zastawny, osoba przepro
wadzająca licytację, jej małżonek i dzie
ci, oraz osoby, obecne na licytacji w 
charakterze urzędowym. Przetarg od-

1 bywa się ustnie. • Zaofiarowana ceno. 
j przestaje wiązać uczestnika przetargu, 
jeżeli inny uczestnik postąpił cenę wyż
szą. Nabywca obowiązany jest całą ce 
nę nabycia, jeżeli nie przewyższa Ona 
5C00 zł,, uiścić natychmiast po udziele
niu mu przybicia. Jeżeli cena nabycia 
przewyższa 5000 zł., nabywca powinien 
złożyć natychmiast 1/5 część tej ceny, 
najmniej jednak 5000 zł., resztę zaś do 
godz. 12-ej dnia następnego. 

Organ, przeprowadzający licytację, 
sporządza z jej przebiegu prolokuł. 

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia. 

p p i i l Y 

rów, przejeżdżających "przez Łódź. (i) V*y n | c j . 

Masz reporter zaootow^|S 
W mieszkaniu wtasnem przy ul ;cy Nni! 'łan* 

skiego 54 targnął się na tycie 24 letni W"1 ^!.z Są 
Holop, który będąc sam w mleszk.inu P' "'Tszb 
sobie nożem krtań. Q tyjęj? 

Rannego samobójcę znaleill w knłu*f,. 
leżącego na podłodze znalarmowancmi I K\7 
sąsiedzi. Przybyły lekarz pogotowiu "I 
rannego i przewiózł do szpitala. Powodów desperackiego kroku nie «-jl § w 

Nocy wczorajszej dokonano zuchwało* trj w j 

manja ao mieszkania Bajli Grundman, pr"Jlv. 'anii 

ANI 

1K Brzezińskiej 21. Złodzieje dostali się do 
mieszkania, po otwarciu drzwi wytrychei*' Kk, 
dli 3 futra damskie i męskie 2 palla, telw p u Z s 

setkę, zawierającą 4000 zł. poczem zbisr h jT^es 
spotrzeżeni przez nikogo. , ^ kom 

Ze składu futer Izraela Pfeffera pf*l nAy 
Piłsudskiego 42 nieujawnieni dotychczas * ^ a ) • 
cy skradli 3 skórki lisa niebieskiego łV'ł h|. SM 
1500 złotych. . ' e gł na 

przewożenia towarów i ^ ^ Tutj 

WyelsezKl „Francopolu" 
DO JUGOSLAWJI (Adryatyk) wyipoczynkowe 
2-u i 4-ro tygodniowe: lipiec, sierpień I wrze

sień. 
DO PARYŻA (Zamki nad Loara) 18.7, | l i . 8. 
NA RIYIERE Francuska I Północne Wiochy 

13.7. I 15. 8. 
DO NIEMIEC (Przedstawienia Pasyjne w 

ObcranwneiiKau) Monachium, NaTymberga 
Drezno — 1.9. 

PIELGRZYMKA DO RZYMU I NEAPOLU 12.9 
Informacje I zapisy 

P B P FRft^rO J 0 ' " W A R S Z A W A 

Tel. 206-73 i 286-30. 

W zreorganizowanym wydziale 

„ S A F E S "
 B A N K U

w

HJgg^W E G O 

Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 1 5 ) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 
Klienteli 

PRZECHOWALNIA 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach I t. p., co jest szczególnie do
godne dla osób, udających się w podróż, na letniska i ł. <L 

Łódź - Fabryczna do firmy Włókno, P r ? j r * r $ Z a v 

Piotrkowskiej 211 nieznani sprawcy skra" Ur ) 
zu belę towaru wartości 1200 zł. mlM 

Do aklenu >Dożvwczet!o AuiSusta Kli '^1.. L 0 > I Do sklepu spożywczego Augusta Kli'^,1. -u 
i ulicy Prusa 9 włamali się wczorajszej 
dzieje i skradli różne artykuły spożywcz' • 5 . . 
ści 1000 z t . 

We wszystkich wypadkach spiawcó>" 
kuje policja. 

Na ulicy Zgierskiej wskutek potknięci* 
oślizgłej jezdni upadł z rowerem 2\-\<^ 
Markowicz z e Zgierza t odniósł złamani* 
ramienia. Rannego opatrzył lekarz P"»* 

K awi 
^ r o w 

•aBBHBBOBBnaoiHHiaaBBaaBaEEsa^ 
n i i l n i n n v i i 

ręcznej roboty 

L1L.B H I R S 1 M 
przeprowadziła się na ul< 

Andrze ja Na 2 7 , fron* 

BBBBI 
Tel. 143-21 

IBBBBBBOBBBBBBl 

!?d sl 

dni ici 
Oj"1* 



N r . 

:h. 
y 
m e 

M 8 5 : :8.vu 19341 

Krwawa tragedia w Tomaszowie 

ć t a l « ! 

r*y s t r z a ł y desperata.—Matusiewicza w groźnym 
stanie odwieziono do szpitala 

w. Tomaszów Mazowiecki 7 lipca. 
czoraj wczesnym rankiem lokato-

•udapC *_aomu przy ul. św. Antoniego 46 za-
inistra ^ m owani zostali hukiem trzech wy-
llay, | Z a f o w rewolwerowych, jakie padły 
lyni * r ^ l e szkaniu emerytowanego sekwe-

a'0ra magistrackiego, Matusiewicza, 
'lorą J1' .Sąsiedzi udali się niezwłocznie do 
)lskłeli'eszkania, celem ustalenia przyczyny 
iej, W 2atów. Tu oczom ich przedstawił się 
skiej i a s z n y w i d ( ) k > w ł ó ź k u , c z a , w k a ł l l . 
5zej ?c krwi z przestrzelona skronią 29-lctni 
rzyma n Alatuslewicza, Kazimierz Stanisław 
stępuJWłc jeszcze słabe oznaki życia. Denat US111X l a J w ręku kurczowo rewolwer sy
na sto|Fmu bębenkowego, w którym znajdo-
y- , J j 3 i y się jeszcze trzy naboje. 
^"PiiJ^nnego przewieziono do szpitala 

hrłi e o - K d z i e z o s t a ł Poddany opera-
: e , p J o » N V y i c c i a k u l - Przyczyny rozpaczli-
w we»iv.go kroku nie udało się narazie usta 

w żołądek, drugi w prawą skroń. Trze
cia kula utkwiła w podłodze, albowiem 
Matusiewicz strzelał już nawpół przy
tomny. 

Denat pozostawił Ust, w którym 
prosi, by o śmierci nie zawiadamiać je
go matki. Ponadto wyjaśnia przyczyny, 
które skłoniły go do popełnienia samo

bójstwa, używając następującego zwrO' 
tu: 

— Świat jest piękny, ale ludzie wre 
dni. 

Stan młodzieńca jest bardzo ciężki, 
ale lekarze wyrażają nadzieję utrzyma
nia go przy życiu, gdyż kule nie utkwi 
ły zbyt głęboko. 

1 1 

T e a t r E l o z z i m e l t o ś c i 
Ceglclnlana 27. Tel. 112-25. 
Ostatnio 2 dni gościnnych występów słynnego 

Aleksandra GraswJia 
z udziałem HELENY BORKOWSKIEJ. 

Dziś, w niedziele o godz. 4.30 1 9.30 wleci . 
N i e o d w o ł a l n i e p o r a ź o s t a t n i 

ii 
wszystkie miejsca 

na parterze 

rSU'o\vUak
 cynika legraiy che 2 a s 

zka ntf :y 

Kierownik hurtowni tytoniowe! aresztowany 
pod zarzutem defraudacji 20 tys. złotych. 

jednak z zebranych do-
informacyj, do desperackiego 

się s « r j a l n e

P c n n c l y g 0 f a t a l n e w a r u n k i m a 

olki°nsl i i^ a t l J sicwicz od dwuch lat już miesz 
lnem 1 1 l! Piotrkowie przy ul. Narutowicza 
lyą de' '<> p r z y swej matce, która od pew-
Jw i n'1 C 2 a s u ż y ^ e w separacji z mężem. 

^ M a t u s i e w i c z był zatrudniony w jed-
)lorący{:." z pobliskich gospodarstw ziem-

. L ' l , w charakterze pszczelarza, lecz 
anki s' Pracę. Między administracją 
\ za\v<* u r / a Matusiewiczem wynikł spór na 
• potrfl^! w ysokoścI odszkodowania i z tego 
itereso* w °du administracja zwlekała z wy-
fkanka- * c

r

e n iem mu należności. Młodzieniec 
a się, ,^°ryczony postępowaniem praco-
cu, by t JwCy, opuścił onegdaj Piotrków I 
e czas* •'Wechal do Ojca do Tomaszowa, 
zawód", Właśnie wczoraj nad ranem zrobił 

aminy. /?ck z przywiezionej ze sobą broni'.' 
L 

W kołach kupców i handlarzy wyro
bami tytoniowemi duże wrażenie wywo
łało aresztowanie, jakiego pod zarzutem 
dokonania malwersacji, dokonały wła
dze policyjne na osobie Bolesława Zie
lińskiego, kierownika hurtowni tytonio
wych zarządu głównego Związku Inwa
lidów Wojennych i Związku Ociemnia
łych Żołnierzy. 

Wydział wykonawczy obu tych in-
stytncyj powierzył przed pół rokiem kie 
rownictwo swych hurtowni tytoniowych 
przy ul. Nowo-Zarzewskiej 10 i śródmiej 
skiej 10 Zielińskiemu, który jednak tyl
ko przez krótki czas wywiązywał się ze 
swych obowiązków należycie. Już bo
wiem pierwsza komisia przybyła z War 
izowy z ramienia zarządu • głównego 
stwierdziła szereg niedokładności w pra
cy Zielińskiego i urnowe zawarta z nim 
wymówiła z tem, że Zieliński w dniu l 
lipca miał opuścić zajmowane sianowi 
sko. 

Usunięty przed paru dniami z kie
rownictwa hurtowniami Zieliński przy 
był wczoraj zarówno do jednego jak i 
do drogiego sklepu i pod pretekstem, że 

I9HHBI 

dla ostatecznego zdania swych agend 
I musi jeszcze zbadać stan kasy I przej

rzeć niektóre dokumenty wydostał od 
pracowników obu składów łączną sumę 
przekraczającą dwadzieścia tysięcy zł. 

Zieliński pieniądze te zabrał, oświad
czając, że ma ze związkiem rachunki, te\ 
związek dysponuje jego kaucją i że ma 
do tych pieniędzy prawo. 

Wobec takiego stanu rzeczy czionko 
wie wydziału wykonawczego, przybyli 
do Łodzi w związku z ustąpieniem Zieliń 
skiego — ZtyrÓCttl sie z doniesiem kar-
nem do wladz, oskarżając Zielińskiego o 
przywłaszczenie sobie pieniędzy skar
bowych. Po przeprowadzeniu wstępne
go dochodzenia Zieliński został zatrzy
many. 

Jak się dowiadujemy, kaucja, na któ 
rą powoływał się Zieliński, udzielona by
ła przezeń związkowi w postaci gwaran
cji hipotecznej. Zieliński zaś pobrał czy
stej gotówki zgórą 20 tysięcy zł. 

Zieliński wobec stanowczej postawy 
Zarządu wyrazić miał gotowość zwróce
nia nieprawnie pobranych pieniędzy. 

Dochodzenie w tej sprawie trwa. (g) 

• U W A G A ! J U T H O f 

w ponicdzlałrlc, o goilz. 9.30 wiCCE. 
WIELKI NiEfillLST WSM 

A l e k s a n d r a t f r a n a s h a 
Aleksander Granach ukaże się w .swoich naj
lepszych dwuch kreacjach, klórćml zdobyt 
uznanie całego kulturalnego świata. Na pro

gram złoża się: 
1) 2 I 3 akt „ŻÓŁTA ŁATA" 
2) scena z „-FAUSTA" Aleks- Granach w roli 

Mephlsta 

3) scena z „KUPCA WENECKIEGO" Aleks. 
Granach w roli Scbyloko 

ostatnie 2 sceny w j , ->ku niemieckim. 
Dnia 13 iipca rozpo'czyfa xc.i-.inno występy 

znakomity gwlaz.-lor a w y ^ ń s k ł . 

llllllll|li;,|iilllHillt!li!i|lllll 
Hi.llllllllllllliilllilllliU 

PRZYJĘCIA LEKARSKIE KOBIET W 
PORADNIACH SWIADOMEOO MA

CIERZYŃSTWA R. T. S. S. 
Robotnicze Towarzystwo Służby Spo 

łecznej (Sekcja Regt>'acji Urodzeń) po
daje do wiadomości, żo od lipca irb. przy 
jęcia lekarskie kobiet w prowadzonych 
przez Towarzystwo poradniach świado
mego macierzyństwa odbywają się: 

v/ poradni przy ul. Suwalskiej Nr. 1 
— w poniedziałki i czwartki od godziny 
7-ej do 8-ej wieczorem. 

w poradni przy ul. Rybuej Nr. 2-4 — 
w środy od godz.. 7-rj do 8-cj wiecz., w 
niedzielę od 11 do 12 w południe. 

1 1 1 1 1 
ow , J*n > a s i ó w Mazowiecki. 

szereJ 

być6 «'j ^SZTOWANIE WYWROTOWCÓW 
rycziia l |JP*aJ komuniści, 21-letni Froim Ma-

1 34-letni Alter Kirszbaum. usiło-
"ii \mr...łnniA (.•niuivin>iit o hasłach 

SIS! 
pierwszy d z i e ń p r o c e s u przec iw 14-u z a m a c h o w c o m . — 

Zeznania m o r d e r c y seRretarza 

• Z » 4 n czynności tej zostali jednak przy-
z W czasie rewizji znalezione 

i one 
przez %^n- W czasie rewizji znaleziono 

|p y . ^ch dużo materjalu obciażające-
Ł i^ladczącego, iż uprawiali na tere-
" p°inaszowa akcję agitacyjna. 

ui:Cv N»H rK/2ekazani zostali do dyspozycji 
•lotni W» "g? sądowych. 
•«knni.ł P a ^'rszbauma i Maslera odstawiono 

i . .< W l ?zlenia w Piotrkowie. 
w kału*), 

P E A N I E WYWROTOWCA TOMA
SZOWSKIEGO. 

ku nie u'. 5 , , , . . . . . . . . 
zuchwaM* r j^, e So czasu donosiliśmy, ze toma-
dman, ptĄ k.w 'anin, student Chaim Peses . został 
J y f t c h e * ¥ n a t e r e n i e województwa lubel 
laitli te\4 tf° z a działalność antypaństwową. 
:zem abieP l cfeses znany był Jako czvnnv dzia-
tt rii > krjtfmnlstyczny n a terenie Warsza-
3TYĆHC/.» * Ł ? D Z I E odbywał studja. Gdv zorjen-
itkiogo Ą jjc się, że policja jest na jego tropie, 

i o 6 ' n a teren województwa lubelskie-

tóknoT Pr?1T4rs2j(vJr

Z0Stał u J ę t y 1 o d s t a w i o ny d 0 

iwanom* 
•>towm "I 

Lwów. 7 lipca. 
Jak donieśliśmy wczoraj, przed są

dem przysięgłych we Lwowie rozpo
czął się proces 14 członków O. U. N. z 
zamachowcem na konsulat sowiecki w e 
Lwowie, Łemykiem na czele. Podsąd-
ni oskarżeni są o dopuszczenie się zbro 
dni stanu, przygotowanie oraz doko
nanie zamachu, ofiarą którego padł o-
prócz sekretarza konsulatu Maiłowa, 
woźny Dżugaj. 

Akt oskarżenia podaje, że . 
członek O. U. N., otrzymał pewnego | 
dnia rozkaz zjawienia się z „Expros« 
sem" w ręku na rogu ul. Potockiego. 
Tam pod odpowiedniem hasłem poznał 
niejakiego Brudasa, od którego po kil
ku dniach otrzymał broń i naboje, po
czem na rozkaz udał się na wieś. colom 
wyćwiczenia się w strzelaniu. OJ te
goż Brudasa otrzymał 20 października 
polecenie zastrzelenia konsula sowlec-

Nowa umowa lekarzy z Ubezpieczalnią 
Rokowania w ministerstwie pracy nie dały 

jeszcze rezultatu 

di' wey skra1 

ł. 
usta KH"" 
irajszej 
spożywczo 4> 
•prawcAy 

potkni<ic,'i 

ł złamani* 
skarż P°y!Mdnioni 

.rJJJ ubiegłym tygodniu Peses stanął 
warszawskim sadem ckręgo-

jn:?d skazał go na 3 lata wlezienia z 
V°awieniem praw obywatelskich 1 
sjorowyem na przeciąg lat pięciu. 

ty 
SM 
ę na ul-
•7, tron 

ZAPISY, 
12 bm. upływa ołtateczny termin 

a n ' a podań o przyjęcie do Szkoły Morskiej l̂iu"'' K- a n |iYdaci przechodzą kurs na statku łjitj ^ m "Dar Pomorza",, a następnie odbędą 
F*i» podróż morską w okretie zimowym 1 w 
i .j. Podróży przejdą praktyczny kur» nawija-
^It-i^oroczny kurs odbędzie podTÓż statkiem 
2 , 0 *wiata. 

>ntuPvy Przyjmuje dział żeglugowy depanta' 
" dok j r * ' < i e | ' 0 Ministerstwa Przemysłu i Han 
"M6\/ ' e i kierować winne być podania 

Jak już donosiliśmy, naskutek wy
powiedzenia przez lekarzy dotychcza
sowej umowy\ pracy l płac w ubezpie-
czalniach, ministerstwo opieki społecz
nej, nie chcąc dopuścić do zatargu, któ
ry mógłby spowodować przykre kon
sekwencje dla ubezpieczonych, zainic
jowało w Warszawie konferencję po-
rozurhiewaczą. 

Na konferencję tę przybyli przedsta
wiciele lekarzy, zatrudnionych w ubez-
pieczalniach w całym kraju. Z ramie
nia ubezpieczalń społecznych w nara
dach udział wzięli przedstawiciele pań 
stwowej izby ubezpieczeń społecznych, 
pod przewodnictwem dr. Bulalskiego. 
Z ramienia lekarzy łódzkich uczestni 
czył dr. L. Szykier. 

Pertraktacje t rwały trzy dni, przy 
czynnym udziale p. ministra opiekł spo-
łecznej p. Paciorkowsklego. Jednakże 

Tt! 
kan 

iow'. c*Acy kurs, otrzymują świadectwa i Drzyj 
1 1 »ł do marynarki handlowej. 

narazie nie dały żadnych zgoła rezul
tatów. Jak nas informują, nie zdołano 
jeszcze uzgodnić ani jednego punktu 
nowe] umowy zbiorowe]. 

Ponieważ jednak p. minister Pacior-
kowski stanął na stanowisku, że stan 
bezumowny trwać nie może, gdyż u-
cierpl na tem praca w ubezpieczalń! — 
dalsze pertraktacje wznowione zostaną 
we wtorek, 10 bm. Dążeniem czynni
ków miarodajnych jest, by nowa umo
wa zbiorowa podpisana została do dnia 
15 bm. 

Jak nas informują, największą prze
szkodą tJojścia do porozumienia są pro
pozycje zmiany warunków pracy, wy
suwane przez przedstawicieli izby ubez 
pieczeń społecznych. Propozycje te, 
według opinji lekarzy, są pogorszeniem 
nie zaś polepszeniem obecnych warun 

Parcele budowlane 
p r z y u l . Krzemienieckiej i Retkińskiej d o s p r z e d a n i a 

Z g ł o s z e n i a : Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w d n i powszednie od 10—12 i od 4 d o 6 p o polwłniu. 

Lcmyk, > kiego. 
Główny oskarżony Łemyk. skazany 

j na dożywotnie więzienia za zabicie se
kretarza konsulatu, przyznaje się do 
przynależności do O. U. N. Lemyk 
broni współoskarżonych. odmawia od
powiedzi, w których mógłby zeznawać 
na ich niekorzyść. 

Opowiada, że wstąpił do referatu 
bojowego O. U. N., będąc przekonany, 
że otrzymał rozkaz dokonania zamachu 
na przedstawiciela Sowietów, gdzie U-
kraińców tak ciężko prześladują. 

W dniu krytycznym około południa 
wszedł do konsulatu starszy mężczyz
na. W poczekalni było jeszcze kilka o-
sób. Przyjął go w sąsiedniem biurze 
jakiś urzędnik. 

W czasie informowania sie o możli
wości jazdy do Rosji, Łemyk wyjął re
wolwer i strzelił do niego. Wychodząc, 
spotkał woźnego, lecz nie pamięta, czy 
i do niego strzelał. 

Pod koniec rozprawy obrońca Szu-
chowlcza zadawał szereg pytań oskar
żonemu, zmierzających do wykazania, 
że zamach miat charakter polityczny i 
jawny. W czasie formułowania przez 
niego pytań przewodniczący zwraca o-
brońcy uwagę, by nie zadawał pytań, 
zawierających w sobie odpowiedzi. Na 
tem tle doszło do scysji miedzy adw. 
Sichowiczem a przewodniczącym, któ
ry udziela obrońcy wkońcu upomnienia. 

Na tem przerwano pierwszy dzień 
rozpraw do poniedziałku rana. 

Przebieg procesu śledzą konsul I wl-
cekonsul sowiecki we Lwowie oraz 
przedstawiciel sowieckie] agenci! Tass, 
który przyjechał specjalnie z Warsza
wy. 
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Na fali radjowej. 
„STRASZNY DWÓR" MONIUSZKI 

NA FALACH ETERU. 
Polskie Radjo zapoznaje w ostatnich 

miesiącach swych słuchaczy z najważ-
niejszemi dziełami muzyki scenicznej, 
zarówno zagranicznej jak i polskiej. 
Miesiące letnie nie pozostają w tyle ani 
.pod względem ilości jak i też ood wzglę 
dem jakości audycyj operowych. Dnia 
9 lipca o godz. 20.12 będziemy mieli spo 
sobność usłyszeć ze studja P . .R. operę 
Moniuszki „Straszny Dwór", w wyko
naniu: Antoniego Gołębiowskiego, Zyg
munta Mossoczego, E. Mossakowskie
go, Romana Wragi, Heleny Lipowskiej, 
Emmy Szabrańskiej, Franciszki Plat tó-
wny, Janusza Popławskiego. Kazimie 
rza Peteckiego, pod kierownictwem dy 
rygenta Tadeusza Mazurkiewicza. 

Polska publiczność zna dobrze po 
szczególne wyjątki z tej opery; tem mi 
lej będzie jej odnaleźć dobrze znane ar 
je i tańce jako fragmenty również pięk
nej i wdzięcznej całości. 

„Straszny Dwór" posiada dla nas spe 
cjalne znaczenie. Nietylko bowiem jest 
pod względem artystycznym i muzycz
nym dziełem o ogromnej wartości; nie
tylko jest znakomitym obrazkiem oby
czajowym staropolskiego, szlacheckie
go życia. Znaczenie opery tej polega 
również na misji, którą wypełniała w 
czasach niewoli narodu. Moniuszko nie 
walczy tutaj jakiemiś gwałtownemi 
środkami, jakiemś podżeganiem, nawo
ływaniem do buntu. Lecz ta bronią, 
którą najtrudniej pochwycić, a która tak 
bardzo ważną jest dla podtrzymania 
ducha narodowego: wspomnieniem da
wnej świetności, dawnej beztroski i da
wnych obyczajów, wspomnieniem zac
ności charakterów i czystości w sposo
bie myślenia zeszłych pokoleń. Cenzu
ra rządu zaborczego rosyjskiego, od
czuwała, że coś tu jest nie po jej myśli, 
ale nie miała żadnego konkretnego po
wodu do usunięcia „Strasznesro Dwo 
ru" z repertuaru. Nakazała wiec jedy 
nie w swawolnym, wesołym tekście 
„vivat semper wolny stan" zamienić 
podejrzane słowo „wolny" na .kawa
lerski stan". Nie zdusiła w ten sposób 
tęsknoty do niepodległości i cichej wal
ki o wyswobodzenie Polski. 

I jeszcze jedną wielka zasługę po 
siada „Straszny Dwór" Moniuszki. Tę 
mianowicie, że w okresie niewoli i przy
gnębienia wniósł niefrasobliwa, wesołą 
nute i jakąś jasność i promienność. 

Także dzisiaj w czasach ciężkich 
walki życiowej, w czasach naogół nie-
bardzo wesołych, przyjemnie nam bę
dzie przenieść się w atmosferę pogody, 
wesołego spokoju i tej wewnętrznej ró
wnowagi, która leży zarówno w muzy
ce Moniuszki, jak i w samei akcji ope
ry. 

Rzecz dzieje się na polskiej wsi, w 
staroszlacheckim dworku. Z humorem 
kreśli Moniuszko do słów libretta Jana 
Chęcińskiego „Śluby Panieńskie" nie 
panien wprawdzie, lecz dwóch towa
rzyszy pancernych: Stefana i Zbignie 
wa. stolnikowiczów. „Vivat semper 
wolny stan" — przysięgają obaj. Jed 
nak obowiązki rodzinne nakazują im 
odwiedzić Miecznika. Miecznik zaś po 
siada dwie piękne córy: Hannę i Jadwi 
gę, których uroda każe zapomnieć obu 
towarzyszom o złożonej przysiędze. 
Przeszkadza jednak stryjenka towarzy
szy — Cześnlkowa — którab"v -rada 
gdzieindziej ich- wyswatać . Wmawia 
więc obu przyjaciołom, że w dworze 
straszy, dziewczętom zaś, którym chłop 
cy również bardzo do gustu przypadli, 
że chłopcy — to tchórze. Dziewczyny 
próbują więc w różne sposoby nastra
szyć naszych' bohaterów, ale bezskute
cznie. Po różnych dalszych" tarapatach, 
zapominają wreszcie obaj towarzysze 
gruntownie o swej przysiędze i obie pa-

, ry szczęśliwie się łącza. 
Tę prostą i miłą akcje, te beztroską 

1 serdeczną atmosferę staronolskiego, 
szlacheckiego dworku oddał Moniuszko 
w sposób równie prosty i serdeczny, a 
przytem wysoce artystyczny. Znako
micie scharakteryzował muzycznie po
s iać Miecznika, starego słuei i dwor
skich totumfackich. Znakomicie odma-
|ował barwne i swoiście polskie sceny 
obyczajowe, jak wróżby z lanego wos-

8. VII 1934: Z Ni > 

S P O R T . 
Dzisiejszy wyScig dookoła ł w d z i 

z a p o r e J a d a s i e n i e s w i i f t l e a f r a f t c a j j S n i e 
Na czoło dzisiejszych imprez sporto 

wych wysuwa się wyścig kolarski doo
koła Łodzi o puhar im. ś. p. Władysła
wa Sierpińskiego. Wyścig rozegrany zo 
stanie na trasie. Łódź, Pabianice, Wad-
lew, Kamocka Wola, Piotrków, Wol
bórz, Tomaszów Mazowiecki, Ujazd, Ro 
kiciny, Będzelin, Brzeziny, Stryków, 
Zgierz, Kały, Cyganka, Stadjon ŁKS-u, 
wynoszącej łącznie 207 kilometrów. 

Wyścig dzisiejszy zapowiada 6 ię pod 
względem sportowym pierwszorzędnie, 

a to ze względu na niezwykle silną ob
sadę. Obok najlepszych szosowców pol 
skich, startują też po raz pierwszy w 
Łodzi dwaj kolarze szosowi z Niemiec, 
członkowie niemieckiej drużyny narodo 
wej Weiss i Kraizer. Obaj niemcy zali
czani są do najlepszycn kolarzy szoso
wych swego kraju 

piński (Skoda) i Kiełbasa (AKS). Piąt
ka ta, reprezentująca obecnie najlepszą 
klasę polską, co udowodniła najlepiej w 
zdobytym przed tygodniem wyścigu 
Warszawa — Radom — Warszawa, w 
którym zajęła czołowe miejsca 

Łódź wystawia również swych wszy
stkich najlepszych szosowców, za wyjąt 
kiem zdyskwalifikowanego Kołodziej 
czyka. Startuje więc mistrz wojewódz 
twa Wójcik, dalej zwycięzca pierwszego 
biegu dookoła Polski bydgoszczanin Wię 
cek, Odartus — wicemistrz okręgu, 
świetna trójka WIMY: Leśkiewicz, Ryk-
hajn i Dementowicz i szereg innych, któ 
rych nazwisk nie sposób tu wymienia!. 

Start do wyścigu nastąpi o godz. 7-ej 
rano z przed pomnika Kościuszki na pla 

t cu Wolności. Meta mieścić się będzie 
i na stadjonie ŁKS-u, dokąd zawodnicy 
I JŁ . J_ 3 j . ' cn swego Kraju. 

Do pojedynku z niemcami stają z e , przybędą' między gódzlną'^2 ^ 3 . " Wstęp 
strony polskie, warszawianie Korwin- na stadjon dostępny dla wszystkich za 
Piotrowski, Moczulski, Igo (WFC), Li-1 opłatą 50 gr. 

Finały turnieju w Wimbledonle 
Angie lka Round mistrzynią gry pojedynczej 

Teatr, muzyka i sztu 
TEATR MIEJSKI. 

Jeszcze tylko kilka dni bawić będzie pi""! 
ność w Teatrze Miejskim arcywesoła kot" 
Nerza i Mayera „Moja kochana głupia rod 

W najbliższym czasie wejdzie na afisz w 
nała komedja reżyserowana przez H. Sal' 
skiego „Ariela i zielone pudła". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i jutro o godz. 9-cj wiecz. przebój l/JCho i be5 

komedja bieżącego sezonu „Cudze dziecko, rj.|y 
Szkarkina. Doskonała komedja ta grana W 5:. u piei 
tylko jeszcze kilka dni. l i - U y c r l 

Ceny miejsc najniższe. Teatr szczelnie * "-le Walkę 
lowany. a* 0wanla 

TEATR ROZMAITOŚCI. Jsłuźhy i\o 
Ostatni występ słynnego Aleksandra O" Y S , E 

cha w „Zóltej łacie". ( j j y , K 0 W S 
HUMOR KRZEPI w. „BAGATELI" i w S n 

Dziś cala Łódź naznacza sobie rendez-; 'wtna 
w przemiłym teatrze rewjowym „Bagatelł ™«u „sta 
ogrodzie przy ulicy Piotrkowskiej 94. . "JJSki© zoi 

Ostatnia rewelacyjna rewja w „Bag*1 "ddziahW 
p. t. „Humor krzepi" dowiodła raz jeszert j nAj- . 
kierownictwo tego teatru nie szczędzi kos' - u*iaiy 
wysiłków, byle tylko zaspakoić wybredne Wyniki m 
sta łódzkiej publiczności. I na i-jr,},:. 

Wszystkie numery obecnej rewji sa <>* ly 7 j \ j 
nale, co jest w lwiej mierze zasługą p. Se» c> c|^Clno 
lińskiego, kierownika artystycznego. DW yj n a ś w 
też gwiazdorzy I gwiazdorki codziennie i® '6 rótynr,, 
ją zasłużone oklaski, a publiczność za \ lo u,.. 
pieniądze ma sposobność spędzenia czasu fj. """-Z 
dzo mile. Czele 

Dziś w teatrze „Bagatela" odbędą sle 1 "tocżc-nyc 
przedstawienia. O 8-ej i 10-ej wieczorem 'iasta nrl-
zatem odbędzie się dziś five przy udziale 1 ||f0J." . o a ; 

go zespołu artystycznego, przy pełnym Pr(! %i> r» ' n 
mie, przy udziale doskonalej orkiestry. %'1 KObiec 
man's band. 

WJmbledOn, 7 lipca 
W dniu dzisiejszym zakończony zo

stał turniej wimbledońsiki czterema gra
mi finałowemi. W finale gry pojedyn
czej pań angielka Rowid pokonała ame
rykankę Jacobs dość niespodziewanie 
w trzech setach 6:2, 5:7, 6:3. Angielka 
grała świetnie, przeważając bardzo zna
cznie w pierwszym i trzecim secie. Dru
gi należał natomiast do amerykanki, któ 
ra postawiła w nim wszystko na jedną 
kartę. 

W grze podwójnej pań mistrzostwo 
zdobyła para Mathieu, Ryan, bijąc łat
wo parę Andruz, Henrotin 6:3, 6:3. 

W grze mieszanej angielka Round 
zdobyła wespół z japończykiem Miki 
drugi tytuł mistrzowski, bijąc parę Shep 
hercl, Austin 3:6, 6:4, 6:0. 

Wreszcie finał gry podwójnej panów 
przyniósł zwycięstwo parze amerykań
skiej Lott, Stoeffen nad parą francuską 
Borotra, Brugnon 6:2, 6:3, 6:4. Przez 
wszystkie trzy sety mieli amerykanie 
znaczną przewagę i wygrali spotkanie to 
zupełnie bez wysiłku. 

Na finałach obecna była angielska 
para królewska, która przyglądała się 
z wielkiem zainteresowaniem grze. 

KARLSBAD! Dla Polaków najmilszą przy*' C i w ^ . V j < 

Jest „GRAND-HOTEL-BAD". Komfort. W roi' - ° 
cala pensja. Ceny niskie. Kuchnia z d f ( l „ _ e rów 
Zarząd polski. 

JE*** 

J u n a . 

Dzisiejsze mecze 
piłkarskie w Łodzi 

W dniu dzisiejszym rozegrane zosta
ną w Łodzi w godzinach przedpołudnio
wych trzy spotkania piłkarskie o mi
strzostwo klasy A, a mianowicie: Tu
ryści — ŁKS, godz. 10.30 na boisku 
przy ul. Wodnej, SKS — Hakoah na 
boisku WKS-u i Widzew — WIMA na 
boisku WIMY. W godzinach popołudnio 
wych (17.30) rozegrane zostanie spotka
nie ligowe ŁKS — Legja na boisku 
ŁKS-u. 

Wyścig motocyklowy o wielką 
nagrodę Szwajcarii 

Berno, 7 lipca. 
W dniu dzisiejszym rozegrany został 

wyścig motocyklowy o wielką nagrodę 
Szwajcarji dla maszyn solowych 350 
ccm. Wyścig rozegrany został na tra
sie długości 328,5 kim. Generalny suk 
ces odnieśli motocykliści angielscy, któ 
rzy zajęli wszystkie trzy pierwsze miej
sca. Wielką nagrodę Szwajcarji zdobył 
Limpson na Nortonie, przebywając tra
sę w czasie 2.33.02,8, jadąc z przeciętną 
128.5 na godzinę. Drugim był Lott na 
Hu9guarna, a trzecim Rusk na Norto
nie. 

W K S - M a k k a b i 4:0 (1:0) 
Wczorajszy mecz piłkarski 

o mistrzostwo 
Łódź, 7 lipca. 

W sobotę odbył się mecz piłkarski 
o mistrzostwo klasy A, zakończony zwy 
cięstwem WKS w stosunku 4:0 f2:0). W 
pierwszej części meczu przeważała Mak 
kabi, nie wykorzystując wielu dogod
nych sytuacyj Bramki dla WKS zdoby 
li: Pawlak, Włodarczyk, Lewandowski i 
Kornacki. Sędziował p. Stępień. 

ku na Wigilję Św. Andrzeja niewiasty 
przy krosnach, powrót z polowania 
nieodzowne sprzeczki myśliwych, we 
soły kulig, uroczy i piękny kurant sta 
rego zegara i żwawe krakowiaki, za
dzierżyste mazury. „Straszny Dwór" 

- to opera nawskroś narodowa, 

T ł o c z y ński zachorował 
w Wimbletlonie 

(RM) W sobotę nadeszła do Warsza
wy wiadomość z Wimbledouu, że Tło-
czyński zachorował poważnie na grypę, 
wobec czego zmuszony był wycofać się 
z turnieju pocieszenia i prawdopodobnie 
jego powrót do kraju ulegnie opóźnie
niu. W związku z tem niewiadomo rów 
nież czy Tłoczyński weźmie udział w 
meczu Polska — Belgia. 

L e g r e w e w y g r y w a 
piąty etap 

Paryż, 7 lipca 
Piąty etap „Tour de France" Belfort 

— Ewian na przestrzeni 293 kilometrów 
rozegrany został w czasie olbrzymiego 
upału, który utrudniał bardzo znacznie 
jazdę. 

Etap wygrał Legrewe w czasie 
9.47.14, wyprzedzając dopiero na finiszu 
o centymetry czołówkę, złożoną z dwu
dziestu zawodników. 

Na miejscu drugiem znalazł się fran
cuz Speicher (przed Cacculanim (Wło
chy), Magnem (Francja) i turystą Morel-
lim (Włochy). 

P i e r w s z y dzień 
kobiecych mistrzostw lekko

atletycznych Polski 
Warszawa, 7 lipca. 

(RM) W sobotę rozpoczęły się w oto 
licy kobiece mistrzostwa lekkoatletycz
ne Polski. Zawody odbyły się wśród u-
lewnego deszczu. Czasy wskutek roz
mokłej bieżni słabe. 

Wyniki uzyskane pierwszego dnia 
przedstawiają się następująco: 

Skok wdał z miejsca: Sikorzanka 
(Stadjon) 2,36, przd Przygórską (AZS, 
Poznań). 

Kula: Wajsówna (Sokół — Łódź) 
11,07 przed Kwaśniewską (ŁKS) 10,81. 

60 mtr.: Walasiewiczówna 8 6ek. 
przed Batiukówną (AZS, Lwów). 

Skok wzwyż: Orzełówną (Stadjon) 
1,40 przed Wajsówną (Łódź) 1,38. 

200 mtr.: Walasiewiczówna 27,3 
przed Orłowską (Stadjon) 27,6. 
Sztafeta 4x100 mtr.: 1) Stadjon 55,1 sek. 
przed AZS-em poznańskim 55,4 sek. W 
punktacji drużynowej prowadzi Stadjon 
przed AZS-em poznańskim. 

niewiele 

t e r c 'v , z a 

_ ^o-. r. . ao nai 
8.30—8.35: „Pieśń Kiedy ranne wstał* a Starnu 

rze". 8.35—8.40: Muzyka. 8.40—8.55: GirnĄ? laan * 
8.55—9.05: Muzyka. 9.05-9.10- Dzienu*. .3ny p 

ranny. 9.10—9.20: Muzyka (płyty). 9.20^ [* w y j e c 

a pań domu. 9.25—10.25. Muzyka W 'aiMpic? 
10.25—10.30. Odczytanie programu na dzień | C u , n n r

J 

żacy. 10.30—11.57. Transmisja z " 
Jana w Warszawie -Nabożeństwa. 

Radjoprogram. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dn. 8 lipca 1934 r. 

12.05—12.10. Komunikat meteorologiczny. 
—13.00. Poranek muzyczny ze studja P. R;J 
konawcy; orkiestra P. R. pod dyr. Zdzijjl "VUpn 
Górzyńskiego i Lucyna Szczepańska (soP'!^ 
13.00—13.10. Feljeto n p. i. .Muzyka w S ^ ł ^ J i M 
tach" — wygł. Lucjan Wojnarowicz. 1 3 . 1 0 < ^ 
Utwory Jana Straussa. Wykonawcy: OrW^B 
Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń s ljB I B 
i Lucyna Szczepańsko (śpiew). 13.30--VL 
Transmisja z Worochty. Uroczystości z ' T 'rVcz 
święta Huculszczyzny. 13.45—14^)0. Odctr} :ne 

?ena< 
.Wycieczka do Belgii" — wygł. Janina W"*^. W a r s z 

ka. 14.00—14.25. Polska muzyka popularo' y

w |«i«cj e 

płyty. 14.25—14.55. Audycja w wykonania ^ • Itistal 
Młodzieży Ludowej — śpiew i muzyka. 1* fj 1 '" 1 s 

15.25. Słuchowisko wiejskie pł. „Na letnis*j| U;,, ^ 
— w oprać. Janusza Stęjiowskiego. 15.25—M »j , 
Pogadankę wygłosi dr. Skalski. 15.35-- 1;' C| BB f 
Muzyka — płyty. 15.45—16.00. Odczyt pt. <' p ^ 1 

py fabryczne w Łodzi" — wygł. red. M. K0' >ĘCJ|| 
ski. (a» 

16.00—16,35. Muzyka lekka w wyk. z e s p o ł u ' f . , " ' 
Sygietyńskiego i Boi. Mierzejewski (*f!,s<I*fon 

16.35—1700. Transmisja z Worochty. D. c. ' }7" > -
tażu ze święta Huculszczyzny. , ' do s 

17.00—17.10. Repertuar teatrów i odczr i ^ a d o , 
programu na dzień następny. i I f J ^ — 

17.10—18.00. Koncert solistów: Tadeusz Go* ic l l °ką z 

ski (wiolonczela) i Eugenjusz Mossak" ty tjr a ' 
— śpiew. f^HHi 

18.00—18.15: Fragment teatralny. * M e„ 
18.15—18.45. Recital fortepianowy Heleny v 'dochód 

wowej. i <5S0Q " 
18.45—19.00. „Latająca literatura" — wyg1' HŁT ^ — 

zary Jellenta. (Feljeton literacki). żali 
19.00—19.10; Rozmaitości. Bhlii!*J«. 
19.10^—19.15: Wiadomości sportowe. 
19.15—20.00: Muzyka lekka. Wykonawca 

stra P. R. pod dyr. Stanisława * 
Lucyna Messal — śpiew. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane". 
20.02—20.12: Feljeton aktualny. 
20.12—20.50. Recital skrzypcowy 

kiej. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny 
21.00—21.02; Capstrzyk Marynarki 

Transmisja z Gdyni. tyrig' I 
21.02—22.00. , N a wesołej lwowskiej fali"- , 0 H 4 | v

t l 0 

22.00—22.15. Skrzynka pocztowa technio*0,, > e ) a

y r n 
korespondencję bieżącą omówH porad ^7, 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30. Zbiorowe wiadomości sporto^* '"Dąĵ  
wszystkich rozgłości P. R. J '"em n 

22.30—23.00. Muzyka taneczna w wyk. „"Heszk' 
sklej orkiestry — płyty. ,,• W|â  

23.00—23.05: Wiadomości meteorologicz'1'' Qrijin 

komunikacji lotniczej. t . Ih j . 
23.05—23.30. Muzyka taneczna z Ciechocin1' r, 

i Pol 
DZIŚ SŁUCHAMY; -vWlD 

15.00.PARYŻ (Radio-Paris). Recital k la* e S ^ " 
wy Wandy Landowskiej. ,•, , 1 

I9.J5. SZTUTGART. „Baslien et Besticn"" i 
opera Mozarta. .i '"i 

2o.OO. WIEDEŃ. ,Das siissc Mydl", — oPe 

Reinhardta. omŻ 
20.30. LIPSK. „Lucja z Lnmmermooru", ' 

Donlzettiego. 
20-45. RZYM. „Ero e Leandro", — opci« 

nellego. 

Ireny 

1 
Rn"" d 

P1 fenie: 
LS^dorr 
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P R Z E B D C I C H O j bez większego rozgłosu opa- wiasta, położyła rękę na Jego ramieniu 
b t t a l y kobiety iedna z najbardziej nie-. 1 wyszeptała: . . 

RANA "In„„. ._. l L ^ J1-""1-* F " A J U A I
 1 J „ . I J

 „ ^ 7 ! > że iest Dan cu-
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h e r l o K H o l m e s - w s p ó d n i c y . 
Siły policji kobiecej w Ameryce walczą energicznie z przestępczością 

o piękna kobieta może zostać-policjantką 
-c_i_.«_ — I . - I W N R A M L P N T U I M I A N I N N ^ N ^ I I ? O clrnrhra m a h a r a d ż a 

Ręcznych prac mężczyzn — a mia 
jebie «• KJC walkę z przestępcami. Fakt za

i w a n i a na szerszą skalę kobiet 
,dfa O'1 t.f, y śledczej możliwym był Jed-

yiko w stanach Zjednoczonych. 
ELI" ft z istniejącemi dotych-
rendez-1 * 0 l\wenansami i przesądami na te-
łagatela wad „słabej płci" — władze ame-

isitio zorganizowały równorzędnie 

— Mój panie, widzę, że jest pan cu 
dzoziemcem. Nie zna pan naszych zwy
czajów. W tańcu zachowuje się pan nie
odpowiednio. Należy tańczyć o wiele 
spokojniej, niż pan to robi, inaczej może 
się pan narazić na nieprzyjemności... 

Nieznajoma pokazała znaczek tajnej 
policji i zniknęła w tłumie. 

Do najsłynniejszych detektywów-
^ ^ ^ l ^ Z ^ Ą kobiet w i a n a c h . 9 * * g £ g g £ 

d n k S ^ i a i y policji kobiecej. I cza się Miss Pnscilla Highinbotham. 
I-bredne Wy n i k i . pracy policji kobiecej nie 
i s a doi JJ1* siebie długo czekać. Obecnie 

A p Se* I F Jednoczone posiadają najlepszą 
;o. DI»J p "a świec ie , a z dumą podkreśla
n e «W ^ r ó w n r j r Z ę d n ą rolę odgrywają za-

za 
czasu 1 ^ Mężczyźni jak-i kobiety. 

nia zdfi 

Pochodzi ona z pierwszorzędnej boga 
tej rodziny newyorskiej i odznacza sie 
nieprzeciętną urodą. 

Jakie powody skłoniły ją do poświę 
cenią się służbie wywiadowczej —- nie 
wiadomo. Dość że posiada ona przydo
mek kobiecego Sherlccka Holmesa, na 

mieni pochodził ze skarbca maharadży 
indyjskiego. 

Miss Priscila wstąpiła do służby 
owej amerykanki i przez kilka tygodni 
pracowała jako pokojówka. Pewnego 
dnia, w czasie przyjęcia, wezwała 
dwuch policjantów i kazała aresztować 
pewnego młodego człowieka, należące
go do najbliższych znajomych właści
cielki domu. 

Goście byli poruszeni tem areszto 
waniem. Rewizja młodego człowieka 
dała rezultat negatywny. Wówczas 
Aliss Priscilla kazała go operować. W 
obawie przed dokonaniem operacji are
sztowany przyznał się. że rzeczywiście 
skradł kosztowności. Drogocenne ka
mienie nosił zawsze przy sobie, a kry
tycznego wieczoru, widząc na sobie 
badawcze spojrzenia kobiety - detekty
wa, połknął klejnoty wraz z winem. 

W stanie Illinois stoi na czele policji 
kobiecej również piękna kobieta, Hele 

Rozmaitości ze świata 
DRUGA MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 

LOTNICZA 
odbędzie się w Kopenhadze, w dniach od 17-go 
sierpnia D O 2 września rb. pod protektoratem 
duńskiego następcy tronu, wystawa obejmować 
będzie wszystkie działy współczesnego lotnic
TWA, jak to aeroplany, motory, części pomocni
cze urządzenia portów lotniczych, oświetlenie, 
hangary, S Ł U Ż B A meteorologiczna, materjały pęd
ne, sygnalizacja świetlna, dźwiękowa fotograme
TRIA i KARTOGRAF ja, wypróbowanie i sprawdzanie 
materjałów, motorów, etc. etc. Na wystawie ma 
B Y Ć również uwzględniony jaknąjszerzcj dział 
nowych wynalazków w dziedzinie lotnictwa i 
szybownictwa. 

WRONY NAPADAJĄ NA SAMOLOTY. 
Wypadek podobny zdarzył się w Como 

(łtalja). gdzie setki.wron wykonały atak na sa
molot, k tóry musiał wobec tego lądować. Tp 
samo spo'.kalo aeroplan japoński w MandżuTJi 
nad miejscowością Focngtień. Na wysokości 
około 500 metrów pilot dostrzegł nagle liczące 
tysiące ptaków stado wron, które rzuciły się na 
samolot i na pilota. Pomimo zwiększenia szyb
kością pilot mu<'al wkońcu lądować, gdyż wro
ny atakowały go coraz zażarciej. Napastliwe 
ptaki n !e odstępowały nawet wówczas, gdy 
aeroplan już lądował i dopiero wystrzały re
wolwerowe odpędziły napastników. 

• R I N I . Policji kobiecej w Stanach-
czorein. 0 l l y c h s t o i M i s s D c n n - J e s t t o ' k t 6 r y zresztą całkowicie zasłużyła. Wy 
udziale' u r o i a odznaczająca się nieprzecięt-i specjalizowała się ona w walce z zło-
nym ^ cj| ' nadzwyczajną energją. Do dziejami klejnotów 1 kasiarzaml. 
I E S T R Y _ ^ 2 L C C E J Przyjmoyfane są wbrew j D o najsłynniejszych wyczynów Miss 

f y o Z Z u l Z T T u T J y * ° K H HieWnbotharn należy zdemaskowanie 
r z y 5 f i W 0 ^ - v ^ t k O w e i Piękności. S p r a w a ' wielkiej szajki złodziei klejnotów. Szaj-

rolc ' o r a . z . e n e r ? > ' 1 fy foy«ne, k a t a o k r a d ł a p e w n ą bogatą amerykan- , , 
n a - r ó w n i e ż ważną, jednak u r o d a , „ b i e r a j a c ?E J K O S Z T O W N O Ś C I „ i /p raw S r ż e z ^ R o o s e y e l t a ^ S S ^ S ^ S 

P. Aron Brzeziński, łodzianin, uzy-
KODiecej luwmcz, M W ( U ( n uwicia , . I - ska* stopień doktora. medycyny z naj-
na Dolgęr. Wsławiła się ona szczegół- j wyższem Odznaczeniem na wydziale le
nie w walce z porywaczami dzieci. |. karskim uniwersytetu paryskiego za 

policjanci. Do czasu objęcia .władzy ' mczvvh w I a .e ryn ie . 

m. 
3ZKIEJ 

34 r. 
s wstał**-5: GitaW. 

d o najbardziej Obśkórnych — po 
j? stanowi policjantki. 

Dzieńuikj^^y pisarz francuski, Dekobra, 
9.20-JJ^Wyjechał do Ameryki dla pozna 

UZ 

na _ 
Katedry 

Hitlera przybędzie do Gdańska 
c e l e m z b a d a n i a n a d u ż y ć s e n a t o r a H o h n f e l d a 

Pi Be'Ja Rozencwajżanka ukończyła Kon
serwatorium Heleny Kueńskiej. uzyskując 
dyplom wirtuozowski 

PLON „ŚWIĘTA MORZA" NA PROWINCJI. 
Jak nam donoszą z Piotrkowa, „Święto Mo

rza" rozbudziło nader silne zainteresowanie dla 
haseł propagandowych przez Ligę Morską i Ko-

I lonjalną. Wymownym wyrazem nastrojów tamt. 
' społeczeństwa jest powstanie Oddziału L. M. K. 

- •• — . , r..-- Iw Wolborzu, jak również powstanie Oddziału 
źródeł, w związku z przeniesieniem se-1 Komisia ta w najbliższym czasie p - M. K. przy Parowozowni Piotrków, liczącego 
natora Hnhnfclda do Niemiec w y z n a - | przybędzie do f H ^ s k a celem ^ ^ ' ( ^ t ^ A ^ ^ ^ ^ ^ a ^ ^ ^ ^ ^ ' ' « ^ S S 
czona została przez wysłannika Hitlera-j wadzenia kontroli oraz wyjaśnienia 

"'crwszym planie. 1 *l'nŹTuTa^ J C J ^ " ' 7 ' — 

le c r )

 e i e o policji kobiece] w A m e - | • I V U " U 1 U -

Bzom ° C 2 , y w i ś c , e w y c h o d z i na rękę 
: e r e , . ' Policyjnym. Wśród p i ęknych 1 

l a m

v ' ^Pe łn ia jących w s z y s t k i e lo-
h ri' r - v k ańsikie od najwytworniej - Gdańsk, 7 lipca, j przy wpisie do Złote! Księgi, a rortrwo-

Jak nas informują z wiarygodnych jnioiwch przez Hohnfelda. 

i ł t y J e c n a i Q 0 AmeryKi uia pu^iiu-
•Yk*. I? l ' a t l i te jszych stosunków, opowiada, • 
\ S A , k

n e K ° r a 2 j u , l g d y ^ i e d z i j i | , R r z y ^ t o - jAlborta Forstera l«»jBifii?u.\*tóra rj*i na j|spra,wy;.; 
n . ^ - ^ J P U ż y ł a ś i ę doń j a k a ś p i ę k n a n i e - l e c i " Mi*r m^,,,.-,*.,,,^ 

-• j. | t_ .. i t ., — " " I " ' / ~ -

utworzony drugi Oddział Kolejowy grupujący. 
I pracowników ruchu stacji Piotrków, oraz Oddział 
IŁ..-M'."K.' przy Ubezpieczalrti Społecznej: 
1 

giczny 
ja P. B 

£ Ż ( D I J ! | * U P N O 1 s p r z e d a ż - a (sg 
rka w s <v 
z. 13.KK1 

:y: Orki 
Górzyńs 

13.30—WV t r 

' « 4 C A J Z tflT y c z n e nowe I używane po 
l 0'. 0 d « , . i 4 \,p°nacli nalnltszych, inina W»'Ł... Wan.i.i., < 

SKLEP dobrze prosperujący w okoli
cy niemieckiej, do sprzedania, spowo-
,du wyjazdu Wiadomość: Andrzeja 13 
iFroch 
PLAC pod budowę w Radogoszczu.O-WIU • O - C I O R U I V - » j w " I - U U M I I W U W 
80yl00 1. bardzo tanio sprzedam. Of. z wszelkiemi wygodami natychmiast 

I I „ L I ^ Ł -A" do W V N A L K C I A . Piramowicza 15 (Na-pod „Letnisko1!: 

mina w',fe\v| n^arsztaty reperacyjne. 
popularn|V n«iCci e m o t o r ó w 1 dynamoma 

rykonanUŁ,- Instalacje elektryczne siły. 
? y , . • wR«d. 1 sygnallzacli wykonywa 
^a l e t N , S , 4 5,1 Inżyn. Elcktro-Mechan. 
j. 15.25-' 

15.35-
Iczyt lT 1 

d M. Ko' ^ Q , E l N | A N A 1 9 

:. zespołu, t ^ n . Z A W A D Z K A 1 2 ) 
ewski ( t f ^ s ^ ł o i i 2 1 4 - 1 1 I 2 4 3 - 6 6 

DO WYNAJĘCIA zaraz pojedyncze 
pokoje. Sienkiewicza 67. 2 pokoje z 
kuchnią wygodami.' Sprzedam tanio 
samochód Katna 5 
5-clo I 6-clo POKOJOWE mieszkania 

TEGOROCZNY absolwent Państwo-
,wej Szkoły Włókienniczej przygota-
|wia nowowsteOujących do egzaminów 
sub: „Niedrogo". 

ŻALUZJE drewniane do wystaw i o-
kien nowoczesnych wyrabia mecha-
niczna stolnrnia Bazarna 6. tel. 1S3-97 

do wynajęcia. Piramowicza 15 (Na-
rutowicza 44). Dozorca wskaże. 

DO SPRZEDANIA wóz apreterski 
Wiadomość: Sródmieiska 22 

POKÓJ z niekrępującem wejść em 
jdla jednej lub dwuch osób do odda-
ńia. Piotrkowska 69, druga brama m. 
142 , . 

TY. D. E , 

i odciylfc 

Heleny 

— wyź' 
acki). 

we. 
onawcy. UJK 
iwa NBWf*-

r^0 sprzedania dobrze prospe-
^domska 7. 

na 
te 

deusz Go«' i c h S Z Y J N I E krzeslo-fotel 
Mossak"* v aia chorego. Oferty sub: „P. 

F F R P R N I B I I C Ę , ; 

0 v H ?8zystencja Interes dający 
k^J^Jsprzedam zaraz. Oferty 

fit , *aluzjowe małe, w dobrym 
LIKI , - A I U Z J O W E maie, W U U U R Y I U 

l ^ i ę . Oferty pod „J. S." do 

Niezbędny do konserw 
w gospodarstwie domowem 
przezroczysty jak szkło 

„CONSERPHAN" 
Hermetyczno zamkniecie słoików 
marynatami, konfiturami, powidłami, 
marmeladą, sokami owocowemi chroni 
od pleśni i przed bakteriami do naby 

cia w firmie 
A. J. OSTROWSKI, Piotrkowska 

MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, włoskiego 
Załatwia wszelką korespondencie ul. 
Piotrkowska 24. m. 7. 
PRAWNIKÓW do e g z a m i n ó w uniwer
s y t e c k i c h p r z y s p a s a b i a d o ś w i a d c z o n y 
specjal i s ta magi s ter U. W. tel. 151-96 

Nauka i wychowanie • i 
P o s a d y 

• A 

W i S K A 

PENSJONAT „Jutrzenka", Wlodzimie-
rzów, blisko lasu i plaży. Radio. Ceny 
b. niskie. Wiadomość w Łodzi: 'Iclcf. 
Nr. 121-91 do 9 rano od 2—4 po pol. 
i od 9 wiecz. 

LEKCYJ i korepetycyj udziela rutyno
wany nauczyciel. Zapóźnionym meto
da skróconą. Przygotowuje do wszel-
jkich egzaminów (matury). Specjalność: 
matematyka, polski Wólczańska 29 m. 
1. front, parter. 

AGENCI portretowi poszukiwani na 
bardzo dogodnych warunkach do sprze 
dąży portretów „Semi-Email" — Za
kład portretów „Renesans",' Kielce, 
ISkrzynka pocztowa 220. 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po pol 

Lokale 3 
k"—' 

te(C, 3 POK. z ładnym ogrodem Piotrkowska «K n„r-
^ E T R S P r Z e d a n l a P r Z y R Z g O W ^ ° T i ? 7 ^ 6 7 poleca: 5 5 , 

'lift : 1 ZL. 20 KW. Pokój pojedynczy, front 
gotówkę używany w dob- Z Ł 8 q ^ w . Pokój z kuchnią, woda, 

V ' e : sypialny, stołowy I gabl- * z ] e w > 

domość do Republiki pod Z Ł > 2 O O KW. 2 pokoje z kuchnią, wy-
, 1 gody, balkon, fr. II p. 

* C Do sprzedania okazyjnie ZL. 300 KW. 3 Pokoje. z kuchnią, 
dej fali". , f t l o pisania „Remington" w, w s z e l k i e - w y w d y . ^ . I p. centrum 
" t e c h n i o < C V m stanie. Obejrzeć można: 1 4 - 5 - 6 - 7 - P O K O J O W E mieszkania 
vi i porad 1 | 0 >\ 7, m . 9. godz. 9—1 l 3 - 7 . 1 w centrum. 

Sv206-41. . 

ARK 

N K I E L , i ^ S Ł J L . - " "" Pokoje umeblowane I z KLATKI schodo-
E I sportom <fiDAM D Q M N O W Y ) G P O K O ) P O D W E J od zł. 2 0 -

orologic* 0' 

II*%F:!-Ki 

DL'., - ° P " 

looru', ' 

_ O P E R » 

B E R L I T Z ! 
Kursy iezyków obcych 

uznane przez państwo 
9 rok szkolny 

3 A N D R Z E J A * \ 
dawn. Piotrkowska 86 < J 

BUCHALTER, rutynowany bilansista, 
na stanowisku, ma jeszcze kilka wol
nych godzin. Za uznanie ksiąg gwu-
rantuję kaucją. Oplata bardzo niska 
Leon Krel. Piotrkowska 86, m. 37. 

" 

W KOLUMNIE tanio do sprzedania 2 
Dlace, jeden 1313 mtr. kw. i 1740 mtr. 
kw. Wiadomość ul. Miclczarskiego 14. 
w sklepie, tel. 184-06. 
KOLONJA LETNIA dla dzieci i mło
dzieży szkolnej w Lutomiersku ulica 
Zielona 11. Informacje Lódź, Ccgicl-
niana 42. tel. 133-44. 

50 GROSZY LEKCJA! Dyplomowany 
nauczyciel udziela francuskiego, nie
mieckiego, konwersacja, koresponden-
cja. gramatyka. Oferty „Cudzoziemiec' 

PENSJONAT Leśniczanka wc Wlo-
dz'mierzowic, poczta Przvglow. wy
najmuję piękne' nokoic z calodzicmicin 
utrzymaniem' 4 zł. dziennie. Wiado
mość na miejscu lub telefon. Rozmów-
nica w Rudzic Pabianickiej. 

U W A G A ! 
WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 

NA LETNISKA. 
Kto chce dobrze i pewnie zabezpieczyć 
drzwi. Niech spieszy do zakładu ślu
sarskiego R. ROLOF 1 SYN. Kilińskie
go 78, po sześciu cuchaltrowy zamek 

kombinowany. 
25-2 

STUDENT Uniwersytetu Warszaw 
skiego doświadczony pedagog — wy-1 
chowawca przygotowuje do egzami-

przyjmie g o d z i n o w e 
p r o w a d z e n i e K S I Ą G 

h a n d l o w y c h . 
U I U W A W T A P R Z Y G O T O W U J E U U C K ^ A N U - <* 

nów — matury. Uczy dorosłych. Ta-Warunki p r z y s t ę p n e 
nio. Narutowicza 3, m. 12. r\c...... 

f , K W . W . H - - Sklepy, lokale biurowe I fabryczne 
u,:'" nadający sie na letnie I — • 1 
i 5szkanlp r.ono 3nnn ,\ HNR-hód DO WYNAJĘCIA pokól dwuokienny, 

:a 6 i. piętro, front, umeblowany z wygo 
'darni. Piotrkowska 192, m. 3. do 11 

Ciechocii^^lJ^l nowoczesne. Dziecinne p a - 1 14—17-e» 
e nowoczesne. Dziecinne pa- L-t^— 

t , s n

D o k ° i k i do sprzedania u sto- ODDAM ładnie umeblowany pokój 
„sJ fe(Ui5ialność korytarze i chole (Izraelita). Piotrkowska 82. m. 70. . 

:ital W-* G - Y ^ . II podwórce; p o K Ó J n i e k r c m l i n c y , umeblowani 
t Bastien"''' i I", r z e dam sypialnie brzoza, ga wszelkiemi wygodami do wynajęcia. 

i''nia T k o Przyjmule . obstnhtnkl Wejście z korytarza. Piramowicza S 
S>^£^Xitiskieco 25 dozorca wskaże. 

4 C * M s o l o w y koloru jasno o -DO WYNAJĘCIA 3 mieszkania po 3 
; o\v a , 8 0 ' kredens, serwandtka, pokoje z kuchnia z wszelkiemi wygp-

A , ,D<! Ai Y, Q o rozsuwania, bronz. darni od zaraz i od 1 października tr 
Koścdusztó 67. m. 2U I i HI P. Piotrkowska 225/7. 

O F E R T Y S U B . „ J U S T 37" 

D O A D M I N . „ R E P U B L I K I " 
NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
rutynowana • nauczycielka. Konwer
sacji, gramatyki, literatury. Przyspo- 1 

sabia do matury. Godzina dwa złote. LEKARZ-dentysta poszukiwany. 
Piotrkowska 53. mieszk 20, lewa ofi- stępstwo w Łodzi. Oferty z podani 
cyna. II p. od 3—4 on. i od 8—9 w. warunków sub: „Samodz'elnv". 
STUDENT 4 roku przyjmie lekcję kon 
dycję, specjalność łacina, greka ma
tematyka. Pod „Student". , 

Za-
em 

LEKCJE. Korepetycje. Przygotowy
wanie do wszelkich egzaminów. Jeży
ki obce. Pod kierunkiem rutynowa- ZAGUBIONO kwit 
nych wykładowców. Dorośli skróconą trowni Łódzkiej za Nr. 58867 z dnia 
metoda. Piotrkowska 20. m. 36 24 października 1929 na zl. 15 na naz-

Zagubione dokumenty J | 

kaucyjny Elek-

NA WIŚNIOWEJ - GÓRZE 1 lipca zgu 
biono srebrną papierośnicę z napisem. 
Tlwrócić. za wynagrodzeniem w Lodzi, 
Narutowicza 40, Wltelsohn. 

M A T R Y M O N Ś A I N E 

BIURO matrymonialne „Łodzianka" 
kojarzy małżeństwa; Dyskrecja zapew 
nlóna. Łódź, Nówo-Pańska 144, m. 1, 
nrzy Kątnei; , 

PO 15-LETN1M pobycie -/agranicą na- w i s l i 0 Horowitz Adela. Gdańska 15 
uczyciel (dyplom paryski) udziela an- ZAGUBIONO dyniom mistrzowski 
cieiskiego, francuskiego. niemieck'etro: Monika Jakubowicza wydany przez 
Cegieln'ana 8, m. 5, Tel. 23,6-90 (od cech rzeźniczy w Konstantynowie 12 
2 - 4 pp.). l'pca 1920. 

KAWALER 1. 28. wyższem wykształ
ceniem, zagr. dobrej prezencji, były 
destynator fab, jedwab. I buchalter o-
becnle bez posady, pragnie zapoznać 
w celu matrym. młoda panią dobr. 
domu. wyksztal któraby sle przyczy
niła do zabezpieczenia wspólnej przy
szłości. Nieanonim. oferty pod „Poważ 
ny" do Rermb'iki\ 

NIEMŁODA brzydulka — niestety za
wiedziona — sżuką ukojenia w ciep
łem, szczerem uczuciu. Oferty „Kto 
mnie zrozumie — odpowie". 



Sir. 14 ZZZ===ZZZZ==ZZ=====Z 

Kolonja W y p o c z y n k o w o - T u r y s t y c z n a 

w OSŁONINIE i-UinilEI 
Najbliższe stacje kolejowe: Żel istrzeu/o i Puck 

8.VII 
L ^ P P ^ . . . . - - — 

1394! -Nr. Ir. 185 — 

od 

do 

m a j a 
r. b . 

w r z e ś n i a 

Opłata za okres 4-o tygod. zl 1 5 5 . - U t r z y m a n i e zdr< 
. . , „ m i **• 77.55 1 s m a " n e > 

Dzieci do lat 6-ciu płacą połowę. W y c i e c z k i 

h S o T ^ y ] udziela i zapisy przyjmuje: B. P . „Orbis" Piotrkowska 65 Urof. Józef S j ^ d ^ J ^ ^ J i a j ^ " Sienkiewicza 

Dźwiękowy K i n o - T e a t r 

..Przedwiośnie'* „ J A R M A R K M I Ł O Ś Ć 
W rolach g ł ó w n y c h i 

Dziś i dni następnych 
Janet Gaynor, Sally Eilers, Lew Ayres i Will Rogefl 
Jarmark M.loSn, ,o p r a w d o , ^^S^S^OJS ggg* s cena r iu sze , 

Następny program: Orzech ^l^JZL, no 70 nr. Początek seansów o 4, w niedziele o Ceny miejsc: I - 1.09. II - 90 gr.. 111-

lilliiiiliiiiliiniiiia 

P r z e z f 
d o 

'•.««» w.pc 
> puder, 
h , C 1 N i*i ł 
MW*. p u 

Leczenie 
krótklemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni. ner-
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych I t d. 
w eablnecle terapii fizykalne! 

Dr POLAKA. N a w r o t 7. Tel. 164-21. 

DR. MED. 

Z . P I N C Z E W S K A 
choroby kobiece 

przeprowadziła sie. 

tel. 108-01 
wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. 

Przyjmuje od 4—6. 

DOKTÓR 

T R E P M A N 
SPECJALISTA CHORÓB WENE
RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZO-

PLCIOWYCH 

C e g ć e l n i a n a 4 
Tełeł. 216-90 

Ptzylmujc od 8—12 1 od 5—9 wlecz, 
w niedziele i święta od 8—1 po pol 

Lila pan oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
te l . 1 4 8 - 6 2 

od i i pól — *, 6—9 wleoz, w nie
dziele I święta od 10— i 

Ceny l e c z n i c o w e . 

Lokujcie swe oszczędności w ziemi | kupujcie parcele w lesie sosnowym 

L E Ś N E J S T A C J I K L I M A T Y C Z N E J 
D R U Ż B I C E 

przy szosie Łódź — Pabianice — Bełchatów. Parcele nabyć można 
N A D Ł U G I E M I E S I Ę C Z N E R A T Y 

po niskiej cenie. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało niewiele parcel do sprzedania! WSZY
SCY DOTYCHCZASOWI NABYWCY JUŻ OTRZYMALI AKTY REJENTAL-
NO - HIPOTECZNE (TYTUŁY WŁASNOŚCI). 
Miejscowość sucha, piaszczysta, malownicza o balsamicznem powietrzu, plaża 
nad jeziorem. Dogodna komunikacja, co 2 godziny autobus z Łodzi przez Pa
bianice. DRUŻBICE i z powrotem. TANI BUDULEC NA MIEISCU. Z pośród 
dotychczasowych nabywców jest 22 LEKARZY. Plany parcclacyjne I rozbudo
wy zatwlerdzonel Wille już pobudowane i zamieszkane, 
Dla obejrzenia dziatek odjazd do lasu codziennie z Pabianic już od godziny 

9.30 rano. Informacji udzielała: 
1) W ŁODZI biuro Inż. L. Hurwicz. ul. PIŁSUDSKIEGO 36, tel. 141-95 
2) W PABIANICACH W. Nyc liter. Pl. Dąbrowskiego 16, tel. 66 
3) W PIOTRKOWIE ZARZĄD MAJĄTKU, ul. Piłsudskiego 41, m. 14 
4) W DRUŻBICACH w lesie administrator majątku. 
ZIEMIA JEST ZAWSZE NAJPEWNIEJSZĄ LOKATA MAJĄTKU. 

..,.i:ii!i!!!l!i!l!!lliiini 
O g ó l n i e z n a n e o d w i e l u lat w kra ju I z a g r ' 

Z I O Ł A 

C H O L E K fl N A «. -» 
H. N I E M O J E W S K I E G O t l ^ 

STOSUJE SIĘ PRZY CHOROBACH: j2t>'R()\VAt 
I. Wątroby I na jo | t l e : II. Na t le zlel przetf 

a) kamienie żółciowo, materjl: 
b) żółtaczka, a) podagra (artretyiWliD,,! " " 
c) chroniczne zaparcia b) ischias 1 Inne n e * 1 ] ^ - ^ ^ 0 ^ 

stolca, artretyozne, 
d) katary (nieżyty) żolądkn c) choroby skórne 

I -»-• .......... i,, 1 kiszek, zle| przemiany >* 
(trądzik 1 t p.) 

Szczegółowo lnformao|e w broszurach, które wysy*. 
płatnie labor. liz. chem, 

„CHOLEKINAZA", WARSZAWA, NOWY-ŚWIA* 
TEL. 9.74-96 

Dr. MKD. 

D R . M E D . 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel. 232-56. przyimule 7—8 wieczór 

L 
L E K A R Z - D E N T Y S T A 

Dr. med. 

Ul. 6-go Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 

choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I kob iece . 

Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 

L N I T E C K I 
Sl>Ec. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH I MOCZOPICIOWYCH 
NAWROT 3 2 . t i i 2 1 3 - 1 8 

Przvimule od 8—10 rano I od 5—9 w. 
W_ niedz. I święta od 9—12 w pot. 

DOKTÓR 

Wołkowyski 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Segielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, moczoplclowe 
I skórne. 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nJe-
dzlele 1 święta od 9—1. 

DOKTÓR 

K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

spec. chor. wenerycznych, skórnych 
l włosów (porady seksualne) 

Andrze ja 2 , t e l . 1 3 2 - 2 8 
Przyjmuje od 9—ll rano l od 6—8 w 

_^W niedziele I święta od 10—12. 

PORADNIA 
W E N E R 0 L 0 G I C Z N A 

LECZENI!: CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRI* YCH 

/..•!,!'< orzeniesionu m ul, 

Z t l e E o n a 2 
od 9 rano — 9 wlecz. 

H»OieAItA 5 ZE. 
Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta-

lekarz od 11—1 i od 3—4. 

orzyimule od 3—7 po pol. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
t e l e f . 121-23 

D R . M E D . 

S. Kryńska 
;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 

Sienniewiesa %U 
te lef . 146-10 

Drzyjmuie od 11—1 I od 3—4 po pol 

PRZYCHODNIA 

Wenerologfczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, t e l . 2 0 5 - 3 8 

czynna od 9 r. do 9 wlecz. 
Choroby weneryczne — moczoplclowe 

I skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobe- Dla pań oddzielna poczekal-

P o r a d a 21 z łote. 

D ^ N e u m a r k 
iCHOROny SKÓRNE, WENERYCZNE 

* ' I AlOCZOPŁClOWE 

A n d r z e j a 4 
tel. 170-60 

przyjmuje od 12—2 I od 6—8 w. w 
niedz. I święta od 10—1. 

D'a Pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych 

C E N Y L E C Z N I C O W E . 

LEKARZ-DENTYSTA 

B i 
ifEPROWA 

KtllA 
fe,roby 3 ltWB nlei 

-.ega 1 

"czarno 

Dr . 

L. Czarnożył 
przeprowadzi! się na ul. 

Piotrkowską 62 
Obecnie ordynuje w CIECHOCINKU, 

willa KOŚCIUSZKO. 

Piłsudskiego 36, teł. 141-95 
ORDYNUJE codziennie J^tZEPRi 

w Kolumno *m« 
ul. Legionowa 17 (willa p. SzaP"' v «kórr 

D. Alterma.^ 
akuszer - kinekolog ĴrCni 

PRZEPROWADZIŁ SIE nfl j* 

Andrzeja 3 
teł. 137-09. 

Dr. M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

Ż A D Z I E U M C Z 

DR MED. 

J . P I K 
Al. Kościuszki 27, tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
'Spec. nerwice I cierpienia nerwowo-

seksuame. 
Oodzlny przyleć 5—7-el. 

30-2 

Gabinet Kosmetyki leczniczej 
I t o a l e t o w e j 

Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani I dyplom uniwersytecki 

u l P IOTRKOWSKA Na 164 MONIUSZKI 1. Tel. 127-99. 
U l . P I O I K n w w a n n « | U s u w a n , 0 w s z e i k i c l l d e f e k t 6 w cery. 

tel. 125-26 Usuwanie' bezpowrotnie I bez śladów 
przyjttiulB od 4 do 8 wlecz. szpecących włosów. 

Przyjmuje od 10—2 1 4—8 wiecz 

f i ? n I c a 
J6zef Chain 

D o k t ó r 

Ludwik F A L K 

T 
1. 

DR. MED. 

D i J U f t t f i bilami 
Choroby s k ó r n e i w e 

Choroby wewnętrzne. I n e r y c z n e 
spec. choroby serca, elektrokardiografia NAIURI1T 7 łoi 19R.f|l| 

ord. jak zwykle w Nalęczówce. H l i W I l U I 1, IBI, l £0 M Ui 
* — — '' Przyjmuje od 10—12-ei i od 5—7-el. 

D r * H e l l e r 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOGZOPLCIOWE. 
T r a u g u t t a 8 , t e l . 179-89 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8, 
w niedz. I święta od 11—2 po pol. 
dla pań oddzielne poczekalnie, 
dla niezamożnych ceny lecznic. 

L a b o r a t o r i u m 
Anal iz L e k a r s k i c h 

H i g i e n a 
Gabinet światło.leczniczy 

Gcfańsfta 31a, tel. 192-64 
Ceny leczn icowe. 

B u s k o — Z d r ó j 
Dr. m e d . 

I. BH0T1HER 
ordynuje Jak w latach ubiegłych I 

_ w willi „Wiktoria". 

INSTYTUT 
Kosmetyki lekarskie! I Szkota K o s 

metyczka 
Zfltw. pr?ez Miru Opieki ?pi l . m 1 I W A R 

Prez NARUTOWICZA 9 . 
T o L 122-09 

pod fuch. kierown. lekarsk. 
przyjmuje od l l — 2 I Od 4--S 

Zhpley na następny - kurę trwają 

S cl 
.Pr*Vlmi 

Jolelel, 
'odzie,, 

K 
Ol 

DOKTÓR J 

R E I C H E I " ' 
SPECJALISTA CHORÓB 6 |i' l 0>rnii7 

NYCH I WENERYCZNYCH M-\T£ , 
LECZENIE NIEMOCY PŁCU>

ł

' 'S2k ai v 

Południowa 28. Tel. 2°1 |, Nr. 
przyjmuje od 8—11 rano I od / C . 0ti 
wlecz, w niedziele I święta od> '934 tr 

- — — ^ < & u i i 

Dr. med. Ą % «'« 
OKULISTA LJo larbn 

od dńla 1 sierpnia fiK\\ k '°ri 
GABINET ZOSTAJE PRZtNlE W W „ 

NA Ul. PIOTRKOWSKA ' O ^ j os 
^ŁJ "LIFT*.. 11 

CHOROBY DZIECI 
P o m o r s k a Nr. 7 

tel. 127-84 
przyjmuje od 4—7-ei. 

K R Y N I C A 

Godziny prlyi^-2j5Ra
n l^ 

' k t Nr. , 

K u 0 1 

ul. NAWROT N«"< K f f 

Dr. Jan 
choroby 
tnstma. 

a\Ani- 6 Tel. 164-21. 
wewnętrzne 1 

pokrzywka, mlitrei"1' 1 

matvzm) a prj y 

Godziny pmyięc! 7 - * > «jj e f 
— W B 

\ 
nabyć można codziennie * 1̂ j M ł f l ^ ( 

p, Lewenberca w T I I O F • \ $*>rn\ 
naprzeciwko Łazienek Borowinowych W INOWŁODZIU t na letnisk9 ^ 

L L ! 0 W L 0 D 7 T L , 

I. 1i\ 

tel. 284. 



Nr. r- 185 8.V11 1934 Str. 1 5 

tą obij 

się 0 

F ^ Z E Z P I Ę K N Ą C E R E 

do yzcze/cTa 
z. w«le będzie Pani i wdzięcz-

SAMOCHODY OKAZYJNE 
Chrysler 7 7 — Sportowa dwudrzwiowa kareta w 

doskonałym stanie 6 nowych eum, 
przeszedł niecałe 30 tysięcy, piękny 
zewnętrzny wygląd Zl. 7.800.— 

C h r y s l e r 7 2 - kareta 4-o drzwiowa Zl. 3 .800 . -

Durant 6 0 — Piękna b. dobra kareta cztero
drzwiowa, świeżo lakierowana 

Zl. 3.700.— 
F o r d A — rok lMi Cabriolet Zl. 4-600— 

BRACIA STEFAN I PIOTR BERGMAN. Inżynierowie. 
WARSZAWA, Marszałkowska Nr. 154, tel. 5-95-02. 

C>00OGOCXXXXXXXXX3OOOOGC0C0CXXXXXXXXXXXX 

OGŁOSZENIE. 
Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 

3 lipca 1934 r, zaocznie postanowił: 1) ogłosić 
upadłość Ickowi Goldmanowi, 2) chwilę otwar
cia upadłości oznaczyć na dzień 26 maja 1934 r. 
3) zamianować Sędzią Komisarzem sędziego 
Handlowego Józefa Pinkusa, 4) zamianować 
kuratorem upadłości Felicję Ro»ental6wnę, 5) 
oddać upadłego pod dozór policji. 6) nakazać 
opieczętowanie ruchomości 1 rzeczy upadłego 
gdziekolwiek tlę one znaldulą. 

Za zgodność kurator 
l—) Felicja Rozerttalówna 

Łódź. Gdańska 8. 
Na mocy art. 476 I 478 K- H. wzywam wie

rzycieli powyżize] upadłości, aby w dniu 17-go 
lipca 1934 r. o godz. 12.30 w pol. stawili się w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale III 
Handlowym. Plac Dąbrowskiego 5. pokoi 15 
osobiście lub przez pełnomocników z dowoda
mi usprawledliwiaiąceml ich wierzytelności w 
celu wysłuchania sprawozdania Kuratora masy 
1 wyboru kandydatów na syndyków tymcza
sowych. 

Sędzia Komisarz JÓZEF PINKUS, 

BjSgRjA I CHOROBY KOBIECF.I W A 2 N E D L A H P ' ° S ° W 1 ^ O F I C E R Ó W 
"OWADZI! SIF NA III IfF Rezerwy! 

l J L I C C | Krawiec wojskowy. J. GRINLR (egzystuje od r 1902) 

Motory elektryczne nowe i używane] JGUJ^siq.(iwTOjj 
Sprzedaż I zamiana. Wypożyczanie motorów 

W a r s z t a t R e p e r a c y f n y 
naprawa I przewijanie wszelkich motorów elektrycznych 

Wykonanie szybkie 1 eolldne. 

Instalacje sity I świat ła 

Inż. S. L E B E N H A F T , Ł ó d ź 
Wólczańska 35 tal. 200 .59 

''.{'I* wspominać ten znnko-
P v . d e r Abarid, który «y-

Ł t 1 p ' * V n * k o b i e t , ! ' *•* 
, •tcza.icie • powodzenia 

IVyi"U- P u d e r A b a r i d o h r o " ' P'elSłnuj« Pani urodę. 

1 przefl 

Od 4—8-el 

7 łOl 1?7-fii Listopada (Konstantynowska) pr, 68. parter 
• | IGI. 1LI Ul w v k o n y w a mun 

tórno 
lany ' 
I. p.) 
e wysyl* 

DOKTÓR 

B R O T M A M 

F p R O W A D Z l Ł się na ul. 

IWO 60 

. dur i spodnie oficerskie od zl. 95.— 
oraz wszelkie roboty wojskowe naiszybclej i najakurat-
niei po 

30 . 
nici po cenach I warunkach nader przystępnych. — 

OGŁOSZENIE. 
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 

Tkalnia Mechaniczna Oskar Lange, zawiada
mia wierzycieli powyższej upadłości, że Sąd 
Okręgowy w Łodzi w Wydziale III Handlowym 
decyzją z dnia 5 lipca 1934 roku wyznaczył 
dodatkowy czternastodniowy ostateczny tej-
mln sprawdzenia wierzytelności. 

Sprawdzenie odbędzie się w dniu 18 lipca 
1934 r. c godz. 12-ei w sali zebrań III Wydziału 

Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, PI. 
Dąbrowskiego Nr- 5, pokój Nr. 15. 

Wierzyciele, którzy sprawdzeń nie dokona
ją nie będą należeli do mających nastąpić po
działów funduszów masy upadłości. 

Syndyk tymczasowy 
Adwokat Józef Gotllb 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 5 

zuchowi Pani, sto* 
suj.ic płyn SI Ml, 
któty nadaje cerze 
świeżość t urok 
młodości, usuwa 
wągry, pryszcze 
l zmarszczki oraz' 
odiłuszczt skórę. 

M a t k i ! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

..Kropli Mleka" 

'-ŚWIA* 
^AI 

i/BTA iili^zamożnych ustępstwo 
L I . « i l k a"ie °u 8 - 1 0 rano l od 5 - 6 pp. 

fchn.M. r ° e Składowej. 
1 , „ . r , % skórne I weneryczne. 

!."lc niemocy płciowej. Czynno-
, "Wegawcze . Dla bezrobotnych|l 

TEATR B A G A T E L A 
PIOTRKOWSKA 94 , TEL. 2 4 0 - 6 0 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
w i e l k a rewia p. t. 

Telefon 189-33. 

ennle -i» ^ P R O W A D Z I Ł SIĘ NA 

mm: H-iii*8kie«o u ł 
skórne, weneryczne i moczo-j 1 

płciowe. 
> i*nle szpecących włosów, 
kvim

LAMPA KWARCOWA, 
od 4—8 w. 

K R Z E P I ! ! 

z udziałem całego zespołu. 
Początek o g. 8 i 10 w. 

3 0 - 2 

vcznyM1 : 

y p ł c h L 
Tel. 2"! 

rano I od 
wleta od 

Dr. MED. 

Zelmer J A K 6 B 
n^6. chor. wewn. I dzieci) 
'^liniuje od dnia 1 lipca 

* KOLUMNIE 
^śclelna 6, willa Roltman 
•"dziennie od 6—7 wlecz, 

li, ŁODZI Śródmiejska 12 
»ii^4 odziennie odd 3—4 ppol. 

> k t Nf. Km 1294 1934 r 
Sto,. OBWIESZCZENIE. 
rl?r,nik Sadu UrodzkieRO w Ło 
tli u '-8° Roma" Markwart, 

^ K a *y w Łodzi, przy ul. Gdań 
£• 61, na zasadzie art. 602 

^ ogłasza, że w 
W 
• i • 

zasadzie art 
dniu 10-go 

o godz. 12-ej w Ło 
• - "uwy Kilińskiego nr. 206, 
B -i? publiczna licytacja ru 

roku 
?V ulicy 

fu

c| a mianowicie: dwa fotele, 
C r ° w y , biurko, siedem kadzi do 

.«.»?ia. trzy wózki, trzy cylin 
bij 'arbowanla 1 Jedna jzllchtma 
7«« "szacowanych na łączną sumę 
\ j , które można oglądać w dniu 

Pim-NiHlJW* w miejscu sprzedaży, w cza-
nWSKA llUB ł oznaczonym. 
i7 •JSS4' d n | a 13 czerwca 1934 r. 

• \ 7 _ 2 i 5<R°rnlk: ( - ) R. MARKWART 
1 [**a Icka Rajchmana p-ko 

^ C y b u c h I S-ka". 
«tt 

Nf- Km 3479 1933 r. 
ft% OBWIESZCZENIE. 

ROJNIK Sadu Grodzkiego w Ło-1 

ł'c!i»V r u '-eo Roman Markwart,1 

flr 

•21 
I 

:m) 
yjeć 

C. 
Gdań 

6 1 . na zasadzie art. 602 
ogłasza, że w dniu 13-go 

roku o godz. 12-ej w Ło 
7-f>t?iu? u , i c y Senatorskiej Nr. 35, 

-̂ PojCl s i « publiczna licytacja ru 
rania a mianowicie: maszyna do 

* n i t e k , oszacowanych na 
4 r " m e al. 2000. które można o-
%IV

 d n i u licytacji w miejscu 
««' ^ * czasie wyżej oznaczo 

• F *»• ^ ^ J N L A 18 czerwca 1934 r. 
c H t > n i k : ( _ ) R . MARKWART. 

^il H . J . o w - Ubezp. „Silesia" p-ko 

ennle 

na letn! 
idza. 

sk<" 
w . w . uoezp. 
U l r szowiczowi . 

KAWIARNIA B A G A T E L A 
codziennie o g. 5 koncert muzyczny 
pod kier. A. Baymanśs-Band. 
Dziś, w niedzielę o g. 5-ej w kawiarni 

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 
przy udziale całego zespołu teatru Ba
gatela przy pełnym programie. 

R e u m a t y z m u i P o d a g r y ? 
Szarpiące, klujące bóle w stawach 1 członkach, wykrzywienie rąk S 
nóg, drgawki, kłucie 1 kurcze w różnych częściach organizmu, a na
wet osłabienie wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reuma
tycznych 1 podagry, które należy usunąć, inaczej choroba czyni co
raz większe postępy. POLECAMY 

uzdrawiającą, rozpu-
pobudzalącą przemie
szczającą szczawiany 
nę inaterjl 
KURACJE DOMOWA 

Kuracja ta polega 
na stosowaniu kun
sztownie zdobytego 
środka I naturalnego 

źródta leczniczego,które dobrotliwa matka-natura łtworzyła dla cier
piącej ludzkości. 

Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzymacie 
ZUPEŁNIE DARMO I FRANCO 

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonać sami o pożytku 
i skuteczności polecanej kuracji. 

PANNONIA - APOTHEKE, BUD 4PEST, 72 POSTFACH 83, ABT.334 

i jeaaaoaacoacMr ̂ leoooaaaaaaaaaaaaaaaaaaa? 
Okazyjnie do sprzedania 
d o m e k * o g r ó d k i e m , składający alf z 5 
pokoi z wszelklem! wygodami w nowem 
osiedlu przy ul. Zagaj ulicowej 16 róg Uo-

glelnlane) 
D o j a z d t r a m w a j a m i Nr. 4, 7, S. 

Ta«że do sprzedania parcole /. zatw. planami 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • a a n a c o x ] a r j a i x i a a u a u u i 

Warszawskie Towarzystwo Pożycz
kowe na Zastaw Ruchomości, Sp. Akc. 

Oddział w Łodzi 
(LOMBARD) 

zawiadamia, że w dniu 25 lipca 1934 
I dni następnych od godz. 10-ej ra

no odbywać się będzie licytacja przy 
ulicy Zachodniej Nr. 31 w Łodzi, za
stawów nieprolongowanych we wła
ściwym terminie. Numery zastawów, 
podlegających sprzedaży, ogłoszone 
będą w „Kurierze Łódzkim'' w dniu 
15 lipca 1934 r. w numerze 1PL i wy
wieszone w biurze. 

Zastawy niesprzedane na licytacji 
w pierwszym terminie, sprzedawane 
będą w drugim terminie, począwszy 
od dnia 27 lipca 1934 r. ' 

Procenty... nałoży wpłacać przei 
dniem 15 lipca 1934 r„ gdyż po tym 
tormlnle zastawcy dopłacą koszty 
probierni państwowej za cechowanie 
prób I za ogłoszenia. 50 — 2. 

POSZUKIWANY 
PRZEDSTAWICIEL 
dla sprzedaży maszyn 
biurowych 
na m. Kotli 
I WajewódJifwo 

J G » G E R L A C H 
Warszawa, Ossol ińskich 4 

2 0 0 P A C Z E K 
P R Z Ę D Z Y 

bawełnianej, oddawać będę stale 
• DO FARBOWANIA. 

Oferty pod: „ABC 100." 25-

órodsh 
KOMUNIKACYJNY 

Do akt Nr. Km 1899 1934 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Orodzkiego w 
dzi, rewiru I-go Roman Markwart, 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. Gdań-
skiej Nr. 61, na zasadtle art. 602 
K. P. C. oglas2a, że w dniu 13-go 
lipca 1934 roku o godz. 12-e] w Ło
dzi, przy ulicy Senatorskiej Nr. 7/9, 
odbędzie sle pub-Hctna licytacja ru
chomości a mianowicie: 3 kasy ognlo 
trwale, maszyna do pisania I 'dwa 
biurka dębowe, oszacowanych na 
łączną sumę zl. 1250, które można o-
glądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czalie wyże) 
nym. 

Łódź, dnia 18 czerwca 1934 r. 
Komornik: ( - ) R. MARKWART. 
Sprawa Tow. Ubezp. „Snop" p-ko 

P. „Smarzyński, Miłobędzkl I Malew
ski". 

Istniejąca o d r o k u 1 9 0 9 , p r z y ulicy P i o t r k o w s k i e j We 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA ZĘB0W I S F C S S U 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

A. Ź A D 1 1 E W I C Z A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy P IOTRKOW

SKIEJ Na 164, parter, Telefon HT 127-83. 

SZWAJCARSKIE 30s 

„ DUBLE z gwar. 5 lot. 4.05 
„ RĘCZNE 6.60 
., SREBRNE lub ZB złota 

francuskiego 10.06 
B U D Z I K I 7 . 9 5 

C H R O N O M E T R 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 110 

BIURO TECHNICZNE 

Inż. Leon Hurwlcz 
Ł ó d ź , Pi łsudskiego 36 
te l . 141 -90 

INSTALACJE E L E K T R Y C Z N E 
R E K L A M Y Ś W I E T L N E 
N E O N O W E 
W A R S Z T A T Y R E P A R ACYJNE 

BEZPŁATNY ŚRODEK KOMUNI-
l - KACJI-
to para nóg, najwierniejszych na
szych przyjąć ółek i pomocnic. Korzy-
Maiuy z ich bezcćmiel. pomocy całe 
dnie, miesiące, lata. Męczymy Je nie
miłosiernie, przebiegając w ciągu ro
ku tysiące kilometrów. Winniśmy im 
wdzięczność, opiekę, t codzienną ple-

» 0 . , lęgnację. Wieczorem, kiedy zmęczeni 
całodzienną bieganiną wracamy dO 
domu, przedewszystkiem uwolnijmy 
zmęczone, spracowane, obolałe stopy 
od obuwia i zanurzmy je w misce i 
ciepłą wodą z dodatkiem niezastąplo* 
nej niczem soli do nóg Jana. Miłe 
uczUc'e chłodu, wypoczynku l ulgi 
pójdzie od stóp w górę I opanuje całe 
ciało. Odparzona I zgrubiała skóra 
nóg zmięknie, odciski przestaną nam 
dokuczać, a stopy nie będą nam cią
żyły Jak ołów. Ten krótki a przywra-

I cający dobre samopoczucie wypo-
oznaczo-i czynek nóg zanurzonych w wodzie 

z przymieszką soli do nóg Jana. na
leży się naszym nogom codziennie, 
leżeli nazajutrz znowu mamy chodzić 
lekko I bezboleśnie. Pamiętajcie więc 
o nloodzownej' potrzebie nóg: codzien 
na kąpiel stóp w rozpuszczonej sotl 
do nóg Jana". 

C I 

R o z m a i t e 

OBIADY domowe, wyborowe, 
danie dietetyczne .Al. Kościuszki 13 m. 

* 1. parter, front. . 
DYWANY naprawia. Garderobo mę
ską 1 damska ceruje artystycznie. — 
Dawniej ul. Piotrkowska 92, teraz ul. 
Andrzeja 14. sklen galanteryjny. 

„ R e p u b l i k ę " 
„ E x i » r e s * " 

nabyć można codziennie w sklepach 
o. Lewenberga w T E O F I L O W I E . 
W INOWŁODZIU I na letniskach obok 

J Inowlodza. 

99 „Czystość 
przyjmuje cykllnowame, 'drutowanie, 
Irolerowanle iuż sprzątanie biur, po 

cl Czyszczono szyb 
Piotrkowska ft. teleloo 167-45 

SZANOWNA PANI. Wobec opónle-
nla sle w piątek wieczorem na umó
wioną godzinę upraszam Panią pofa
tygować sle w poniedziałek na ul. 
Zielona n godz. S-e|. 

j WYDZIERŻAWIĘ budkę wyrobów ty-
I tonlowych. Adres w Administracji. 
j PRZYBŁAKAL się pies wyżeł. Do o-
| debranla za wynagrodzeniem. Śród-

mlelska 100. Fryde. . 

Waschmeister 
( V O R A P P R E T E R ) 

do wykońcralni towarów damskich 
wełnianych, pólwetnlanych l zgrzeb
nych POSZUKIWANY do natychmia
stowego objęcia stanowiska. 

Oferty »ub: „M. A." z odpisami 
świadectw 1 referencjami do Admi
nistracji pisma. 30—2 

WÓZKT dziecięce Kon-Kon, wyżymaca 
kl 1 łóżka polowe po cenach fabrycz
nych poleca M. Jacobl, Piotrkowska 

Ńr, 107, s£up .w. P.adstórai. ^ 

PRZYBŁAKAL sle szpic biały, które
go można odebrać za wynagrodze
niem, ul. Piekarska 26. p. Thieni 
COFAM wypowiedzianą w dniu 7-go 
maja 1934 r. obrazę na p. Lejbusia 
Lengę, przepraszając go Jednocześnie 
za wyrządzona mu niechcąco krzyw
dę; — Józef Kopeć. 
Poważna Instytucja posiadająca wy

łączną koncesjo na m. lodź* 
I . • M < l 

a kapitałem Zl. 20.000. . 
Zgłoszenia sub: „Koncesja" do „Rc-
«ypd^. / 2 5 - 2 
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Sklepu w i n i w ó d e k ! B . B R U Z P Z I Ń 8 K 
11-90 u s t o p a d a Y s 

Di 
li e s 

Poleca najprzedniejsze gatunki win zagranicznych 
1 krajowych. Wódki monopolowe oraz gatunkowe. 
najprzedniejszej .Jakości. — - - Na żądanie firma odsyła zamówienia do domu. 

O C a l L O S > Z EL N I A 
Lokale 1 

.—3 POKOJOWE mieszkania z wy- l l DUŻY POKÓJ dwuokienny, iront I 
godami, słoneczne oraz plac na skladlpiętro z telefonem nadający się na 

„GEGUZ", teł. 17-111. Piotrkowska 62 
P O L E C A Z L . 3 0 pokoje umeblowane 1, 2, 
3 , 4 , 5 M I E S Z K . od najtańszych do 
L U K S U S O W Y C H , sklepy i lokale. 

węgli do oddania zaraz. Al. Kościusz 
ki 41 — dozorca 

POKÓJ frontowy, umeblowany z te
lefonem Narutowicza 3 5 , m .8 do wy-
naiecia. 

POKÓJ oddzieliłem wejściem z klatki 
schodowej do oddania, ul. Zawadzka 
2. ni. 14. 
KOMFORTOWE mieszkania 6, 5 po 
kojowe w nowoczesnym domu do wy 
najęcia. 11-go Listopada 37a. 
POKÓJ elegancko umeblowany, sło
neczny z wygodami, front I piętro do 
oddania. Żeromskiego 46, m. 4. 

S K Ł A D Y . 
3 L O K A L E oddzielnie lub razem i 
S U T E R Y N A , suche, widne w śród
mieściu zaraz 

DO ODNAJĘCIA. 
Tel. 1 3 1 - 7 7 do 10 rano i od 3-*t 

po pol. 15—2 

POSZUKIWANY pokój z kuchnią z w y 
godami. Oferty do Republiki pod „R.B* 
POKÓJ frontowy, elegancko umeblo 
W A N Y , światło elektryczne, wygody 
wejście, osobne, do wynajęcia, Gdań 
S K A 1 3 5 (róg Anny) II piętro m. 6. 8| 

biuro, kancelarie lub 
wrot 17, m. 10. 

POKÓJ umeblowany, 
mę spokojnej osobie. 
22, m. 7. Od 12—2. 

nieduży, odnaj 
Mielczarskiego 

MIESZKANIE frontowe, 4-pokojpwe, 
oficynie 3-pokojowe, 2-pokoiowe 

do wynajęcia. Południowa 28. 

mieszkanie. Na-

DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe mieseka 
nie z wszelkiemi wygodami w czy
stym domu. Cegielniana 53. Wiadom.: 
na miejscu u administratora domu od 
godz. 13—14. 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najko
rzystniej 1 najprędzej tylko „Pośred
nik". Andrzeja 13, m. 14, 

POKÓJ umeblowany, niekrepującem 
wejściem/ wygodami do wynajęcia — 
Kilińskiego 30, m. 6, front II piętro, 
(m. 6). 
POKÓJ umeblowany z niekrepującem 
wejściem, wszelkie wygody do odda-
nia. Sterlinga 12. m. 3. 
DO ODDANIA skład desek w dobrym 
punkcie Oferty sub: „Dobry interes" 

W ELEGANCKIM domu naprzeciwko 
parku Sienkiewicza do wynajęcia po
kój umeblowany z wszelkiemi wygo
dami kulturalnej osobie. Kilińskiego 96 
3-e p, front m. 8. 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią 
t wygodami, parter ul. Kilińskiego 89. 

Do wynajęcia 
\3 SALE PÓ 175 MTR. KW. 

razem lub oddzielnie. 
•Wiadomość: Śródmiejska 22. ' 

15 — 2. 
2 POKOJE z oddzielnem wejściem na 
parterze, nadające się na biuro, Piotr 
kowska przy Moniuszki, wyremonto-i 
wane do oddania. Wiadomość telefon 
1 7 4 - 0 5 . . \ 4 
1—2 POKOJE eleganckie, holi świeżo 
wyremontowane, centralne ogrzewa 
nie, Moniuszki 2, front, I piętro tele 
fon 216-44. I 

Niniejszym podaję do wiadomości P . T. odbiorców, iż wyłączną 
sprzedaż radioodbiorników. 

Ł o d z i 

N e w York , U. S. A. 
na m. Łódź i woj. łódzkie powierzyłem firmie 

R A D I O - A U D I O N w 
TRAUGUTTA 1, t e l . 153 -71 

J ó z e f S o k o ł ó w 
Generalny Przedstawiciel na Polskę 1 W. M. Gdańsk 
E m e r s o n R a d i o a n d P h o n o g r a p h Co rpo ra t i on 

New York, U. S. A. 
Łódź , ul. Sienkiewicza 37, tel. 224 -32 

Pokoi 
DUŻY 2 OKIENN\ 
słoneczny, front 
I piętro, umeblowa
ny, wszelkie wy
gody, telefon. Wej
ście z korytarza 

e l e k t r . 
O K A Z Y J N E używane 
po cenach najniższych. Przełl 
ewlazdn-lrólkąt I ro>.rusziilkjj 

nego wyrobu. 
Warsztaty reporacyine. prj? 

maszyn. Instalacje elektr. 

mi. J. rai i N I II 

POł UDMOWA 28. Tel 

ul 
o d z a r a z 
KILIŃSKIEGO 80 

ni. 4.' 

POKÓJ ładny, frontowy, niekrępujące 
wejście, używalność łazienki. Zerom-
skiego 23, m. 6. 
W WILLI' dwuinićszkiiniowej przy ul. 
Wierzbowej 5 do wynajęcia od zaraz 
4 pokoiowe i mieszkanie z wszelkienii 
wygodami, słoneczne, suche. Cena 
przystępna. Bliższe szczegóły telefon 
Nr. 121-38. 

POKÓJ ładnie umeblowany w czy
stym domu z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia. Śródmiejska 46, m. 6, 
ir t . " ? • . 

ELEGANCKO umeblowany pokój, tele 
fon, łazienka do wynajęcia, 1 piętro 
Piotrkowska 120, m. 42. 

r 
• 

MIESZKANIA słoneczne w nowoczes-
ncin domu z wszelkiemi wygodami 
DO WYNAJĘCIA od zaraz: Różana 
Nr. 1 0 , dojazd tramwajem Nr. 14,' 

DO WYNAJĘCIA pokoi umeblowany 
z niekrepującem wejściem z używał 
nością kąpielowego. Żeromskiego 24, 
M . 1 5 . 

ODNAJMĘ kawalerski, umeblowany 
pokój dla dwuch panów. Wejście nie-
krepujące, niedrogo. Grabowa 26, m. 
nr. 3 . 

kuchnią z wygodami w śródmieściu 
wprost od gospodarza. Oferty sub 
„J. N:" do Adm. Republiki 20—2 

MIESZKANIA 4-pokojowego z, wszet 
kiemi wygodami poszukuję. Oferty do 
Republiki pod „HS." 

DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania: 5 po
koi z kuchnią i pokoi z kuchnią wszel 
kiemi wygodami. Wiadomość: Śród 
miejska -26.'• • - -

: kuchnią, wszelkie wygo U P OKOlE, kuchnia, wszelkie (wygo.: 
ft»*ńtfzaTaz ~do oddania. Kopernika 4 .1-j., , d r u g i e p i e t r 0 d o wynajęcia 

Jak również sklep 2 wystawowy od 
dzielny plac z szopami 11 Listopada 
72, wiadom.: dozorca. 

DO WYNAJĘCIA zaraz 4 pokoje z 
kuchnią i wszelkiemi wygodami, 2 
wejścia, 2 balkony, fr. II p„. Główna 
41, gospodarz. 

OCXXXXXXJOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> 
Fabryka okuć budowlanych B = Suwalscy 

wł. Ant. Suwalski 
Fabryka i biuro, Łódź, Żeglarska 9. 

teł. 209-52 dawn. (Golca). 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej. 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne 
kut«, z mosiądzu i białego metalu, paakwile, 
zawiasy, zasuwy, narożniki i t. p. od najskrom
niejszych do najozdobniejszych. Przyjmujemy 

kompletne okucia do nowych budowli. 
RÓŻNE LOKALE handlowe i biurowe 
oraz mieszkania do wynajęcia. Wiado 
mość: Piotrkowska 79 lub Kościuszki 
22 u sekwestratora adw. Knepla. 

KUPIĘ meble stołowe i kuclinne. 
ty sub „G" do Republiki. 
MOTOCYKL z wózkiem B. M. " 
do sprzedania, telef. 247-86. 

L E T N I S K A 
I U Z D R O W I S K ' 

S f e n 
^ z y d e 

Włodzimierzu!!. 
PENSJONAT „ZDROWIE' 

pod zarządem GrynbergoweJ » 
nerowej w starym sosnowym t . 
Kuchnia wykwintna. Radjo. FofJ 
Przyjmuje się również dzieci Pfl 
skliwą opiekę rutynowanej fr*™ 
Ceny przystępne. 

TRUSKAWlEff - Zdról - ..NAF f̂ 
ogólnie znana woda mineralna 
kVt balneologiczny—do nabycia, 
tdkacli po zl. 1.80 w aptekach 1 

gerjach w całej Polsce. __^^fl>j " " 
s i o n a t l C S o n y Al OKSZ YN 

szawlanka" 
otwarty. 

- ZDRÓJ, pen 
F. BeeroweJ po te" 

BYŁY PRACOW 
NIK fabryki w y 
robów bawelnla 

nych ze znało 
ntościa tkactwa I 
spraw podatko
wych I admini
stracyjnych 

p o s z u k u j e 
p o s a d y 

Może być na wy
jazd. Oferty sub 
„Fachowiec" do 
Republiki. 

PIERWSZORZĘDNY pensjonat 
w Uzdrowisku Włodzimierzom 
zarządem Szajnowej i Kirszta 
poleca pokoje słoneczne. Taras. _ 
fe rzeczne. Orkiestra stała

 tPll 
The Melody Boy's". Kuchnia n 

kwintna. Informacje: Łódź, l f t f f i™^l W y 

POKÓJ umeblowany słoneczny z la 
zienką do wynajęcia. Piotrkowska 82,| 
I piętro, m. 74. 

. d o wynajęcia 
od zaraz 

ŁADNY, SŁONECZNY FRONTÓW Y| 
n i e u m e -
b l o w a n y 

Żerom 
25-

p o k ó j 
w pierwszorzędnym domu. 
skiego 27, m. 10, II p. front. 

PO 70 ZŁ. miesięcznie pokój z cało-| 
D Z I E N N Y M utrzymaniem dla dwuch pa 
N Ó W . Narutowicza 7, m. 21, lewa ofi 
CYNA, V , 
DWA DUŻE, frontowe słoneczne po
koje oddzielnie lub razem oddam. Wól 
czańska 10, front, II p. m. 15. 

P o k o i 
ładnie umeblowany, słoneczny z czę-
ściowem lub całodziennem utrzyma
niem DO WYNAJĘCIA, Nawrot, 2, 

III brama, front. II p.. m. 31. 
tel. 124-03. 

ODDAM natychmiast pokój umeblo
wany z niekrepującem wejściem z w y 
godami. Cena niska. Zachodnia 66 m. 
18. 2 p. 
. POKOJE, wyremontowane wszel
kiemi wygodami, natychmiast oddam. 
Napiórkowskiego 47, u dozorcy. 

SŁONECZNY pokój dwuokienny u-
meblowany dla pana tanio do wyna-
lecia. Sródmielska 52 m. 9, front. 

SŁONECZNE wyremontowane fron
towe pokoje kuchnia, ubikacja do wy
najęcia. Żeromskiego 24. Wiadomość: 
dozorca. 

POKÓJ umeblowany ze wszelkiemi 
wygodami. Zawadzka 15. m. 18. 
NIEKRĘPU.IACY pokój z wygodami 
ewentualnie z utrzymaniem oddam na 
tychmiast Andrzeja 29, m. 6, front. 
MIESZKANIE 2-pokoiowe z 
do wynajęcia. Gdańska 19. 

kuchnią 

LOKALE opróżnione przez Starostwo 
Grodzkie i Magistrat m. Łodzi w dziel 
nicy północne! rh. Łodzi nadające się 
na biura, siedziby stowarzyszeń Itp 
do wynaięcla. Oferty do Republiki pod 
„Lokale". 

FRONTOWY słoneczny, umeblowany 
pokój do wynajęcia. Centralne ogrze
wanie, winda. Telefon 12-211. 

|DUŻY, słoneczny, pokój bez mebli w 
jczystym domu do wynajęcia z utrzy
maniem lub bez. Gdańska 28, m. 7. 
POKÓJ z niekrepującem wejściem z 
łazienka u p. Riezenberga do wyna
jęcia. Żeromskiego 9. 
POKÓJ frontowy, dwuokienny z nieb' 
laml lub bez tanio odnajmę. Kilińsklc 
go 89, m. 8 tel. 109-65. 
POKÓJ słoneczny, umeblowany tanio 
do wynalecia .ul. Odańska 6, m. 9. 
POSZUKUJĘ słoneczn. 4 pok. mieszka 

1 1 
fybitny 

Jęcnie 
ftfci w, 
- l a guer 
terl i e s t 

ra: 
PENSJONAT „Bogdanka" w 
mierzowie pod zarządem ! 
ny HornoweJ b. dzierżawczyni P* 
natu „Wlodzimierzanka", °>w aJ.|\y 

maja. Komfortowe pokoje. K" ?

v dzj 
obfita. Ceny konkurencyjne. Dla, Ł * ^ 
dzieży, urzędników 25 nroc. tanj> Dąfi s/ 
NAJROZKOSZNIEJSZY odpoj 't SpecjS 
w najpiękniejszym zakątku 
rza n/W w otoczeniu 15—tu 
wego parku. Pensjonat 
rzanka"" Cytryna poleca pokoje Juad.anj 
rządzeniem oraz wszelkiemi w yP2ki, ' 

DO WYNAJĘCIA od zaraz pokój : 
kuchnią | wszelkiemi wygodami (sło
neczne, łazienka, winda) w domu przy 
ul. Al. Kościuszki 57. Oglądać można 
w dni powszednie w godz. 9—14. tel. 
106-88. Administrator domu. 

POSZUKUJE pokoju umeblowanego 
na wieczory. Oferty „Urzędnik B." 

ŚLICZNY, balkonowy, słoneczny p o 
kój wyremontowany, telefon, wygody 
Andrzeia 7, m. 8. front. 
2 LUB 3 POKOJE z kuchnią oraz lo 
kał handlowy do wynajęcia. Piotrków 
ska 43. Wiadomość u dozorcy lub tel 
148-22. 

",lL °ienną. 
Persc 
ania, 
któr 

ne: Pensjonat „Kazimierzanka 'J^o Pow 
zimierzu Dolnym. 

Kuchnia wykwintna, obfit^-j, 
przystępne. Informacje ?\h^ 

ZAKOPANE Pensjonat ..Jura""!}* 1 B a ] 
Chałubińskiego, zarząd SabinyJĘtjpcsoir 

" W SE 
W ' 

MORSZYN. Pierwszorzędne pe^F.i ^ o s l 
ty „Felicja" I „Italja". Ceny ^ J O p a n , 
w_ane. , 4 , °wane 

PENSJONAT w. Górkąch-TWOJJ,M0 N| e 

. i "i 
nówny, poleca pokoje sto' Kl]̂  

polana. Kuchnia wykwintu''!^,,.. 
Las 
ny niskie. 

3 POKOJE z kuchnia, pokój z kuchnią 
od zaraz do wynajęcia. Śródmiejska 
Nr. 56. ' 
POKÓJ umeblowany, frontowy przy 
Izrael, rodzinie, cena przystępna. Al. 

jr. s.oneczn. H P O K miesza Kościuszki 67. m. 21. od 9 - 1 7 
me ze wszvst. wygód, w d o d I i ż u jed-

II piętro — POKÓJ 
uego z parków na I lub II piętro — POKÓJ umeblowany, słoneczny do 
Oferty do Reńubllkl pod „Słoneczne", oddania. Słenkiewfc-za 40, m. 23. 

skich S. Ciesielskiej poleca P° in*"* Co< i-, 
neczne oraz rzeka, lasy, danC"|g| 6 r i i_° ft.t 
Radjo, kuchnia wykwintna, ceH-.̂  

kurenćyjne. Zamówienia: 
skryt. poczt. Nr. 15̂  
CIECHOCINEK, wiHa „Irena" 
sku, pokoje suche, słoneczne 

iiskie. 

Wu na 
t u ' . e r s a l 

E 

PENSJONAT dla dzieci i m"H 
znanej freblanki R. Rozen6wuV'J 
niowa Góra — Stróżew ..Cz e J 
dworek". Richtera. Cenv prw.1 J 

* % 6 
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P r e n u m e r a t „Republiki" 
w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zł. 5.—. „Republika" 1 „Express" w Łodzi 
z odnoszeniem do domu zł. 7.— miesięcznie. 
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Słuszne reklamacje będą uwzględniamy ^ ^ , 
wniesione będą najpóźniej w ciągu tya. >(„• 
od ukazania v e plerwszew " OKlowen' fij'uje rrj 
niezwłocznie pc ukazaniu sie drugiego J j ?<. dolar 
ogłoszenia tei samej treści co p i c * t^u! 
Omyłki. ktOie zasadniczo nie zmienia) 8 ^ 
ogłoszenia nie upoważniała Jo iądania 

zapłaty lub powtórzenia ojc/oszen' 8 . 

C2ą 



£a Persji, Rhiza Szach Pahlavl (na prawo) złożył wi-
. .^ ezydentowl Turcji, Keraal - Paszy (na lewo). Oczywiś-

PW ńk y t a n ' e m * a ' a charakteru prywatnego... Tematem roz-
uu egzotycznych władców były sprawy wspólne] po

lityki zewnętrzne]. 

Generał Weygand, szei francuskiego sztabu generalnego, ba
wił ostatnio w Anglji. Już samo zdjęcie, na którem widzimy 
generała, zeskakującego z nowego tanku z Sallsbury Plaru, 
przekonywa nas, że nie przybył on do Anglji Jako turysta... 

(OWIE 
iowej U 
iowyrn Ł 
jo. ForJ 
zieci V°L 
iel fre*l 

T N A F $ 
;ralna' 
mbycia 
itekacb 

owości na „rynku" gazów trujących 
G a z , który uśni dwumilionowe miasto 

j^bitny specjalista włos-:nsionatjkn,obroiiy przeciwgazowej 
PO rein Jnik Rocco Moretta, wy-

^y s°jc.n i e książkę o technice 
sionat '"U^ej wojny p. t. „Comme 

Klrszu1sKKUerra d l d i m a n d i"' -

w 

Jest wstrząsająca. Al-

^uchnia^^^ny, najbardziej realny i 

% 
°orazy straszne i tragi " I In 

uczyni PJ «. 

in°ee'Dia ^ l 2 ' s ie jszych czasach — 

~ u d ń ^ 1 'i * h W a starają się stwo
ro, iw-.^cjalną chemiczną służ-
.% v

l e «ną . . Szkoli się doświad 
i, ie ban p e r s o n e l , przeprowadza 

•iemi mtW?ia' dokonywuje się wy 
i, obfita, i s t ' k t ó r e są pilnie i zazdro 
iacje 

r z e * o n e . W wielu pań 
rzanka" L " 

atku 
5- tu 
at 

fi Powstały wielkie stacje 
,-fc.ifr.ynientalne — w Edge-

„JuranOjjJi Baltimore w Stanach 
l , Jczonych, w Porton w ykwintnJ' J'» w Satory i Entressin we 

i, "i W Wemmis w Szwaj-

Sabiny 
oio sio; mu, 

leca po 

Rosja sowiecka należy 
iu Państw o doskonale zor 

'Ą ' ^ a n e j służbie chemicz-
i c h" T w

0k4& N , e m c z e c h trudno na-
d a n c l W r i

0 Ś konkretnego, gdyż ze 
i na postanowienia trak 
d^rsalskiego ich prace w 

^ J f d z i n i e są ściśle tajne i 
. i * s a ć się tylko można te-.Irena" 

lecznc 

5'c» uczonych 'i chemików, 
cii budowanie angielskiej 

j p i e r * s 

rnieniaiB 
tądania 
Kłoszeń' 8 ' 

lata czem pracuje sztab nie-

^hlfw funtów szterlingów, 
. w Porton kosztowało 10 

ważne, jak groźne przygotowa
nia do przyszłej wojny chemi
czno - gazowej toczą się we 
we wszystkich niemal krajach. 

Czy ludzkość zdaje sobie 
sprawę z potwornego niebez
pieczeństwa wojny gazowej? 

A niebezpieczeństwo to stale 
wzrasta. W ostatnim- czasie 
skonstruowano w Anglji samo
lot, który jest kierowany przez 
promienie na odległość, a któ
ry może, bez obsługi ludzkiej, 
rzucać bomby gazowe. Na 
kongresie chemicznym, który 
odbył się w Taka pod Nowym 
Jorkiem, słynny chemik Max 
Muspra oświadczył, że chemja 
ma możność zniszczenia w naj
krótszym czasie największych 
terenów. Inny chemik Reginald 
Hart wyraził opinję, że w przy 
szłej wojnie atak gazowy w 
pierwszym rzędzie skierowany 
zostanie na wielkie miasta i 
wymordowana będzie ludność 
tych miast. A przedstawiciel 
ministerstwa wojny, generał 
Graves oświadczył, że już w 
kilka godzin po rozpoczęciu 
działań wojennych, ofiarami a-
taku gazowego padną miljony 
ludzi. 

Nowe gazy, które zostały 
wynalezione po wojnie, swą o-
krutnością przewyższają wszy 
stko, co człowiek może sobie 
wyobrazić. Dzisiejsze gazy tru 
jące, nawet w małych dozach 
są pięćdziesiąt razy straszniej
sze w skutkach od gazów uży

to wydatki tej stacji wyuO wanych w czasie wojny swia-
8 'niljonów funtów. Ame- towej. 

- {' ̂ a , stacja gazowa w Ed-
tlednianey ^ « kosztowała 35 miljo-

• *tui a ^ utrzymanie 
'•\ - rocznic przeszło mil

i c j e ? l a r ó w - J«ż te cyfry 
Z ą- wymownie jak po-

Celem ataków gazowych bę 
dą wielkie miasta, ważne linje 
kolejowe, centra przemysłowe 
i zagłębia węglowe. Podobno 
znane są już gazy, które są w 

stanie w ciągu 4 godzin uśpić 
całą ludność miasta, składające 
go się z 2 miljonów mieszkań
ców. 

Zdaniem fachowców dziś je 
szcze niema środków, które 
mogłyby zapobiec nocnym ata
kom gazowym. Trudna zwłasz 
cza byłaby obrona przed kom-
binowanemi atakami trzech 
broni lotniczych: bomb wybu
chowych, zapalających i gazo
wych. Wynalezienie tłumików 
do samolotów umożliwi przylot 
całej eskadry nad nieprzyjaciel 
skie miasto bez zwrócenia ni
czyjej uwagi. I w chwili, gdy 
miasto pogrążone będzie we 
śnie, na miasto spadną nagle 
olbrzymie bomby, ważące po 
600 kilogramów i superbomby, 
ważące po 1000 kilogramów. 
Bomby takiej wagi są już wy
rabiane i wypróbowywane w 
różnych państwach. Oprócz 
tych bomb wybuchowych, rzu
cane będą także bomby małe, 
wagi po 1 kg., napełniane gaza
mi zapalnemi, które powodują 
pożary. 

Jak działają gazy? Obok ga
zów usypiających istnieje cały 
szereg innycji, których działa
nie jest bezwzględnie śmiertel
ne. Gazem można zniszczyć 
całkowicie system nerwowy 
człowieka. Podobnie jak gra
nat może rozszarpać ciało — 
gaz może rozszarpać płuca. — 
Przy pomocy gazów łzawią
cych można pozbawić przeciw 
nika wzroku. Są gazy. które 
powodują ropiące się pęcherze 
na skórze, a wdychane do płuc 
powodują natychmiastowe za
trucie. 

Jednym z najniebezpiecz
niejszych gazów jest iperyt, 

znacznie udoskonalony od cza
su wojny, w której poraź pierw 
szy znalazł zastosowanie. Nie 
jest to właściwie gaz, ale ciecz 
w wysokim stopniu wrzenia, 
która rozprasza się w powie
trzu w postaci pyłu. Jest to 
najintensywniejszy gaz wojen
ny, ponieważ działa zarówno 
przy wdychaniu jak i dotyku. 
Opada on.siłą-swej wagi i po
krywa ziemię i wszystko co 

się na ziemi znajduje cieniutką 
niewidzialną warstwą. Jak bak 
cyl dżumy czy cholery przy
czepia się do butów czy szat i 
dostaje się w ten sposób do 
mieszkań. Skutki jego poja
wiają się po upływie 6 — 18 
godzin. We wszystkich tkan
kach, w skórze, w powiekach 
ocznych, spojówce i rogówce, 
w płucach, wszędzie iperyt po
woduje zapalenie. Straszne je
go skutki objawiają się nawet 
wówczas, gdy zostaje rozcień
czony w stosunku 1:500.000. 

Lewisyt jest również cieczą 
którą rozprasza się przy pomo
cy specjalnych sikawek z sa
molotów lub na ziemi. ' Gdy 
tylko gaz ten dotknie żyjącej 
istoty — człowieka, zwierzęcia 
czy rośliny — wszelka pomoc 
jest już bezskuteczna. Dlatego 
gaz ten nazwano „rosą śmier
ci". 

To są gazy, które znamy. 
A gdzież te, których tajemnice 
są strzeżone? — pyta płk. Mo
retta. — Jak wygląda „zielony 
krzyż" lub „brunatny krzyż", 
najnowsze gazy niemieckie o 
straszliwej mocy? Jakie nie
spodzianki szykują nam chemi
cy wszystkich krajów?. 

K. L e s k i . 

Karjera z a m k u Stra 
Zamek, w którym tydzień 

temu nastąpiło spotkanie Mus-
soliniego z Hitlerem, ma cieka
wą przeszłość historyczna. Sta 
ry królewski zamek na drodze 
z Padwy do Wenecji, zapom
niany nawet przez wszechwie
dzącego Baedeckera, przypom 
niał teraz światu swe sławne 
dni. 

Właścicielem zamku był 
niegdyś wielki Napoleon. Po
dobno zakupił tę starą . willę 
słynny Pisani dla pewnego mi
łosnego kaprysu. Brak bliż
szych danych i dokumentów 
z tego okresu, wiadomo tylko, 
że szwagier Napoleona, książę 
Józef założył potem w Stra 
swoją rezydencję. Przez dłu
gie lata malowniczy zamek był 
pogrążony w mroku zapomnie
nia. 

Aż wreszcie Gabriel J'An-
nunzio uwiecznił jego imię w 
swej powieści „Ogień", której 
akcja rozgrywa się na tle par
ku w Stra. Jednakże pióro 
piewcy „Duce" i jego byłego 
rywala nie zdołało zapewnić 
rozgłosu samotnej willi. 

Dopiero teraz spotkanie 
dwóch dyktatorów na di'ugi 
czas utrwali w pamięci krótką 
nazwę romantycznego osiedla, 
jak uwiecznione zostały przez 
politykę skromne zacisza w 
Thoiry, czy Locarno. Być mo
że polityka przyczyni się też 
tą drogą do większego rozsła
wienia powieści Gabriela D'An-
nunzio. 

Dziwny o b y c z a j buł
garsk i 

W Bułgarj', co rok podczas 
obchodu ku czci św. Konstan
tyna i św. Heleny, po ukończo
nej ceremonii religijnej i pro
cesji, zapala się wielki stos 
drzew na placu miejskim. Wie
czorem, gdy ogień przygasa i 
resztki gałęzi, się jeszcze tlą, 
zbliżają się do niego „Nestari". 
czyli tancer/e o^iia, i przez 
kilkanaście minut odprawiają 
dziwny taniec bośerrii nogami 
na palących się jeszcze głow
niach. W tym roku postano
wiono zabronić b.rccrzom zbli
żania się do ognia, aby uniknąć 
nareszcie, liczny 'h dotąd, wy
padków poparziń, oraz gorszą 
cego widoku napól opętanych 
tancerzy, krzyczących wniebo
głosy z bólu i histerii, i położyć 
kres szerzącemu się fanatyz
mowi. 

N a j s t a r s z a marka na 
. ś w i e c i e 

Ostatnio pisma filaltelistycz-
ne doniosły, że w Grecji znale
ziono najstarsze marki poczto
we, pochodzące z 1831 roku. a 
więc o 9 lat starsze od słynnej 
angielskiej 1-pennowej marki. 

Pochodzenie tych rzeko
mych greckich znaczków pocz
towych jest następujące: W ro
ku 1831 część ludności Krety o-
puściła wyspę i wyemigrowała 
do Grecji. Rząd grecki przy
dzielił emigrantom grunta i za
pomogi pieniężne. Zapomogi te 
zdobyto drogą przymusowych 
datków ściąganych od całej lud 
ności Grecji. Każdy obywatel 
grecki musiał na teii cel wpła
cić przynajmniej .40 lepta, t. j . 
około pół drachmy. 

Przy ściąganiu tej ofiary 
mającej właściwie charakter 
podatku wydawano karteczkę 
opiewającą na 40 lepta. Te kart 
ki określili obecnie greccy fila
teliści jako marki. Jest jednak 
rzeczą jasną, że w danym wy
padku nie mamy do czynienia 
ze znaczkami poeztowemi. lecz 
ze specjalnego rodzaju kwitami 
podatkowemi wydanemi przez 
państwo. 

ska 49 



1 d o k ł a d n o ś c i ą ! d o f e d n e l 
seinei m i l i m e t r a . . . 

M o w a Mmm M a r o d ó ^ 
d l a o d m i a n y w P a r i r t a 

Latania to n i e b e z p i e c z n a r z e c i l " 

Wystawa Światowa w parmanenhi i . — 22 pa 
I 33 mil jony franków. 

Takie zdanie słyszy się dzi
siaj bardzo często. Aż za czę
sto, jeżeli zważy sie. ze żyje
my w epoce przelotów przez 
oceany, w epoce „Czeluskina" 
i „Challenge'ów". 

I kto zdanie to wypowiada, 
ten potwierdza tylko zupełnie 
nieusprawiedliwiony pogląd 
szerokich wars tw mieszczań
skich na nowoczesne lotnictwo. 
Wciąż jeszcze pokutują w gło
wach laików wspomnienia o 
pierwszych odważnych, wręcz 
nawet zuchwałych, próbnch lo
tu, przypłacanych najczęściej 
śmiercią. Laicy ci nie chcą 
zrozumieć, że od tych szalo
nych czasów zmieniło się nie
mal wszystko. I poziom tech
niki i poziom wiedzy, bogact
wo doświadczeń i pomysłów, 
nowe warunki i nowe przysto
sowania. Wszystko przeszło 
przez niesłychany, bez prece
densu w dotychczasowych 
dziejach, rozwój. 

Nie można zaprzeczyć, że 
wypadki zdarzały się, zdarzają 
i zapewne jeszcze czas jakiś 
zdarzać się będą. Ale dlacze
go obecnie lotnictwo ma po
chłaniać więcej ofiar niż na
przykład pociągi żelazne? Trze 
ba z naciskiem podkreślić wy
niki statystyki, która wyraźnie 
wykazuje, że liczba katastrof 
w ' komunikacji lotniczej jest 
mniejsza niż w komunikacji ko
lejowej. Brzmi to wprawdzie 
nieprawdopodobnie, ale statys
tyki niepodobna obalić nie
wiarą. 

Oczywiście w budowę sa
molotu wkłada się maxlmum do 
świadczenia i wiedzy konstruk 
cyjnej. Pilot, zanim zdobędzie 

W Genewie powstał sensa- darczej, socjalnej, hygienl'! 

nia maszyną, musi przejąć tyle 
prób i tyle musi sdobyć teore
tycznych 1 praktycznych wia
domości ze swej dziedziny, że 
można Już spokojnie zdnć sK-
na jego umiejętności, kiedy już 
ma prawo samodzielnego lata
nia. P rzy doborze pilotów do 
komunikacji lotniczej bierze się 
pod uwagę przedewszystklem 
tych ludzi, którzy już podczas 
wojny poświęcili się lotnictwu. 
Ponadto wymagana Jest wy
trzymałość, wytrwałość , a 
wszystko to Jest poddawane do 
kładnemu badaniu przez leka
rza specjalistę. To lekarskie ba 
danie powtarzane jest Jeszcze 
kilkakrotnie. 

Po odpowlednlem teoretycz 
nem przygotowaniu następuje 
praktyczna strona studjów. Za
czyna się ona lotami w towa-
rzystwle doświadczonego In
struktora. Dopiero po wykaza
niu orientacji pilot może rozpo 
cząć samodzielne loty. Pod 
żadnym pozorem jednak nie ma 
jeszcze prawa do przewożenia 
pasażerów. Musi przejść Jesz
cze kilka bardzo surowych 
prób 1 jeżeli wykaże się w nich 
dostatecznem przygotowaniem, 
umiejętnością i orjentacjn, wte
dy dopiero otrzymuje śwladect 
wo, które zezwala mu na za
bieranie pasażerów i daje pra
wo do pracy w lotnictwie ko-
munikacyjnem. 

Tyle co do kwestji bezpie
czeństwa zapewnionego przez 
ludzi. A teraz samu maszyna. 
Laik wogóle nie może sobie wy 
obrazić z Jaką dokładnością i 
pedanterią mierzy się 1 kontro
luje, specjalneml instrumentami 
każdy 'millmćt?, kcftda selflą 

lotu. Najlepszy, najsumiiiitiiej-
szy lekarz nie bada tak dokład 
nie chorego, jak czynią to In
żynierowie i monterzy ze swo
ją maszyną. Motor aparatu, 
który słusznie określa się juko 
serce aeroplanu, wysłuchuje s!ę 
dokładnie stetoskopem. A czyn 
ność ta zupełnie przypomina 
czynność lekarza, badającego 
serce chorego. 

Kto sobie z tego zdaje spra
wę 1 zdecyduje się chociaż na 
krótki lot okrężny, ten nlo za
pomni nigdy tego wspaniałego 
sze już będzie chciał latać sa-
cy, Jakie ogarnia człowieka 
płynącego ponad ziemią. 1 zaw-
uczucla 1 poczucia własnej mo-
molotem, co przecież Jest cd 
wieków marzeniem ludzkości!! 

cylny projekt, który dotych 
czas omawiany byl w sekrecie. 
Obecnie znajduje się on w prze 
dednlu realizacji. Otóż chodzi o 
zbudowanie w Paryżu wielkie
go pałacu, mającego być swe
go rodzaju wystawą światową 
w permanencjl 1 Jednocześnie 
centrum światowego handlu. —• 
Pałac ma nosić nazwę „Maison 
des Natlons". O Jego wymia
rach można wyrobić sobie wy
obrażenie, gdy sie powie, że 
budowa 1 urządzenie ma kosz
tować 33 miljony franków. 

Oto szczegóły tego Interesu 
Jącego projektu: 

technicznej i tak dalej. 

D'acze< 

'^rologja 
, z,n ów okn 

Ponadto państwa 
rozszerzyć zakres swej Pi 
gandy mogą projektować 
Idee. Tak naprzykład W 
zgłosiły już gotowość Ufjj 
nia specjalnej... restauraw 
siadającej wyłącznie Vf .... 
potrawy narodowe. Austfl Miiry# £r 
dzie zapewne posiadała ^ Boziomu i 
pawilon muzyczny. Bra*J w sferze 
może palarnię kawy. cjj, stanou 

Wszystkie te projekty S

a r l V

a

P ° W 0 

na zrealizować w budyti k ( j e ) , ^ pc 
ry zajmie powierzchnie " j j ' e g 0 

metrów kwadratowych. «> z t i z ? n o w 

to mały drapacz nieba jjjj^g"1 , a ; 

piętrach przyczem k B * 4 n a ! & 
Myśl wzniesienia w Paryżu t r o będzie stanowiło prze istelao • 

„Domu Narodów" pochodzi od Uczącą 1450 metrów kwa5 rokichVJ 

nrawo^samodzielnego kierową- k cz§&&jt^rQ&t&*w l ^ i i f r | # n Q 
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dotychczasowych odcin 

ków powla&ci i 

Hrabia Cstradatli wraz t 
małżonka zostali zamordowani 
w willi swe | pod Londynem. 
Okoliczności morderstwa sa. 
niezwykle talemnlcze. Po&a 
śledztwem oficjalnem spr-iwą 
zajmuje sie miody, zdolny dzień 
nikarz, Tomasz Lec, który 
wbrew opinji policyjnei, st'Vier 
dza, t e mord nie mlal tla ra
bunkowego. Praca śledcza mło
dego reportera Jest na dobrej 
drodze. Przyjaciel zamordowa
nych, Huxley zwrócił uwagę 
reportera na to, że trup hra
biego był dziwnie. obuty, mia
nowicie buty były zamienione. 

^Poszukiwania za j>odeJraanym 
o mord, sekretarzem Triauda* 

'kOTem.^^yiy dota.d bezsku
teczne. 

francuskiego posła 1 prezyden
ta Izby zagranłozno - politycz
nej Henrl Beranger'a oraz t d 
byłej żony obecnego posl i fran 
cusklego w Rzymie pani dc Jou 
yenel. Rozwinięcie tej Idei jed 
nak nastąpiło dopiero wtedy, 
gdy wyraził na nią zgodę cały 
szereg państw europeisklch, a 
przedewszystklem Italju, która 
przez swego Duce wyraziła dla 
idei „Maison des Nations" swo
ją entuzjastyczną zgodę. 

Cel Domu Narodów jest Jas
ny i przejrzysty. Ma on dać 
poszczególnym państwom moż
ność popularyzowania w świe
cie swych najnowszych zdeby-
czy i urządzeń oraz możność 
ich wymiany z innemi państwa 
ml. 

Każde państwo otrzyma w 
tym „Pałacu Narodów" swoje 
salony i pawilony, w, których 
będzie mogło propagować swo 
je zdobycze z dziedziny gospo-

liczącą 1450 metrów KW»ir0Ui;r j 

wych. ;

 K l c h f ze 

Ta Światowa wystawa ' Jch nllS? 
manencjl, to ciągle zmiel" c$ 2 t a }

 , e D . 
zeum aktualności i prop« lcjj i,.h 

- nie Jest Jednak Jedynej I, odn? 
lem „Maison des Nations »ozZJ,azs 

siada on dalej idący cel h i ś w i , 
leko wlększem znaczenlUj 'terackipi 
on być światową organ niC n 

międzynarodowej wymia* 'aktJe«f, 
warów. W domu tym V 
powstać między poszcz«l <anja a " 
mi państwami układy V >ne S a r l ; 
we, mające na celu zła*; 
nie trudności, istniejący^ j 
międzypaństwowych s ' (3 rzec: 
kach finansowych. J} Swia 

Inicjatorowie tego l*t * 1 faunę 
cznego planu mają zape*. ?l'u slon 
poparcie 22-ch państw. wpły 
temu Już w najbliższym. Ln'aJą sl<; 
rozpocznie sie budowa. Iv r odply 
Jouvenel wyraża nadzie' v jednał 

• „Dom Narodów" będzie • gch na 1 
ty już. w po lowie roku- ^ e og< 
szłego. J iadne 
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w a w t t i n o d z e 
p o w i e ś ć k r y m i n a l n a Allana P a r k e r a 

Reporter spojrzał na tytułową stronę 1 ze zdu
mieniem przeczytał wiadomość o aresztowaniu 
Triaudakona. Stało się to w sposób następujący: 
około godziny dziewiątej wieczorem, do poiicme.ia, 
dyżurującego przy wejściu do Lowell - Park , przy
stąpił mężczyzna odziany w ciemną pelerynę 1 wska 
zawszy na postać oddalającą się szybko parkową 
aleją, rzekł nerwowo: 

— To jest Trlaudakon! 
Policjant natychmiast pobiegł we wskazanym 

kierunku, jednak człowiek Idący przed nim, usły
szawszy kroki, począł nagle uciekać. Na skrzyżo
waniu dróg potknął się i wpadł pewnemu maryna
rzowi w ramiona. Marynarz przytrzymał mocno 
zbrodniarza i oddał w ręce nadbiegającego przed
stawiciela władzy. Spoczątku Trlaudakon podał się 
za dziennikarza Mlsoja Marlnkowlća, przybyłego 
właśnie z Jugosławjł. Po dłuższem Jednak badaniu 
wyznał komisarzowi Paddockowi, że to on właśnie 
jest poszukiwanym przez policję Jerzym TriamU-
konem, lat 34, urodzonym w Pireusle 1 pełniącym 
funkcje sekretarza prywatnego. Zbrodniarz przy
znał się również do popełnionego mordu, wyjaśnia
jąc, że pobudki tego krwawego czynu pokrywają 
sie zupełnie z twierdzeniami 1 przypuszczeniami za-
wartemi w „Eveninng Post". 

Thomas Lee rzucił gazetę na stół. Zrezygnował 
naturalnie z napisania zamierzonego artykułu. Czuł 
się uwolnionym od tych nieprzyjemnych wątpliwoś
ci, które dręczyły go od czasu rozmowy z proieso-

rem Huxleyem. Pożegnawszy szefa, młody czło
wiek wyszedł na ulicę i z rozkoszą odetchnął śwle-
źem, wiosennem powietrzem. Piękny dzień kwiet
niowy rozwiał do reszty wszelkie zmartwienia 1 wąt 
pllwoścl reportera. Zdjął z głowy kapelusz, ciesząc 
się jak dziecko ciepłym, lekkim wiatrem, który 
'grat jasnęmi kędziorami jego włosów. 

10. T r o c h ę o z n a j o m o ś c i łac iny, 
Thomas Lee miał dwadzieścia lat. Możliwe, że 

to była wystarczająca przyczyna, dla której fanta
zja jego wciąż była podrażniona i niezaspokojona. 
— mimo, iż sprawa Estradatisów przestała Już bvc 
zagadką i trudnem do rozwiązania zadaniem dla 
dziennikarza. Młodzieniec nie mógł zupełnie zapom
nieć o podobiznie młodej, bajecznie pięknej hrabiny, 
— a głównie nie dawał mu spokoju długi, jasny 
włos, który znalazł w łóżku Triaudakona, a który 
do dziś dnia spoczywa w jego portfelu. 

Oczywiście na dnie tej całej tajemniczej tpra-
wy mogą spoczywać rozmaite polityczne momenty, 
Temu zresztą sam Triaudakon nie zaprzecza. — 
W ciemnej tkaninie tego przestępstwa muszą 'kwłć 
jakieś delikatne nitki, pełne tajemnic, być może prze
platane miłością. Możliwe, że Trlaudakon unieszko
dliwił hrabiego z powodów politycznych, bardzo mo
żliwe. Ale kobieta?!! Ta zadziwiająca, wonna, pię
kna kobieta mogła być zamordowana z miłości, 
z nieszczęśliwej, nieodwzajemnionej, jednostronnej 
miłości! A Jednak... jednostronnej?? A cóż wobec 
tego oznacza Jasny włos? Czyż nie Jest on raczej 
przeciwnym dowodem. A może weszła tu w grę 
chorobliwa perwersja?! 

A może — przemoc, której użył sekretarz, ten 
człowiek pozornie tak spokojny, dchy . Był on 
wszak do pewnego stopnia neurastenikiem, być mo
że uległ atakowi szału, którego ofiarą padła pięk
na hrabina?!... W każdym razie Jerzy Triaudakon 
był człowiekiem zupełnie niezwykłym, nader osobli
wym, twardym l zaciętym. Trzy Inta bezmała sie
dział hrabiemu na karku, upatrując odpowiedniego 
momentu. Wytrzymałość iście fanatyczna. 

Prawdopodobnie kochał potajemnie tę czarującą 
kobietę t dręczył się wewnętrznym konfliktem mię
dzy polityką a miłością, między obowiązkiem 
a uczuciem — może wykoleiły go te cierpienia, zbo
czyły go nieco i zdobywszy włos hrabiny znajdował 

w nim pociechę podczas bezsennych nocyJjEWeg j e j 
może... kochał zwycięsko, ciesząc się wzajem 1^04 k o r 

H : n 1 

rącą miłością, — poza plecami hrabiego?... , | s l t l i a ł a \ 
I Thomas Lee poczuł naraz n ł epoha# 1 na. $ w i £ 

chęć przyjrzenia się temu człowiekowi. Nieztf 
sprzeciwu ciekawość, kazała mu n a t y c h m i a ^ ^ t c " 
się do Scottland Yardu. $ i a n 

•i' Sft oib BaiH sta 
Nie tak łatwo było dostać się do sameS a (J'ofic: 

Paddocka, urzędującego na najwyższem f i 0 ' e t n, 
gmachu Scottland Yardu. Hall, kontrola, pjj j ^ a w 
nek, kontrola, pokój, dokumenty, winda. I k p ; e r . 
wawszy na ostatniem piętrze, trzeba było pr* tnao-
wić otrzymany na dole numer, wreszcie po | • u/-'e s 
stomlnutowem czekaniu reporter stanął prz«" h ."'eśm 

t ^ e c h 
r rzekł Paddock [ 

z grubego cygara. — Jednakże rozmowa ta 
umlale — musi m m*^* 

rakter czysto prywatny 1 w żadnym wypa 0 ] u t r>er 
pan to zresztą uzna za zrozumiałe 
rakter czysto prywatny 1 w żad.... 
może być użyta w celach dziennikarskich. 

Thomas Lee był Jak zawsze grzeczny, 
nlęty l uprzejmy. 

— Naturalnie, mr. Paddock — odparł l 
ślonym uśmieszkiem. J 

— Chcę z nim rozmówić się tylko z cie»? 

9dk 

czem komisarza. 
— Bardzo chętnie 

sztuczną grzecznością, gdy Thomas Lee J ^ c J ^ 
życzenie wymiany kilku słów z pozostając „ «aim 
dwuch dni w areszcie Trlaudakonem. — Baru* t w ' 3 n . e i 

tnie, — powtórzył, okrywając się klębart^ t i e g o

n , c 

" 0 f i a g, 

4tr 
'Tli c * n e j 

A propos", kim byt ten człowiek,' który zwr<> [[mję d gę policjanta na mordercę? 
— Nie wiemy, mr. Lee. Postarał się ° n r 

zniknąć czemprędzej. Policjant przychwycili 
pierw sekretarza, potem zaś obejrzał się za 
jomym, nie było go już jednak. 

Po tej rozmowie musiał Thomas Lee od 
gę powrotną, Jednakowoż w towarzystwie n< 
rza, co zaoszczędziło reporterowi licznych u,^'az 
Zjechawszy windą na sam dół, panowie 
w obszernym korytarzu piwnicznym, gdzl e 

dwu stron widoczne były pojedyncze cele 
towancml drzwiami. 
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P o w a ż n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o w komunikacj i . — 
D a l t o n l z m J e s t d o t y c h c z a s n i e r o z w i ą z a n ą z a g a d k ą . 

J**»lał m i ę d z y a s t r o l o g j a a a s t r o n o m j ą . — 
k a c z e g o u r o d z i ł s i ę j e d e n Mickiewicz ? 

Astrologj a przeżywa ostat-'» JMti, w o k r e s wybitnej kon-
A U S J « ! 7 - Znaczne obniżenie 

, Z l 0 m u umysłowego i za-
BraWf.w sferze zjawisk Hnnhn. 

y. 
L , - o^rze zjawisK ducho 
L ' stanowiące dziedzictwo 

ojcktyfar*' p 0 w o j e n n y c h i k r y z y s u 
i u d y n % i . a j a Podatny grunt dla 
rchnle F ' e g 0 rodzaju „okultyz-

1 V a snowidztwa. W z w i ą ż 

kaź^4 P r- 2 e w 'dywania lo sów ludz 

urodzenia, określonego według 
długości i szerokości geografi
cznej. W związku z danemi a-
strologicznemi, związanemi z 
momentem narodzin, ustala się 
jaka im towarzyszyła konstela
cja gwiaździsta na zasadzie ob
liczenia trygonometrycznego.— 
Mimochodem pytamy,—iluż a-
strologów zna trygonometrie? 

Dalsze postępowanie nosi już 
cechy kabalistyczne. Cały iio-

ie 
kaźd*, ^ w i d y w a n i a lo sów ludz- c e c n y kabal istyczne. Cały ho-

o przPi Podstawie gwiazd i ich r y z o n t dzieli się na dwanaście 
y kw»« roki u y i z a P r z ^ t a u w a g ę s { e r j w zależności od położe-

, l ^n rzesz, diaku w z c l e d e m jednei z 

Q t f t w f l C f n n i c y astrologii, wśród 
i S J E ł n>ebrak ludzi nawet z 

^ X 7 t a l c e n i e m , kpiąc z chiro-prop»|;c]i u b s z t u k i w r ó z e n l a z 

filnS? L° d n o s z a się z zaufaniem 2ł R n a n i a
 astrologicznego, o 

2L5Ł Ł ś v v i a dczy wzrost produk-

Sai f-a.; czasach. Znamienny 
T*? IMh i e s t zrozumiały; nie na-

«*i żinT^em zapominać, że roz 
, 0 S Z C Z b ! &ne astrologiczne przyo-

'° i ° > i a astrologicznego, o 

Sa- w szatę pseudonauko-

j SZCZęSCia, wieiiuwii yyj^yimu, 
STOm r z e c z a niewątpliwą, że dniu ożenku a nawet śmierci. 

iłady lu zlaf 
iejącyc'1 

rch 
\XM 8 w i a ź d z l s t y w sposób 
* ? aJny wywiera wpływ na 

tego P> J. faunę. Dzięki ciepłu i 
ą zapnij ; u słonecznemu zaistniało 
ństw. , • Wpływy księżyca uwl-
iższyrtL Lnialą się w potężnem zja-
lowa. \ £ odpływu i przypływu. — 
nadzier tf> jednak wpływy ciał nie 

nia zodjaku względem jednej z 
nich, wyciąga się wnioski o ży
ciu człowieka. Podobnież do
wolne wnioski wyprowadza się 
z konstelacji planet; tak np. 
gdy Wenus i .Jupiter uchodzą 
za dobroczyńców w określo
nych warunkach urodzonego 
człowieka, to stanowisko Mar
sa i Saturna uważane jest za 
wrogie i niesprzyjające losowi 
ludzkiemu. W takiż sposób z 
konstelacyj gwiazd i ich właś
ciwości prorokuje się o dnmch 
szczególnej radości lub nie
szczęścia, wielkich poczynań, o 

ch na ludzi i ziemię o cha-
—i nato-

la ĵ"1*" ' dla u " 
rokU C*e ogólnym, Niem 

Ud ?adnej podstawy . 
3 c n i a dogmatu astrologii 
J'ywie tych ciał na i n d y-

? , eb| a 1 n y los człowieka, na 

i. Nleza' N 
ychmia5' f 0 | seatów swych dowodzi 

ySia naiwnie. Wyznawcy 
i n bazują przedewszyst-
ultl a olbrzymi autorytet tej 
IWH starożytnych Egipcjan 

o same^ ajL.^nczyków. Koronnym 
iszem f i 0 ' e t n, stwierdzającym rze 
:rola, prfl j / P r awdziwość jej tez, ma 
nda. ^|i|^eI>ler, nadworny astrolog 
było pf^t], Steina, upamiętniony w 
zele po \ • Jr5,le szyllerowskim. Ke-
nął p rz« \ t

n i e śmiertelnlł się odkry-
W 2 e c » Praw o obracaniu 

iddock * planet dookoła słoń-
Lee ul *Tyl Je on na drodze do 

)zostajaf% palnej, a olśniony ich 
— Bard f u n i Mem działaniem, wi-
kłębam1

 (. w nich przejaw majestatu 
iowa t a ' | ^ ° - Takie zapatrywanie 
musi rnlC <J{°, że był jednocześnie 

n w y p a " 0 r nem i astrologiem. 

ecznv \& h j e d n a k P ó ź n i e J Powsta-eczny, grj a g r a w i t a c j i Newtona, is 
rlnnrt i wyjaśniła mechanizm 
dparł z ^eżonych przez Keplera 
<n » riek^, 'c>h

na, d r ° d z e matematyczno 
f y z w r ó ^ C , 1 ' nastąpił ścisły roz-

łoi? ę d z y astronomią a a-
•nt sle o ? ihJS" T a k więc Kepler był 

2ycniwycRów!tr0l0giem W Ś r Ó d a" 
ił Się Z» 

m, gdzl c 

cze cele 

X > l o g owie powołują się 
, Lee od^l^nicję Kanta, głoszącą, że 
z y s t w i c ^ ^ naukowy do tego stop-
IcznycH t{ J ' ą , Z a n y jest ze ścisłą wie-
owie W* i VM ] a kiego — opiera się na 

Jakaż więc jest różnica mię 
dzy tym rzekomo ściśle nau
kowym systemem a sztuka, 
wróżenia z kart, ręki itd? żad
na! We wszystkich tych wy
padkach określa się pewną 
ilość elementów, które umożli
wiają bezmiar kpmbinącyj, do^ 
wolna ich wykładnia odsłania 
nam los i charakter człowieka. 

Wróżenie z kart opiera się 
na 32-u elementach. Ilość kom-
binacyj przy wciąż zmlenem 
szeregowaniu kart dochodzi do 
nieskończoności. Te rozliczne 
kombinacje podciąga się pod 
kilka dowolnie ustanowionych 
reguł ogólnych, które można 
każdorazowo indywidualnie in
terpretować. W astrologji ele
mentami teml są: zodjak, plane
ty, słońce i księżyc, które w 
związku z dwunastu sferami ho 
ryzontalnemi tworzą bezlik kon 
stelacyj. Konstelacje te są 
wprawdzie matematycznie ob
liczalne, lecz ich wykładnia o-
piera się również na dowolnych 
niczem nieuzasadnionych regu-
gułach, na głupawych fikcjach. 

Niedorzeczność założeń a-
strologji jaskrawo ilustruje iakt 
że mimo zupełnie podobnych 
warunków sferycznych i geo
graficznych w chwili urodze
nia, rówieśnicy wykazują o-
gromne różnice w zakresie 
swych uzdolnień, charakteru i 
kolejach swego losu. Dlaczegóż 
istniał Jeden tylko Mickiewicz, 
mimo, że w godzinie Jego naro
dzin światło dzienne ujrzało Je
szcze kilka innych osób w zie
mi nowogrodzkiej? dlaczego Je
den Kopernik? 

Pytanie to podważa podsta
wy, na jakich opiera się astro
logja, to też stworzono teorję 
„radioaktywnego promieniowa
nia gwiazd" uznaną za bluff za
równo przez fizyków jak i as
tronomów. 

Angielskie dzienniki dono
szą o niezwykłych wynikach 
studjów komitetu lekarskich 
znawców dla sprawy dalto-
nizmu (t. j . ślepoty na barwy). 
Okazuje się, że w Anglji żyją 
conajmniej cztery miljony lu
dzi, niewrażliwych na ba rwy i 
widzących cały świat na szaro. 

Zagadnienie daltonizmu za
częło interesować uczonych od 
czasów, kiedy znakomity che
mik angielski z XVIII wieku 
Dalton stwierdził na sobie nie
zdolność odróżniania barw. Dzi 
siejsze warunki komunikacyj
ne, konieczność orientowania 
się kierowców rozmaitych po
jazdów według różnokoloro
wych sygnałów — zaktualizo
wały zagadnienie daltonizmu i 
nadały mu doniosłe znaczenie 
praktyczne. 

Komitet angielskich leka
rzy, studiujących zagadnienie 
ślepoty barw dla celów mary
narki wojennej — doszedł do 
wniosku, że zjawisko daltoniz-
nui jest z punktu widzenia nau
kowego niewyjaśnione i kryje 

. w sobie rozmaite niespodziane 
niebezpieczeństwa. Przyczyny 
tego zjawiska są nieznane. Wia 
domo, że występuje cztero
krotnie częściej u mężczyzn, 
aniżeli u kobiet. Niewiadomo, 
czy daltonizm jest dziedziczny. 
Jeżeli chodzi o leczenie — me
dycyna jest całkiem bezradna. 

Dopiero w związku z po-
wszechnem użyciem koloro

wych sygnałów w współczes
nej komunikacji — poznano w 
całej rozciągłości i różnorod
ności skomplikowane zaga
dnienie ślepoty barw. Cały sze 
reg katastrof kolejowych, au
tomobilowych i okrętowych 
przekonało uczonych, że istnie 
ją rozmaite rodzaje daltoniz
mu, których zwykłemi metoda
mi badawczemi nie umiemy od 
różnić. 

Istnieją ludzie, dla których 
termin „barwa" wogóle żadne
go nie przedstawia sensu. Mo
gą oni wprawdzie w niejednym 
wypadku odróżnić dwie barwy 
na podstawie Ich rozmaitego 
stopnia jasności, co tylko leka
rzowi może utrudnić postawie
nie djagnozy. Ludzie ci stają 
się niebezpieczni, skoro idą do 
zawodów, w którym niemoż
ność poznawania czerwonego 
np. koloru naraża setki ludzi 
na katastrofę. 

Jeszcze niebezpieczniejsze 
są te wypadki ślepoty barw, 
w których zdolność odróżnia
nia barw jest zmienna, raz nor
malna a innym razem anor
malna. Poznano tysiące ludzi, 
u których ta zdolność — podle
ga jakiemuś procesowi zmę
czenia. Przy końcu dnia pracy 
osobnicy ci nie umieją odróż
nić czerwonego koloru od zie
lonego chociaż rano byli zu
pełnie normalni. Latami całemi 
nikt nie wie o tym defekcie, aż 
go wykrywa jakaś katastrofa. 

Poznano również także 

dziwne wypadki, że niektórzy 
ludzie bardzo szybko spostrze
gają kształt przedmiotu, ale 
potrzebują pewnego, określone 
go czasu, aby poznać barwę. 
Najgorsze iest to, że ten okreś
lony czas potrzebny do dozna
nia wrażenia barwy — decy
duje o katastrofie. 

Ameryka wcześnie pozna
ła, niebezpieczeństwo ślepoty 
barw dla komunikacji i władze 
drogowe wprowadzają w sy
gnałach nietylko kolory, ale 
również rozmaite kształty. Nie 
które państwa europejskie po
szły za przykładem Ameryki. 

W Anglji problemem dalto
nizmu zajmuje się szczególnie 
flota. Na przyszłość każdy 
kandydat będzie ściśle badany 
na swą zdolność odróżniania 
kolorów i to daleko ściślej ani
żeli dotychczas. 

Największą trudność przed
stawia fakt, że niema rzeczy
wiście zadowalniającej meto
dy rozpoznawania daltonizmu 
w jego różnorodnych posta
ciach. Tak mało wiemy jeszcze 
dziś o ślepocie barw, tak róż
norodne są jej formy, że wy
niki nawet dokładnych badań 
są wątpliwe. Niedawno np. po
znano ludzi, którzy z pewnej 
określonej odległości dokładnie 
poznają czerwony sygnał, ale 
z nieco mniejszej lub większej 
wcale. Nie dziw więc, że dal
tonizm naheży- do nierozwiąza
nych zagadek współczesnej 
medycyny. 

gnojągdo sprzed lat HO-stu. 

Cleo de Merode wspomnienia 

i 

matematycznych. 

i ciąg na*
1 

M o doprawdy unaocznić, 
U l e p Z e ' c istnieje między tą 

J o J a a Postępowaniem as-
• Horoskopy stawiają 

iMjJ^ickowi na podstawie 
n e l daty i miejsca jego 

W stopniu znacznie więk
szym niż przyroda wpływa 
na kształtowanie się jaźni ludz 
kiej, na charakter i osobliwość 
— środowisko społeczne. W 
jego głębiach szukać należy 
rozwiązania zagadnień ludz

kich. . 

S. Wil. 

Cleo de Merode 
według .podobizny z roku 1897. 

Wiadomość, że Cleo de Me 
rode ma wystąpić na jednej ze 
scen ożywiła w nłejednem ser
cu wspomnienia dawno minio
nej młodości. Wspomnienia te 
datują z przed lat czterdziestu 
mniej więcej; z tych czasów nie 
jeden z dziś już slwawych lub 
siwych zupełnie panów posia
da fotografję znakomitej tan
cerki, przedstawiającą jej dziew 
częce, pełne romantycznej za
dumy oblicze — przedmiot 
westchnień sztubackich, przed
miot uwielbienia najzawzięt-
szych bon viveurów z owych 
dawnych, dobrych czasów. . 

W owych czasach na sce
nach królował symbolizm Mae 
terlincka, malarze oddawali 
kobietę jako niebios wysłankę, 
stylizowali jej ciało i otaczali 
ją nimbem aureoli nieziemskiej. 
Nie chciało się wierzyć, by owe 
piękne, zadumane, czyste i 
świetlane kobiety żyły w isto

cie. Ale gdy boska Cleo 
pojawiała się na scenie 
— fantazja malarzy i 
poetów stawała się rze 
czywistością. 

Cleo była dla poko
lenia, które dziś prze
kroczyło już pół wieku 
życia tem samem, czem 
jest dla naszej młodzie
ży Marlena Dietrich, 
Greta Garbo i Józefina 
Baker. Może nawet by 
ła więcej niż każda z 
tych gwiazd z oddziel
na: była tem czem one 
są razem wzięte. 

Postać jej owiana 
była czarem prawie le
gendy i atmosferą praw 
dziwego skandalu. Była 
kochanką królów, była 
przyjaciółką biednego 
studenta, otaczała się 
zbytkiem, którym gar
dziła l żyła czasami w 

nędzy. Przyjmowała hołdy i 
rozdzielała łaski zawsze z cza-
rownym uśmiechem, zawsze 
pełna niewysłowlonego uroku 
niewinnego dziewczęcia. 

Jedni ją uwielbiali i widzieli 
w niej uosobienie słodyczy, 
piękna i dobroci, inni uważali 
ją za ladacznicę, za cyniczną 
kurtyzanę bez serca l bez ho
noru. Ci ostatni mówili nawet, 
że... Cleo niema uszu, że je 

odciął jej jakiś doprowadzony 
do rozpaczy kochanek. Dlate
go, — mówili, — nosi włosy 
zawsze gładko rozczesane nad 
czołem i pokrywające półtwa-
rzy. Nie rozstawała się nigdy 
z tem uczesaniem z wielkim 
greckim węzłem na karku i do 
dziś fryzura ta nazywa się a la 
Cleo de Merode. 

Gdy była w pełni blasku 

swej urody i talentu — nie 
przestawały o niej pisać dzien
niki. Gdy gwiazda jej poczy
nała bladnąć, zajęli się nią pi
sarze, tworząc na tle jej życia 
barwne 1 sensacyjne powieści. 

Potem przez długie, dzie
siątki lat o Cleo nikt nie sły
szał. Wiadomo było, że miesz
ka w Paryżu, że żyje w warun 
kach gorzej niż skromnych. 
Raz na dziesięć lat jakiś repor
ter w poszukiwaniu materiału 
zajrzał do jej skromnego dwu-
pokojowego mieszkanka. Ma
teriał nie byt jednak sensacyj
ny. Mademoiselle Cleo de Me
rode nie zwierzała się przed ni
kim ze swych wspomnień. Ot 
spokojna, cicha staruszka, nic 
ponadto. 

I nagle ten Jej występ w te
atrze „Alcazar" w Paryżu... 

Siwi panowie przyszli oglą
dać swą młodość... 

Cleo podobała się. Zacho
wała jeszcze dawny urok. Coś 
jakby późny jesienny dzień, 
który nagle rozjarzył się wios
ną... Cleo tańczy dziś i wczo
raj i tańczyć będzie przez jakiś 
czas jeszcze przez czas trwa
nia programu owego walca 
„Lente" — powolnego walca, 
w którym porusza się z wdzię
kiem staruszki i gracją dawnej 
tancerki. 

W Paryżu ożyły na scenie 
teatru „Alcazar" wspomnienia 
z końca ubiegłego stulecia. 

Wspomnienia, które tańczą 
powolny w tempie walc „Len
te", przypominając starszym 
panom młodość, która tak szyb 
ko, tak niesłychanie szybko 
minęła. fi. 



Z e w s z y s t k i e h s 
Ż6łta febra w sercu Afryki 

Co m ó w i s ł y n n y podróżn ik a n g i e l s k i o „ m a g j l c z a r n y c h " 
A I g o r, w czerwcu. 

Do Algieru przybył słynny podróż 
nlk angielski dr. James Elber. Dr. 
Elber był w samem sercu Zachodnie] 
Afryki podczas szalejącej . epidemii 
żółtej febry. Oto lego relacja. 

Pierwszy wypadek uznałem za 
sporadyczny, po drugim byłem zanie
pokojony, ale dopiero w cztery dni 
później, kiedy żółta febra zabrała do 
„państwa milczących duchów" pię
ciu mężczyzn, trzy kobiety 1 czworo 
dzieci, uśwlatomlłem sobie Istotną 
grozę sytuacji. Epidemia w samem 
sercu zachodniej Afryki! W pro-

uroczystem spaleniem trupów. 
Ale złośliwy demon nie wydawał 

się być uśmierzonym. Tego same
go wieczoru, kiedy odbył się pogrzeb 
pierwszych ofiar, zaniemógł syn wios 
kowego kacyka oraz lego żona. Za
częto się, jak zwykle, od torsy], któ 
re są niezawodną oznaką żółte] fe
bry, a następnego ranka ciała Ich 
czarnlały Już na placu. Przez cztery 
godziny znachor 1 czarodziei plemie
nia zaklinał moce podziemne, ażeby 
zlitowały się nad czarnym narodom 
I uśmierzyły epidemię. Wzamian za
to obiecał im potrójną oilarę oraz wici 

mieniu stu kilometrów nie było ani 
jednego lekarza, a najbliższa placów 
ka sanitarna położona była w fran
cuskie] Gujanie, odległe] o trzy dni 
marszu. Pierwszą mola myślą było 
opuścić możliwie najprędzej niebez
pieczny teren. Ledwie zdołałem je
dnak powziąć ten zamiar, a już się 
okazało, że Iest on niemożliwy do 
przeprowadzenia. Mol tragarze, przy
należni do plemienia, wśród którego 
wybuchła zaraza, odmówili nalbe/czel 
nie) spełniania moich rozkazów. — 
Teraz, w obliczu straszliwego niebez
pieczeństwa, nie chcieli pod żadnym 
pozorem oddalić się od wioski rodzin 
nej. Musiałem więc zostać, nie chcąc 
zrezygnować ze swych pakunków, 
zawierających drogocenne Instrumen
ty, aparaty lotograficzne. I cały do
tychczasowy dorobek podróży badaw 
oce]. 

PRZECIW MEDYCYNIE. 
Próby stworzenia choćby najpry

mitywniejsze] opieki sanitarne] roz
biły się żałośnie o upór tubylców, 
wedle zdania których ja, jako bia
ły, za mało znałem się na afrykań
skiej febrze, ażeby móc ]ą zwalczać. 
Wierzyli swoim znachorom, a cl o-
rzekli Jednogłośnie, że zaraza spowo
dowana została przez Jakiegoś nieza
dowolonego demona. Za pierwszy 
zarazem najważniejszy środek o-
chronny uznano uroczysty pogrzeb 
wszystkich zmarłych spowodu zara
zy. 

Bezczynnie musiałem przyglądać 
się drobiazgowym przygotowaniom 

czarnych, którzy przenieśli zmarłych 
na plac wioskowy i tam sumiennie 
umalowali Ich oliwą i obwiesili wszy 
stkiemi świecidełkami, które nosili %i> 
życia. Tak przedstawia! się pierw
SZA akt walki z zarazą, zakończony 

kle święto tańca religijnego, które 
urządzi plemię na ich cześć pod ko
niec pory deszczowe], Ale wszyst
kie Jego modlitwy nie przeszkodziły 
temu, że w dwa dni potem znalezio
no go martwego w jego własne] cha
cie. 

Śmierć czarownika stała tlę dla 
tubylców alarmowym sygnałem naj
groźniejszego niebezpieczeństwa. — 
Ażeby powstrzymać pochód zarazy 
należało przedsięwziąć coś niezwy
kłego. Pod przewodnictwem kucy
ka zebrała się rada starców. Było 
to posiedzenie ściśle tajne I wojowni
cy plemienia wlelklem kołem otoczyli 
plac, niedopuszczajac do zgromadze
nia nikogo z ciekawych. W wyniku 
obrad powzięto uchwałę, która —• ]ak. 
mnie mó] czarny boy zapewnił — nie 
miała podobne] od lat przeszło dzie
sięciu. Wysłańcy kacyka obchodzili 
wszystkie chaty, rozkazując miesz
kańcom, ażeby od zmierzchu do brza 
sku nie ważyli się wychodzić z do
mostw. Za przekroczenie tego za
kazu groziła mężczyznom kara śmler 
cl, a kobietom przepędzenie z wios
ki. Również mnie powiadomiono o 
uchwale rady, dając ml uprzejmie, ale 
stanowczo do zrozumienia, że ule mu 
gę liczyć na specjalne względy w wy
padku złamania zakazu. Na szczęście, 
nikt z murzynów — nawet mój boy --
nie wiedział o niewielkie] szparze w 
ścianie zajmowane) przeze mnie cha
ty. Przez tę szparę mogłem obser
wować wszystko, co się dzieje w 
wiosce. 

ŚMIERĆ W EKSTAZIE. 
Słońce oddawna schowało się już 

za czernicląceml na choryzonclo gó
rami. W panujncym półmroku sło
miane dachy chat wyglądały I<ik ol
brzymie upiory. Wieś wydawała się 

cicha 1 nieruchoma. Wreszcie z cha
ty kacyka wysunęły się cztery posta
cie, przemykając się bezszelestnie ku 
placowi wioskowemu. Na chwilę znl 
knęły ml z oczu, ażeby zaraz zablys 
nąć W świetle zapalone] pochodni. 
Nim upłynęło dziesięć minut, naliczy
łem kilkanaście płonących pochodni. 
Noszący Je mężczyźni ustawili się w 
pochód. Ze zdumieniem stwierdziłem, 
że wszyscy byli zamaskowani. 

Wszystko, co robili, miało niewąt
pliwie skierować uwagę złośliwego 
demona na coś, co się miało dopiero 
rozegrać. Wreszcie pochód skiero

wał się ku domost
wu kacyka. Na trzy
krotne pukanie drzwi 
się otworzyły i uka
zał się przedewszyst
kiem sam wódz, ale 
bez zwykłych oznak 
swej władzy, a za 
nim cztere] młodzień
cy, zupełnie nadzy. 
Wszyscy wrócili na 

plac, gdzie rozegrał 
się dalszy ciąg mister 
jiini. Dwaj chłopcy 
stanęli po prawej 
stronie kacyka, a 
dwaj po lewej. Do
okoła nich pierście
niem ustawiły się za
maskowane postacie 
z pochodniami. Po
tem ukazał się lesz
cze jeden człowiek, 
dotychczas ukryty w 
cleniu I wręczył ka
cykowi cztery lśnią
ce sztylety. Potem 
rozpoczął się Jakiś 
Straszliwy obrzęd. Ka 
cyk rozdał noże czte 
rem chłopakom. Ota
czający Ich murzyni 
zaczęli rytmicznie po

drygiwać. Naraz rozległ się krzyk - -
bagnet błysnął w świetle pochodni I 
Jeden z chłopców osunął się na zie
mię. Reszta tańczyła coraz prędzej. 

UCIECZKA. 
Pochodnie gasły Jedna po drugiej, 

ale ekstaza czarnych gladiatorów 
wciąż się wzmagała. W dzikich po
drygach tłoczyli się na małej prze
strzeni, robiąc wrażenie — w świe
tle dogasających pochodni — jakie
goś niesamowitego widowiska. Wresz 
cle zgasło ostatnie światło. Następ
nego dnia dźwięk rogu wyrwał mule 
ze snu. Na plac wioskowy ściągał 
tłum czarnych z całe] wioski. Na
stroi przygnębienia, wywołanego za
razą, znikł, Jak za dotknięciem różdż 
kl czarodziejskie]. 

Pojawienie się kacyka powhanu 
radosneml okrzykami. Stary w kwie
ciste! mowie oświadczył, że epidem
ia została przezwyciężona, dzięki po
święceniu członków szczepu, którzy 
oddali swe życie w ofierze.. 

Oczywiście nie wierzyłem ani 
przez chwilę w skuteczność krwawe] 
ofiary. Postanowiłem Jednak wyko
rzystać powszechną wiarę w słowa 
kacyka, ażeby namówić moich tra
garzy do drogi. 

W osiem godzin późnie] znaldowa 
llśmy się w odległości 30 kilometrów 
od zapowietrzonej wsi. Kiedy wresz 
cle stanąłem w Gujanie, gdzie podda
no mnie kwarantannie, dowiedziałem 
się, że leszcze tego samego dnia, kie
dy uciekłem, złośliwy demon urągając 
magii czarnych, pochłonął kilkadzie
siąt nowych ollar. Ogółem epidemia 
zmniejszyła ludność wioski o blisko 
75 proc! 

Mol tragarze dowiedziawszy się 
o straszne) nowinie, omal nie postra
dali zmysłów. 

O R Y G I N A L N Y K L A S Z T O R Kar 
M a d 

U W T Y C H 
W w Cadi: 
godnie pi 

i 

I b ? 0 w y 

pych pr; 
5 FEST ISTC 
E 8 « J Ą C E I i 

R O K 193 
2 e i n ^ 

J F Z N Y C I 

' A C H Ó W 

Jedną z największych osobliwości Finlandii jest 
grecko - katolicki (dawniej prawosławny) kościół 
Halamo nad jeziorem Ładogi. Wnętrze kaplicy klasz 
tornej ozdobione jest złotem, srebrem i szlachetncml 
kamieniami. Klasztor założony został w 992 roku. 
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W paryskiej kolejce podziemnej DR 

P a r y ż , w lipcu. 

Widziałem' kiedyś pewną amery
kańską groteskę filmową: z samo
chodu, który zajechał przed dom 
pastora wysiada młoda para. Za nimi 
rodzice panny młodej, potem rodzice 
pana młodego, wreszcie krewni, 
świadkowie i drużki. Jeden mały 
fordzik wyrzuca ze siebie kilkadzie
siąt osób liczący orszak weselny. 

Scenkę tę przypominam sobie za 
każdym razem gdy zmuszony jestem 
skorzystać z najdemokratyczniejsze-
go z demokratycznych środków ko
munikacji Paryża — kolejki podziem 
nej. 

Wagony metra, na wzór wspom
nianego forda, zdają też kpić sobie 
z praw fizyki: mogą być przepeł
nione do ostatniego mikrona sześcien 
nego, a jednak nie widziano jeszcze 
wypadku by metro zostawiło kogoś 
na trotuarze stacji. Z praw fizjologii 
także, Jak świadczy o tem mata 
względnie ilość wypadków zemdle
nia skutkiem kompletnego braku po
wietrza w przepełnionych wagonach, 
nieznośnie slo.dkawego zaduchu w nie 
zmierzonych labiryntach tuneli i 
przejść i piekielnego gorąca wiecznie 
tu panującego. 

Oorąco to „wykorzystywane" jest 
zresztą w zimowych miesiącach 
przez nędzarzy, którzy u zejść do 
metra szukają schronienia przed 
chłodem i słotą. Od pewnego też 
czasu żaden przyzwoity' reportaż 
z nędzy paryskiej nie może się obejść 
bez opisu ćzy zdjęcia grupy bezdom 
nych w trakcie takiego „mieszka
nia". 

Metro, które przed chwilą włą
czyłem do kategorii demokratycz
nych środków lokomocji, tak bardzo 
znowu n? przymiotnik ten nie zasłu
guje, bo co to za demokracja skoto 
każdy pociąg prowadzi za sobą wa
gony I-el i II-ej klasy. Wygoda jaką 
kupuje »Ię za 45 centymów (cena 
biletu wynosi 1 fr. 15 względnie 70 
centymów) jest zresztą bardzo iluzo
ryczna i wyłącznie symboliczna. Wy
godne, skórzane siedzenia pierwszej 

kla»v są podobnie Jak twarde siedze
nia drugiej zawsze zajęte. Różnica 
polega głównie na tem, że pasażero
wie II klasy udają, że nie zaglądai-1 
«lo bulwarowej gazety swego sąsia-
da, a ci z pierwszej udają, że zato-

. uieni są w lekturze arcymądreg" 
. i'emps'a". 

Jazda metrem to Istna kalwaria] 
Może za to być nader pouczającf!-
.rzeba tylko mieć oczy i uszy. Po* 
*atem wytrzymałe płuca 1 przytc 
oiony nieco zmysł powonienia. Właś
ciwości te nie są zresztą zbyt rząd' 
Ne wśród" paryżan, jak o tem świad' 
ezyć mogą 2.000.000 codziennie spr* e 

jawanych „ticketów" metrowych' 
Owa miljony osób obojga plei' 
yszystkich wieków i wszystkie' 1 

warstw społecznych przelewajicyct 1 

jtę nieprzerwanym strumieniem d c 
starczają sobą nieocenionycli przJ" 
•zynków do studiów nad psych"' 

logią Francuza. 
Tak więc, o ile ktoś przyjęci: 8' 

J O Paryża nietylko celem poznań" 
^ego zabytków przeszłości, ale cele"1 

zadośćuczynienia swemu snobizirowlj 
ale także by wczuć się w rytm nar 
v|ększego miasta kontynentu euro* 
oejskiego, szczególną uwagę poświe* 
A kolejce podziemnej I dojdzie do 
vnlosków, które Bedaekera wogó" 
nie obchodzą. 

Naprzyklad: kultura Francuzó* 
nigdzie może tak się nie przeia*" 
tak właśnie w metro. W godziny 0" 
największego ruchu wsiada i wys ' 8 ' 
da z 5 wagonów do 500 i więcej P 8 ' 
wżerów, którym pól minuty z u P e ' ' 
nie w tym celu wystarcza. Cala o P e ' 
racja odbywa się w największym P° 
rządku i bez interwencji urzędnikó*' 

Francuz od niepamiętnych c W # 5 
i po dzień dzisiejszy uchodził za u" 5 , 0 

'hienie rycerskości. Niegdyś na opi"' c 
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' s t r o n ś w i a t a 
Kapitan Rojas przed sadem 

siedzę* 
Różnic* 
sażerO* 
glądail 

sąsia-
e zato* 
iądreg<> 

*awa egzekucja nad 12 

M a d r y t , w czerwcu. 
L W tych dniach zakończył 
i* w Cadiz, ciągnący się. dwa 
^°unie proces kapitana Ro-

wypadków, rozpozna
nych przez trybunał w Ca-
3 iest istotnie niezwykle inte-

sJ|ące i aktywne. 
,,Rok 1933 by 1 dla Hiszpanii 
Jjjem głębokich przeobrażeń 
Łącznych, okresem bezustan 

zamieszek wewnętrznych, 
Krachów bombowych i pod-
I 'ń. 
j 3 - g 0 stycznia powstańcy . 
jeżyli posterunek policji w 
% Bieias. Jedynie kosztem 
Hi ofiar udało się policji 
-Przeć atakujących. Dla cal 
bitego stłumienia powstania 

^Rnięto na miejsce znaczne 
Vi. 
. .Wówczas to, pamiętnego 
\ 14-go stycznia, J. Seisde-

jeden z zamożniejszych 
% ó w ' zabarykadował sie w 
Ĵ-u domu wraz z rodziną i 
[0l-em przyjaciół. Z prowizo--
"•ztiej twierdzy zaczęły pa-

. na nacierające oddziały 
?«sk i policji gęste strzały. 

y na nawoływanie do pod-
"'a się, oblężeni odpowicdzie 

patiem kul, żołnierze przy-
•£cili do domu regularny 
o- Po kilku godzinach wza 
?Jiego ostrzeliwania się w 
J*je chaty zawisła biała płach 
ąbwunastu chłopów, w tem 

Raj, ograniczony 
17 urzędami celnemi 

-stu chłopami. - Sensacyjny proces w Hiszpan j i . K r a J b e z n „ w y m l ą d ł y Francją I Szwajcar ją. 
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kobiet, zostało areszto-
ł ^ c h , uprowadzonych do 

By i... rozstrzelonych. 
. ^ałą tą akcją, jak również 
£ ekucją kierował kapitan 

L Rozstrzelenie poddających 
K. Powstańców wywołało w 
J yni kraju wielkie rozgory-
^••ie. Aby uspokoić wzbu-
^"e umysły, rząd powołał 
rCJalną komisję śledczą, za-
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em której miało być do-
?^ne zbadanie całej sprawy. 

fttocy orzeczenia tej właś-
Ł. komisji Rojas został aresz-
p a n y i oddany pod sąd. 

^ZED SADEM PRZYSIĘ
GŁYCH. 

lt,i*oces Rojasa odbył się w 
rlkiei tiej sali sądowej w Cadiz. 

r a ncji niezwykłą sympatią i nit-
} ludności. 

(0|°wracając do galanterii, to po-
(ji6 zatracanie się u Francuzów tej 
J L ' Iest logicznym skutkiem głę 

Sala napełniona była przedsta
wicielami prasy krajowej i za
granicznej, urzędnikami policji 
oraz rolnikami z najgłębszych 
nawet zakątków Hiszpanii. Na 
ławie przysięgłych zasiadło 8 
rolników. 

Proces rozpoczyna się od 
odczytania aktu oskarżenia, 
który zarzuca Rojasowi, że 
spowodował stracenie 12 chło
pów bez rozkazu władzy prze
łożonej i bez naglącej potrzeby 

Długi korowód świadków, 
składających się w lwiej części 
z przedstawicieli policji i woj
skowości w całości potwierdza 
okoliczności oskarżenia. Kapi
tan Rojas przysłuchuje się spo
kojnie obciążającym go zezna
niom. Jest to wysoki, chudy 
mężczyzna, o chorobliwym wy 
gładzie. Ubrany jest w uniform 
oficerski, ozdobiony mnóstwem 
orderów i odznaczeń. W czasie 
przewodu sądowego porozu
miewa się często ze swym o-
brońcą Abogado-Parde Reina, 
uchodzącym za jednego z naj
lepszych obrońców Hiszpanii. 

Reina czyni wszystko, co 
możliwe, aby tylko uratować 
swego klijenta. Ale krzyżowy 
ogień jego pytań nie może pod 
ważyć stanowczych i szcze
rych zeznań świadków. P ro 
kurator jest tym razem zupeł
nie pewny swej sprawy. Ofia
ra nie wymknie mu się z rąk! 

NIE BRAĆ DO NIEWOLI, 
LECZ... STRZELAĆ! 

Rojas opowiada o swej dłu 
goletniej służbie wojskowej i o 
ostatnich zaburzeniach w kra
ju. Przytacza rozmowę ze 
swym przełożonym, któremu 
na krótki czas przed krytycz
nym dniem 14-go stycznia 
przedstawił ciężkie położenie 
rządu. 

Jego rozmówca miał wów
czas wyrazić pogląd, że wo
bec szerzących się w kraju za
mieszek, należy postępować 
niezwykle ostro, bez litości, 
nie iść na żadne ustępstwa. Na 
zakończenie zaś miał powie
dzieć: „Nie brać jeńców, 1 nie 
zostawiać rannych, mainy z ni
mi później tylko kłopot. Należy 
strzelać, powystrzelać wszyst
kich!!" 

Słowa te powtarza Roias 
kilkakrotnie, mają one przecież 
stanowić wyraźne instrukcje, 

w myśl których działał, a za 
co obecnie dostał się na ławę 
oskarżonych. Mowa Rojasa 
wywołuje na sali silne wraże
nie, słychać nawet cichy płacz 
kobiecy. 

Zkolei zabiera głos prokura
tor. Opierając się na zezna
niach świadków, wykazując, 
że oskarżony postąpił bezpraw 
nie, że działał na własną rękę, 
kończy swe przemówienie sło
wami: „Rojas okazał sle niego
dnym noszenia munduru woj
skowego, zbrodniczym swym 
czynem splamił honor oficera. 
Tylko krwią okupić może swą 
winę!" 

Po nim prosi o głos obroń
ca. Jego kwiecista pełna zwro
tów poetyckich mowa utrzy
muje całą salę w napięciu 
przez trzy godziny! Nie przy
znaje on winy swego klijenta, 
zeznania świadków dowodo
wych nie zasługują zdaniem 
jego na wiarę, gdyż świadko
wie ci zeznają jedynie to, co im 
poleciła władza przełożona. 
Kończąc swą mowę, zwraca 
się- do przysięgłych sk-wami: 
„Jeśli uznacie oskarżonego 
Winnym zarzucanego mu czy
nu, wyrazicie tem samem swą 
solidarność z szerzącemi się w 
Casa Bieias rozruchami anty-
rządowemi!" 

WYROK. 

Sąd udaje>'j$teł« na:, narado, 
k tóra przeciąga się do godziny 
11,30 wieczorem/'Na«ali^śjwfllS&a 
rytarzach toczą się ożywione 
rozmowy. „Czy Rojas zostanie 
skazany? A może jednak unie
winniony?" 

Wreszcie rozlega się dzwo
nek. Na salę wchodzi trybunat. 
Przewodniczący odczytuje sen 
tencję wyroku. 

Publiczność łowi każde sło
wo sędziego. 

„.... I uznając winę oskarżo
nego za udowodniona, sad ska
zuje go na 21 lat więzienia i 
15,000 pesetów grzywny...." 

Lotem błyskawicy wiado
mość ta obiega całe miasto. 
We wszystkich barach, kawiar 
niach, teatrach toczą się dys
kusje na temat wydanego przed 
chwilą wyroku. 

A tymczasem karetka wię
zienna odwozi Rojasa na miej
sce dwudziesto jednoletniego 
spoczynku. 

W. Stefański. 
zmian socjalnych Jakie zaszły 

jej 

i S z« s i « 

s

D >ojenneI Francji.Francuz zdaje 
^ w i c do kobiety: dałem ci fak-
L1" równouprawnienie, pracujesz 

'Unię w biurze, jesteś narówni 
L n^> konduktorem tramwajowym, 
L f°-erem w metro, nierzadko z 
Le' winy jestem bezrobotnym —. 
I I" wzamian równouprawnienia 
l i . r e i i i e konwenansów. 
• etro jest barometrem wiernie 
- C l ą c y m pogodę panującą na 
C r * * n l . Tak nprz. kryzys obec-
tj t D c hną l do Jego podziemi sze-
C*°ich ofiar. Powstały nowe „za 
k 4 ' . 0 których się nawet filozofom 
k\^n°- Jakże liczną Jest korpo-
>t(t "Otwieraczy" ciężkich drzwi 
\Jj^ch. „Szwajcarzy" ci z pracą 
\ ^ ochotniczych bicepsów llcsą 
\ ^siące i zamaskowane to że-
htj V ° — Plaga zupe łn ie ongiś Pa-
Stl o h c a — i e s t Jaskrawym do-
k J D ° s t ę p ó w nędzy na tej w y s -
|W'"yślności, Jaką do niedawna 

* b Wa Francją. J. .W. 
Rodzina Latora, ledna z największych na świecie, przybyła w liczbie 21 
członków na wystawę w Chicago. Posługują się oni 5-clu saniocbodar.il. 

Z u r y c h , w czerwcu. 

Istnieje kraj na świecie, w 
którym krowy dają po sto lit
rów mleka dziennie, w którym 
za kilkaset złotych można na
być eleganckie auto, w którym 
ziarno pojawia się cztery razy 
do roku, a małe jasnowłose 
chłopki paradują w jedwab
nych pończochach po 80 gro
szy para. Istnieje kraj na świe 
cie, liczący zaledwie 30.000 
mieszkańców, ale każdy z nich 
produkuje dziennie daleko wię
cej, aniżeli gdzieindziej cała fa
bryka; istnieje kraj, w którym 
wieśniacy własnemi samolota
mi wyjeżdżają na week-endy, 
a każde niemal dziecko posiada 
rower. 

Kraj ten oznaczony jest do
kładnie na każdej mapie, a gra 
nica jego odległa jest o nieca
łą godzinę od Genewy, stałej 
siedziby Ligi Narodów. Ta zie
mia obiecana leży u stóp Jury 
i po francuskiej stronie jeziora 
Genewskiego. Aby dostać się 
do tego raju, trzeba przedrzeć 
się tylko przez... siedemnaście 
urzędów celnych. Kraj ten nie 
posiada właściwie nazwy jak 
inne kraje, lecz według orze
czenia dostojników z Między
narodowego Trybunału w Ha
dze ochrzczony został mianem 
„Wolnej Strefy między Francją 
i Szwajcarją". 

— Tak, Monsieur, — uśmie
chając się, powiada celnik fran 
cuski — luazióm z podnó
ża Jury, którzy posiadali złą 
ziemię i nieurodzajne pola, 
stworzył Napoleon wolną stre
fę między Francją i Szwaj
carją. Od tego czasu ziemia ta 
była bezustannie przedmiotem 
sporów i jabłkiem niezgody. 
Po wojnie światowej spór roz
gorzał nanowo. W roku 1922 
przesunęła Francja urzędy cel
ne aż do granicy politycznej. 
W roku 1924. za rządów Her-
riota, sprawa stała się znowu 
aktualna. Nie można było w 
żadnym razie dojść do porozu
mienia i oba kraje postanowiły 
zwrócić się do Trybunału w 
Hadze, w którym zasiadają 
wprawdzie wybitni politycy, 
ale bynajmniej nie mają oni 
zielonego pojęcia ani o Napole
onie, ani o mieszkańcach z pod 
nóża Jury. Przemądrzy Chiń
czycy i Japończycy, którzy za 
siadają w Trybunale Haskim, 
wydali niedawno wyrok w na-
stępującem brzmieniu: pas gra 
niczny między Francją a Szwaj 
carją nie należy już do nikogo; 
obszar ten, zamieszkały przez 
30.000 ludzi stanowi ich wyłącz 
ną własność i uważany jest za 
wolną strefę... 

— A co do krów. proszę pa
na — wyjaśnia celnik — to 
sprawa mniejwięcej tak się 
przedstawia. Szczęśliwi miesz
kańcy wolnej strefy mają pra
wo sprowadzić wszystko bez 
cła ze wszystkich stron świa
ta, natomiast wywozić mogą 
bez cła tylko te artykuły, któ
re sami wytwarzają, albo też 
produkty rolne, pochodzące z 
Ich ziemi. Jak dalece tego pra
wa przestrzegają, mieliśmy o-
kazję przekonać się zaledwie 
przed tygodniem. Pewnego 
dnia obliczyliśmy, ile mianowi
cie mleka wywieziono, natu

ralnie bez cła, przez 120 urzę

dów celnych, które obecnie o-
taczaią tę strefę. Cyfrę tę po
równaliśmy z liczbą zareiestro 
wanych krów i okazało się, że 
w obrębie strefy krowy dają 
najmniej po sto litrów mleka 
dziennie. 

Strefa ta jest istotnie dzi
wacznym tworem. Wsuwa się 
ona w sposób nienaturalny mię 
dzy Francję i Szwajcarię, a kie 
dy chce się ją przebyć z końca 
do końca, trzeba nieustannie 
wjeżdżać z Szwajcarii w stre
fę, ze strefy do Francji, z Fran 
cji do strefy i tak dalej. Tem 
się właśnie tłumaczy, że na 
przestrzeni 30 kilometrów mu
si się przebyć siedemnaście u-
rzędów celnych. 

Pierwsza stacja za miastecz 
kiem Annemasse, na terytor
ium francuskiem, nazywa się 
Gaillard. Miejscowość ta li
czy zaledwie kilkaset mieszkań 
ców, ale na głównej ulicy bu
dują obecnie hotel, którego dwa 
piętra są już wykończone Zbu
dowano go w ciągu czternastu 
dni. Obok hotelu otwarto nie
dawno cukiernię z dancingiem 
pod nazwą: „Cafe du Rresil". 
Wszystko tutaj posiada cudzo
ziemskie nazwy. 

— W obrębie strefy — po
wiada miły burmistrz granicz
nego miasteczka Annemasse — 
pracują bez wytchnienia całe 
bandy gangsterów. Traf chciał, 
że pewnego razu przewróciło 
się auto ciężarowe nad jeziorem 
Genewskiem. Policja granicz
na ustaliła wówczas, że wiezio
no w niem 2.500 kilo duńskieeo 
masła. 

Na pytanie, poco właściwie 
uprawiany jest szmugiel. jeśli 
wszystko bez ograniczania 
wolno wywozić, wyjaśnia bur
mistrz: 

— Tak, przea pewien czas 
krowa może dać 100 litrów mle 
ka dziennie, ale wkońcu staje 
się to przecież podejrzane 1 
wtedy właśnie rozpoczyna się 
szmugiel. W obecnej chwili 
wwozi się do strefy ogromne 
ilości japońskiego jedwabiu. 
Nie bacząc na duże cło jakie o-
płaca się od tego jedwabiu w 
innych krajach, wwóz do stre
fy wolny jest od opłaty celnej. 
Zawdzięczając tej okolicznoś
ci, para jedwabnych pończoch 
kosztuje tam dwa franki, czyli 
80 groszy. Ponad tysiąc kilo
gramów masła dziennie wywo
żą zorganizowani gangsterzy z 
terytorjum strefy zagranicę, 
przyczem szmugiel odbvwa się 
często drogą wodną, gdyż Try 
bunal w Hadze orzekł, że je
zioro należy również do wolnej 
strefy, nawet i w tvch miej
scach, gdzie ląd Jest francuski. 
Słynne kąpielisko francuskie 
Evian de Bains jest francus
kie, natomiast woda, w której 
się kąpią letnicy, należy do woi 
nej strefy. 

We wszystkich mieiscowoś 
ciach wolnej strefy rzucają się 
w oczy wielkie tablice: „Kan
tor wymiany". „Kupno i sprze
daż wszvstkich walut zagra
nicznych". 

1 to nieopodal domku ze 
skrzynkami begonij w oknach, 
z ogródkiem i dwoma celnika
mi, którzy uprawiają kartrile i 
przytrzymują szmuglcrów... 
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Selictan 

Pewnego dnia, wszystkie sie 
dem grzechów głównych, jak 
Złość. Zawiść, Fałsz, Egoizm 
et Co. zwołało ogólne zebranie. 
Tematem obrad było nieodpo
wiednie odnoszenie się do nich 
ludzi. 

— To niemożliwe!... — pe
rorował jakiś gorący mówca. 
— Tego dłużej tolerować nie 
można!... Wszyscy się do nas 
odnoszą z jakiemś obrzydze
niem, ze wstrętem!... Pogar
dzają nami, poniżają nas!... 
Na każdym kroku nas prześla
dują!... W szkołach nas potę
piają, w książkach i gazetach 
piszą o nas źle, pobożni ludzie 
spluwają potrzykroć przy wy
mawianiu naszego imienia!... 
Towarzysze i towarzyszki, py
tam się was: Zali może to tak 
być dalej?... 

— Nie!... — zabrzmiał chór. 
— A więc proklamujemy 

strejk generalny i od dzisiaj 
nie idziemy do pracy!.., 

Boże, co za rej wach się zro
bił na świecie, jaki nich, jakie 
zamieszanie!... Cały porządek 
sie zachwiał, wszelki ład dia
bli wzięli. 

Dyplomaci nie mogli two* 
rzyć instytucyj, mających 
spr°wadzić powszechny pokój 
na ludzkość — nikt wszak nie 
myślał o wojnie. 

— Niema już wojen!... — 
wzdychali mężowie stanu. — 
Niema już pięknego gadania o 
konieczności pokoju i rozbro
jenia!.,. Gdzież te czasy, gdy 
za to przelewanie z pustego w 
próżne dostawało się takie tłu
ste pensy jki?!... 

Upadły wiełkie trusty i gieł
dy. 

— Nie można oszukiwać!... 
— jęczeli królowie węgla, stali, 
nafty. — Więc jak sprzedać 
bezwartościowe akcje za wy-1! 
soką cenę?... Jak nabyć za bez 
cen wartościowe?... Jak zrobić 
haussę?... Jak baissę?... 

Handel zamarł. 
— Ach!... — rozpaczali kup

cy. Nic można więcej żądać za 
towar, niż tyle, ile wart!... Nie 
można więcej zarobić, niż tyle, 
na ile pozwala moralność i su
mienie!... A co to warte?!... 
Boże!... Świat bankrutuje!... 

Przemysł utknął. 
— Biada! stękali fabry

kanci w czarnej melancholii.— 
Nie można więcej wyzyskiwać 
robotnika!... Gdzie tu sens, 
gdzie tu zdrowa logika?!... Pła 
cić pełną cenę w stosunku do 
vartości pracy!... Kto to kiedy 
słyszał?!... 

Nawet robotnicy byłi nieza
dowoleni. 

— Cóż, u licha!... Tegośmy 
sie nie spodziewali!... Wśród 
najlepszej roboty —masz ba
bo kaftan!... No i jak tu teraz 
będzie?... Gdy nas nikt nie 
wyzyskuje, nikt nie gnębi — z 
kim walczyć?... Przeciw ko-
nut agitować?... Przeciw ko
mu sprowadzać rewolucję?... 
Tfu, do diabla!... Taki stan 
rzeczy oddala nas od socjaliz
mu!... 

Nikt nie był zadowolony. 
Nikt sobie miejsca nie mógł 
znaleźć. 

Arystokracja narzekała, te 
nie może zadzierać nosa do 
góry. 

Pycha strejkuje. 
— Z byłe chłystkiem muszę 

obchodzić się, jak z równym 
sobie!... 

Plebs narzekał, że nie może 
nłenawidzieć swoich panów. 

Nienawiść strejkuje. 
— Kto kiedy słyszał, zada

wać się z temi pasożytami, że-
mincem f na pracy Innych!... 

Wogóle, zaczęła sie Sodoma 
i Gomora. 

Wszyscy prokuratorzy, sę-

O i c i v z n a m o l a , . . . 
t o p a r ę k » i a x « K 

Alfred Savoir — wspomnienia pośmiertne 

W Paryżu zmarł nagle 
Alfred Savoir, znakomity fran
cuski pisarz dramatyczny, Po
lak z urodzenia, pochodzący 
z znanej rodziny wielkich prze
mysłowców Poznańskich. 

Wraz z Alfredem Savoir-
Poznańskim odszedł znów je
den z członków tej jakby dru
giej francuskiej Legji Cudzo
ziemskiej — legji artystów, 
poetów i pisarzy, którzy wal
cząc w pierwszych szeregach 
pionierów duchowej kultury 
francuskiej, zdobyli w tej wal
ce szlify generalskie. 

Wielu Polaków było i jest 
w jednej i w drugiej francus
kiej „Legji Cudzoziemskiej". 
Theodor de W y z e w a (Wyzew-
ski), Charles Edmond tChojec-
ki), Guillaume Appolinaire (Ko-
strowicki) i — by wyliczyć tyl 
ko kilku — Georges d"Ostoya 
(Jerzy Ostoja-Suszyńskl), któ
ry wstąpił niegdyś do legji 
„wojskowej", a przeszedł do 
„intelektualnej"... 

Wraz z Miriam Harry (Arab 
ką z Palestyny) z Josephem 
Kesselem, Rosjaninem, z Rumu 
nami Bibesco, z Czechem Bo
ye, znów z Rumunem Panai-
tem Istrati — wszedł i Alfred 
Savoir, i stanął - rychło na cze
le w szeregach owych ludzi, 
których gościnnie przyjęła kul
tura francuska i którzy odwza
jemnili jej się za tę gościnność 
wielkiemi wkładami artystycz-
nemi właśnie na jej niwie. 

Savoir nigdy nie zapomniał 
o Polsce, nigdy nie rozstał z 
nami, choć wyjechał do Mont
pellier jako młody student i 
jeśli od roku 1903 zaglądał do 
Polski, to zawsze na krótko, 
by ujrzeć,matkę... 

Ostatnio był Savoir w W a r 
szawie na międzynarodowym 
zjeździe pisarzy dramatycz
nych. Ten francuski Bernard 
Shaw — najbardziej paryski 
z pisarzy paryskich — był dum 

ny, że władał polskim Jak my 
wszyscy, i imponował ' swym 
francuskim kolegom znajomoś
cią Warszawy. 

W rozmowie z dziennika
rzami dał wyraz swej głębo
kiej radości, że jest w wolnej 
stolicy wolnego kraju, a zagad
nięty na tarasie kawiarni war
szawskiej, czy dopiero teraz 
budziły się w nim sentymenty 
polskości dał taką znamienną 
odpowiedź: 

— Ależ one nigdy nie były 
uśpione! Intelektualnie i literac 
ko jestem Francuzem, to praw 
da — zresztą nic dziwnego, 
umysł mój uformował się w la 
boratorjum francuskiem — jed
nakże z natury, z instynktu, z 
serca, z trybu życia nie jestem 
Francuzem za grosz... Czy pan 
wie, że mój tryb życia rewol-
tuje Francuzów? Nigdy nłe po
trafię się włożyć w rytm miesz 
czańskiego obyczaju francus
kiego. Specyficzne właściwoś
ci tego obyczaju, przejmujące 
cudzoziemców irytacją i wstrę
tem, to dla mnie zabnwne 
śmiesznostki. Staram się je za-
fiksować w moich sztukach i 
jeśli w mojej interpretacji wy
dają się one Francuzom rewe
lacyjnie nowe, to dlatego, że 
patrzę na nie z pewnej odleg
łości, z niefrancuskiego stano
wiska. 

—. Powiedzmy, że stosun** 
pana do Francji jest roztnfl°'| 
wy, stosunek do Polski — ucz" 
ciowy. 

— Jeśli pan chce — odpal' 
Savoir przeciągle i po chwj' 
namysłu: — Właściwie n l < 

jestem ani Francuzem, ani P°' 
lakiem; ojczyzna moja to 
książek, parę obrazów. P ^ : 

wierszy, kraj abstrakcyjny,""I 
istniejący na żadnej mapie... i 

Alfred Savoir napisał 
sztuk, z tych — „BancO* 
„ósma żona Sinobrodego", .lyj 
ła Katarzyna", „Szwaczka j 
Luneville", „Droga Mleczna'jl 
wreszcie ostatnia „Marja" z<Wj 
były sukces wszechświatowi 
j pozostaną na długie jeszsffl 
lata ostoją repertuaru każde*! 
teatru. 

Ten twórca błyskotliwe^] 
djalogu, pomysłowych s y t » 
acyj i frapującej fabuły W| l 
również wielkim znawcą ki"], 
i na szpaltach tygodnika pary* 
kiego „Mariannę" dawał prsj 
dziwę lekcje podejścia do J" 
mu swym rozmiłowanym w | 
go talencie 1 w jego 'urny*' 
czytelnikom. 

Teatr francuski i teatr F . 
ski okryty jest po zgonie Alif' Jie każćh 
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da Savoira głęboką żałobą. 

Stan. Borudzkl 

B i a ł o r u s k i o l i r a p r o l n i c z y 
P r z e ż y t k i p o g a ń s k i e . — Ś w i ę c i — b o g o w i e . -
K ł ó t l i w o ś ć o p i e k u n ó w urodzaju . 

Lud przechował do naszych 
czasów w swym światopoglą
dzie wiele śladów pogaństwa. 
Dawne pojęcia sprzęgły się z 
hagjografją chrześcijańską da
jąc w rezultacie niekiedy obraz 
ki nlepozbawione humoru. W 
szczególności Wiele z nich spot 
kać można w białoruskich wie 
rżeniach o roli sił nadzmysło-
wych w sprawach urodzaju. 
Wskutek nakładania świąt 
chrześcijańskich na daty ob
chodu uroczystości pogańskich 
w celu przykrycia dawnych 
kultów niektórzy śwjęci koś
cielni przyjęli funkcje bóstw 
pogańskich. 

Żadnego ze świętych opie
kunów rolnictwa Białorusin 
nie otoczył tak mocnym krę
giem przesądów, czarów, prak 
tyk, nic nie mających wspól
nego z chrześcijaństwem, i 
wszelkich pół lub całkiem po
gańskich zamawiań, jak św. 
Jerzego. W tem otoczeniu za
mienia się on jeżeli nie całko
wicie, to w większości swych 

cech folklorystycznych w bóst 
wo pogańskie. 

Oto jedno z jaskrawszych 
zamawiań ludowych skierowa
nych do św. Jerzego, a pośred 
nio do słońca, księżyca i zorzy, 
przy pierwszem wypędzaniu 
bydła na paszę: 

„Uchowaj me miłe zwierzę 
ta od złoczyńcy, daj im jadła i 
napoju, a złoczyńcę zabij strza 
łą ognistą, ogniem, płomieniem 
i ogrzej je złote słońce, a do 
domu przyprowadź jasny księ
życu, a ty złote słońce chroń 
od złego człowieka, od wład
cy polnego, wodnego i leśnego, 
od jego dziatek; niech on krów 
do domu nie wodzi, mlekiem 
dzieci nie poi. Chroń me zwie
rzęta od strzały ognistej, od 
zwierza biegnącego, od gada 
pełznącego, od żmii popielatej." 

Sw. Jerzy pielęgnuje wszel 
ką roślinność aż do czasu „kło 
szenia się" oziminy; wówczas 
poleca ją św. Piotrowi i wra
ca do swych obowiązków 
przy zwierzętach, których Jest 

stałym opiekunem. Zjawia się 
znowu dopiero w drugim dniu 
swych imienin 26 listopada we 
dług starego stylu i na zakoń
czenie sezonu rolniczego okry 
wa śniegiem obumarłą roślin
ność przed nadchodzącym św. 
Mikołajem z mrozami. 

Sw. Piotr, przejąwszy od 
Jerzego pola, pełne zbóż, czu
wa nad rozwojem kłosów i doj 
rzewaniem ziaren, walcząc z 
przeszkodami jakie mu stawia, 
niezawsze obliczalny w swych 
ekscesach, prorok Eljasz. Ten 
władca sił żywiołowych, przez 
zemstę lub kaprys, wzbudza 
wichry, zsyła deszcze podczas 
kwitnienia oziminy lub przy
pala niecałkowicie wykształco
ne ziarna, hamując ich dalszy 
rozrost, a często robi spusto
szenia przy pomocy gradu. Po 
mimo to św. Piotr zawsze się 

zadania 

C z ł o w i e k , k tóry prz*j 
ż y ł t rzy r o z b i c i a 

o k r ę t u 

W Manchesterze zmarł ttj L . „ i 
dawno marynarz nazwisk^ % w 

Johny White, o którym mów' % 
no, że posiada dziwną moc SP1°VC| 

,"ncie b 

wadzania swą obecnością 
statku nieszczęść. Pierw-* 
katastrofą, jaką przeżył WWJ 
było rozbicie „Titanica". SzCj 
śliwie wyra towany z tej kajl 
strofy, Johny pozostał wieijl 
swemu morskiemu zawodowi 
zaciągnął się na statek „ P i 
press of Ireland". W cza*! 
służby jego na tym statku. w 
buchł pożar, który s powodo^ 
zatopienie okrętu, lecz JoHV 
wyratował się poraź wtóry. 1 
Wreszcie znalazł on prace 1 
słynnej „Lusitanji", która 
czas wojny światowej zosty 
storpedowana, ale i tę, trz 
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z rzęduTaTastrofę White ^ ' ] W ł f : 
N l e r z śliwie przeżył. 

Teraz jednak, było mu Jjjc to 
trudno zdobyć posadę na pjjfW t 
cie, bowiem marynarze, kU".1.. rr>: 
są wyjątkowo przesądni, 

wywiązuje ze swego zadania w J a l i s ę > ż e v /hite swą obc^t , 3IYCU 

przynajmniej o tyle, że rolnicy c l s p r 0 W a d z a na statek Wy 
nawszv S Z C Z ę $ 0 j e . Jednak podczas S J 0 R V 

ny Johny znalazł jeszcze P r ' < *l 

v A t r ° z n 

dzlowte l adwokaci dostali le
gitymacje P. U. P. P.-u. Nikt 
nie kradł, nikt nie zabijał. 

Zwołntono wszystkich urzęd 
ntków skarbowych t stworzono 
z nich Obozy Pracy. Ludz
kość sama lojalnie wpłacała 
do Kasy Skarbowej wszystkie 
podatki. 

Długo tak borykano się z lo
sem, aż wreszcie świat cały 
począł się chylić do upadku. 
Wówczas zwołano w Genewie 
konferencje wszechświatową i 
po długich, gorących debatach 
wystosowano do piekła, gdzie 
tymczasem bawiło nasze towa

rzystwo, następujący tele
gram:. 

Złość, Zawiść et Co. 
Wrócić natychmiast na ziemię. 
Wszelkie ustępstwa zapewnio
ne. 

(—) Ludzkość. 
Zacne towarzystwo z wiel

kim szumem t harmtdrem sfru
nęło na ziemię. 

Odtąd cieszą się poważa
niem wielkich i maluczkich; 
nikt nie śmie się do nich zwró
cić Impertynencko, ani mówić 
o nich bez respektu. 

Z. Czerchowskl. 

I ' 1 ' . ! I ' " , ' — 

nań nie narzekają, a uznawszy 
swą rolę za skończoną, usuwa 
się z widowni aż do roku na
stępnego. Wówczas nad doj-
rzewającem lub dojrzałem zbo 
żem rozciąga nieograniczoną 
władze pr. Eljasz. 

Pomimo starannej opieki 
świętych i tylu objawów ich 
silnej władzy, Białorusin czuje 
się więcej uzależnionym od 
bóstw pogańskich w dawnej 
postaci. Wyobraża je w po
staciach ludzkich ale spotwo-
rzonych przez dodanie trzecie
go oka, przyczepienie do nosa 
sakwy ze złotem lub zaopa
trzenie, w trzy głowy brodate 
o językach ognistych. Ta de
koracja była symbolem wła
dzy, budzącej strach w czło
wieku pierwotnym przed ta
jemniczą potęgą bóstw. 

iecz tu marynarze nie clicie"!' flemii 
żadną cenę mieć White'a n » j . 2ap< 

b e ; / ^ 5 J C L O V kładzie i pewnej nocy, -
kich ceremonii wyrzucili 
związanego za burtę. 

RY 

Wh*te l tym razem cu 
uniknął śmierci. UtrzyH'fa 
on się w ciągu przeszło go " J F « 
na wodzie, aż wreszcie w9 
towała go załoga innego s 1 a l 
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Sport bez rekordów 
Charakter sportu sowieckiego. — 
bezsilnikowe) jako sport masowy. 

Lotnictwo 

W ś r ó d 
b o k s u 

w i e l b i c i e l i ! 
Wrażen ia z „ ś w i ą t y n i " 
s p o r t u p i ę ś c i a r s k i e g o 

uły a 

. Niema takiej dziedziny ży-
^. w któraby nie wkraczała 
Jjf Rosji władza sowiecka. — 
Rzędzie obowiązują zasady, 
Nące swe ugruntowanie w 
^rksowskiej teorji. 

Jedną z wielu dziedzin, któ-
!J znajduje się pod wybitną o-
J'*ką państwa sowieckiego jest 
'"ORT. Sport sowiecki różni się 
pomnie, zasadniczo od spor
ów jakiemkolwiek innem pań 

przyśpieszające start biegacza, 
zapomocą nagiego porażenia. 

Rekord! Zwycięstwo! Sła
wa! Te pojęcia stały się waż
niejsze, niż zdrowe serce, płu
ca, system nerwowy, niż har
monijny rozwój korpusu ludz
kiego. 

Pogoń za rekordem zrodzi
ła sport zawodowy, teorję „pri 
madonn" w sporcie, żądających 
zapłaty za kilka pieszych kro

c i e i zgromadzi! pod swemt ków i giełdy sportowe, na któ 
2,'andarami ogromne, jak ni- rych bramkarza, środkowego 
P ie , masy młodzieży, zysku-
łfc Słuszne miano masowogo. 

sy3 ?>ma 

I Ćwiczenia cielesne odgry
z ą w Sowietach olbrzymią 
Kię. Za pewne, ustalone mi-
K a otrzymuje się odznakę 

nfl tyrtowa „G. T. O" co oznacza 

i do 
•m w H 

wmyP 

Pdznaka ta jest odpowiedni-
I n naszej „POS". Nazwa jej 
padnie charakteryzuje zada-

sowieckiego sportowca, któ 

napastnika, czy boksera trak
tuje się, jak konie wyścigowe. 
Sport stal się interesem mana
gerów i właścicieli kort i boisk. 
Za „odstąpienie" zawodnika in
nemu klubowi płaci się olbrzy
mie sumy. 

Sport sowiecki, zorganizo
wany na innych podstawach, 
uniknął korupcji. Dzięki temu 
ma możność ogromnego roz
woju, któremu w wielkiej mię

sa tr ?' 
ie AHffl 
lobą. 

:udzkl« 
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!f iest ściśle związany z pracą, rze podlega lotnictwo, a szcze-
każdy wprawdzie robotnik golnie lotnictwo bezsilnikowe. 

Lotnictwo bezsilnikowe zdo
było już sobie w Rosji pełne 

|i|o*c być dobrym sportowcem, 
} , e każdy sportowiec musi być 
•setnym pracownikiem na 
juncie budowy socjalistycznej. 
J N być w każdej chwili go-
7 * do pracy I jednocześnie... 
J° obrony kraju. Każdy spor-

• ^viec przechodzi zaprawę 
p r z y c i s k o w ą i umie nietylko dzlel-

" j j skakać przez plotki, ale i 
j^rze strzelać z karabinu ma
nnowego. 

Ł C)o niedawna Jeszcze w S o : 

marl w Jatach nie ustanawiano rekor-
zwiski? Jjw w rodzaju naszych rekor-
n móW> Głównie chodzi o zdo ; 

moc sv J^cle, j a k najwyższego stopnia 
aścią ' j a w n o ś c i cielesnej i ogólnej 
PierNy^^rtnonji. Bezsensowne, zda-
;yl w t ^ S , ^ sowieckich fachowców, 
a". Szkalowanie na rekordy, wypa-
tei k a . / a właściwe cele sportu, nic 

l t w i e ^ i p rowadza jąc nigdy do pożą-
•wodoJJ «anych W y n i k ó W . 

ur ah\ G c l y w r o k u 1 9 2 8 n a o l i n > 

u P * 2 ' 0 w Amsterdamie slynny_ 
lintfl Ł"1 1 1 Nurmi ustanowił szereg 

° - pPaniałych rekordów świato-
Vch, — c a f a p r a s a sportowa 

. 0 e 'na była opisów środków 
-TŃRA po j f t^n iczych , z jakich korzy
li -MitMuJ' b i cgacz , gdy rekordy te o-

3i?ał. Były tam precyzyjne 
"Dfery, regulujące czas z nie-

s^klą dokładnością, —- cza-
I ftll I 

JCZ Jo»"! 
wtóry. 
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/ t o mujj w jest możliwe, żeby przedmiot 
na f / A ^ a ł tuż przed finiszem, i in- cięższy od powietrza mógł się 

IITl",.Ju. ROZMAIŁ* LNSTRNTNR»NTV. 
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prawo obywatelstwa, przyjmu 
jąc iście masowy charakter. 

Doniedawna jeszcze lotnic
two bezsilnikowe było zupeł
nie niedostępne dla najszer
szych warstw. Ludzie z nieuf
nością odnosili się do wielkiego 
ptaka, latającego w powietrzu 
bez owego charakterystyczne
go warkotu, jaki wydaje samo
lot mfttarAW,y.«S;z£rs2y; ejjój 
absolutnie nie miał pojęcia, na 
jakiej zasadzie maszyna to u-
trzymuje się w powietrzu. 1 
dlatego prace nad spopularyzo 
waniem tego sportu rozpoczę
to od akcji propagandowej. 

Nie od rzeczy więc będzie 
powiedzieć tu kilka słów o za
sadach lotnictwa bezsilnikowe
go. 

Niejeden z nas spewnośclą 
widział już lot jastrzębia lub 
mewy i uczynił przytem zdu
miewające spostrzeżenie: pta
ki te mogą długi czas utrzymy
wać się w powietrzu, nie czy
niąc przytem najmniejszych po 

ruszeń skrzydłami. Przytem 
lot ten nie jest tylko ślizgowy, 
poziomy, ale może być i spiral
ny i pionowy. 

Obserwacja rodzi pytanie, 
które zadawano sobie przez 

W paryskim dzienniku — 
Journal" ukazał sie ciekawy 
reportaż JANA BOTROT, któ
ry doskonale oddaje nastrój 
sali bokserskiej. Podajemy go 
poniżej W skrócie. 

Bileterka, której przedstawiłem 
swoja kartę, spojrzała na mnie z uś
mieszkiem. Czyżby zauważyła we 
mnie coś komicznego, lub nieprzy
zwoitego? Oglądam sie na wszystkie 
strony, lecz nic nie rozumieć... 

Tymczasem publiczność napływa. 
Powiedziano mi, że ta sala bokserska 
cieszy sie wielkiem powodzeniem. Na 
fotelach przy ringu sylwetki bogatych 
gości, nawet bardzo eleganckich. Na 
miejscach zwykłych i stojących — u-
brania sportowe I robotnicze. Publicz 
ność rekrutuje się z różnych dzielnic 
miasta. Boks ma swych zwolenników, 
którzy trzy lub cztery razy do roku 
asystują w olbrzymich salach przy za 
żartej walce, mającej zdecydować o 
podziale światowycli mistrzostw. Ale 
istnieją też prawdziwi wlelhiclelo tego 
sportu: nienasyceni 1 pożądliwi, któ
rzy pragną poznać bokserów przed 
ich koronowaniem. Ci nie pogardzą 
nigdy widowiskiem, Jakie odbywa tle 
w tej sali trzy razy w tygodniu: we 
wtorki, wieczorem, kiedy zbiera się 
elegancka publiczność, w soboty — 
dni gorączki I zamieszania, w poran
ki niedzielne, na które przychodzi sie 
całemi rodzinami, 

Szkarłatne mury obwieszone są 
chorągwiami wszystkich harodów, 
które uprawiają ten szlachetny sport. 
Tu I ówdzie twarze pokiereszowane, 

Powód? Wyznaczono Jej miejsce 
za kolumną! jest to stała bywalczy-
ni, więc bileterka przeprasza Ją W 
imieniu dyrekcji i wyznacza Inne 
miejsce. 

Stali bywalcy są wogóle Inaczej 
traktowani, niż przygodni goicie. '-* 
Oto bileterka zwraca się do mego 
sąsiada: „Nie byt pan Jut u nas od 
trzech tygodni, C»y był pan chory?" 
A słysząc, że powodem było popro-
stu nieobecność w Paryżu, bileterka 
wzdycha z ulgą. 

Cztery wielkie lampy zapłonęły, 
oblewając ring jasnem Światłem. 
Mój sąsiad, skłonny do szybkiego za
wierania znajomości, Jak wszyscy w 
tej sali, uświadamia mnie na temat 
dzisiejszego programu. Sam zadaje 
pytania 1 sam odpowiada. Przenik 
nąwszy moją nieświadomość, zaplo 
nął do mnie wielką sympatją. Dowie' 
działem się, że jest adwokatem i gO' 
racym wielbicielem boksu. Dla uświę 
cenią naszej przyjaźni, wola kelnera, 
który krąży po sali obładowany ku 
flami piwa i śpiewnym sloseni pyta: 
„Komu piwa?" 

Dwuch małych bokserów ukaza 
ło się na ringu. Dwie rundy, trzy, 
Wśród publiczności spokój. Zdawało 
by tlę, l e publiczność zamierza do 
stosować się do widniejącego na ścla 
nic napisu: „Na prośbę walczących, 
dyrekcja uprasza P. T. publiczność 
o powstrzymywanie się od zbyt głoś 
nych okrzyków, celem umożliwienia 
zapaśnikom zachowania zimno] 
krwi". Lecz nagle, po gwałtownym 
ciosie W szczękę powatal na Hall ule-

o nieco spłaszczonych n o s a c h i ó " - " s l y c h a n y tumultt „Dobrał Jekzczo 
byli czemplonl lub zawodowcy na ur
lopie. W Jednym kącie sali, przezna 
czonym dla stojących widzów, mała 
grupa flzjognomjl twardych i peł
nych napięcia: „pomaglerzy" przy
byli z Lille czy z Marsylii z Jakaś 
wschodzącą „gwiazdą", z której ni
komu nie pozwolą się naśmiewać. W 
pierwszych krzesłach, przystojna, 
mała damulkn oburza się 1 denerwu
je, lakby Ją conajmniej okradziono. 

pierw wzbijała się w wyżyny 
zapomocą kilku mocnych ude
rzeń skrzydłami, a potem wy
zyskują Istniejące w powietrzu 
liczne prądy powietrzne, umo
żliwiające im zwinny lot śliz
gowy. Pilot, zasiadający do 
ślizgowca, musi być najpierw 
wyholowany na pewną wyso-

go razi Olosy barytonów, tenorów 
i sopranów bombardowały betuitnti-
ku obu zapaśników. 

Stali bywalcy meczów nalbar 
dziej lubią odkryć wśród bokserskie' 
go narybku przyszła sławę. „Sie
demnaście lat? A nos już ma taki 
rozbity... Jeśli dale) będzie tak bił, 
Jak dzisiaj, to wyjdzie chłopak na 
ludzi!" 

IMatemafyfea 
I I T T F F F O I I 

Jean Jacaucs Rousseau opowiada 
w swoich pamiętnikach, o peWneth 
wydarzeniu swego życia. Przebywa
jąc w czasach swej młodości przez 
pewien czas w Wenecji, zakochał 
się nieszczęśliwie w młodej dziew
czynie z ludu. Swoje względy oka
zywał w tak niezdarny i nieuniieiąt* 
ny aposób, i e w końcu młoda kobie
ta wyprowadzona z równowagi, da
ła mu dobrą radę: „Studia la matlio-
mntlea, e lascla lo donheI" (Studjuj 
matematykę l zostaw kobiety I). 

Rousseau nie został wpiawdzle 
matematykiem, ale miłość potrafił 
płomienniej opisać, Ulż przeżyć. Ra
da zaś młodej Wenecjankl, slału kię 
przysłowiem. Istotnie lud w ten »po 
sób daje wyraz swemu poglądowi, 
ż e matematyka jeBt przeciwnym bie
gunem miłości i że'matematycy )e*i» 
cze się mniej nadają do tych spraw, 
aniżeli starzy notariusze, lub adwo
kaci z włoskiej komedji, którzy egzy
stują tylko po to, aby młodzi amanci 
mogli Ich wyprowadzać w pole. 

O ile się zapoznaje z historią ży
cia wielkich matematyków, z pozo.-ia 
łych listów lub blografji, trudu- tam 
się doszukać hlstory] miłosnych, lub 
też duchowego wpływu kohlet. Zdają 
się, że skłonności do abstrakcji 1 zja
wi'k czysto intelektualnych u mwają 
w cień wszelkie zainteresowanie dla 
kobiet. Pomimo to, mało który z ma
tematyków żył w celibacie. Do ta
kich można zaliczyć Pascala, który 
przez zbyt intensywne i skoncentro
wane życie umysłowe zachorował w 
b. młodym wieku i umarł mając za
ledwie 39 lat 

Inni matematycy, Jak Newton lub 
Monge, twórca geometrii poglądowej, 
Szkot Johl Napler, Lagrango dyrek
tor Akademjl Umiejętności, baron 
Merchison (wynalazca logarytmów), 
byli aż dwukrotnie żonaci. Wszyscy 
cl Indzie byli w małżeństwie bardzo 
szczęśliwi. 

Dcscartes wprawdzie nie miał 
żony, ale chętnie przebywał w towa* 
riystwle kobiet I miał dużo zfinlo-
mości. Przez długi cżaś petnlł służ
bę oficera na obczyźnie I prowadził 
bardzo swobodny tryb iycia. Posia
dał córkę z wolnego związku, którą, 
u siebie wychowywał. Pożatem chęt
nie był widziany na dworach królew 
skich, gdzie cieszył się względami 
dam dworskich, Oatotnid lato spędził 
na dworze królowa] Krystyny w 
Stwacjł, gdzie też takonctyl życie. 

• Taką samą sympatią i uznaniem 

l^iierz który Nurmi, trzyma- szereg długich stuleci: jak to k o ś ć przez aeroplan. Gdy znuj 

Publiczność jest bardzo wymaga
jąca wobec aapaśników. Nit izet«-
dal im oklasków, ale potrafi 1 gwiz
dać, gdy walczą zbyt słabo, nieszcze
rze I bez przekonania. Walka „na ni
by" działa na widlów jak Czerwona 
płachta na byka. 

Zato nawet najnlezręctnlelszy bok 
ser może sobie zdobyć oklaski, gdy 
okaże Jedną zaletę: a jelt nią oowu-
ga. 

rze, K U ' ' X i rozmaite instrumenty. Naj-
ądni, ° j j , ' C c e j pisano o jego zadziwia 
ą obccjJCych sprinterkach-pantoila':h. 
statek '.,1,,'a'y one być wykonane ze 

ry jakiegoś egzotycznego 
e r zęcia , bardzo lekkie i za-

. ,ijii',fMające podczas zetknięcia 
e clicie ) i ( z ! e m l ą m ^ m a i n y opór. 
l t e ' , a V D Q f u a D e w n e "ie zdawano $• ble 
y ' -ii i w W C z a s sprawy, że w ten 
rzucili j C ó h r j o p r o w a d z a n o sport do 

em 
Itr rz\i" „ i 
zlo g"cl:„'; 

je' 

zcie wy. 
st; 

ywot. 
v piwia1 

w niem utrzymać i fruwać? 
W istocie sprawa ta nie jest 

tak zagadkowa, jakby się mo 
gła wydawać. Gdy plaski ar
kusz papieru, położony na dło
ni, skierować przeciw kierun
kowi wiatru, wtedy wyraźnie 
można odczuć, jak papier odchy 
la się do tylu. Fizycy zjawis
ko to określają dokładnie przez 
t. zw. prawo „parallelogramy 

K o l e g o absurdu. Z pierwot- sił". Nam jednak niechaj wy 
dążenia do harmonijnego starczy to proste, praktyczne 

^oju cielesnego wkroczono doświadczenie. 
V^?iedzinę sensacyjnego polo Każdy samolot zawiera w 
i |n l l a na rekordy. Rekord stał S 0 D j e istotę tego doświadczenia 
h/ważniejszy, niż szlachetna Działanie siły ręki, zaopatrzo- idealną zaprawę do opanowa 

dzie się na odpowiednie] wyso
kości, wtedy odcina linę holów 
nlczą I próbuje przez zręczne 
wykorzystywanie podmuchów 
wiatru, wznieść coraz wyżej 
swój aparat. 

Sport ten kryje w sobie o-
gromne możliwości. Łatwo to 
zrozumieć, jeśli się zważy, że 
już w roku 1931 podczas zjaz
du lotniczego na Krymie, na 
przestrzeni prawie 460-kilome* 
trowej, osiągnięto wysokość 
2600 metrów — przyczem lot
nik utrzymał się w powiel r /u 
przeszło 1 4 godzin! 

Loty bezsilnikowe stanowią 

HjeC n i c wspólnego z roz 
%\!r s i } cielesnych, wywłasz 

' v sport -

w doświadcze-
la w samolocie 

który swą 
śrubą powietrzną, propcllerem, 
popycha maszynę. Jak więc 

nia motorowego aeroplanu. Nic 
też dziwnego, że Rosja, która 
istotnie nadała sportowi lotni
czemu masowy charakter, mo
że się poszczycić najwybitnicj-

fruwa samolot pozbawiony szyml na świecie lotnlknmk 0 -
. z ostatnicli resztek motoru? Amatorzy tego sportu statni. bohaterski epizod . \ ,ze-

-ak naprzyklad wymy- muszą czynić to samo, co czy- luskina" dowiódł tego w zupCi-
0 elektryczne urządzenie, nią Jastrzębie i mewy, które naj ności. 

K a z a n i e na ringu 
B O K S E R S K I M I 

Wielebny S. Devtet, bltkup angli
kański Liverpoolu iest wielkim ama
torem boksu 1 atale uczęszcza na 
wszystkie, bardziej Interesujące me
cze, oczywiście, zachowując ścisłe 
incognito. Ottatnlo został Jednak po< 
znany przez kilku wiernych I na żą
danie całe] sali musiał wejść na ring, 
by wygłosić stamtąd kilka stów do 
zebranych. Oto co Im powiedział: 

„Mojem zdaniem istnieje na świe
cie mnóstwo rzeczy znacznie mniej 
godnych polecenia, nlł boks I żadna 
t obecnych tu osób nie zgrzeszyła, 
przyszedłszy na mecz, który będzie
my za chwilę podziwiać." 

Za te słowa tłum urządził ducho
wnemu burzliwą owację, a dyrektor 
sali oświadczył, i e żaden t Jego bok 
serów nie zdobył sobie swem wystą 
pieniem na ringu takiego uznania, ink 
biskup Devles twą przemową. 

cieszy! Się I.elbnltz, Częsty goSć na 
dworach arcyksiężny Zofii z ifonnO-
weru 1 królowo] pruskiej Zofii Szar-
lotty. 

Jedynym matematykiem, który 
odegrał pewną (wprawdzie drugo
rzędną) rolę, w słynnej aferze mi
łosnej, był encyklopedyk D'Alambert. 
Kiedy panna d' Esplnosse rozeszła 
się ze swoją przyjaciółką Madame dr 
Delan, aby założyć swój własny st 
lon literacki, wielce pomocnym » 
ugruntowaniu tej stawy i salonu, był 
właśnie D'Alambert. Przez długi czas 
byli oni bardzo zaprzyjaźnieni i 
przez szereg lat mieszkał D'Alam-
bert w Jej pałacu. Płomienna natura 
panny d'Cspinasse domagała się jed
nakże ciągłych zmian. To toż gdy 
niespodzianie w młodym wieku umar 
ła, myślano ogólnie Iż stało się to 
z rozpaczy I tęsknoty po narzeczo
nym, hr. hiszpańskim De Mora. któ
ry umarł dwa lata wcześniej w Tu
luzie. Dopiero w 33 lata później, po 
otwarciu jej słynnych listów miłos
nych, okazało się że największą, i 
nieszczęśliwą Je] miłością był hrnbiu 
Oulbert, Panna Esplnasse za życie, 
zwierzała się swojemu przyjacielowi 
ze wszystkich swych przeżyć. D' 
Alambert wprawdzie cierpiał nad tem, 
jednak nie przestał jej darzyć twą 
subtelną i cenną przyjaźnią. Pomimo 
że literaccy i.ego przeciwnicy zarzu
cali mu brak wrażliwości i oschłość 
serca, było to mocno przesadzone. 
Tylko że jego intelekt był silniejszy 
od uczucia. 

T A L 



K o ś c i ó ł e k w do l in ie a l p e j s k i e j 

M O M T - B L A N C 
W miasteczku Bonneville (Fran

cja) zebrali się ostatnio przedstawi
ciele Szwajcarii, Francji 1 Włoch ce
lem omówienia kwestji budowy tu
nelu przez Montblanc. W dolinie 
Chamonix zawrzało. Najpotężniejsza 
ściana granitowa Europy, dzieląca 
od wieków półwysep Apeniński od 
kontynentu ma być przebita ludzką 
ręka! 

Historia kreciej, podziemnej ro
boty, dokonywanej przez człowieka 
ciągnie się od 3000 — 4000 lat. W od 
ległych tych czasach ludzie ryli pod 
ziemia i przebijali ściany skalne je
dynie dla przeprowadzenia instalacji 
wodociągowych, lub dróg kołowych. 
Budowa tunelów o szerszem zastoso

waniu była związana z rozwojem 
techniki i wprowadzona została do
piero od dwuch pokoleń. 

Alpy, tak, jak żadne inne góry. od 
twaiza;ą przebieg walki człowieka 
z naturą- o zdobycie nowych dróg 
komunikacyjnych Na odcinku Mont
blanc, przez przejście Saint-Bernar-
da przepłynęło setki tysięcy ludzi. 
Tędy piowadzil Brennus zastępy Cel 
lów, Hannibal 26 00f Kartaglńczy-
Irów, tędy szli Karol Wielki; Barba-
rossa, Napoleon... Jeszcze dzisiaj oko 
lo 25.000 ludzi przechodzi rocznie 
tem historycznem przejściem.* Dopie
ro przed 110 laty wybudowano na 
wysokości 2800 mtr. wspaniałą gór
ską drogę (t. zw. Piekielną Drogę), 
której serpentyna w 84 zakrętach 
dociera do szczytu góry. Lecz dla 
lokomotywy pospiesznego pociągu łą 
czącego kraje z błyskawiczną szyb
kością, jedynem połączeniem w gó
rach jest droga w ich głąb przez tu
nel. To też w ciągu ostatnich kilku 
dziesięcioleci powstało wiele olbrzy
mich tuneli alpejskich. Najważniejsze 
z nich: 
wybudowany 

w roku 

1857 — 71 Mont Cenls dług. 12 km. 
1872 — 78 Saint Gothard „ • 15 „ 
1880 — 84 Arlberg , 10 . . . 
1858 — 05 Simplon ., 20 ,. 
1906 - 13 Lótschberg „ 15 ,. 

Przy budowie tunelu koniecznem 

iest przeprowadzenie skomplikowa
nych obliczeń. Qdy budowę rozpo' 
czyna się np. na wysokości 1200 mtr, 
jak to przewidziano przy tunelu przez 
Montblanc, trzeba podnieść do tego 
poziomu także tor kolei przy pomo
cy długich wiaduktów. 

Wiercenie tunelu w podnóżu &ćry 
w najtwardszych pokładach granitu 
przedłuża niesłychanie prace. Tak 
właśnie było przy budowie tunelu 
Simplońskiego, który jest najgłęb
szym na kuli ziemskiej. Wszelkie 
nawet najskrupulatniejsze obliczenia 
zawodzą przy zetknięciu z rzeczy
wistością. Inżynierowie przy budo
wie natrafiają na pokłady znacznie 
twardsze, aniżeli zapowiedziane, 
przez geologów. Straszliwie ciężka 
masa granitu zgina półmetrowe sta
lowe podpory, jak zapałki. 

Temperatura pod ziemią oceniana 
na 40 stopni, skacze do 50 stopni, 
a nawet do 56 stopni. Podczas bu
dowy tunelu Simplońskiego robotni

cy wciąż natrafiali na t. zw. Jyły 
wodne. Tunel ten napotkał na .swo
jej drodze nie mniej niż 237 źródeł, 
a odprowadzanie gorącej wody (o 
temperaturze 45 stopni) spowodowa
ło przerwanie robót na przeciąg jed 
nego roku. Jeszcze jedno niepowo
dzenie spotkało inżynierów przy bu
dowie tego słynnego tunelu, fldy dwa 

podziemne korytarze, żłobione z 
dwuch przeciwnych stron góry spot
kały się wreszcie, stwierdzono, it 
Jeden znajduje się o o cm. wyżej i 20 
cm. w bok od drugiegoI Szwajcarscy 
inżynierowie zatrudnieni przy budo
wie^ niezadowoleni Jednak z tego na 
pozór śmiesznie drobnego odchyle
nia, po dłuższych badaniach ustalili 
Jego przyczynę. Okazało się, że 
szwajcarskie obliczenie punktu zero
wego nad poziom morza różniło się 
od włoskiego o 1 milimetr. Przytem 
przyrządy miernicze skurczyły się' o 
ułamek' milimetra z powodu gorąca 
pod ziemią. Niepokój i troska o to 
czy dwa przeciwległe korytarze, spot 
kają się ze sobą do tego stopnia nad 
szarpały zdrowie budowniczego tu
nelu, że zmarł on wkrótce po ukoń

czeniu swego dzieła. 
Przy budowie tunelu Sw. Got-

harda trudności potęgował fakt, że 
trasa tunelu przebiegała w głąb góry 
w spiralach. Powodowało to koniecz 
ność stałego obliczania poziomu wy
sokości, przy zastosowaniu precy
zyjnych przyrządów i wyższej ma
tematyki. Budowę Sm,plonu prze
prowadzano już w czasach rozwinię
tej techniki Wiertarki z roku IWO 
przy nacisku 12 000 kg. przy 4 - 8 
obrotach na minutę, wgrywały się w 
granit, przyczem świdry, które po 
jednym obrocie nie wybijały otworu 
centymetrowego, zastępowano nowe-
mi. Wyborowano 350.000 otworów 
wiertniczych, łącznej długości 14 
równików, przyczem zużyto okoio 
24 miljonów świdrów! Po wysadze
nia miljona metrów kubicznych gra
nitu zużyto 1,5 miljona kg. dyna
mitu. 

Obecnie metody te prześcignięto. 
Technika budowy tunelu Saint Got
hard różni się od zdobyczy tec'iniki 

1900 r.p jak ślizgowiec L.ilicnthala od 
nowoczesnych samolotów. Dawniej, 
wysadzone odłamy granitu wydoby
wano ręcznie i przewożono do wylo
tu tunelu w wagonach. Obecnie spe
cjalne pochłaniające maszyny wcią
gają za jednym zamachem całą ton-
nę gruzu. To udoskonalenie przy
spiesza tempo robót o 60 proc. W 
dziedzinie narzędzi wiertniczych do
konała się kompletna rewolucja. 
Skonstruowano całe baterje wierta
rek montowanych na wozach, popy
chanych przez lokomotywy. Olbrzy
mie młoty świdrowe, zadające 2000 
ciosów na minutę, posuwają się w 
kamieniu na 40 do 80 cm. i nawet 
najtwardszy granit żłobią na 4 do 
8 cm. 

Pyt i okruchy skalne, które kosz
towały wiele ofiar ludzkich, obecnie 
przestały już zagrażać robotnikom. 
Zwykle powietrze zawiera, jak wia
domo, około 30.000.000 cząsteczek ku 
rzu w jednym metrze kubicznyni. W 
pobliżu wiertarek 1 m.3 powietrza 
zawiera 15.000 miljonów cząsteczek 
kurzu i powoduje wśród robotników 
straszliwą chorobę płuc, t. zw. SIII-
cosls. Nowoczesne wiertarki wypusz 
czają podczas., pracy strumień wody. 
który wiąże 1 unieszkodliwia czą
steczki "Pyłu. • iu,ór ;s». 

Wobec tych wynalazków i geolo
dzy nie pozostali.w tyle. Udało się 
Im „prześwietlić" góry. Fale elek
tryczne przenikają ze zmienną szyb
kością rozmaite pokłady górskie, co 
umożliwia ustalenie układu warstw 
geologicznych i znakomicie ułatwia 
pracę przy bydowie tunelu. 

Mogłoby się wydawać, że tunel 
można budować najwyżej z dwuch 
stron, okazuje się jednak, że pomys
łowość ludzka możliwości te powiek 
szyła. Przy budowie podwodnego t.i-
nelu w Anglji przewiercono na po
czątku ciasny tunel prowizoryczny, t. 
zw. pionierski, a prostopadle od nie
go wyrąbano 12 szybów, skąd roz
poczęto prace w-24 miejscach (z każ 
dego szybu w 2 kierunkach). Tunel 
Mont Cenis budowano z szybkością 

77 metrów na miesiąc, Saint Gothard 
— Już 111 mtr., Arlberg — 116 mtr. 
miesięcznie. Przy Simplońskim tunelu 
szybkość wzrosła do 200 metrów. 
Lecz nowoczesny, otworzony- dla ru
chu w r. 1929 tunel Casade w Wa
shingtonie budowano Już z szybkoś
cią 400 metrów na miesiąc. 

Tunele alpejskie należą do naj
donioślejszych zdobyczy ludzkiej 
techniki. W Jednym rzędzie z niemi 
należy postawić takie dzieła Jak wy 
budowanie linji kolejowej w Hima-
layach, która na przestrzeni 37 km. 
podnosi się z wysokości 122 mtr. do 
2250 mtr., — budowa pod Hudsonem 
kanału, przez który przeciąga nie
przerwany poczwórny łańcuch samo 
chodów. Do dzieł wspaniałych należy 
również wyrąbany pod Marsylią pod 
ziemny kanał długości 7200 mtr w 
którym dwa 1500-tonnowe statki twa 
bodnie się mijają, wreszcie tunel 
przez odcinek południowo - amery
kańskich Andów na wysokości o 80 
mtr. większej , aniżeli wierzchołek 
Montblanc. 

Genjusz ludzkie) techniki w swych 
nieograniczonych możliwościach prze 
zwyciężył nawet - góry, ten symbol 
potęgi i niezwalczonego oporu. 
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W E P R A N C S t 
P r a w d z i w y k u l i d z i e c k a .  I m p r e z y d W 

m ł o d z i e ż y . 

napisała Romana Gryniewska 

Mały przyrost ludności Jest klęs
ką Francji. Każdy nowonarodzony 
obywatel Jest tam witany z żywą ra
dością, tak przez rodziców Jak I przez 
państwo. 

Przeciętny Francuz, obrzucalący 
obojętneni spojrzeniem uszminkowa-
ną mldlnetkę, której za nic nie prze
puści pierwszej przy wejściu do skle
pu, ten sam Francuz wdzięczni': uchy 
la kapelusz (zjawisko niezmiernie 
tam rzadkie) i z godnością ustępuje 
miejsca kobiecie nawet skromnie 
ubrane], pchającej wózek z dzieckiem 
lub prowadzącej za rączkę swój 
„skarb". 

Wychowanie dziecka we Francji 
wygląda zupełnie inaczej niż u nas. 
Wpływają na to warunki życiowe 
oraz stosunki społeczne zgoła od
mienne od naszych. Kobieta fran
cuska z reguły pracuje. Rzadko spo
tyka się rodzinę francuską, gdzie pra 
cowałby tylko ojciec, matka zaś za] 
mowałaby się wyłącznie dziećmi i 
gospodarstwem. 

Dztecko chowa się więc niemal 
samo. Pierwsze lata 'swego życia 
spędza w t. zw. „domowym ogród
ku", czworokątnym, drewnianym 

parkierze (rodzaju klatki bez dniu I gór 
nego pokrycia), który rozstawia mu 
się bądźto w pokoju, bądź - w dni 
słoneczna — na powietrzu. Wewnątrz 
na grubym pledzie umieszcza się 
malcowi „misia" (dziewczynce — lal
kę), poczem aż do godzin posiłku Jest 
ono pozostawione samemu sobie. O 
niebezpieczeństwach ' żadnych w po
dobnych warunkach nie może być 
mowy, parkan ów bowiem raz przy 
mocowany ręką starszych, nie da 
się ruszyć przy najbardziej nawet 
energicznych wyczynach dziecka. 
System ten twpozór może zły, bo 
prowadzący częściowo do lego. Iż 
dziecko, pozbawione towarzystwa 
rówieśników, dzlcze]c, ma Jednak ko 
losalne plusy. Malec czy dziewczyn
ka, bawiąc się sama, wyrabia w so
bie inicjatywę, lakt zaś, że obok tego 
nikt nic śpiewa im piosenek, gdy za
sypiają, ani nie opowiada bajek, pcha 
]ąc łyżkę do ust, stwarza w nich po
czucie samodzielności 1 hartuje na 
przyszłych ludzf. 

Od maleńkiego patrząc na rodzi
ców pracujących, uczy się dziecko 
również pracować. Pierwsza Jego 
pracą Jest szkoła. Mały Francuz pra-
cujc systematycznie I dokładnie. 
Mały Francuz za nic nie „podpowie" 
niczego koledze, ani nie da „ścią
gnąć", uważając to poprostu za wy
rządzanie krzywdy bliźniemu! Częś
ciej zdarza się tam wypadek denun
cjacji — imię dobra — podobnego 

wykroczenia, niż poparcie chęci oszu 
kania siebie i nauczyciela. Dlatego 
tei prawdopodobnie, dziecko frnncus 
kle przygotowuje lekcje z dnia na 
dzień niezwykle dokładnie. Czyni to 
przytem zupełnie samodzielnie, bo 
nie w domu, ale w szkole, a ściśle] 
mówiąc w t. zw. przyszkolu, skąd do 
plero po godzinach pracy zostaje 
przez rodziców, wracalących z za
jęć, zabrane. 

Charakterystyczny rys dziecka 
francuskiego, to jeeo p a t r i o t y z m . 
Od kolebki słyszy koło siebie słowo 
„Francja", bo dumą każde) matki — 
Francuzki Jest, by je] „berbeć", nic 
umiejący jeszcze zliczyć do (rzęch, 
umiat wykrzyknąć „Vlve la France"! 
Zdania tego uczy się każde maleń
stwo, podobnie jak u nas słów „tata" 
czy „mama". Później podsuwa mu 
się książki historyczne, wzbudza za
miłowanie do tradycji, aż wreszcie 
malec dziesięcioletni, spytany o swą 
narodowość, z rozpromienioną twa
rzą wykrzykuje: „ J e s t e m f r a n 
c u z e m"I 

Religja w wychowaniu dziecku 

i''' 

francuskiego zajmuje rolę drugorzęd' 
na. Nie 'znaczy to jednak. Iżby 1*1 
wogóle nie było. Niema je] ]cdvdl' 
w programie szkolnym oraz w KfH* 
gach meldunkowych. Wewnątrz \& 
nak Francji nawskroś katolickiej je'1 

I była. 
Poza cechami wyżej wymlcnlon6" 

ml Francuzi wzbudzają w swy* 
dzieciach specjalne zamiłowanie 1 

muzyki. Kraje zachodnie wog-
Francja zaś w szczególe wychów 
z założenia, Iż Jest ona tem dla d" 
szy, czem gimnastyka i sporty <"* 
ciała. Niekoniecznie trzeba się I8' 
uczyć poto, by być wielkim artjffl 
Muzyka rzeźbi duszę człowieka, u*" 
puklając piękne Jej strony, a gładzi* 
I polerując brzydkie. Stąd nie I** 
tam ona uważana — )ak to nie-!"^' 
nie dzieje się u nas — za luksus, Ą 
za przedmiot — niejako /ównlc 
ny jak te, których uczy się w szk<'̂  
Ze względu jednak na zbyt obszefi 
materiał, niema jej w prograf! 
szkolnym, natomiast każde pra 
dziecko Francji równocześnie 
szkołą chodzi do konserwatorl'"'' 
Państwo umożliwia mu to z r e i p 
konserwatoria bowiem są wyłącz 
rządowe, lub miejskie, gdzie za 1 

nlmalną opłatą uczęszczać może ka 

dy; pozatem, nie mając własnego H 
strumentu, grać może w s k ł a d ^ 
fortepianów, które wynalmują °*. 
instrumenty na godziny, za niewHJĘ 
opłatą. Dzięki temu więc, w p<>1''' 
kalnlach konserwatoriów spotyka 1 

tam często matki ubogie, odziane 
nędzne chuściny, matki, które u 1 ' , 
żują ten gmach za rzecz tak natura 
uą lak szkoła, matki, jakim u iius n 
śni się nawet o tem, że dzieci 
mogłyby grać. 

W każdem mieście Polski, iitn'< 
szem czy wlększem, znajduje si^ Kt 
ka lub kilkanaście gmachów z 
darni: „GIMNAZJUM", „PRZ^I 
SZKOLE" albo sam „NUMER * 
jeżeli dotyczy to szkół powszccl 
nych. Domy te, nlczem nFeróż» ,dS 
się od sąsiednich, mijamy oboje: 0 

nic patrząc na nie. 
We Francji wygląda to Iuac*L 

We wszystkich miastach. dooK^l 
każdego takiego gmachu, na |fc*4i 
trotuarach danej ulicy, znajdu'4 
pale z wielkiem! czerwoneml t"" 

eaml, na których wldnielc IIJP 1 

„A 11 e n t i o n a u x e u f a n i f 

(Uwaga na dzieci!). Każdy więc, c 

będzie to motorowy o r o w a d z ^ 
tramwaj, szofer czy cyklista - W 
dy MA OBOWIĄZEK ZWOL-N 
W TYCH MIEJSCACH BIEG Z \ v . 
KŁY zaś przechodzień - uwa'1'" 
rozejrzy się wokoło. 

Dla dzieci organizuje się spccJ' 
ne Imprezy. Nietylko „tydzień d*'j 
ka", ale każdy czwartek - dzień 1 

samo jak niedziela wolny ta"1 

zajęć szkolnych — Jest Ś H I f c t g 
„MAŁYCH". Co czwartek odbył 
ją się przedstawienia dladzolci ' r 

maile zabawy dziecięce. Najwieks*' 
stosunkowo powodzeniem 1 iiztiar»*j 
dzieci cieszy się ów, słynny ^ 
wszystkich miastach Francji, • ( i " 
gnoi", teatr marionetek. 

Przedstawienia rozpoczynają 
od tradycyjnego odśpiewania c"<'rjl 
przez publiczność - dzieciarnię 
bionych ich 

.Au clair 

y/P 

-

„, >.Niem 
€ > i k n i 

1 Wiarą 
, W ter 
*a zdo 
f sk ie j . 
Kanizm 
"ni pai 
^emi, 

.i; 

I I V I < I I U C V - U L I V V I . I I • , 

piosenek „Perć . ! a C " l \ ( | i 
I „Au clalr de la lunę", które M JJ 
z nich umie doskonale, Jak 
„Wlazł kotek"... Ceremonia. P 0 ""j | 
szą dyryguje „Guignol" - ulubi* 
dzieci, lalka ubrana zawsze 
I 

tak 
grająca główne role we W** 

kich „sztukach", doskonale i r 

przemyślanych i wykonanych-
mulące te najczęściej komedie ^ f 

z drugą częścią pragratnu. 

(dokończenie na str. i"| 
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JWsta pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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S a m o b ó j s t w o pańs twa 
Berlin, w lipcu. 

„ -Niemcy stały sie jednolite, 
„zniknięte jedną myślą i jed-

11 wiarą w wspólny cci". 

nań' u/ 
ynny 
cli, 

. t y tem miaia tkwić najwię-
.*a zdobycz.rewolucji hitle-
( oskiej . Z państwa, którego 
tonizm rozdzierany byt waś-
^rni partyjnemi, walkami kla-
Lwenii, przeciwnościami spo-
winemi 

. 0 " 

ynala J 
la chn«3 
.rnlę 

irtre k" 
la P°*;J 

, Z" 

"te 
nu. B l 

i5r 

ekonomicznemi. reli-
e mi i politycznemi, Niemcy 

się krajem, zjednoczo-
hi11 w imię jednej idei, pod 
i° rej hasłami połączyli sję 
jj/ edstawiciele wszystkich prq 
L w niemieckiej myśli politycz-
fJ- Przed rokiem dzienniki ca-

0 świata przeładowane by-
4°Pisami tłumnego „przecho-
•? nia" pod sztandary hitle-
,™skie przedstawicieli takich 
y i stronnictw, które, wy-
^ t o b y się, nigdy nie mo-
6r> v U z n a C n a s e , « Kłoszonych 
i^ C z założycieli Trzeciej Rzc-

ta,aJc Niemcy zostały 
Altowa /ane 

zglcioh 
Niewielka sto

sunkowo grupka opornych zam 
knięta została do obozów kon
centracyjnych. wszyscv pozo
stali zaś zapewniali o swem od
daniu idei narodowo - socjali
stycznej. Pod sztandarami par 
tji połączyli się zarówno przed
stawiciele rodowej nr\'stokra
cji niemieckiej, jak i zwolenni
cy idei narodowego konserwa
tyzmu, przedstawiciele wielkie
go kapitału, przemysłu, handlu 
wielkich i drobnych gospo
darstw rolnych i w r e s z c i e nie
zliczone legjony miejskiego i 
wiejskiego proletarjntu. .lak-, 
gdyby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej zniklv wszyst
kie różnice, dzielące dotąd te 
elementy społeczne. 

Tak twierdził w s\vVeJb z\vv 
cięskich mowach sam Hitler, 

tak głosił całemu, światu jego 
minister propagandy 'iochbels 
Proces tego zjednoczenia miał 
być ukoronowany nowym u-
strojem państwow \m w któ
rym nic byłoby więcoi prusa
ków. ' ba warcz \ k ó w susów, 
wirtemberczyków ani badett-

czyków, lecz byliby tylko Niem 
cy. obywatele jedynej i niepo
dzielnej Germanji. 

Świat zaczął się s t o p n i o w o 
do tego -przyzwyczajać, zaczął 
wierzyć w tę spólnotę myśli, 
gdy nagle nastąpiły wypadki, 
które przekreśliły wszystka. 
Spisek, organizowany w Berli
nie i Monachjum został zlikwi
dowany. Wszyscy jego ucze
stnicy — rozstrzelani. Niemie
ckie biura prasowe głoszą, że 
Hitler jest panem sytuacji i na
dal jest „wodzem" jedynych i 
niepodzielnych Niemiec. A!Ś 
właśnie, zarówno spisek jak i 
okrucieństwo z- jakiem zosta! 
/dławiony, sa wymownemi 
świadectwami, że ruch narodo
wo - socjalistyczny przestał 
być jednolity, że wewnątrz 
tkwiły.i tkwią-w dalszym cią
gu rozkładowe elementy. O-
kazało się, źe nietylko c<jły na
ród; ale nawet sama partja nie 
ma wspólnych celów i ideałów 
i że Niemcy sa w dalszym cia-

(dokończenic na str. 2-ej) 
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B estjalstwo metod „polity
cznych" stosowany ch 
przez władców Trzcciei 

Rzeszy — budziło od początku 
podejrzenie jakiegoś nicnonnn 
nego stanu umysłowego wię
kszości „fiihrerów". Odda \y na 
wiedziano, że wśród najwyż
szych bogów nacjonalistyczne
go Olimpu zasiada banda zbo
czeńców, pociągających Y ba
gno zwyrodnienia całe niemal 
swe otoczenie. 

Dzięki ostatnim wypadkom 
w Niemczech widzimy jasno w 
jakie ręce złożyli obronę swych 
interesów niemieccy fabrykan
ci. Teraz dopiero wychodzi na 
jaw szczerość hasła „czystości' czenia Hitlera, 
rasy. Dzięki tej niedoszłej re
wolcie pomniejszych fiihrerów. 
zbyt lekkomyślnie wierzących 
swojemu głównemu fiihrerów! 
— pederastja wyrosła w Niem
czech do roli problemu polity
cznego. 

Przecież W i l h e l m II, któ 
rego cczaromanja nie ulega wąt 
pliwości — przedstawiał histor
ię Niemiec I Europy wyłącznie 
w pierwszej osobie. 
. Analogia nie byłaby komple 

Ina, gdyby hitlerowskie Niemcy 
„czystej" rasy nie miały pro
blemu homoseksualnego. 

Tradycje politycznych pe-
derastów sięgają czasów Wil
helma 11. Dla ścisłości trzeba 
zaznaczyć, że zboczeńcy ota
czający Wilhelma II byli nie
winiątkami, doprawdy tylko 
„śinicsznenii małpami" w sto
sunku do zdecydowanie zrege
nerowanego i zbrodniczego oto 

Jak doniosłym jest ten pro
blem, świadczy fakt, że Hitler 
w obszernym rozkazie do no-
womlanowancgo szefa s / immó 
wek przestrzega go przed tole
rowaniem w swych szeregach 
pederastów. „Potrzeba nam 
mężczyzn, a nic śmiesznych 
małp". Dziwne jest, że to od
krycie zrobił Hitler dopiero w 
roku 1934, a nie jakie dziesięć, 
dwanaście lat wcześniej. Od 
pierwszej chwili w ruchu hitle
rowskim odgrywali wielką ro
lę tolerowani i stale awansowa 
ni przez Hitlera zboczeńcy. -
Wczoraj jeszcze uznawani za 
godnych zaszczytu dowodzenia 
narodem a dziś już tylko „śmie 
szne małpy"! Rzeczywiście bły 
skawiczna ewolucja w dół. 

Dziwne analogie nasuwa 
psychologiczna ocena herosów 
Olimpu Trzeciej Rzeszy. Ceza-
romanja Hitlera i uleganie sek
sualnym perwersjom jego naj
bliższego otoczenia są czemś, 
co właściwie patriotycznie na
strojony monarchista niemiec
ki, powinien odczuć, lako cie
pły, powiew dawnych, dobrych 
wilhelmińskich czasów. Nieje
den z freicherrów, grafów lub 
nawet zyyykłych von'ów musi 
się-wzruszyć czytając orędzia 
Hitlera, w których się roi od 
„ja żądam, rozkazuję" i ..odpo
wiedzialny przede mną" Sły
szeli oni to już kiedyś, słyszeli! 

Zastanawiającą jest jednak 
ciągłość homoseksualnych tia-
dycyj tych rasowo tak „czy
stych" polityków. W r. 1907 
popełnia samobójstwo bożysz
cze militarnych Niemiec, K r u p 
na skutek artykułu, zamieszczo 
nego w „Vorwaerts". w któ
rym zarzucano fabrykantowi 

oddawanie się perwersyjnym 
skłonnościom. 

W tym samym roku dzięki 
pewnej nlecałkiem sympatycz
nej kreaturze •dziennikarskiej 
(M. H a r d e n o w i) pęka wiel
ki skandal. Okazuje się, że 
przyjaciel cesarza, były amba
sador t>rzy dworze wiedeńskim 
jeden z nieoficjalnych kierow
ników zagranicznej polityki Nie 
mieć, niedawno podniesiony do 
godności księcia — Filip E u-
I e u b u r g jest pederastą. — 
Wraz z nim kompromituje Har 
den około sto osób z otoczenia 
cesarza. Okazało się wtedy, 
że cezaryczne rządy Wilhelma 
II były prowadzone w zgniłej 
atmosferze nienaturalnych u-
czuć, . cechujących tak czysto 
warstwy społeczne, których hi 
stpryczna rola skończyła się da 
wuo i które swem istnieniem 
hamują rozwój w a r s t w nowych 

Analogje między atmosferą 
zboczenia, otaczającą Wilhelma 
II I Hitlera są rzeczywiście u-
derzające. 

Nie dziw więc, że zakłama
ne rządy Hitlera nie będą mo
gły podprowadzić Niemiec do 
innego punktu, aniżeli do tego, 
do którego doprowadziły Rze
szę rządy Wilhelma. 

Dr. J. 
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P o „rewolucji drugiej"—trzecia? 
( D o k o ń c z e n i e z e atr. 1-szeJ) 

gu tak samo rozbite, jak .daw
niej. 

Wiadomo, że istniała opozy
cja przeciwko obecnemu reży
mowi w Niemczeoj}. Opozycja 
religijna dawno £j± naruszała 
wewnętrzny spokój kraju. Nie
zadowoleni byli fiiV*^rzy two
rzyli doniedawj^ «p§,regi nie
mieckiej partji narodowej. Nie 
zadowolony był „Stahlhelm". 
Mimo rozbicia partyj socjal-dc-
mokratycznej i komunistycznej 
prądy te nurtowały w dalszym 
ciągu. O niezadowoleniu posz
czególnych wars tw społecz
nych już plsaflśniy wielokrot
nie. Nie o tem więc będziemy 
mówili. Ograniczymy się do 
zobrazowania tych prądów i 
tych tendencyj, które nurtowa
ły i w dalszym ciągu nurtują w 
szeregach samej partji narodo
wo - socjalistycznej, a wów
czas zrozumiemy, że zarówno 
„gleichschaltowanie" całego na 
rodu było fikcją, jak fikcją też 
były wspólne cele, owiewające 

Ł o w c z y R z e s z y 

tę największą partję polityczną 
Niemiec, która potrafiła poł
knąć i — wydawało się — stra
wić inne ugrupowania. 

Mimo zapewnień ftitleia, 
Goebbelsa i Goeringa EtgftJa ich 
nigdy nie była jednojJS. J e sz 
cze w roku 1931 donosiła, nie
istniejąca juz dziś jrauująche 
Zeitung", iż w łonie pprtji naro
dowo - socjalistycznej dokonał 
się rozłam, że oderwała sie gin 
pa dr. Otto Strassera. Strasscr 
stworzył wówczas „partje rer 
wolucyjnych narodowych so
cjalistów", która chciała być 
bardziej aktywną i Dardzie] so
cjalistyczną, aniżeli trzon stron
nictwa. Otto Strasser musiał 
zbiec do Pragi, ale idea jego ży 
la w partji w dalszym ciągu. 

W kwietniu 1931 roku wódz 
szturmowców Steness zornani 
zował „pałacową rewolucję". 
Początkowo połączył się on ze 
Strasserem i wspólnie z nim 
zorganizował „narodowo - so
cjalistyczne bojowe zjednocze
nie Niemiec". Następnie Steness 
pokłócił się ze Strasserem i po 
łączył się ze znanym kapitanem 
von Erhardtem. W lipcu 1931 
roku między grupami Strassera 
i Stenessa rozpoczęła się otwar 
ta walka w łonie samej partji. 

Skolei na scenę wystąpił po 
rucznik Vendt. Znajdował się 
on w liczbie . kilku oficerów 
Reichswehry, skazanych w 
głośnym procesie niemieckiej, 
wojskowej organizacji leroiy-
stycznej. Gdy został zwolnio
ny, wstąpił do partji narodowo-
socjalistycznej, a w pól roku 
już zrobił nieoficjalna frondę, 
grupując wokół siebie pokaźną 
liczbę szturmowców i tworząc 
nowy odłam organizacji. 

Goering w swojej gardę* 
robie 

Jeden .z najbjjższyeh praco
wników Hitlera, Ulrich Olden
burg, również zorganizował w 
partji opozycyjne skrzydło, 
którego organem prasowym 

był dziennik p. t. „Niemiecka 
rewolucja". Grupa ta nie oder 
wała się oficjalnie od partji, 
lecz w łonie organizacji two
rzyła opozycję bardzo poważ
ną. Później' otwarcie wystąpił 
przeciwko Hitlerowi słynny z 
czasów wojny kapitąrj flehput 
von Muecke, który f^$f ' f l f t e« . 
sieć lat zajmował w partji nar 
rodowo - socjalistycznej jedno 
z najwyższych stanowisk. Von 
Muecke opuścił wreszcie sze
regi partyjne, oświadczając, iż 
Hitler nie jest już samodzielny, 
lecz jest niewolnikiem kliki, pod 
wpływem której tak często 
zmienia swe stanowisko, \t nic 
można już mówić o jedynej iinji 
w kierownictwie partji. Po nim 
wystąpił ze stronnictwa von 
Recke, niegdyś adiutant Hitle
ra. Uczynili to również — b. 
narodowo - socjalistyczny mi
nister Frantzen i popularny po
seł Groh, — twierdząc, że nie 
mogą pozostać nadal w partji, 
która „nie spełniła obietnic da
nych swym oddziałom szturmo 
wym i obecnie znajduje sie na 
rozdrożu, nie mając już wy
tkniętego celu przed sobą". 

Wreszcie w szeregach naro 
dowo-socjalistycznych powstał 
ruch p. n. „narodowego komu
nizmu", na czele którego stoi 
człowiek, bardzo popularny w 
Niemczech. Jest. to ruch gene
rała Ludendorffa. General Lu-
dendorlf był pierwszym z po
śród przedstawicieli górnych 
wars tw, który przyłączył się 
do Hitlera. Ludendorff miał 
swoje własne oddziały bojowe, 
składające się z uczestników 
„Związku Tannenberga". Od
działy te weszły w skład od
działów S. A. A gdy Luden-
dorf nietylko pokłócił się z Hi
tlerem, lecz został nawet iego 
śmiertelnym wrogiem, gdy bo
jówki narodowo - socjalistycz
na rozpędziły zjazd b. oficerów 
cesarskich, któremu patrono
wał Ludendorff, sędziwy gene
rał wystąpił z partji, ale pozo-
tialł w niej jego ludzie, siejąc 
niezadowolenie i ferment. 

' i w t e n sposób w łonie par 
tjj narodowo - socjalistycznej 

„Simpllef 
« 

S z e f s z t u r m o w e k c ierpia ł na r e u m a t y z m '• 
p o t r z e b a mu b y ł o c i e p ł a . 

•gen 

Jeder 
fich m 
fura, na 
, emu ślii 
c |e. Zes 
?yśli cl 
Jaty i ; 
K lem od 
*schodr 
lhin i J; 

I Histoi 
S>80dna 

e mo 
i e m, pc 
Ury. fi: 
«ra, jal 

•tyczyn-
l e 8erów 
°łe, le 

znajdują się większe i mniejsze 
grupy, które zasadniczo nastro 
jone są wybitnie opozycyjnie. 

Hitler zlikwidował Roehma, 
Heinesa, Ernsta i innych swych 
najbliższych przyjaciół. Roehm 
i Heines znaleźli się dziś w roli 
w jakiej wczoraj byli Strasser 
i Ludendorff. 

" Goering chce zreorganizo
wać oddziały S. A. i S. S. Ale 
nawet przy bardzo skrupulat
nej kontroli nie uda mu się wy
trzebić tych wszystkich nieza

dowolonych, tych wszystkf 
tajnych członków grup opozf 
cyjnych, znajdujących się ' 
łonie partji. 

nastre &°dnegc 
Jfinem. 
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storja 
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Ci, którzy zostaną, będą sf loby s 

rzyć niezadowolenie w t o | Meczne; 

partji. C' którzy zostaną nM 
nieci, pójdą szerzyć niezado\M([ 
lenie do mas. A w masach dn 
mią siły, które mogą wywoł 
„rewolucję trzecią", większo 
inną, niż „rewolucja pierwsi 
i „rewolucja druga" 

J. Mosz. 

P o l i t y k a populacyjua Hi t l era 

Jedno z najaktualniejszych zagad
nień Trzeciej Rzeszy to sprawo po
większenia liczby urodzeń. Sam Hi
tler uważa, że o niezmiernie ważne 
dla przywrócenia normalnych warun 
ków życia społecznego w Niemczech. 
Podczas gdy zarobki spadała bez 
przerwy, a w stanie bezrobociu zmla 
ny Ilościowe I sezonowe są bardzo 
nieznaczne, dr. Goebbels nie szczędzi 
plakatów, statystyk I artykułów, któ
re przedstawiają ogromne niebezpie
czeństwo, Jakie grozi Niemcom w ra
zie stosowania „Etn • und Zwelklnder 
system". Aby Niemcy były silne — 
mówi się w kołach oficjalnych — 
trzeba odnowić tradycję starych ro
dzin o wielkiej loścl dzieci, Jak to by
wało niegdyś. 

Rzeczywiście źródłem tego nowe
go kursu Jest chęć wpojenia w spo
łeczeństwo starci, germańskiej trady
cji, bez względu na to, czy da się 
ona zastosować w dzlsiejszem życiu. 
W te | pogoni za reakcyjną tradycja, 
hitlerowcy dochodzą do takich non
sensów, jak np. przywrócenie pręgie
rza w Bremie .gdzle pewna kupcowa 
została ukarana za przemyt w ten 
sposób, że przez cały dzień musiała 
stać na placu publicznym, nosząc na 
piersi napis, głoszący jej przestęp
stwo. 

Dla znalezienia odpowiednie! na
zwy prowincji, czy okręgu, szuka się 
lei w starych księgach I tekstach śre 
dnlowlecznych niemieckich. 

Aby przekonać ludność o rzeko-
mej depopulacji Niemiec, używa tię 

wymowy cylr, zawartych w specjal-
nem wydaniu czasopisma „Ekonomia 
I statystyka". Jako jeden z powodów 
wyradzania się, podany jest oczywi
ście brak obszaru I nienormalne wa
runki bytu narodowego, z czego sumo 
przez się wypływa żądanie kclonll 
dla Niemiec. Pierwsze cylry porów
nawcze sięgają czasów założenia Rze 
szy, której ludność liczyła wówczas 
41 miljonów, a gęstość zaludnienia 
77 mieszkańców na km. kw. Aż do 
wolny stale ludność wzrastała, osią
gając w 1914 r. cylrę 68 miljonów, a 
gęstość zaludnienia 126 mieszkańców 
na km. kw. Po wojnie, mimo znacz
nych strat w ludziach oraz 13 proc. 
powierzchni, ludność Niemiec nadal 
wzrastała, tak, że gęstość zaludnie
nia wynosiła w r. 1925 — 133, a Już 
w roku następnym — 139. W ten 
sposób przewyższa ona trzykrotnie 
przeciętną gęstość zaludnienia w Eu
ropie, która wynosi 44 mieszkańców 
na km. kw. 

Ostatnie lata kryzysu wpłynęły, 
rzecz jasna, na pewien spadek liczby 
urodzeń, bodaj nawet znaczniejszy, 
niż w Innych państwach. Stąd alarm 
na trwogę, stąd „parady dzieci", de
filujące przez Bramę Brandenburski! 
w swych małych wózkach pod s/*an-
daraml ze swastyką. Stąd „dnie dzie 
ci" I ostatnio z wielka paradą obcho
dzony „Dzień matki I dziecka". Jest 
to leszcze jedna okazja do zbiórek po 
blicznycli, których Ilość jest niezli
czona I która mimo rzekomej dobro

wolności, zamieniają się w przymu
sowe opodatkowanie. 

Władze publiczne mają ponadto 
nakazane ściśle kontrolować wszel
kie urodzenia, badając równocześnie 
pochodzenie noworodka, dla ustalenia 
do jakie] rasy należy. Dzięki prem]l 
1000 marek, jaką otrzymują nowo
żeńcy, liczba małżeństw narazić rze
czywiście wzrasta. Nie należy jed

nak zapominać, że jednym z celów to 
go iorsowanla małżeństw jest wyple 
ranie kobiecych sil roboczych z fa
bryk kobiecych, gdyż kobieta za
mężna traci najczęściej prawo do 
pracy, a obsadzając zwolnione miej
sca mężczyznami, hitlerowcy pragną 
osia&na& r « * z jasna, czysto CUWJW-
trzny spadek cylry bezrobotnych. 

X. X. 

P o s p i e s z n y 
Ca!ais-Douvre4 

Któ i dlaczego jest niezadowolony 
a) JUNKRZY I LATYFUNDYŚCI obawiają się projektów 

wywłaszczeniowych 
b) PRZEMYSŁOWCY I KUPCY widzą, i e Ich Interesy 

są zupełnie zrujnowane przez bojkot zagraniczny i że heca 
antysemicka tylko Im zaszkodziła 

c) BANKI sa zagrożone przyrausoweml pożyczkami 1 kon 
trybucjaml 

d) WYNIESIENI PRZEZ REWOLUCJĘ HITLEROWSKA 
—są rozczarowani, 1 zniechęceni rozpusta 1 trybem życia ,,un-
terfiihrerów" 

e) OFICEROWIE REICHSWEHRY — protestują; prze
ciwko upośledzeniu ich kosztem armjl brunatne] 

I) MŁODZIEŻ WIEJSKA — jest wzburzona ustawą o 
dziedziczeniu przez pierworodnych 

g) ROBOTNICY ZATRUDNIENI — pozbawieni są wszel
kich praw zawodowych, płacą podatki, a zarobki ich sa coraz 
mniejsze 

h) BEZROBOTNI — gdyż wywozi ich się z wielkich intast 
na prowincję, gdzie muszą wykonywać roboty przymusowe 
i gdzie nie zagrażają rządowi 

i) WSZYSCY — gdyż koszty utrzymania są coraz wyż**e 
I nędza coraz większa. 

Ilość liter w alfabecie jest jeszcze dosyć duża. 

P r o j e k t n o w e j Icomunllt" 
m i ę d z y , Francją a Ang l ja 

Przybył w tych dniach do Paf̂ JI 
pewien niemiecki inżynier, repreW 
tujący grupę kapitalistów berliński*; 
celem znalezienia wspólników Jo 
Jącego się stworzyć „ T o w a r z y s z 
dla Budowy Mostu przez Kanał 
Manche". Most, o którego zbudo^j 
nie chodzi, byłby wzniesiony o 
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rza, dzięki czemu nawet najban 
wzburzone fale nie mogłyby go ' 
lać, a oprócz torów kolejowych ^ I 
głąby przez niego również s" 
strada. 
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Chanell Brldge Railway 6-jf 
opracowała projekty, wystawione 
wet na ówczesnej wystawie 
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klej. Projekt nie doszedł Jednak * 
czas do skutku, ze względu na P , 
test angielskiej opinii publicznej 
władz. Dbano wówczas by „i-P1^ 
dld Isolatlon" nie była czczem SM 
wem. Towarzystwo musiało się r 

wiązać. J 
Również wysuwane w latach P ^ 

niejszych projekty budowy tui1' 
pod La Manche nie doszły do ,, 
ku. Ale dziś, gdy lotnictwo eitroP 
skie tak bardzo zbliżyło Anglie . 
kontynentu, względy strategic*" e 'J 
powinny już przemawiać P r z e ^ J 
połączeniu kolejowemu między J 
glią a Francją. Toteż może 
propagatorzy tej Idei będą szc*c* 
si, niż ich poprzednicy przed p o l ł V 
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Jeden z znakomitych japoń-
j*ich myślicieli Kakuzo Oka-
jTa, napisał kilkadziesiąt lat 
'fi&iu śliczną książkę o herba-
c ' e- Zestawił on w niej dzieje 
Jjtyśli chińskiej z historia, her-
??ty i z niezwykłym wdzię-
K|em odmalował znaczenie tej 
^chodniej używki dla kultury 
^in i Japonji. 

Historja alkoholu nie jest tak 
Jjjgodna, jak historja herbaty. 
f"e można jej napisać lek-
?'em, poetycznem piórem Oka 
Jiry. Historja alkoholu jest po 
'Ta, jak ponure i ciemne są 
W z y n y amerykańskich boot-
e8erów. Nie rehabilitują jej we 
j°łe, lekkie pieśni powstałe 
1 nastrojów, zrodzonych z ła
godnego upojenia południowem 
y>nem. Historja alkoholu - - to 
? storja zbrodni i obłąkania, to 
J stor ja morderczego zatruwa
ne ludów kolonialnych i hi-
r°rją masowego otępiania cięż 
Kfem, odbierającem polot myśli 
^ Piwskiem. Alkohol znają nie
mal wszystkie ludy i nigdzie 
l^rna kraju, w którem zabrak
ł y surowca do tej niebez-

0 1 ecznej używki. 

Mosz. 

Z CZEGO ROBI SIE 
ALKOHOL? 

L Najstarszym napojem alko-
j°'0wym jest miód, który z cza 

gdy nauczono się go 
"Wszcząć z wosku był pity 
" r zez naszych przodków jako 
"a toka. Gdzie brakło miodu 
Wdawano fermentacji soki 
. r z e w a zwłaszcza ceniono so-
bi. !?.sok z brzozy. Na dalekie] 
. n o c y przygotowano napoje 

u v r e J ^ °holowe z muchomorów a 

' L° dziś dzień obsiewają na 
. Vberji olbrzymie pola kąko-
l e rn. 

AngIjA 

do Par^l 

berliński5 

;ów Jo Ą 
iwarzj' 
: Kanał 
o zbudo^J 
lony o 'T 
lozlom "Ij 
najbard'1" 

yby go 
lowycli "? 
nleż a"'1' 

ysl bud*1 

U nas tradycyjnym surow-
, eni do wyrobu wódki jest ży-
'° no i ziemniaki. W krajach 
Egzotycznych — rozmaite egzo 
'vCzne materjały, jak trzcina 

u krowa, z której destyluje się 
[Tn, ryż, z którego robi się 
i a k zastępują nasze ziemniaki 
*boża. 

Decydującym dla smaku jest 
i^sób wyrabiania napojów 
'^oholowych. Np. szkocka 

1̂ 'iiisky wyrabiana w Anglji i 
kadzie i Ameryce jest pędzo 

Iest rto*'J £ na zwykłem życie lub ku r:ll liSrydzy- Niezwykły swój, de 
a*ny aromat zawdzięcza -
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danemu rytuałowi przyrzą-
3 n i a . w procesie produkcji 
^ jva ją producenci whisky — 
„ĵ y z torfowiska I to koniecz 
DA,2 torfowiska, a gotowy na-
L.ł Przechowują latami (do 10 
0 i ' w beczkach, nadpalonych 
« Wewnątrz. Ten nieokreślo-

L v subtelny aromat whisky —-
^ e k s t r a k t e m z zwykłeeo 
k a ż o n e g o drzewa! 

^OPAGANDA ALKOHOLU. 

p o w s z e c h n o ś ć 1 dostępność 
f 3 w c ó w , potrzebnych do wy 
$[w napojów alkoholowych 
lUtj Nylly, że mało znamy grup 
loh 1 ' w ś r ó d których nie używa 
MkiX. a l koholu. Ten moment 
5E5°to. Przed laty w spra-

*Qaniach sejmowych można 

było przeczytać przemówienie 
posła Kirszbauma, w którem 
poseł ten lekkomyślnie podno
sił wartość odżywczą alkoholu 
i dosyć niefortunnie stosował 
znany cytat fizjologa niemiec
kiego, „że trawienie odbywa się 
w ogniu węglowodanów". Źró
dła tego ognia szukał niedou
czony poseł w... wódce. Nie 
jest tu i bez winy samo pań
stwo, które jako producent 
wódki nie jest zbytnio zainte
resowane w silniejszej akcji 
prohibicyjnej. 

PROHIBICJA A KRYZYS 

Na całym świecie z produk 
cji alkoholu czerpie wielkie zys 
ki producent i państwo. Akcja 
prohibicyjna napotyka więc na 
zdecydowany opór producenta 
i bierny opór państwa. Mimo to 

• jednak w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnej udało 
się przeprowadzić tuż po woj
nie ustawę prohibicyjna. 

Czy to był rzeczywisty suk 
ces idei prohibicyjnej? Trzeba 
sprawę postawić krytycznie. 
Ameryka powojenna była na
stawiona na jaknajintensywniej 
sze wykorzystywanie swojego 
zasobu sił roboczych.-,,Dla fa
brykanta, czy wielkiego farme
ra większą wartpść przedsta
wia trzeźwy aniżeli pijany ro-
botnjk. W chłodnym rachunku 
przekalkulowano sobie, że pro
hibicja... poprostu opłaca się, 
podnoszą niektórzy obrońcy 
alkoholu (oczywiście są to płat 
ni agenci producentów) i popu
laryzują następujące z gruntu 
opaczne i niesłuszne rozumo
wanie: „Alkohol jest znany i 
używany przez wszystkie lu
dy, a więc jest napewno nie
zbędny, jako używka". 

Znakomity uczony Adam 
Maurizio, profesor Politechniki 
Lwowskiej w swem niedawno 
wydanem po niemiecku dziele 
o historji pożywienia ludzkiego 
na podstawie olbrzymiego ma
teriału naukowego zbija to, ce
lowo wprowadzające w błąd 
mniemanie, bardzo dogodne dla 
właścicieli gorzelń i fabryk li
kierów. 

Wykazał on, że społeczeń
stwom pierwotnym brak było 
napojów alkoholowych. Alko
hol jest dopiero wytworem 
pewnego postępu kultury .i jest 
związany terytorialnie z ogra
niczoną tylko ilością ludzkich 
kultur. Do dzisiejszego dnia 
żyją ludy nie znające lub nle-
używające alkoholu. Dziewięć 
dziesiątych tubylczej ludności 
Ameryki Południowej nie zna
ło tej używki mimo wyjątkowe 
go w tym kraju bogactwa su
rowców, zdatnych do pędzenia 
wódki. 

Każdy z nas dużo słyszał o 
akcji prohibicyjnej, a mało wie 
my o tem, że potężny prze
mysł alkoholowy utrzymuje $1 
brzymi aparat propagujący spo 
życie owego niebezpiecznego 
produktu. Akcja np. takiego 
„Związku obrony przed wykro 
czeniami (!) ruchu abstynenc
kiego" jest dyskretna mimoto. 
że chodzi tu o wpływową 1 

wielką międzynarodową orga
nizację producentów alkoholo
wych. Przewodniczący jej hr. 
Bertrand de Mun w niejednym 
zapewne wypadku sparaliżo
wał zabiegi prohibicyjne hygje-
nistów wielu państw. 

Powstałe w roku 1913 w 
Berlinie stowarzyszenie pod 
bardzo skromną nazwą: „To
warzystwo badania historji i 
bibljografji alkoholu" nie zam
knęło się bynajmniej w bibljote 
kach i archiwach, ale „poszło 
w lud" z obłudnem, nie wyt rzy 
mującem krytyki naukowej has 
lem: „Piwo jest i było wytwo
rem natury" albo „Piwo — to 
płynny chleb!" 

U nas też działa, chociaż 
bardzo dyskretnie propaganda 
Nie bez wpływu na decyzję w 
tej sprawie była purytańska po 
stawa religijnych, zacofanych 
fanatyków ze Stanów Południo 
wych. Stany Zjednoczone Ame 
ryki Północnej zostały suchem 
państwem. Tak długo, jak dłu
go istniała — problematyczna 
zresztą z punktu widzenia ogó
łu mieszkańców Ameryki Pół
nocnej — prosperity. 

Kiedy załamała się prospe
rity, kiedy wielki fabrykant i 
wielki farmer przesta! się bać 
braku siły roboczej — przypom 
niano sobie, że prohibicja właś 
ciwle.... gwałci wolność ludz
kiej woli, że zbytnio obciąża 
budżet państwowy, że przy
czynia się do wzrostu przestęp 
czości (bootlegerstwo) itd. W 
rezultacie prez. Roosevelt prze 
prowadza we wszystkich Sta
nach bill o zniesieniu prohibicji. 
Ameryka stała się zpowrotem 
mokra. 

Na małą skalę proces ten za 
chodził i w Polsce. I w Polsce 
mamy ustawę prohibicyjna. we 
dług której każda gmina może 
w swoim zakresie przeprowa
dzić zakaz wyszynku wódki. 
W okresie dobrej konjunktury 
skorzystało z tego 300 gmin a 
między innemi wielka gmina 
miasta Pruszkowa. Dzisiaj w 
chwili kryzysu — pozostało 14 
gmin suchych. 

Na jednym z ostatnich zjaz 
dów „Brytyjskiej Asocjacji Na
uk" stanął na podhim dr. Buro-
wes i wygłosił śmiałą i orygi
nalną prelekcję. Kierując się 
względami ekonomj! Intelektu
alnej, prelegent zaproponował 
urządzenie „wakacyj nauko
wych". Za dużo nauki, no
wych faktów, nowych wiado
mości, nowych Idei zasypuje 
rok rocznie oszołomioną ludz
kość. 

Ta olbrzymia lawina unie
możliwia podążanie za coraz 
to szybszym pochodem nauki, 
nie pozwala nawet na częścio
we bodaj ogarnięcie bezbrzeż
nego oceanu wiedzy, na nale
żyte przyswojenie sobie no
wych zdobyczy, na porządne 
ich przemyślenie. „Spauzujmy 
więc, — przekonywa dr. Bu-
rowes — zobowiążmy się w 
ciągu dziesięciu lat nie robić no 
wych wynalazków, nie two
rzyć nowych teoryj, nic druko
wać nowych książek nauko
wych — i w ciągu tego czasu 
przemyślmy, spokojnie 1 uważ
nie wszystko to, czego dotąd 
dokonano, postarajmy sle od
dzielić złote ziarna prawdy od 
plew kłamstwa, włączmy w 
swó] żelazny kapitał Intelektu
alny nowe 1 bezsporne prawdy, 
a później, gdy wszystkiego te
go dokonamy, pomaszerujemy 
dalej". 

Jak się łatwo domyśleć, pro 
pozycja dr. Burowesa nie mia
ła powodzenia. Prezydent Aso 
cjacji, sir Artur Kit, skrytyko
wał ostro omawiany wniosek,, 
a dziennikarze w ciągu kilku 
tygodni kpili z propozycji „wa 

ku wydaje się rzeczą zupełnie 
nieprawdopodobną posiadanie 

wyczerpujących w tak wielkiej 
liczbie dyscyplin naukowych.— 
Przyrodnik współczesny już od 
pierwszego dnia swej nauko
wej karjery decyduje się na spe 
cjallzację np. w zoologji - - 1 na
wet w tej dziedzinie nauki o-
biera sobie do studjowanla ja
kąś specjalną „gałązkę". 

Smutne to zjawisko —- po
wie czytelnik — cóż jednak zro 
bić? nie mamy na to żadnej 
rady. A nawet j w tej obron
nej naszej specjalności niespo-
sób 'przeczytać wszystkich u-
kazujących się książek 1 artyku 
łów, gdyż niestety, są one wy

dawane w szeregu języków. 
Tak więc współczesny specja
lista - uczony musi być jedno
cześnie lingwistą. Poważne 

prace naukowe ukazują sie bo
wiem nietylko w Londynie, P a 
ryżu i Berlinie, lecz i w Mos
kwie, i w Tokjo, i w Kalkucie, 
a uczeni wstępujący w szran
ki kultury współczesnej naro
dów mają niemiły zwyczaj dru 
kowania swych prac w języku 
ojczystym. 

Pomimo to uczeni dzisiejsi 
pracują z powodzeniem, znacz
nie przewyższającem rezultaty 
ich przodków encyklopedy
stów. Tajemnica ich powodze
nia tkwi w nowem podejściu do 
nauki. Dawniej za uczonych 
uważano tych, którzy zapamię
tywali jak największą liczbę po 
etów i danych — dziś spraw
dzian ten uznany został za fał
szywy. Dziś pamięcią uczone
go jest jego biblioteka, najroz
maitsze encyklopedie, indeksy, 

kacyj naukowych". Oćzywiś- "kartoteki. Uczony nie mai p o 

I nie dziw! Jak długo wiel
kie zapasy spirytusu będą wy
wierały nacisk na rynek, jak 
długo największą pozycją w 
statystyce spożycia spirytusu 
będą gardła ludzkie a nie mo
tory, jak długo warunki pro
dukcji będą upośledzały więk
szość ludzkości — problem pro 
hibicjl będzie nierozwiązany. 

cie, że projekt taki jest wstecz
ny, a zrealizowanie, go należy, 
do dziedziny fantazji. 

Niemniej jednak wniosek ten 
zawiera w sobie ziarno prawdy 
przytem prawdy tragicznej. 

Tragedja polega nie na tem, 
iż szeroka publiczność nie mo
że podążyć za huraganowym 
postępem wiedzy i znajduje się 
poza ścianami szybko budują
cego się wspaniałego gmachu 
nauki, lecz na tem, iż w tej sa
mej sytuacji znajdują się też u-
czeni, którzy nie mogą opano
wać nietylko całego obszaru 
nauki, lecz nawet swej własnej 
wąskiej specjalności. 

Uczeni encyklopedyści i unl 
wersaliści należą do przeszłoś 
ci. Nietylko Aryśtofeles lub 
Leibnic znali rzeczywiście ca-
ły obszar wiedzy ludzkiej, ist
niejącej w ich epoce, lecz i in
ne nie tak genialne umysły zna
ły się doskonale na wielu gałę
ziach ludzkiej wiedzy 1 posia
dały wyczerpujące wiadomoś
ci z dziedziny medycyny, filo
zofii, teorii muzyki, literatury i 
strategii. Nawet przyrodnik 
pierwszej połowy 19 wieku 
znał się na botanice, zoologji, 
mineralogii, fizyce, antropolo

gii, geografii, chemji I medycy
nie. Przyrodnikowi 20-go wie-

r 
Mata tragedia 

na półce z kwia
tami. 

trzeby zapamiętywania — po
winien on tylko w stosownej 
chwili szybko 1 pod wiadomym 
mu adresem znaleźć odpowied
nie informacje; musi on nietyle 
pamiętać — He rozumieć. 

Niema uczonego, któryby 
był w stanie przeczytać wszy
stkie książki, poświęcone jego 
wąskiej dziedzinie, ale musi ka 
żdy czytać z dzieła innych dys 
cyplin naukowych, gdyż dziś 
nauki krzyżują się ze sobą i ko
rzystają wzajemnie ze swych 
metod. Tak np. zastosowanie 
metody matematycznej w 
chemji lub chemicznej w biolo-
gji dało świetne rezultaty. 

Główna cecha charaktery
styczna nauki współczesnej po
lega na tej kolektywnej prncy, 
której niemal nie znały pokole
nia poprzednie. Nauka dzisiej
sza podobna jest do gigantycz
nego organizmu, w którym po
szczególni uczeni spełniają fun
kcję komórek; każda z takich 
komórek spełnia część pracy 
na niewielką coprawda zakro
jona skalę, lecz niezbędną dla 
całego organizmu. Wszystkie 
czynności komórek - uczonych 
są tak silne i organicznie zwią
zane ze sobą, iż rezultatem se
tek tysięcy niedostrzegalnych 
dla oka zwykłego obserwatora 
wysiłków jest olbrzymi żywy 
gmach, ciągle rosnący i rozwi
jający się coraz wyżej i sze
rzej j obejmujący wszystkie ta
jemnice bytu — począwszy od 
procesów, odbywających się 
gdzieś w nieskończonej dali 
międzyplanetarnych przestrze
ni, a skończywszy na wybu
chach we wnętrzu atomu. 

Oto dlaczego projekt d-ra 
Burowesa: „zatrzymać się i od
począć", nie nadaje się do zre
alizowania. Żywy organizm 
nauki nie może się zatrzymać ~ 
gdyż zatrzymanie się oznacza 
śmierć. 

L. Rou. 



TRIUMF POLSKICH LOTU 
P o z w y c i ę s k i m l o c i e braci A d a m o w i c z ó w 

c z v i i 
bandytyzm, perfumy i demnaoa ia pol i tyczna 

Jeśliby dać wiarę najbliż
szym znajomym i przyjacio
łom „króla perfum" Coty'ego— 
powodzi mu się bardzo niedo
brze. 

Choroba umysłowa, Jaka 
dotknęła Coty'ego oraz całko
wite załamanie się jego przed
siębiorstw — oto jaki jest ko
niec karjery jednego z najcie
kawszych ludzi doby współ
czesnej. Życie Coty'ego to 
pasmo nieprawdopodobnych 
wprost przygód awanturni
czych, miłosnych oraz dzieje 
fantastycznej fortuny, 

Obecnie mija właśnie 60 lat 
od chwili, .*gdy Coty. ujrzał świa 
tło dzienne. Rodzice jego byli 
biednymi ludźmi i utrzymywali 
się z pracy rąk. Prawdziwe 
nazwisko późniejszego magna
ta brzmi Franciszek Spoturno. 
Urodził się on na Korsyce i jak 
wszyscy korsykanie odznaczał 
się wielkiem zainteresowaniem 
dla spraw politycznych. Dzięki 
swej niezwykłej obrotności L 
rzutkości stał się Spoturno łącz 
nikiem między słynnymi bandy 
tami korsykańskimi i deputo
wanym oraz znanym pisarzem 
Manuelem Arenę. Żadne w y 
bory nie mogły się odbyć na 
Korsyce bez „wpływu" bandy
tów, którzy w razie potrzeby 
przerywali połączenia telefoni
czne lub telegraficzne, wst rzy
mywali pociągi, teroryzowali 
wioski i miasteczka. Oczywiś
cie, że przy takich „wyborach" 
wynik ich był zgóry przesądzę 
ny. Spoturno niemałą odgry
wał rolę, to też gdy Arenę rze
czywiście został „wybrany" 
deputowanym, nie chciał już 
więcej pozbywać się tak wpły
wowej" osobistości, jaką był 
Spoturno i zabrał go ze sobą 
do Paryża . 

Spoturno miał być jednoczę 
śnie lokajem i sekretarzem depu 
towanego. Wkrótce poznał Spo 
turno fabrykanta perfum Ralle. 

Spoturno począł namawiać 
fabrykanta, by produkował per 
fumy z kwiatów korsykańskich 
które napewno zdobędą powo
dzenie. Spoturno przekonywał 
tak gorąco, że Ralle powierzył 
mu misję sprowadzenia kilku 
gatunków kwiatów z jego ro
dzinnej wyspy. 

Powodzenie nowych perfum 
było nieprawdopodobnie wiel
kie. Damy paryskie uznały, 
że nowe perfumy są uwodzi
cielskie i nabywały je w znacz
nej ilości. Spoturno zrzekł się 

stanowiska sekretarza deputo
wanego Arenę i zosta! sekre
tarzem Ralle. 

Pewnego dnia poznał Spo
turno córkę zmarłego właści
ciela składu hurtowego perfum 
Coty'ego. Panna Coty odzna
czała się nieprzeciętną urodą i 
posiadała znaczną fortunę. — 
Prawdopodobnie oba te czyn
niki wpłynęły na gorącą mi
łość Spoturno, który przypadł 
również do gustu młodej pannie 
i wkrótce para stanęła na ślub
nym kobiercu. Spoturno przy
jął po ślubie nazwisko swojej 
żony i ijakopwłaściciel wielkie
go składu hurtowego rozwinął 
ożywioną -działalność. 

Zniszczył wszystkich konku 
rentów, zmonopolizował w 
swem reku cały handel artyku
łami kosmetycznemi we Fran
cji. Sypał miljony na propa
gandę, pojechał do Ameryki, 
gdzie założył swą filję. Zarob
ki jego wzrosły do miljardów. 
Olbrzymie sumy zarabiała rów 
nież pani Coty, która mimo za 
warcia związku małżeńskiego 
nie przepisała na imię męża 
składu odziedziczonego po oj
cu. 

W roku 1916 nastąpił zasa
dniczy zWrot. W tym czasie 
kasjerem Coty'ego był niejaki 
Prunier. Ponieważ sam nie 
mógł sobie dać rady z oblicze
niami, sprowadził do pomocy 
swą córkę. Coty zwrócił uwa
gę na piękną panienkę i zapro
sił ją do siebie na herbatkę. — 
Skutki tych zaprosin nie dały 
na-siebie długo czekać. Panna 
Prunier została matką. Jesz
cze czworo dzieci przyszło na 
świat ze stosunku Coty'ego i 
panny Prunier. 

Za każde dziecko otrzymy
wała po 10 miljonów franków, 
a ponadto „dla siebie" dostała 
20 miljonów. Pani Coty opuś
ciła męża, a Coty pobrał się z 
panną Prunier. W roku 1920 po 
czął się Coty zajmować polity
ką, i zadeklarował się jako 
zwolennik lewicy. Dzięki po
mocy Brianda nabył dziennik 
„Figaro". Ponieważ czytelnicy 
tego pisma składali się przewa
żnie z arystokracji francuskiej 
i zwolenników odłamu prawi
cowego — Coty zmienił swe 
przekonania polityczne. 

W dwa lata później wybrany 
został deputowanym Korsyki. 
Coty'emu pomagał inny młody 
człowiek, który jak niegdyś on 
sam — przywodził bandytami 
korsykańskimi. Znowu przeci

nano linje telegraficzne, zatrzy 
mywano pociągi i teroryzowa-
no wsie. Tym razem sprawa 
nie poszła jednak tak gładko i 
wybór Coty'ego unieważniono. 

Ponieważ we Francji niema 
żadnej partji i żadnego polity
ka, któraby uprawiała antyse
mityzm, więc Coty pierwszy 
wpisał do swego programu wal 
kę z „żydowskim kapitałem". 
Coty rozpoczął kampanię prze 
ciwko zwolennikom Brianda, 
do której posługiwał się zało
żonym przez siebie organem 
„Ami du peuple". Pismo to po
częło prowadzić nieuczciwą 
konkurencję z innemi wydaw
nictwami, w rezultacie czego 
osiągnęło początkowo miljono-
we nakłady. Potem jednak, 
gdy pismo wykluczone zostało 
z syndykatu wydawnictw fran
cuskich, a Agencja Havasa i. 
wszystkie biura reklamowe po
częły je bojkotować — Coty 
stracił kilkaset miljonów fran
ków. Pismo poczęło spadać 
nawet mimo wydatnej pomocy 
finansowej Deterdinga i Shella. 

Coty rozgoryczony wyco
fał się z życia społecznego i po 
litycznego. Osiadł w zamku 

Ile de France gdzie pędzi ży
cie samotnika i dziwaka. Coty 
tyranizuje służbę, urządza a-
wantury, albo nosi się z fantas-
tycznemi planami. Chciał na-
przykład wybudować „kanał 
transatlantycki", który połą
czyłby Morze Czarne z Ocea
nem Atlantyckim i przyczynił
by się do zlikwidowania kry
zysu. 

Jest on dziś niespełna zmy
słów. Obie żony starają się u-
znać formalnie ten stan rzeczy 
i objąć w posiadanie jego przed 
siębiorstwo. Jedyny syn Coty' 
ego sprzeciwia się temu. Coty 
błądzi po 40 pięknych salonach 
swego zamku, grozi niewiado
mo komu i stale bawi się za
palniczką. Jest on ogarnięty 
pyromanją, a pewnego dnia na
wet spalił kilka bezcennych 
Rembrandtów, wołając: 

— Zapłaciłem, mam prawo 
spalić... 

Wkrótce odbędzie się pośle 
dzenie rady nadzorczej przed
siębiorstw Coty'ego. Rada ma 
zaproponować mu rentę w wy
sokości 6 miljonów franków ro
cznie i niemieszanie się do 
spraw finansowych przedsię
biorstwa. W razie odmowy 
wdrożona zostanie akcja w kie 
runku uznania go niepoczytal
nym... 

Zwycięski łoskot polskiego 
śmigła rozległ się radosnem 
echem w sercach nas wszyst
kich. Przelot braci Adamowi
czów ponad Atlantykiem wpi
suje w karty współczesnego 
lotnictwa, raz jeszcze imię Pol
ski na zaszczytnem, czolowem 
miejscu. Raz jeszcze świat ca
ły otrzymał dowód, jak niespo 
żyte zasoby upartej nieustępli
wości i uzdolnień tkwią w gen
iuszu polskiej rasy. 

Droga do z w y c i ę s t w pro
wadzi zawsze poprzez ofiary i 
klęski, które tem silniej napi
nają łuk woli człowieczej i uczą 
cnoty wytrwania i łamania 
przeszkód na drodze, do osta
tecznych sukcesów. W momen
cie, w którym jaknajserdccz-
niej, z uczuciem dumy i ra
dości, witamy wśród siebie 
zwycięzców oceanu, braci Ada 
mowlczów, — myśl nasza cofa 
się równocześnie wstecz i wspo 
mina ze wzruszeniem nazwis
ka polskich rycerzy napowie
trznych, którzy na przestrzeni 
ostatnich lat kilku kusili się o 
zdobycie tego oceanicznego 
szlaku. 

Dwukrotny, tragiczny lot 
Idzikowskiego i Kubali, lot 
Hausnera, nieudała z przed ro
ku próba przelotu dzisiejszych 
zwycięzców braci Adamowi
czów to były ofiary i klęski, 
moszczące drogę obecnemu tri 
umfowi. Kapitan Skarżyński, 
bohater południowego uadoce-
anicznego szlaku, który pierw
szy wpisał imię Polski do księ
gi naszych zwycięstw nad bez 
miarem Atlantyku, nie jest już 
w tej chwili samotnym. W 
glorji zwycięstwa stoją • obok 
niego bracia Adamowicze. 

Triumf ich przychodzi nie
mal w przeddzień dwóch v. iel* 
kich międzynarodowych kon-
kurencyi lotniczych, organizo
wanych w tym roku przez 
Polskę:ChaIloenge'u i zawodów 
balonowych o puhar Gordon 
Bennetta. Nam właśnie przyj 
padł zaszczyt organizacji ic" 
ze względu na zwycięstw 
Żwirki i Wigury w Berlinie, 
Hynka 1 Btirzyńskicgo w Chi 
cago. Przelot Adamowiczó 
jest jakby szczęśliwa gwiazd 
dla niedalekich już zawodó 
z których winniśmy wyjść z 
szczytnie i utrzymać zdobyt 
już w świecie lotniczym sza 
cowne, rozgłośne stanowisko 

Reprezentanci Polonji sm 
rykańskiej przybywają do naSj 
iako zdobywcy oceanu na mie' 
siąc przed wielkim, ogólny 
zjazdem Polaków z zagranic 
Przelot ich jest jakby sztafetJj 
przysłaną w hołdzie ojczyźnie 
— macierzy przez rozprósz^ 
nych po świecie Polaków. Za 
ciska jeszcze silniej więzy SQ 
darności i wspólnoty miedz 
nami a skupieniami polskient 
zagranicą, w pierwszym rze 
dzie naszą emigracją w Arner 
ce. Równocześnie daje piękn 
świadectwo tężyźnie tej cmi1 

gracji, zawsze-prężnej i twótl 
czej, zwycięskiej w walce o 
byt, lecz nie zasklepionej tylko 
w orbicie spraw materialnych' 
zawsze ofiarnej dla potrzeb n& 
rodu i państwa, zawsze soli' 
darnej z macierzą. 

Dziś Polonja amerykański 1 

święci dzień swego triumfu, *j 
równocześnie do wieńca sla-

wy Polski, dorzuca nowy wa 
wrzyn i opromienia go blas 
kiem światowej glorji. 
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Wystawa książki sowieckiej w Warszawie 

j . 

Organizowana obecnie w 
Warszawie „Wystawa książki 
sowieckiej" nie jest pierwszą 
tego typu organizowaną zagra
nicą przez „Mieżdunarodną 
Knigę". Podobne wys tawy by
ły już- zorganizowane w No
wym Jorku, Kolonji (wystawa 
prasy), Wrocławiu, Paryżu 
(wystawa sztuki dekoracyjnej) 
etc. 

Na wystawie warszawskiej 
zebrano około 2 tys. książek, 
wydanych w ciągu ostatniego 
1% roku przez sowieckie in
stytucje wydawnicze. 

Główny nacisk położono na 
książkę piękną, a więc arty
styczne wydawnictwa klasy
ków rosyjskich, ilustrowane 
przez najznakomitszych grafi
ków i rysowników Faworskie-
go, Krewczenkę, Gonczarowa, 
Kuzmina, Lebledlewa i zastępy 
innych, książki dla dzieci i 
książki o sztuce, z których 
większość to dzieła wysokiego 
kunsztu wydawniczego. 

W następnych działach zo
baczymy wzorowe książki na

ukowe specjalnie: medyczne 
techniczne i inne z przejrzyste' 
mi tablicami i wykresami, cW\ 
lej interesujący „dział naród 1 ' ' 
wościowy" — książki drukc 
wane w 70-u językach, używaj 
nych na terytorium ZSRR ^ 

h ak 
. N a • 

^ Hę 
"a lal 
•telle 

'"tnie 

dziale tym uderza piękny u k l ^ ' 

graficzny książek druków** 
nych w alfabetach gruziński"1 

i ormiańskim, które wygląda j 
iak piękny haft o delikatny 0 ' 
ściegach. 

Publiczność warszaw.sk* 
która z takiem przejęciem 
dziła tragiczny przebieg boWL 
terskiej wyprawy „CzcIusKiTO s 

na" zainteresuje pewnie tak^c™ w* 
żywo dział literatury polai' n 

— wydawnictwa .naukowe 
popularne oraz pamiętniki Vm 
praw polarnych razem z oątj) 

:ich 

K żak 
"erw, 
<«e S Z l 

*Mę, 

praw polarnymi razem /. <«•- ( , >v 
nio wydanemi reportażam 1 n ^c*j 
przygodach „ C z e l u s k i n o w i 

Oddzielnie wystawione 
staną ostatnio wydane k^ r 

geograficzne oraz plaka^J 
wreszcie obszerny dzić».l czaS^ 
pism, głównie a r t y s tyczny^ 
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W Anglji wprowadzono pewna liczbę samochodów - kinote
atrów, które objeżdżają kraj i demonstrują prace rządu. Na 
naszem zdjęciu — Baldwln, Mac Donald 1 John Simon przed 

pierwszą wyprawą „kinoteatru na kółkach". 

lagnaci i nędzarze w Hollywo 
F^a s t a t y s t ó w kal i forni jskich .—Blaski i c i e n i e metropo l j i f i l m o w e j . 

W o o d — w wyobraźni każde 
U '°wieka interesującego się ki-
L° K r afią. rodzi potężne kontury 
r'«szego amerykańskiego cen^ 

P rodukcjl filmowej. Wspaniały 
C q i gorączkowe tętno, nie-

. °Dodobne cyfry zarobków i wy 
*W j 
>ttia. 

niepodobna, olśniewająca 

szawU 

' ten blask — to tylko fasada 
kinematograficznego, poza 

rzeczywistości ukrywa się 
.Uczenie ciężkie i trudne życie 
P"«6w tysięcy niewolników. 1 

czy istnieje jeszcze na świe 
V i taki zakątek, w którym 
% znaleźć tyle zmartwień, 

!*y i rozczarowania, Jak tutaj. 

. chwili obecnej w Hollywood 
HL* się okoto 100.000 zarejestro 

aktorów filmowych. Ta wlel 
"•la w większej swej części 
' się ze statystów, oczekują-

l"a Jakąkolwiek pracę w jednem 
a telier. Zwykli statyści, nazy-

. X v Ameryce „Atmos-phairs" ll̂ ią dziennie za pracę od 5 do 

medyczii* 
rzejrzystf 
esami, 
al 
ki druk° ' l" Z n i e t r w a 2 4 K°dziny. 
zh. UŻyW ĵ rozpoczynają się 
ZSRR- H la c h wytwórniach punktualnie 

ękny ukl3»E«nta 8 rano 

narod , ,iv t* , v , Przyczem i c h dzień pracy 

dnikoW"0' 
gruzińska L *ych statystów do pierwszej 
Wygląd<lJ8J u ' c ' gwiazd. A koniec pracy — 
lc! ikatny c l 2 a ' e ż y od reżysera, raczej od 

Jrwów. Zdarzały się wypadki, 
6

 e s zczęsni statyści pracowali 
arszawsK* ^*erwy po 22 godziny. Ich pen-
jęciem śl c' n "Łęczne przy 15 a w najlep-
:bieg bo i ] 1 ! ' „ spadku 20 dniach pracy w 

„CzelUsK' ^«tt są tak nędzne, że na utr: 
wnie tak* j We wystarczają absolutnlo. 
y piMarJMj b y f i m f f w y o jakiejkol-

n a * u ! i k * 0 P ° P r a w « b v t u - 0 t a c z e " 
l e t n i k 1 .' t i,t' i\i \ w organizacjach zawodo-

e i l \ Z - " l i C 'ta, -.demokratycznej" Ameryce jortazaii}' t y ] k o p r 6 b a ] a k i e ] k o l w l e k 

„, zduszono ją z całą 
me * V C > . 

lane 

iziaJ czaŝ rH 
^s tyczny^ 

we 

Ta godzina Jest 
^ZująCa d i a wszystkich, od naj-

która cechuje 
amerykańskich. 

bez-, 
prze-

f l H i 

któ; 
statystów znajdują się spe-

rzy muszą .wy.kony.wac 

najbardziej trudne I ryzykowne ewo 
łucje akrobatyczne. Nieszczęśliwe 
wypadki .w wytwórniach sa. na po
rządku dziennym. Ale tem nikt zu
pełnie się nie przejmuje. Jeśli dziś 
słonie Universal City zadeptały trzech 
ludzi — jutro na ich miejsce zjawi 
się trzy tysiące. Ludzie ryzykują, 
gdyż za to płacą więcej. A to ryzy
ko dochodzi często do absurdów. Nie 
dawno w czasie nakręcania jednego 
z filmów Jakiś statysta pozwolił za 
100 dolarów zapalić na sobie ubranie. 

W lepszej sytuacji aniżeli „Atmos-
phąirs" są Ł zw. „Extra Works". Cl 
otrzymują po 15—20 dolarów dzien
nie. Są to statyści „frakowi", używa
ni nie do masowych scen. I oni n<e 
unikają wszelkiego rodzaju przy
krości 1 poniżeń, które rozpoczynają 
się od chwili angażowania ich do ja
kiegoś filmu. Reżyser potrzebuje kil
ku statystów z tej grupy. Zamawia 
więc kilkaset ludzi. Muszą oni sta
nąć w szeregu już ubrani 1 ucharak-
teryzowanl. Reżyser wybiera spośród 
nich kilku — reszta może wracać do 
domu. Za zawodowe straty czasu 
oraz pracę przy charakteryzacji ule 
otrzymują oni nic zgoła. 

Każda wytwórnia ma wielką kar
totekę z ofertami 1 fotografiami. Ofer 
ty wyszczególniają dokładnie wzrost, 
kolor włosów, oczu, obwód, długość 
rąk 1 nóg, budowę nosa, uszu i t d. 
Wszystkie odskoki od normalnego 
wyglądu, są szczegółowo odnotowa
ne. Poza tem wyszczególnione są 
umiejętności: pływanie, boks, konna 
Jazda, taniec... 

Ta kartoteka oddaje wytwórniom 
wielką usługę. Ale Jakże często zda
rza się, że ktoś, kto złożył podobną 
ofertę, może czekać trzy-cztery lata, 
nim zostanie wezwany do uzupełnie
nia kadr statystów. 

Dyrektorzy I wysocy urzędnicy, 
bardzo rozrośnięta blurokratyzacja, 
pobierają olbrzymie honoraria, — 
gwiazdy, mimo kilkakrotnych reduk-
cy] gaż jeszcze ciągle dostają tysią
ce, — gospodarka zezwala na nisz
czenie szalonej ilości kosztownych 

materiałów i puszczanie ich — do
słownie — z dymem:1 S A' tymczasem 
wyzyskuje się niższy personel arty
styczny, jak i personel techniczny. 

Miljony idą z dymem, zupełnie 
nieracjonalnie i niepotrzebnie - pod 
czas gdy ludzie czynią heroiczne wy 
siłki, by związać koniec z końcem, 
by wyżyć w przerwach pomiędzy 
jednym filmem a drugim... 

S u z a n n e Bianchet t i 
w W a r s z a w i e 

Wczoraj i dziś — fotografii 
Lato jest najstosowniejszym okre

sem do fotografowania. Niema dziś o-
soby, któraby wybierała się na jaką
kolwiek wycieczkę bez aparatu foto
graficznego i co krok nie robiła zdję
cia. Fotografowanie stało się konie
cznością, potrzebą — bez której nie 
można żyć tak jak bez powietrza i 
wody. Trzeba przytem przyznać, że 
żaden chyba z wynalazków nie spo
pularyzował się tak bardzo i nie 
przyjął w zakresie tak szerokim jak 
fotografia. Nie możemy sobie popro-' 
stu wyobrazić bez niej żadnej dzie
dziny życia. 

Artysta malarz korzysta z apara
tu fotograficznego w tym samym 
szerokim zakresie co inżynier, lekarz 
lub astronom. Zdejmuje się dosłow-

' nie wszystko — odległe mgławice, 
gwiazdy niedostrzegalne golem okiem 
a widziane przez płytę fotograficzną, 
planety — widoki na księżycu lub 
krajobrazy na ziemi, chwyta się na 
gorącym uczynku życie zwierząt i 
owadów.ina •zleml.jak i życie zwie
rząt na dnie oceanów; wnętrze żo-

i łądka człowieka chorego na raka ło 
tografuje się tak samo jak kosztow
ne kamienie I perły, złamana r.nść u-
widacznia się na płycie fotograficznej 
tak jak pękniętą oś u maszyny; zacho 
wuje się dla potomności portrety wy
bitnych mężów stanu i sporządza kar
toteki przestępców... 

Fotografuje się wszystko i wszę
dzie o każdej porze dnia i nocy. Tech 
nika fotografowania poczyniła tak sza 
lone postępy, że najgorsze nawet wa
runki nie stanowią przeszkody dla do
konania udanego zdjęcia. Złośliwi 
twierdzą, że przy stosowanych obec
nie silnych soczewkach w aparatach 
fotograficznych i czułych kliszach, mo 
żna sfotografować nawet czarnego ko 

ta, robiącego skok w ciemnej piwni
cy. Rzeczywiście droga, jaką przeby 
ła fotografia w ciągu stu lat jest zdu
miewająca. Oto czasopismo wiedeń
skie „Allgemeine Theater-Zeitung" 
zamieściło w roku 1840 następującą 
notatkę: 

„Dagerotypja przez współdziała
nie tajemniczego wpływu światła I 
czynników chemicznych w zamknię
tej skrzynce daje cudowny obraz po 
żądanego przedmiotu. I to jaki obraz? 
Nie taki, jaki po niewysłowionych 
trudach przy zastosowaniu prawideł 
matematycznych perspektywy, w 
najszczęśliwszym wypadku uda się 
wykonać rysownikowi, lecz tak ujęty, 
że z bezwzględną pewnością pozwala 
rozpoznać najdrobniejsze części ory 
ginału, wykluczając wszelkie wątpli
wości. Ale obrazy p. Compasa (ucz
nia Daguerra — wynalazcy fotogra
fii) przedstawiają nietylko przedmio
ty martwe. Jego magiczna sztuka 
umie utrwalać nietylko przedmioty 
martwe, ale nawet żywe osoby, o ile 
potrafią one bez ruchu wytrwać w 
ciągu dziesięciu minut Jedna z płyt 
zawiera nawet jego własny portret, 
wykluczający pod względem podo
bieństwa wszelką krytykę". 

Jak odlegli jesteśmy od tych cza
sów, gdy przez dziesięć minut trzeba 
było naświetlać jedno zdjęcie. Dziś 
starczy jedna dwutysięczna część 
sekundy na utrwalenie na kliszy fo
tograficznej pędzącego z zawrotna 

szybkością auta lub motocyklu, któ
ry „wyjdzie" nleporuszony. 

Operowanie nowoczesnym apara
tem fotograficznym jest o wiele pros
tsze a i efekt jest lepszy. W rubry
ce niniejszej omówimy w następnych 
numerach różne problemy współczes
nej fotografii. O. 

Jak wiadomo, odbywał się nie
dawno w Warszawie kongres auto
rów dramatycznych. Między innemi 
wybitneml osobistościami, jakie z tej 
okazji odwiedziły nasz kraj, znajdo
wała się jedna z najwybitniejszych 
artystek ekranów francuskich, Su
zanne Bianchetti. Towarzyszyła ona 
swemu małżonkowi, panu Rene Je-
anne, generalnemu sekretarzowi kon
federacji Związków Autorów 1 Kom
pozytorów Scenicznych i zarazem 
znakomitemu publicyście filmowe
mu. Suzanne Bianchetti, znana jest 
polskiej publiczności z szeregu pier
wszorzędnych kreacyj. Podziwialiś
my ją w filmach „Jocżlyn", „Fiołki 
Cesarskie", „Księżna Gdańska", „Ca 
sanova", „Cagliostro", „Miasto Miljo-

U 

na Poległych", „Król Paryża". 
Korzystając z przypadkowego 

spotkania z przemiłą artystką, popro
siłem ją o udzielenie mi wywiadu d!a 
Czytelników „Panoramy". Rozmowę 
rozpoczęła Suzanne Bianchetti pea
nem na cześć Polski i Warszawy. 

— Jestem zachwycona 1 formalnie 
zdobyta pięknem Polski i Warszawy 
— mówi z wielkim entuzjazmem. — 
To dziwne, że w obcym kraju zna
lazłam tyle ciepła, tyle sympatii, tylu 
uprzejmych i miłych ludzi. Wasza sto 
lica Jest urocza; niema w niej tej 
przykrej gorączkowoścl, jaka cechu
je miasta zachodnio - europejskie i 
amerykańskie. Tutaj wszystko wy
daje się być z innej epoki, z epoki ro
mantyzmu.... • 

— Bardzo pani dla nas łaskawa!.. 
— Nie, proszę pana, nie mam za

miaru prawić komplementów. Po-
prostu szczerze mówię to, co myślę. 
Niesłychanie podobały mi się Łazien 
ki, zachwycona jestem Zamkiem I Fu 
kierem, no a już specjalną rozkosz 
sprawiła mi wycieczka do Biało
wieży. 

Pani Bianchetti wymawia polskie 
nazwy zupełnie prawidłowo, co na
suwa mi py.tanie: 

— Jakie wrażenie odnosi pani 
słysząc polski język? 

— Bardzo mi się podoba; jest bar 
dzo melodyjny, ale niestety dli mnie 
niezrozumiały. Niejednokrotnie mia
łam do czynienia z filmowcami - o-
syjskimi, ale niewiele mi to po
mogło. 

— Jak odbył się pani debiut fil
mowy? 

— Zupejnie prosto. Reżyser Leon 
Poirier zaangażował mnie do roli sio 
stry Jocelyna w filmie „Jocelyn" 
podług Lamartin'a. Orałam także ma
łą rólkę kobiety światowej w „Praw 
dzie". Henry Roussella, no a potem 
poszło już, lak z płatka, Zwłaszcza 
po roli cesarzowej Eugenii w „Fl-
jolkach Cesarskich". 

— A Jakie są zamiary pani na 
najbliższą przyszłość? 

— Wracamy teraz przez Kraków 
do Paryża, no I mam nadzieję, że 
znów niedługo zagram coś w filmie... 

Na tem Suzanne- Bianchetti zakon 
czyla swoje wynurzenia. Z żalem 
rozstałem się z nią i je] sympatycz
nym mężem, życząc państwu Jeannc 
przyjemnego pobytu w Krakowie I 
szczęśliwej drogi powrotnej do -Pa
ryża. 

Karol FORD. 
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Jeszcze się ten nie uroo 
ktoby każdemu dogodzi! 
myślę smętnie nad trafu"'* 
tego przysłowia, czytają* \ 
p. Kazimierza 
(Zakopane). 

Pan Dąbrowski oburza 
Iż nagrodę za „reprodukuj 
wszystklem 1 p. Wajn"8* 
który mial tylko 138 wyra*8!: 
gdy pan K. D. mial ich 
względnie 153 ( n l e c e n z u ' * ! ^ bez i 
liczą się, bo przecież l ^ ' ? * 1 ' iest 
w naszym języku). .^ia 
wszystklem 1 p. Wujntef''., 

138 wyr** J< Jej W i a 
ilość trz" Jwałami w 

Odyby Pan Ą stafi 

psa, v i 
* • » podać 
Etanie W y 

panna i-

o * H recepta 
J n e towa 
^ Przy)a( 
^ v c e . j e 

> sądzić, 
E t y c z n e j 

nie: 

Być pozostawionym samemu w te] 
dżungli, być ofiara samotności I to bez
nadziejnej samotności! D'Aruoi był 
odważnym człowiekiem, lecz ogarnę
ło go przerażenie, Zamknął drzwi 
chaty... A daleko na wschód Tarzan 
pospieszał z powrotem do swego ple
mienia... lecz ule mógł uciec od swych 
myśli i wyrzutów sumienia, ż« pozo
stawił jednego ze swoich na pewną 
śmierć w dżungli. 

D'Arnot otworzył list adresowany 
do Tarzana. Opisywano w nim roz
pacz marynarzy, którzy powrócili z 
nieszczęsnych poszukiwań bor poru
cznika. Ze pozostawili mu w chacie 
wiele rzeczy mogących się przydać 
w puszczy. Ostatnie słowa brzmiały: 
Odpływamy za godzinę, aby nic po
wrócić więcej... D'Aruot rzuci* się 
twarzą na posłanie. 

W godzinę późnie] wstał nadsłu
chując... Ktoś był u drzwi... usiłował 
wejść... Zapadał zmrok, było już zu
pełnie ciemno, lecz widział, że klamka 
podnosi się. Włosy powstały mu na 
głowi*... Wycelował w kierunku sły
szanego od drzwi chrobotu... Pociąg
nął za cyngiel... 

Prawie jednocześnie D'Arnot u-
slyszal huk swej broni I ujrzał, że 
przez otwarte drzwi obsunęła się na 
podłogę chaty postać ludzka. W chwl 
lę później zrozumiał, że strzelał do 
swego przyjaciela i opiekuna Tarzana 
z małp. Z okrzykiem boleści pod
skoczył do boku człowieka - małpy, 
uniósł w swych dłoniach jego głowę, 
wywołując głośno Jego Imię. Nie by
ło odpowiedzi. 

miał więcej, niż 
ale znaczną ich 
było skreślić. 
tał poprzedniego Mixa za"* dba tre 
żyłby Pan odpowiedź " ! ? ""Pewne 
dobnel sprawie a miano*1'. tchnący* 
Redakcja nie chowa z e s t ^ Co do i 
rozrywkowych, rozwiązał j łamigłó 
(a zatem i „próbek Intel* " g o l n i e , 
cii") do Jakiegoś archi- ale str 

VĄ $ d r a b i a 

szne. J 

tak więc odszukanie 
go listu ze 153 słowami * 
produkcji" jest poprostu 
kluczone, bo niemożliwe 
żeli Panu szczególnie 
zależy (nie na nagrodzie 
sie Pan zastrzegł), zechc« 
łaskawie nadesłać swoi" 

< . ' ^ t y l o g r ; 

- A ?*Vri|a. Nie 
n* 1^ Potrzeb: 

ni 

Przyłożywszy ucho do jego pier
si posłyszał ku swej radości mocne u-
derzenia. Odetchnął z ulgą i za]ął się 
obmyciem krwi z twarzy Tarzat.a. 
Była to duża rana w mięśniu. Ziraua 
woda wkrótce ocuciła rannego, a 
d'Arnot wytłumaczył mu sliaszną po
myłkę. Tarzan zaśmiał się. TO NIC 
- powiedział. ZAPOMNIJ O T t M . 

Przez cały tydzień wypoczywali. 
Teraz łatwo mogli się już z sobą po
rozumiewać. Tarzan, ze śclśnionem 
sercem przeczytał zalakowany list 
Janiny. Gdzie była ta Ameryka, do 
której udała się? Długo nie mógł zro
zumieć tłumaczenia d'Arnot. Postano
wił wyruszyć z dżungli 1 odnaleźć ją. 

Następnego dnia wyruszyli na pól 
noc wzdłuż brzegu, niosąc strzelby I 
naboje. Miesiąc wędrował! nie spo
tykając śladu tubylców. Pewnego 
dnia napotkali niespodzianie polankę 
w lesie. W oddali widać było kilka 
budowli, otoczonych mocną palisadą. 

Tarzan skierował się tam wprost 
przez pola, z głową wyniośle wznie
sioną, a podzwrotnikowe słońce po
dało na gładką Jego opaloną skórę. 
Za nim posuwał się d'Arnot, okazało 
się, że byta to misja francuska,' Przy
jęto Icb gościnnie, a przez czas Ich po 
bytu murzynki szyły dla nich ubrania, 
aby mogli udać się w dalszą drogę. 
W taki sposób dotarł Tarzan z Małp 
do pierwszej placówki cywilizowane
go świata. 

słowa raz jeszcze, a 
zwrócimy Je Panu z zazW 
nlem, które z nich były " 
powiędnie. Jeżeli będzie 
mial słuszność, nie zawa^ 
się przyznać to publiczni8' 
tem samem miejscu. 

Pan W. 13, po czułym 
ple („Już od kilku tygodni 
re wydawały mi się nlef 

nie długiem!, nie piszę do 
noramy". Ale proszę rJ8 

dzić, że zapomniałem 0 

nu...) — zasypuje mnie Jf*1 

pytań. 

Odkładając na bok 
odpowiadam: 1) nagrodf 
cieszenia to książki; otoj 
ją je ci Czytelnicy, którjf 
desłall największą zkold 
głównej nagrodzie) llczb« 
2) Tarzan skończy się 
ka tygodni. 3) „Lewy bul' 
dłuższy (nie od prawciJ"' 
ko od Tarzana). 4) tak, IC'\-
w Jednym nakładzie, ale | 
samej treści. 5) rozwi'1 

można nadsyłać włączni' 
mlnem, podanym w piś n 

Niejaki kłopot mam T K „ 
onem Wacbraletą z f 'T'^ 
Treść listu dowodzi w' 8 ' W' 
zaufania do Redakcji. ^ 

. 2ą uśmii 
* to — t 
^iekiedy 
I Paprawi 
lik nie. 

jj * wewnejt 
V" zostal i 

Kończąc 
r,|'u''«sto, ni 

. } Bardzc 
^ Pełna, s 

^ W ł a ś n i e 
^%'*UT zal 

sklej, ź( 
j ^ ą Piór 

F C C E M : 
f ' i i auto 
"Zeci frai 

* Muszę 
pozos 

odbywi 
3, co w 

? D n e m i dla 

T F S R 

«rudnia 
rzec — 

powiedź na zawarte w . 
tania jest trudna, 
ne wynalazki 
przez Pana, maJoce p f 
ne zastosowanie zos ta j 
dokonane 1 są w użyci" 
przy balonach strato*'8' 
nych). Wątpimy, czy za# 
nie „termometru -
da się rozwiązać w">'j' 

> fii nierr 

nie by 
im, ba 

'"nenil 
Wycza 

n a osioł 

rysunkowo. Co do tes 
go ludzkość potrzebnie 
od wynalazców 1 na co 

FI 
— trudno byłoby nam 
dzieć. Tem trudniej, 
wiemy z doświadczenia^ 
które wynalazki w y d a * ^ 
niecelowe, a potem fj 
świat (n. p. maszyna f 

ystaP1' i 

po 

JJi z siv 
f> św. A 
!°«e i za 
'olków, p 

K^ Poprzi 
"'O W £ « 
g i k a c h , 

lej, s zc 
»*»lt Fra 

sympa 
^ w y ż s z : 

a k powi 
i c h wol 

> n y c h 

Nieznajomy wy: 
dziwną propozycja; 
czenia przy dostarcz* 1 1 1^. 
Zasadniczo nie zajmui c ^|' 
ale ponieważ tak bard*9^ 
uprzejmie prosi Pa" °. 
gotów jestem coś w !«• J k 0 . 
wie zrobić. Tylko j , 
ność. Oto Mix zach° v ' l | . | l 

•nych , 

Podczas długiego postoju Tarzan 
opowiadał chętnie porucznikowi o 
swem życiu I rozpytywał się o wiele 
rzeczy o świecie, do którego mieli się 
zamiar udać. l)'Arnot objaśnia! mu 
różne udoskonalenia cywilizacji. Po
tem opowiedział d'Arnotowl o wielkiej 
skrzyni, którą zakopali marynarze I o 
tem jak on ukrył ją. 

Razu pewnego D"Arnot poprosił go, 
aby opowiedział mu coś o je
go rodzicach I Tarzan opowiedział 
mu o Kall, jego matce, wielkie] pięk
ne] małpie. D'Arnot przypatrywał mu 
się długo z uwagą. „Tarzanie, to 
niemożliwe, aby matką twoją była 
małpa Kala, jesteś człowiekiem peł
ne] krwi. Czy nie masz żadnego klu
cza do swe] przeszłości?" 

Przeczytałem wszystko co było 
w chacie — odpowiedział Tarzan, z 
wyjątkiem Jednej książki. Być może 
ty ją potralisz odczytać. Wydobył 
mały czarny dziennik ze swego saj
daka. I d'Arnot zaczął czytać głośno 
dziennik nieszczęśliwego lorda Orey-
stoke napisany po lrancu.sk.tl, 

Opowiedziana były w nim dziele 
lorda I lego tony, aż do ostatnich 
chwil, gdy Oreystoke zginął w ła
pach Kerczaka... „Dzisiaj nasz synek 
skończy sześć miesięcy. Siedzi on 
przy stole, na którym piszę, Oto 
pochwycił pióro I sweml małcml pal
cami, iimuczancnil w atramencie, wy
cisną! pieczęć odbijającą jego palce 
na stronicy..." pisa! w pownam miej
scu, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

które listy od 
Czytelników. Tego i e v^j 
tu, który nosi! podp' f l " 'śf 

ni* rne l inwałem- ...,iił 

mm 

S" nie zachowałem, 
przeto adresu pam 
S", więc nie mogę 
na Pańskiej kopercie ' i 
listu. Ponieważ ' e ,' , eff' 1 

rzyć się może, iż T-R"ifp\Ą 
na osoba przeczyta 

.A 

CIENIE 

(Dalszy ciąg na s " 

i n k a c h i 
b, OBCE 

http://lrancu.sk.tl


odzil ' 
trafno^ 
lajac 

°0 C Z Y T E L N I K Ó W 

OWS" 

80 Mixa, więc — podkreślam - jeśl zechce — 
Podać swój adres, a wówczas list Pański 

stanie wysiany. 
P a »"a Rmka Ralnska interesuje się bardzo 

'biedzi 
m Pana P., któremu udzieliłem obszernej od 

;tm ""la 

k>em 

w poprzednim liście. Uważa Pani. iż 
recepta jest zla i że pan P. winien nietylko 

ad towarzystwa, względnie otaczać się kól-
Przyjaciól, lecz poświęcić się simMnm i 

»y C e < Jeśli pan P. jest nieuleczalnie chory, 
sądzić, że studja nie będą miały dla niego 

ić tr; 
Pan« 

ca zo" 
Iż * 

ocznej wartości. Co do muzyki to może 

mrza 
roduh.c||j 
/ajn"»9 
wy«* 

ich 1 J L * " t e n e . Ma Pani dobre serce, lecz nie jest 
•enzu"' bez wad. — Jedną z nich, tą, którą 
t isWJJ *liti, j e s t zwyczaj psucia, — dosłownie — 

prf" |j7'a Mixa. — Czyż przy pewnem do 
'ujntertj *i'dczcniu, jakie Pani zapewne posiada, nie 
wyra** Jfl wladomem, że obsypywanie kogoś po 

Jolami wypacza charakter? Jako Mix mogę 
hj s*ać nieznośny I pyszałkowaty. Niechże 

dba trochę o Przyjeciót „Panoramy", któ-
> tiupewno nie byliby zadowoleni z odpowie-

iano^id «t tchnących zbytnią pewnością siebie. 
zest»* Co do rozważań — arytmograf świetnie, 
:uza* I ? " łamigłówka z „szowinizmem" o tyle nie-
IntelW 'itŁólnie, że pierwszy wyraz b łędny nie szli 

R y W K I U M Y S Ł 

'aj!'1- ale strycharz. Myślę, że i w Wilnie robot
ni ^ \vyrablający cegłę, nazywa się strycharzem j 
3 ^'Uylografji wywiodła Pani „zdaje się" 139 

j^ttów, nie 137. Nagrody Pani jednak nie 
3 m a . Nie znamy Pani adresu, a to jest przc-
™ Potrzebne. 

:ostu 
Łliwe. 
iie na 
odzie. 
:ecbce 
swoi* j 

a TO 
; zazi" 
jyły | 
,ędzie 
zawasl 

bllczo'* 

zułym 
ygodnl 
ię nte 
;zę do 
zę DH 
em 0 

•nie i<* 

2a uśmiech serdecznie dziękuję. Co do calu-

Jliekiedy liczą. I jak leszcze. A pozatem - -
13 r-aprawdę trzeba do tego jakiejś rutyny? 

ijjta nie. Myślę, że całkowicie wystarczy na
ft h W e w n ę t r z n y , tak zwana skłonność, aby 
1^* została wykonana dokładnie I dobrze. 

.Kończąc — nie powiem: „apage, satanas. 
?*'&sto. nie pisz więcej i odejdź". Mapewno 

" Bardzo lubię piszące niewiasty. Mam dla 
Pełną sympatię. 

. Właśnie a propos piszących pań — mam 
1 ''Mość zakomunikowania p. Mieczysławie l.H-

,'"Sklej, że jedna z Czytelniczek, nagrodzona 
pióra Szanownej Autorki, nadesłała lis 

to — przedewszystklem — krewniacy też 

»K|, 

t 
i uznaniem dla ..-•acemi podziękowaniami 

* i autorki. 
°*eci francuskie zabrały mi miejsce na szpal-

ok czf 
agrody 
i; o t n | 

któG 
zkolci 
liczbę 
sie «f 

vy bu'' 
•aweg"' 
tak, j | 

io, ale j 
rozwi* 

łącznic 
w piś"'1*! 

lam * K 

^ Muszę zatem kończyć, zastrzegając sobie, 
"s pozostałe listy odpowie za tydzień 

Wasz MIX. 

;cji. 

BBHH0HB 

k i e c k o w e F r a n c j i 
(Dokończenie ze str; 1 t-ej). 

I.'"1 filmem dla dzieci, tworzą niezmiernie in-
j / ^ J ą c y i ładny spektakl. Przedttuwień ta-
i 1 odbywa się w czwartki w każdym teatrze 
L ^ 3 . co wraz z taniością i l l e t ó w czyni je do-

i!? e m i d l a wszystkich dzieci, 
największą jednak ze wszystkich uroczy* 

Ępl jest święto „St. Nicolas" (św. Mikołaj) 
0 grudnia. Niema wówczas — napewno tno-

* lî ffy t Z t c — a n i i e d n e g o dziecka, któreby tego 
• V n i c było na ulicy i nie wzięło udziału'w 

0* k 
to7IKirn- barwnym pochodzie, jaki maszeruje 
i *'Hem| ulicami miasta. Orszak ten otwiera-
,'łzwyczaj trębacze; po nich następują pazic-
w n a osiołkach i kucykach, aż wreszcie wspa-
Ety z siwą patrjarchalną brodą kroczy po 

(Aj św. Mikołaj, rozdając wokoło blodycze 
^{jrfE^e i zabawki. Za nim postępuje rzesza 

za6 ,T,'D" 5 <' , w' P ° c z e m nieskończone armje dziecia 
y aio*M ' Poprzebieranych najrozmaiclej. V,'szyst 

1 \Ąk t o w świetle kolorowych lampionów i przy 

lo teifol 
;buje 
na 

:e w 
P o s i ^ l l 

wylW*1 

:e pr*' 
zostać, 

użyci" j 
;trato>ł{lT 

' ^'kach orkiestr sprawia wrażenie cudownej 

tem 
1)8 

|e* ij,"" Ileż przy tem widać na twarzach dzieci 
c P c1 j|sci, szczęścia I zadowolenia! 

nam ^ %^" r ' r a n < : u z 6 w dla dziecka i ich głęboka 
I I że y k S y m P a t ] a przejawia się lepiej jeszcze niż 
•żeni"'' ^^yższych imprezach — w ODRUCHACH! 
' da**'i 'I" Powiem, tego narodu, t. J. w zachowaniu 

foK' ' ch wobec owej małej, bezbronne) istotki, 
VjJ5*nych sytuacjach niespodzianych, nieprze-

yno 

•stHP1' \1 

ijmuic^jj 
bard*0,, 

Pan 0 

' l anych, a nieraz dosyć trudnych. 
Romana Or y n 1 e w s k a. 

R e b U s 

3 Stałia-Jylaieursk 

KrryżówKa s y l a b o w a 
Uł. Bolesław Zemek, Leszno. 

U1 1 I it 

P o z i o m y c h : 
Znaczenie wyrazów: 

P i o n o w y c h : 

1. Dawna jazda rosyjska. 
3. Tclcgra.ma. 
5. Mównica. 
6. Upomnienie. 
8. Maszyna poruszana woda. 

10. Przewiewny budynek w ogrodzie 
12. Zwierzęta żyjące na pustyni. 
14. Bardziej niż stary. 
15. Stopień pokrewieństwa. 
17. Materjał. 
19. Urąganie, umyślne utrudnianie 

w ozemś. 
21. Gałęzie drzew. 
23. Gatunek mąki. 
24. Rozkaz, dowództwo. 
25. Konsyljarze. 

1. Symbol władzy królewskiej. 
2. Owoc południowy. 
3. Spirytus skażony (potocznie). 
4. Umysłowo chora. 
7. Dziennik. 
9. Nabożnisia. 

10. Nauka. 
11. Reperacja. 
12. Reparacja. 
12. Zakonnica. 
13. Przywódca rewolucji rosyjskiej 

(2 p. 1. p.). 
16. Sakiewka. 
18. Obszar nisko położony. 
19. Przyrząd do włóczkowych 

robótek. 
20. Zebranie, 
21. Rzemieślnicy. 
22. Rzemieślnicy. 

B C h 0 . „ i 

Tm 
, a n l S 
;rcie 1 

i e d n > 
zali'1 

^óbka inteligencji ' %v ,.!ia;
 i 3 i^ 0 l llmrs „Panoramy" na utworzenie 0 1 ̂ uicS'WIekszej ilości słów z określonego 

V rj lj a z» cieszy się coraz wlększem po-
% Ł e n I < 5 m wśród Czytelników, czego 

C m s ą " c z n e odpowiedzi, otrzy-
h\^Q z najodleglejszych zakątków 

tei^diiakże nie wszyscy jeszcze Czy-
\ L C v orjentują się należycie w wa-

, [v Q ? C h konkursu. Wielu nadsyła wyra-
I \ i t' nieużywane w języku polskim, 

" R * V

 t f i ż wyrazy nieodpowiednie jak. 
^'''toliiiki, nazwy geograficzne, linie 

*> czasowniki i t p. Niektórzy 
str 

rzą słowa, powtarzając litery, co rów
nież jest niedopuszczalne. 

Z pośród wielkie] liczby odpowiedzi, 
zawierających słowa, utworzone z wy
razu „Daktylografja", największą ilość 
słów nadesłał do redakcji „Panoramy" 
p. CEZARY ZAMIŃSKI, uczeń szk. 
handl., WARSZAWA, ul. Krucza 21 
(256 wyrazów), otrzymując nagrodę 10 
złotych. 

Ponieważ wyrazów utworzonych ze 
słowa „Daktyloskopia" jest bardzo wie
le, nie będziemy ich podawać. 

Nagrody pocieszenia w postaci war-
j tościowych książek otrzymali p. p.: 
1 1) Ludwik Szymański, abs. med., 

Arytmograf 
uł. Wł. Rubinlicht. ł ódź . 

10 1 8 15 4 2 10 1 6 3 5 7 8 1 9 1 12 13 14 
Przy pomocy niżej podanego klucza 

odczytać hasło. 
Klucz: 
10 1 12 8 — przystań. 
3 13 1 10 2 — prymitywny budynek. 
9 11 5 2 — cierpienie. 
4 7 6 — ptak. 
5 1 12 14 5 8 2 — poprawa błędów. 

• 

i 
\ \ 

'}• '}• 
r 
r 

Znaczenie wyrazów: 
I Opłata graniczna — Pas rosnące

go zboża — Zaimek. 
II Bicz — Imię cygańskie — P o 

twierdzenie. 
III Utwór poetycki — Podarunek — 

Gatunek papugi. 
IV Jednostka pracy prądu elektrycz

nego — Imię żeńskie — Pląsy. 
V Dokument — Rodzaj uczesania — 

Sodrzadza towar. 
VI Pozycja w szachach — Gatunek 

piwa ang. — Zaimek wskazujący. 
VII Jeden z faraonów — Bóstwo po-

gańske Chińczyków — Gatunek 
węża (wspak). 

VIII Qtos — Lekarstwo — Sporządza 
towar. 

IX Imie męskie amerykańskie — Za
imek — Tytuł turecki. 

RAJCZA k/Zywca. 
2) Daniel Kleldt, ŁÓDŹ. ul. Zamen

hofa 4. 
3) Feliks Zellgman. LODŹ, ul. Wól-

czslisku 21* 
4) W. Wolhendler, ŁÓDŹ, ul. Kiliń

skiego 41. . 
6) J. Iczakowskl, POZNAŃ, ul. Bu

kowska 7. 
Obecnie rozpisujemy nowy konkurs 

na słowo 
Pol inez ja 

Termin nadsyłania wyrazów, utwo
rzonych z tego słowa — Jeden tydzień 
od dnia ukazania się obecnego numeru 
„Panoramy", 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon
kursie. Rozwiązania należv nadsyłać 
pod adresem: Redakcja „Panoramy", 
Łódź, Piotrkowska 49. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 13 
lipca r. b. Dla Czytelników, którzy na-
deślą w oznaczonym terminie ' trafne 
rozwiązania zadań, Redakcja przezna
cza 5 nagród w postaci wartościowych 
książek. 
R o z w i ą z a n i e z a d a ń z N-ru 2 4 

KRZYŻÓWKA; Wyrazy poziomei Retuss, 
Hotentot Dekabrysta', L, Kanon, Skala, Bojar, 
Kepi. Wrota, Sok, Tka, Ra,' Sem, Sanok, Gala, 
Mamut, Trasa, Orient, Osada, . Niobe Gazon, 
Katon, Ircha, Afera, Lawina, Cekin, Natan, 
Teka, Okazy, Akr Zan, Mir, Ikona, Bona, Bi
wak, Adept, Na, Liman, Ar, Instrukcja, Kapral. 
Wyra>-.v pionowej Rok, Etap, SU-'- T->-
kos Tt. Bona, Ga), Alarm, Sarkofag. Orka, 
Sera), Opale, Stefan. Granat, Monaco, Kwei, 
Obol, Atlas, Alma. Buddalzm. Kankan, Angina, 
Tabuny Tara, Etui, Ramka, Welon, Ikona, Ire
na, Ekran, Kaik, Okap, Wabi, Nimfa, Oda, War, 
Etna, nera, Tok, Cal. 

EL1MINATKA: Spa, Irena. Szarak, 
Się, Park, Rok, Wola. Ikar. Klucz — 
karnak. Po wykreśleniu wszystkich li
ter wchodzących w skład słowa kar
nak — otrzymaliśmy rozwiązanie — 
„Spiesz się powoli". 

REBUSIKI: Podstoli. Stolnik. Woj
ski. 

PRZESTA WIANKA: Bilon. Balon, 
Baron, Taran, Taras. 

W wyniku losowania nagrody w po
staci wartościowych książek otrzy
mali: 

1) Marla Kunlgowa. Łódź. ul. Wól-
c z & fi sic 3 62 

2) Henryk Nowak, Łódź. ul. SreH-
rzyńska 85. 

3) Bogumił Pawlak. Cfioinice, ul. 
Dworcowa 22. 

'4) Edward Żebrów ski. St. Starosie-
lec, (koło Białegostoku), dom kolejowy 
39. 

5) Michał Lisińskl, Czarny Dunajec 
k\ N. Targu. 



H U I V I O R i A T ' Y F 5 A 
panną. Jego przyjaciel dziwi! 
się: 

— Jak ty możesz wyjść z 
domu z taką okropną babą? 

Moniek wzdycha ciężko: 
• — Wyjść, to nic. Ale ty so

bie wyobraź, że ja muszę prze
cież wrócić z nią do domu... 

NIE WYTRZYMA. 
— Chciałbym wziąć zaraz 

rozwód, panie mecenasie. 
— Zaraz to się nie da zro-

' BAROMETR. W SAM RAZ. 
— Tatusiu, barometr spadł. _ Nareszcie dobrałem sc-

— No to będzie pogoda. bie właściwy kapelusz. Po 
— Eee, zdaje się że będzie trzech godzinach przymierzania 

wielka burza, bo barometr | j e płacę? 

LOS ŻON. 

— Czy wyjdziesz zanW| 
Marysiu, jak podrośniesz? 

— Nie. Mamusia m6?] 

spadł na podłogę i się potłukł. 

„GORĄCA" MIŁOŚĆ. 
Narzeczona uradowana mó

wi do swego wybranego: 
— Wiesz kochany, ojc ;ec 

przyrzekł nam_dać zaraz po 

zawsze, że przeważnie po r OKI 

bić. Musi t rwać przynajmniej ś i u b i e c z e k n a pKO na 10.000 
— Najdroższa, co woli*/, wolo

we czy cielęce mięso? 

UCZCIWY PIES. 
Pomadower kupił psa od Sa 

lomonowicza. Salomonowicz 
ręczył, iż pies jest bardzo ucz
ciwy. Tymczasem okazało się, 
że pies kradnie na potęgę, co 
tylko zobaczy, zaraz źre. 

Pomadower występuje z 
pretensją do Salomonówicza: 

— Mówiłeś, że pies jest ucz 
ciwy. To pokaż mi psa nie
uczciwego. 

— Co do jedzenia, to on nie 
jest pewny, ale co do pienię-

ze cztery miesiące. 
— No, to nic z tego nic bę

dzie. 
— Dlaczego? 
— Przecież do tej pory sto 

razy przeproszę się z żoną. 

RÓŻNICA. 
— Czem się różni dziewica 

od urzędnika państwowego? 
— Niczem, bo każde z nich 

tęskni do... pierwszego. 

PIĘKNA RZECZ. 
Podczas odczytu o rudjo-

fonji prelegent z zachwytem: 
Czy jest coś piękniejsze 

złotych. 
— Świetnie, ale w takim m-

zie weźmiemy ślub przed po
łudniem. 

— Czy nie możesz pocze
kać do wieczora, «tak jak już 
jest wyznaczone? 

— Oczywiście że nie, prze
cież wieczorem PKO jest zam
knięte. 

OJCIEC-BANKIER. 
— Synek: — Tatusiu, ja 

chcę bajta, hajta. 
Ojciec-bankier do buchalte

ra: — Panie buchalter, on chce 
hajta — niech pan sprawdzi 

dzy, to możesz na nim polegać jednem przekręceniem gaiki 
— ...może zamilknąć — koń 

czy zdanie któryś ze słuchaczy. 

go nad radjo? Przecież już za c z y 0 n czegoś nie wziął z kasy. 

lepiej, niż na sobie 

TOWARZYSZ PODRÓŻY. 
Pani ARata, osoba poza 

czterdziestką, siedzi znudzona 
w przedziale wagonu. Naprze
ciw niej czyta gazetę jakiś po
nury jegomość. Dama usiłuje 
nawiązać rozmowę: 

— Ach, jak to nudno sie
dzieć tak w wagonie!... Podróż 
wogóle nudzi, nieprawda? 

— Nie, proszę pani — od
parł oschle towarzysz podró-

BEZINTERESOWNY. 
— Czy umiałbyś się zdobvć 

na bezinteresowną miłość dla 
innie? 

— Przy twoim posagu? Z 
rozkoszą, kochana. 

PROROK. 
— Miałem znajomego. k t ó -

DZIWNA HISTOR.IA. 
— Na jaką chorobę zmarła 

pańska żona? 
— Lekarze nie mogli stwier 

dzić, ale zdaje się, że przyczy
ną tego by! fakt, że żona za 
szybko żyła. 

— Jak pan to rozumie? 
— Gdyśmy się pobrali była 

młodsza ode mnie o 5 lat. Po 
jej śmierci dowiedziałem się, 
że była ode mnie o 10 lat siar-

— Nic. 
— Dlaczego? 
— Bo>.to jest właśnie pań

ski stary kapelusz. 

W RESTAURACJI. 

— Jak panu smakują nasze 
serdelki? 

— Świetnie, ale nie chcę te
go mówić na głos. Bo jakby 
usłyszały, to jeszcze zaczęły
by machać z radości ogonem. 

PO POLOWIE. 

— Czy ten ser to prawdzi
wy szwajcarski? 

— Niezupełnie. Dziury są 
szwajcarskie, ale ser krajowy. 

ZABAWA W „RODZINĘ". 
— Co wy tu robicie? 
— Bawimy się w tatusia i 

mamusię? 
— A gdzie jest Małgosia? 
— Zamknęliśmy ją w szafie. 

Musi czekać, aż się urodzi. 

REKLAMA AMERYKAŃSKA. 

%!at a poi 

mężowie porzucają swoje żona 
a te zostają z czworgiem 
letnich dzieci. 

ZAPÓŹNO. 

— Czy nie mógłbym się 
dzieć ze swoim synem? 

— Spóźnił się pan. Syn <!| 
piero co się uwolnił, bo .tnuS™ 
iść na pogrzeb swego ojca. 

TEŻ POKRYCIE. 

— Wiesz, ten nicpoń Za« | 
dziński okradł swoją firmę 
paręset tysięcy złotych? 

—.No i co? Rodzina p>)W 
ła to... 

— A jakże... milczeniem. 

HISTOR.IA. 
— Panie profesorze, a ja*1 

postępy robi mój syn w 
storji. Ja nigdy nie umial^i 
tego przedmiotu. 

— Historja się powtaf^ 
proszę pana. 

NIEPRĘDKO ZAPOMNI. 

Ministc 
t 7* Hitlf 
narodc 

W na kc 
, wielką 
"alne z a 

(bł) Nie rozpaczaj tak nT* ' zag 
W jednem z amerykańskich drogi, iż żona cię opuściła. Ą 

pism ukazało się ogłoszenie o Pomnij o niej... . 
następującej treści: 

„Śmierć puka do waszych 
drzwi. A dlaczego puka? Bo 
nie macie jeszcze patentowane
go dzwonka naszej firmy", 

— Nieprędko. W ciągu 
statnich tygodni tyle nabnf 
na raty w różnych sklcpaJi. 

ry na kilka dni przed śmiercią sza, 

ży. im Po przebyciu piętnastu powiedział mi dokładnie. kieuy lat w więzieniu przyjemnie jest 
rozejrzeć się po świecie. 

— To pan siedział tak dłu
go? Za co? — dziwi się pani 
Agata. 

— Drobiazg. Zadusiłem w 
pociągu jakąś kobietę. Była 
w pani wieku. Zdaje się, że na
wet na tej samej linii kolejowej. 

Mam .czasami takie napady... 

TO GORSZE. 
Moniek ożenił się z bardzo 

bogatą, ale bardzo brzydką 

umrze, w jakiem miejscu i z 
jakiego powodu. 

— Fenomenalne. A skąd on 
o tem wiedział? 

— Powiedział mu prokura
tor. 

JARSKI KOTLET. 
— Co, ty, wegeterjanin, jesz 

kotlet wołowy? 
— Dla mnie to nie jest mię

so. 
— A cóż? 
— Owoc... zakazany. 

ZAMIENI. 
— Czy oskarżony weźmie 

sobie adwokata? 
— Bardzo dziękuję panu sę- ' 

dzierriu, ale wolałbym zamie
nić adwokata na kilku dobrych 
alibistów. 

FILANTROP.IA. 
— Może pan ofiaruje coś na 

rzecz niewidomych? 
— A kto mi zaręczy, że nie

widomi zobaczą chociaż grosik 
z tego, co im ofiaruje? 
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ANDRE WARNOD. 

Perfidna Izabella 
Młodość jest piękna! Piękniejsza od niej 

iest miłość, zwłaszcza, gdy kochankowie żyjy 
w zgodzie i nie sprzeczają się nigdy! Ody się 
ma dwadzieścia lat — wszystko wydaje się łat
we, cały świat stoi otworem. I gdy Antoś krzyk 
nąt sam do siebie: 

— Izabella będzie moja, bo tak musi być! 
W jego okrzyku nie było ani cienia przesady, 
ani źdźbła sztuczności. 

Po kilku dniach dwudziestoletni Antoś Bi-
niou z całych sił ściskał w objęciach Izabellę, 
swoją rówieśniczkę i znów krzyczał: 

— Izabello, musimy być razem, musimy 
mieszkać razem. 

— A pan Darless? 
— Pan Darless Jest starcem. 1 nie liczy się. 
•— Jakto nie liczy się? Pan Darless ma pięć 

dziesiąt lat i Jest bardzo bogaty, 
Antoś nadąsal się: 
i— Kochana Izabello! Zrobiłaś ml wielką 

przykrość. Tolerowałem dotychczas tego pana 
Darlessa — ale teraz widzę, że nie miałem 
racji. Pan Darless jest ślimakiem, a ty jesteś 
róża. 

— Chcesz, żebym się rozeszła z panern 
Dailessem? 

— Tak. Sama chyba uważasz, że innego 
wyjścia niema, 

Datless kazał mi wybierać. Tylko, kto będzie 
płacił za moje mieszkanie, kto ml sukienki kupi, 
kto da na służącą?... 

— Ja. 
— Ty? 
— Tak, właśnie jal Zabiorę się do pracy. 

Zakasam rękawy 1 zacznę zarabiać. Wiem już 
nawet co, gdzie i jak. Zobaczysz co potiali?, 
gdy się naprawdę wezmę do roboty. 

— Ale jednak pan Darless.... 
— Dość tegol Niech nie słyszę nigdy wię

cej tego nazwiska... Jutro zawiadomię o wszyst
klem mych rodziców. Jutro koło dworca hofi-
skiego czekam na ciebie. Przyjdziesz z walizką. 
Możesz nawet przybyć z kilku walizkami. Za
płacę za taksówkę i pojedziemy do mieszkania 
które ja będę opłacał.... 

Antoś mówił coraz głośniej. Był coraz bar 
dziej podniecony. Działo się to nietylko skut
kiem jego wielkiej miłości do 'Izabelli, ale w 
pewnej mierze również dzięki doskonatemu por
to, jakie dostarczał zawsze Izabelli pan Darless, 
hurtownik w branży win I konjaków.. 

Izabella uległa. Postawiła tylko j?szc/.e je
den jedyny warunek: 

— Nie zapomina), że nasz krok jest bardzo 
poważny. Może się Jeszcze rozmyślisz? Lepiej 
mi napisz. Jutro rano oczekuję od ciebie !i.?tu 
Bez listu nie zjawię się przed dworcem Ijoh.ikini 

Antoś zaczerwienił się 1 rozgniewał tak 
okropnie, że o mało nie zmiażdżył w swej męs 
kiej dłoni delikatnej rączki słodkiej Izabelli 
Izabella zapłakała z bólu. Antoś ją pocieszał 

chal tę małą piękną, słodką Izabellę. Nie będziemy opisywali mąk wyczt-K-
Rozstali się wieczorem, późnym wieczorem, i nia, jakie przeżył Antoś. Poco... Dość. / c °*% S c 

— Do jutra, kochanie. .godziny ósme] wieczór Antoś zdążył Jo 2 e g a ł 
— Do jutra, moja miłości. O piątej przy 

dworcu. 
— Dobranoc... 
Pijany miłością, odurzony winem, Antoś 

wprost z mieszkania Izabelli zaszył się w ma
łym barze. Zażądał papieru listowego i konia
ku. 1 począł pisać długi, płomienny list do Iza
belli. Jak mogła wątpić o jego uczuciach, które 
są takie ogromne, takie potężne!... Będą żyli ra
zem w szczęściu długie lata. Bo on ją tak ko
cha, jak nie kochał jeszcze żaden mężczyzna... 

W wiecznem piórze ubywało atramentu, w 
butelce ubywało konjaku... 

Rano Antoś obudził się późno. Po dziesiątej 
Zerwał się na równe nogi. 

Izabella! Obowiązki! 
Co robić! Wziąć się do pracy? Tak od-

razu — bez wszystkiego? 
Antoś nie mógł się jakoś na to z,lecvJować 

Daieko łatwiej było „napompować" ojca. Mala 
wycieczka z kolegami... Niedaleko egzaminy 
trzeba SIŁ nabrać... 

Z ojcem rzecz poszła jak z płatka A mat
ka? nie odmówiła mu jeszcze nigdy kilkudzie
sięciu franków. 

Antoś zliczył pieniądze. Na tydzień / N C I A 

jest. Co dalej będzie — o to niech się koń 

ella, perfidna Izabella, nie ' t y C n 

było coś naprędce wykombinowa' ł(w , 
wa wycieczka nie doszła do sknik'1 ^ Q * 

akurat na kolację. 
Izabella 

Trzeba _ 
czego owa wycieczka nie doszła do skuiN'1- u*1* 

Kolacja była smaczna. Rodzice byl, ! , n r , l ) i e > P 
mili. Antoś byl wściekły na Izabelle i i . jfcMęc 
cześnie zachwycony jej postępowaniem, 
mu było tak przyjemnie.... 

Po tych trzech dniach Antoś wraz z l"' J 
na nitu " 9 

dosta! list mocno oklejony i ostempl" 
Niebieskim ołówkiem widniał 
„Adresat nieznany". 

Byl to jego list miłosny do Izabelli, l ' s 3 

^ stos 
S c h . 

I *®d 
len wyznań, przysiąg i przyrzeczeń. Pod , lVj n ej 
wem miłości, porta i koniaku Antos \ t H 

zaadresował na ulicę Chaptal z a \tn. 

b d j 
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Porto nastroiło go teraz inaczej. Z 
— Może się to i dobrze składa. Znale?!! M Ę ' icznebo przeszedł na liryczny. Byl p 

przyjaciele, którzy mu donieśli o tobie. Sam pan 1 wości. miłości 1 poświęcenia, bo tak bardzc ko-s i ; z rodzicami. Wyjeżdża! na wyc'eczke„ 

i list 
Pigallei 

Co za katastrofa 1 
Antoś rozdarł kopertę. 
Przeczytał swój list miłosny, swe 

.słowa, które dyktowała mu namiętność i 
hol. Teraz, gdy byt chłodny i t r z e ź w y -
dawał mu się każdy wyraz fałszywy. u 

I zwrot banalny. r ; 
Nie przypuszczałem, że potrafię 1 , 3 1

 ft ' 
ik stek idiotyzmowi Pijany bytem nic " " L ^ t a . , 

Antosia do Izabelli. n, lir. ^ " L I 

-X* o s t 

Tłum. 

• i ii II 11 wi»' 
tom, hero- Z małą walizką w ręku już o pól do piątej ^ wydawcę 1 druk: ^^X>^ifS^ 
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